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DZIECKO W LEASINGU,
czyli dlaczego Lena się nie cieszy
„I zostań tam na zawsze, kretynko, wtedy to będą moi rodzice!”. Za Leną z hukiem zamknęły się drzwi. Rozejrzała się po łazience. Ostatni raz? Chyba żart. Tych „ostatnich razów” było pięć. Ostatni „ostatni raz” miał miejsce dwa lata temu. Wtedy bardzo się bała. Nie ma się co dziwić, młoda była. Nie to co teraz. Teraz ma trzynaście lat i na pewno nie będzie zachowywać się jak spanikowana jedenastolatka, której zależy. Lena spogląda w lustro. Wtedy włosy miała krótsze. Tak, pamięta – przeczesywała je kilkakrotnie wyszczerbionym grzebieniem, a niesforna grzywka i tak nie chciała się ułożyć. Moczyła ją wodą. Nawet jak już siedziała w samochodzie, jadąc do nowego domu, po kryjomu śliniła palce i nerwowo dotykała włosów. Wtedy jej zależało. Chciała się podobać, chciała, by ją polubili, pokochali od pierwszego spojrzenia. Takie tam… Normalne marzenia dziecka, czyli zupełny obciach. Dziś Lena już wie, że się nie spodoba, że jej nie polubią i nie pokochają od pierwszego spojrzenia. Bo miłość nie istnieje. Lena to wie, bo ma już trzynaście lat i dotąd jej nie spotkała.
Odruchowo dotyka włosów. Są teraz długie, sięgają za ramiona. Mają kolor spalonej słońcem słomy. Lena pamięta bardzo dużo. Nawet to, czego nie powinna, czego ludzie z reguły nie pamiętają z tej racji, że ludzki mózg nie ma takich możliwości. Dlatego ludzie nie mają wspomnień z momentu, kiedy się rodzą albo jak raczkują w wieku niemowlęcym. Więc skoro to niemożliwe, to dlaczego Lena pamięta? Na przykład moment, kiedy czyjeś ramiona w granatowym płaszczu wkładają ją do kołyski życia znajdującej się w bocznej nawie kościoła. Ramiona w granatowym płaszczu są wilgotne, bo pada. Opatulają maleńką Lenę troskliwie kocykiem. Potem zapada cisza i słychać tylko miarowe uderzenia deszczu. Lena pamięta to wszystko, choć normalnie nie powinna. W końcu była na świecie raptem od dwóch godzin. Dziwne? Lena w ogóle jest dziwna. Niektórzy wolą określenie: nienormalna. Wariatka. Schizolka. Lena staje przed umywalką. Dokręca śrubkę kurka. Jak jej zabraknie, kran pewnie całkiem się rozpadnie… „I zostań tam na zawsze, kretynko, wtedy to będą moi rodzice” – znowu to słyszy. Odkręca wodę. Wcale się o nich nie prosiła.
W swoim gabinecie, siedząc za monumentalnym biurkiem, dyrektor Zamczewska nerwowo zakłada nogę na nogę. Przekłada papiery z miejsca na miejsce. Palcem przesuwa do góry zsuwające się z nosa okulary. To przez ten charakterystyczny gest tu, w domu dziecka, wołają na nią Zjeżdżalnia.
– Lenka to trudne dziecko. Co nie znaczy, że złe. Nie ma złych dzieci. Są tylko dzieci niekochane. Ja wiem, że państwo to wiedzą. Jesteście już doświadczonymi rodzicami. Opiekunami. – Dyrektor Zamczewska chrząka nerwowo. – Rodzicami. Lenka przeszła pięć prób adopcji. Nadal tu mieszka. Co znaczy, że się nie udało. No, nie udało się. Ja nie wiem, czyja to wina. Nie chcę oceniać. Opinie dotychczasowych opiekunów nie brzmią zachęcająco. Pozwolą państwo, że przytoczę…
Dyrektor Zamczewska szpera w papierach. Przesuwa do góry okulary. Jej ruchy obserwują przyszli nowi rodzice zastępczy Leny. Siedzą niemal nieruchomo. Mężczyźnie porusza się tylko jabłko Adama, gdy od czasu do czasu przełyka ślinę. Kobieta mruga szybkimi seriami, jak ktoś, kto nie do końca rozumie, po co ta cała gadka. Przecież wszystko już załatwione. Okulary Zamczewskiej znowu lądują na czubku nosa. Prawdziwa zjeżdżalnia, nie ma co, myśli kobieta.
– Taki fragment: „Dziecko apatyczne. Niezainteresowane zabawą, edukacją. Nie lubi bliskości”. Albo to: „Dziewczynka wycofana. Typ milczka. Nie nawiązuje kontaktów z rówieśnikami. Kilkakrotnie przyłapana na mówieniu do siebie”. A nawet taka opinia: „Dziecko krnąbrne, niezdyscyplinowane, leniwe. Przyłapana na kłamstwie, kradzieży, grzechu nieczystości. Może być opętana”. Hmm… – dyrektor Zamczewska chrząka zakłopotana. – Niektórych ponosiła wyobraźnia… Jednak żadnej opinii nie należy bagatelizować. Lenka tak właśnie jest odbierana. Jako dziecko dziwne. A kto chce dziwne dziecko? No kto? No nikt.
Lena patrzy, jak woda wypełnia umywalkę. Poczeka tutaj, aż jej przejdzie. Marlenie. Jak zna życie i Marlenę, to pewnie blokuje drzwi łazienki, żeby Lena z niej nie wyszła. Marlena jest starsza od Leny, ale kompletnie nie radzi sobie z emocjami. Wystarczy na nią spojrzeć, by od razu wiedzieć, co dziewczyna czuje. Kiedy się dowiedziała o adopcji Leny, kompletnie jej odbiło. Bo dlaczego nie wezmą jej, Marleny? Jest starsza, spokojniejsza, ładniejsza i bardziej normalna. Czego o Lenie powiedzieć nie można. Lena też by wolała, żeby wzięli Marlenę. Byłoby więcej spokoju. Bo Marlena kłóci się o wszystko. O zamknięte lub otwarte okno. O nową pościel. O nowe pisaki. O każde czułe spojrzenie Zjeżdżalni, która jest dla nich jak matka i która kocha je po równo, ale przecież niektóre dzieci chcą, by kochano je więcej niż inne. Lena wolałaby, żeby wzięli Marlenę też z innego powodu. Bo Lenie już się nie chce. Już nie ma siły. Przed oczami przemknęło jej wspomnienie, kiedy zasmarkana siedziała w łóżeczku z zieloną grzechotką w kształcie kota i uderzała nią miarowo o metalowe pręty. Spędziła w ten sposób wiele miesięcy w domu małego dziecka, który od szpitala różnił się tylko napisem przy wejściu. Zielona grzechotka zamienia się w zielone oczy Poli, ślicznej pulchnej dziewczynki, z którą Lena trzyma się za ręce podczas spaceru w parku. Jest piękna złota jesień i kilkuletnie dziewczynki zbierają kolorowe liście. Lena odruchowo zaciska pięść. Jak wtedy, gdy aż do bólu ściskała ten sam bukiet suchych liści, nie mogąc po prostu uwierzyć w to, co się działo. Stała w oknie, z twarzyczką przyklejoną do szyby, patrząc jak JEJ Pola odchodzi z przybranymi rodzicami. Obie płakały, a Pola co rusz chciała zawrócić. W końcu jej nowy tata wziął ją na ręce. Pola coś krzyczała, bijąc piąstkami powietrze, ale Lena nie usłyszała ani słowa. Padał deszcz, a do tego sama głośno chlipała. Kiedy odeszła Pola, na jej miejsce pojawiła się samotność. Lena próbowała się z nią zaprzyjaźnić, ale nadal w ich relacji wieje chłodem. Tak, Marlena jest starsza od Leny, ale ciągle wyjątkowo naiwna. Myśli, że jak ją zamknie w łazience, to nie dojdzie do adopcji. „I zostań tam na zawsze, kretynko, wtedy to będą moi rodzice”, krzyczała do Leny. A proszę bardzo. Ja ich nie chcę. Lena zakręca wodę. Umywalka jest wypełniona po brzegi.
– Lena to wyjątkowe dziecko – dyrektor Zamczewska składa dłonie jak do modlitwy. – Podrzucona do kołyski życia. Rodzice nieznani. Od urodzenia w domach dziecka. Wrażliwa, bystra, niezwykła. Po ostatniej nieudanej adopcji została gruntownie przebadana. Psycholog, neurolog, psychiatra, okulista, pediatra, foniatra. Orzeczenie lekarskie: dziecko zdrowe i dobrze się rozwijające. Niewielka lordoza. Chodziła na zajęcia korekcyjne. Niedobór wapnia. Piła dodatkowe porcje mleka. Fizjologiczna bradykardia. Czyli serce sportowca. Ale Lena jak dotąd nie polubiła sportu. No, nie polubiła.
Lena zanurza w umywalce palec wskazujący. Mokrym pisze na lustrze: dozoooooo. Zawsze wraca. Albo ucieka, albo sami ją odwożą. Najczęściej wtedy, gdy prawda o niej wychodzi na jaw. Dwa lata temu też miał się spełnić cud adopcji. Ale był tylko krótkoterminowy leasing dziecka. Trwał dwa tygodnie. To były piękne dwa tygodnie. Dwoje dzieci plus Lena, wspaniali nowi rodzice. Nowy tata właśnie wkłada beżowy płaszcz. Odbiera od nowej mamy listę zakupów. Potem Lena się dowiedziała, że na pierwszym miejscu listy był tort. Dla Leny. Na jej jedenaste urodziny. Lena zamyka oczy. Z zakamarków pamięci powraca uporczywy dźwięk dzwonka do drzwi. A potem rozdzierający krzyk jej nowej mamy. Na pogrzebie padało. A właściwie lało jak z cebra. To chyba taka jej tradycja. Co rozstanie, to deszcz. Lena pamięta doskonale scenę, która jest w jej pamięci wyryta do bólu, jak tatuaż. Stypa. Sporo osób. Dużo czarnego koloru. Pachnie świeżo upieczonym sernikiem. Jej nowa mama płacze, siedząc na kanapie. Ktoś ją pociesza. Podchodzą do niej dzieci. Cała trójka. Nowa mama przytula pierwsze dziecko, potem drugie i szlocha coraz głośniej. Kolej na Lenę. Nowa mama patrzy na Lenę czerwonymi od płaczu oczami. Jej twarz staje się straszna, usta wykrzywiają się w bolesny grymas. „To przez ciebie!”, syczy nowa mama. „Zabiłaś go!”. Ktoś usiłuje odciągnąć nową mamę od Leny. „To przez ciebie i twój tort! A mówili, że nikt cię nie chce! Że przynosisz pecha! Nie wierzyłam! Po co my cię wzięliśmy?!”.
Lena zanurza twarz w wodzie. To jej najlepsza metoda na wyciszenie myśli i wspomnień. Woda spływa po brzegach umywalki i kapie na podłogę. Pod wodą panuje cisza. Lena otwiera oczy. Woda jest chlorowana, więc chwilę szczypie. Lena mruga szybko. Wspomnienia chowają się po kątach. Gdyby się kiedyś nie urodziła, to tamten nowy tata by żył. Bo jak nie ma dziecka, to nie ma jego urodzin i urodzinowego tortu. Ale Lena się urodziła i jest. Niestety, jak się wtedy okazało.
– Lenka skarżyła się, że słyszy głosy. Badanie EEG mózgu nie wykazało żadnych nieprawidłowości. Z testów psychologicznych wynika, że ma ponadprzeciętny iloraz inteligencji, doskonałą pamięć wzrokową i słuchową, a także, niestety, początki zespołu opozycyjno-buntowniczego i zachowania aspołeczne. Ale to dobre dziecko. Takie dziecko to skarb. Trzeba o nią dbać i nie skrzywdzić, a skrzywdzić może wiele rzeczy. Drobne gesty nawet, nie mówiąc już o słowach…
Przysłuchująca się temu para spogląda na siebie wymownie. Kobieta pochyla się w stronę dyrektor Zamczewskiej. Kładzie dłoń na jej rozdygotanej ręce.
– Obiecujemy pani, że nie zjemy Lenki od razu. Naprawdę. Najpierw ją trochę podtuczymy, bo jest taka chudziutka.
Dyrektor Zamczewska nie dowierza własnym uszom. Patrzy na siedzącą naprzeciwko kobietę i widzi duże brązowe oczy: spokojne, pełne ciepła, z małymi chochlikami skorymi do żartów. Kobieta uśmiecha się. Dyrektor Zamczewska czuje, jak schodzi z niej napięcie. Odwzajemnia uśmiech.
– Przepraszam. Przecież wszystko to już wiecie… Tak bardzo mi zależy, żeby tym razem… Macie wspaniałe dzieci i ogromne doświadczenie. To wszystko przez nerwy. Między dzieckiem z placówki a rodzicami adopcyjnymi jest jak między dziewczyną a chłopakiem. Musi być chemia. Nie ma chemii, nie ma związku. W przypadku Leny nie było chemii. No, nie było.
Lena wyjmuje twarz z wody. Łapczywie wciąga powietrze. Od razu też słyszy trajkotanie Marleny. To, że nie blokuje wyjścia, nie znaczy, że odpuściła.
– A ta znowu robi za topielicę Jezu świrownia dwadzieścia cztery ha i że oni cię chcą to ja się dziwię i dziwię ale cóż widać lubieją takie jajka z niespodzianką jak ty a jak cię nie złożą do kupy bo wiadomo że ci elementów pewnych brak to cię oddadzą i jeszcze odszkodowania zachcą łóżko zaklepuję po tobie jak i pisaki i nie wiem po co ci ten czerwony segregator no co wyluzuj sprawdziłam nic w nim nie masz powietrze przechowujesz tylko i kurz a mnie by się przydał na projekty sukien ślubnych balowych i dansingowych bo w przeciwieństwie do ciebie ja mam w głowie posprzątane i ułożone jak na regale i wiem do czego dążę i co w życiu osiągnę bo zainteresowania mam i ambicje…
Marlena nigdy się nie męczy, gdy mówi. Jakby z każdym słowem zyskiwała więcej energii do ich produkowania. Bez oddechu, bez kropki czy przecinka, bo po co marnować czas na przerwę. Lena wchodzi do ich wspólnego pokoju. Chowa do walizki ostatnie rzeczy. Ściąga ze ściany przyczepiony pinezką obrazek z Aniołem Stróżem i zdjęcie Buddy wycięte z gazety. Obrazek dostała od misjonarki, zdjęcie wycięła sama, tknięta przeczuciem, że Bóg owszem, może jest i jeden, ale kto wie, pod jaką postacią lubi być czczony? Otwiera szafę, by sprawdzić, czy nic w niej nie pozostało. Szafa jest pusta i chwieje się, choć nie dalej jak wczoraj podłożyła pod jej nogę złożoną na cztery kartkę. Lena szpera w walizce, wyjmuje zeszyt, wyrywa z niego kartkę, składa kilka razy i podkłada pod nogę szafy. Znowu stoi stabilnie. Dziewczyna podchodzi do okna. Krok w krok za nią podąża papląca Marlena. Lena bierze do ręki brzeg firanki i zaplata na niej supeł.
– Czemu tak? – dziwi się Marlena.
– Oddaj mi to.
– Co? – Marlena udaje, że nie rozumie.
– Oddaj.
Marlena patrzy na Lenę niechętnie.
– Czarownica.
Lena wyciąga otwartą dłoń. Marlena z kieszeni spodni wyjmuje zawieszoną na łańcuszku białą porcelanową gałkę z niebieskim wzorkiem. Lena zawiesza łańcuszek na szyi i chowa go pod tiszert.
– A weź sobie wcale tego nie chciałam tylko leżało więc pomyślałam że zostawiłaś mi specjalnie na pamiątkę taką ale widzę że ty niezdolna jesteś do uczuć wyższych co jest jasne jak słońce bo jak się jest bękartem od urodzenia to co się dziwić nie ma kto wszczepić ludzkich odruchów wiadomo weź ja sobie kupię prawdziwą biżu bo zamierzam do czegoś w życiu dojść nie będę wieszać na szyi kawałków szuflad ale ty nie miej z tym problemów wariatce takie rzeczy pasują spoko nawet jakbyś se na głowę abażur założyła to byłoby git…
W gabinecie dyrektor Zamczewska zamyka teczkę z dokumentami Leny. Podnosi smutne oczy na stojących przed nią kobietę i mężczyznę.
– Pani Wando, panie Romanie, właśnie zostaliście rodzicami Leny. Gratuluję państwu nowej córki. Czas zabrać ją do nowego domu…
– Zrobimy wszystko, by była szczęśliwa – po raz pierwszy odzywa się nowy tata Roman.
– I uczynimy to z przyjemnością – dodaje rozpromieniona nowa mama Wanda.
Cała trójka kieruje się do drzwi.
– Lena, twoi stazy tu idą! – Do pokoju Leny i Marleny wsadza głowę sepleniący mały Krzyś. – A Zjezdzalnia chyba płakała, bo ma cerwony nos!
– Spadówa, szczylu! – Marlena wypycha głowę Krzysia za drzwi. Patrzy ze złością na zbierającą się do wyjścia Lenę. – Co się gapisz? No leć do nich leć bo jeszcze się rozmyślą…
Kiedy Lena wychodzi za próg pokoju, drzwi za nią zamykają się z hukiem, pchnięte przez Marlenę. Lena wzdycha głośno.
Na podjeździe stoi granatowy wan, do którego Roman właśnie chowa walizkę Leny. Każdy jego ruch obserwują dziesiątki oczu dzieci stojących w oknach domu dziecka. A więc tak to wygląda, jak zabierają cię mama i tata. Fajnie, no nie? Mama Wanda siedzi z przodu samochodu, Lena z tyłu. Ma nisko opuszczoną głowę, bo nie chce nawet przez ułamek sekundy zobaczyć ani gapiących się dzieci, ani stojącej na schodach dyrektor Zamczewskiej. A Zjeżdżalnia stoi jak posąg, nieruchomo. Ręce splotła wokół ciała, jakby było jej zimno, choć słońce przygrzewa rozkosznie, bo właśnie rozpoczęły się wakacje. Roman siada za kierownicą. Macha w stronę Zamczewskiej. Zjeżdżalnia unosi rękę w pożegnalnym geście. Samochód rusza. Znikają twarze dzieci, które teraz na wyścigi ruszają do byłego pokoju Leny. Kto wie, może o czymś zapomniała? Zostawiła? Będzie super coś znaleźć. Zjeżdżalnia patrzy na odjeżdżający samochód, ale Lena się nie odwraca. Żadnych ckliwych scen. Żadnych wzruszeń. Zresztą i tak nic nie czuje. Wisi jej to.
Dyrektor Zamczewska wolno idzie korytarzem domu dziecka. Pomimo krzyków Marleny wyrzucającej z pokoju kolejnego dzieciaka, który szuka pamiątek po Lenie, Zamczewska czuje dziwną ciszę i pustkę. Wchodzi do gabinetu. Siada za biurkiem. Przez chwilę nie dowierza własnym oczom. Na stosie papierów leży łańcuszek z białą porcelanową gałką w niebieskie wzorki. Po nosie Zamczewskiej zsuwają się okulary. Zjeżdżalnia zdejmuje je i odkłada na biurko. Zakrywa dłońmi twarz.
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OBCY ATAKUJĄ,
czyli jak Lena poznaje nowy dom
Lena lubi Warszawę w lecie. Bez tego całego zapędzenia. Rozgrzaną, z cierpkim zapachem kurzu i asfaltu. Miasto jest wtedy jak ciepła bułeczka – można się i nim, i słońcem z przyjemnością nasycić. Teraz ogląda znane ulice, place, sklepy, chociażby po to, by nie patrzeć na Wandę i Romana. Nie chce. Po co? Na pewno są skrępowani jej obecnością, nie wiedzą, co powiedzieć, od czego zacząć. I na pewno już żałują, że ją wzięli.
Cieszyłaby się, gdyby umiała. Jej nowy dom (wiadomo, że na krótko) jest na Bielanach. Lena wie, że Bielany są pełne zieleni. I że tam jest AWF, gdzie Lena poniosła pierwszą sportową porażkę. To nie było przyjemne. Myślała (o naiwności!), że karate to taka romantyczna walka pełna wspaniałych wyrzutów nogą i miękkich ruchów rąk. A to szarpanina za kimono, pot i upadki na matę. I coś jeszcze. Błysk w oczach przeciwnika. Żaden tam niebiański spokój. Chęć pokonania partnera i tyle. Lena zrezygnowała. Podobno nie miała woli walki. Pewnie nie miała.
– Zajrzymy tylko do biblioteki.
Nowa mama Wanda odwraca się do Leny. Jej gruby warkocz kasztanowych włosów lśni w słońcu. Tak zaplecione włosy nie pasują do czterdziestoletniej kobiety, ale Wanda ma w sobie coś dziewczyńskiego i matczynego zarazem. Pulchna, o zarumienionych wesołych policzkach. Jest gruba, myśli Lena. Za gruba. Pewnie obżera się wieczorem. I pewnie dla poprawienia nastroju mówi o sobie „puszysta”. Lena nie ma litości.
– Memory jest bliski rozpaczy. Czeka na tę książkę, już ile! Trzy miesiące? – Wanda zwraca się do męża, a on tylko kiwa głową.
Milczek, ocenia nowego tatę Lena. Albo nie chce mu się nawet z nią gadać. Lena wie, że wszystko, co wydaje się fajne i miłe, nigdy takie nie jest naprawdę. Na przykład wydatne uszy Romana. Na pierwszy rzut oka zabawne, ale Lena jest przekonana, że robią się czerwone, kiedy ich właściciel się złości, a złości się na pewno często. Dorośli złoszczą się często i z byle powodu. Lena nie ma wątpliwości.
– Albo nawet dłużej! – Wanda nie czeka na odpowiedź. – Teraz jest na etapie poznawania kosmosu i czyta wszystko, co wpadnie mu w ręce – tłumaczy Lenie Wanda. – Zresztą sama zobaczysz – śmieje się.
Roman kiwa głową, jakby mówił „Zobaczysz, nie ma bata”. Lenie jest wszystko jedno, czy Memory czeka na tę książkę, czy nie, czy zatrzymają się po nią i w ogóle kim jest Memory. Wisi to jej. Obiecała sobie, że wszystko, co ją spotka w tym nowym domu, będzie nieważne i tyle.
Roman parkuje pod dużym budynkiem na Koszykowej. Wypasiona biblioteka. Lenka zawsze chciała się do niej zapisać, ale dzieci z domu dziecka były przypisane do jakiejś małej osiedlowej biblioteki, gdzie z rzadka pojawiały się nowości.
– Idziesz? – Wanda jest już prawie na zewnątrz. – Możesz się od razu zapisać. Pani Sylwia będzie zachwycona.
Wanda śmieje się, jakby pod tym zdaniem kryło się coś więcej niż tylko to, że bibliotece przybędzie nowy czytelnik. Lena wzrusza ramionami. Ostentacyjnie odwraca głowę. Woli zostać tutaj. Po co ma „coś” zobaczyć, „gdzieś” się zapisywać? Nie będzie jej to potrzebne. To prawda, lubi czytać. Ale wisi jej to. Wanda uśmiecha się niezrażona. Często się uśmiecha. Lena chciałaby znaleźć w tym jakąś wadę, określić to zgryźliwie, nieprzychylnie, ale rezygnuje. Uśmiech Wandy jest naprawdę szczery i taki… miły, więc nie będzie na niego po prostu zwracać uwagi. Nowa mama już znika w drzwiach biblioteki.
No tak. Teraz będą siedzieć i milczeć. Lena udaje, że patrzy w okno, ale tak naprawdę zerka na siedzącego przed nią mężczyznę. Przynajmniej nie ma zaczeski. Faceci o takich mikrych włosach lubią je sobie robić. Precyzyjnie zaczesane z jednej strony głowy na drugą. On jest ostrzyżony króciutko. Przynajmniej nie udaje, że ma włosy. Na pewno włączy radio. Rzadko kto wytrzymuje ciszę. Lena wytrzymuje. Roman odwraca się i patrzy na nią. No dalej, teraz powinno nastąpić przyjazne rozciągnięcie warg pod tytułem „już cię lubię, jestem fajny, ty jesteś fajna, wszystko jest fajne”. Roman patrzy uważnie, spokojnie. Lekki uśmiech. Milczą. Zero radia. Ciekawe, co on taki spokojny? Dla Leny to podejrzane. Nie zdziwiłaby się, gdyby był seryjnym mordercą albo przynajmniej kolekcjonerem kapsli…
– Jedziemy! – Wanda jak burza wsiada do samochodu. – No chyba mnie szlag jasny trafi! Ale niedoczekanie! Nie mam zamiaru… Skorupki cztery – zwraca się jakby bardziej do męża – oglądać jego rozczarowania… no wiesz, tam, koło tego sklepu, co…
Roman rusza bez słowa.
– Uczy się jej na pamięć, czy co?! Jasne, że jeszcze nie oddała – Wanda odpowiada na niezadane pytanie. – Ale niedoczekanie.
Lena tylko udaje, że nie słucha tego monologu. Dawno nie widziała takiej pasji z powodu jakiejś książki dla jakiegoś Memorego.
– Sylwia oczywiście robiła ceregiele, ale to przecież niesłychane…!
– Cztery? – głos Romana jest przyjemnie głęboki.
Lena drgnęła zaskoczona. Głębią głosu i tym… że w ogóle jest. Wanda szybko kiwa głową.
– Więc zwinęłam jej adres. – Roman unosi brwi. – No przecież Sylwia nie może mi go podać, ale może na chwilę się odwrócić, prawda?
Roman kręci głową z niedowierzaniem. Lena uśmiecha się. Ale, rzecz jasna, tylko w duchu i krótko.
– Tutaj! – Wanda triumfalnie pokazuje palcem.
Roman elegancko zatrzymuje się przed odrapaną kamienicą na Skorupki.
– Zaraz wracam!
W sumie to dziwne, jak szybko może się poruszać ktoś, kto ma sporą nadwagę. Tym razem Lena nie odmówiłaby pójścia z Wandą. Ale tym razem taka propozycja nie pada.
– A jeśli jej nie będzie? – Jaki dziwny jest dźwięk z nieużywanego gardła. Lena chrząka. Ale obciach. Miała się nie odzywać. Po co w ogóle otwiera usta, przecież nic ją to wszystko nie obchodzi. Lena najchętniej palnęłaby się w ten jasny, głupi łeb, który nie wiadomo po co nosi na karku.
– Wystarczy, żeby ktoś tam w ogóle był – mówi nowy tata, a Lena wyraźnie czuje pewność, że sprawa zostanie załatwiona.
To naprawdę trwało moment. W odbiciu samochodowej szyby Lena widzi, że drzwi kamienicy otwierają się gwałtownie i Wanda już jest w samochodzie.
– Nic jej nie zrobiłam – tłumaczy się od razu. – Po prostu poprosiłam.
Jasne. Spojrzenie Romana starcza za wszystko. Wanda wzdycha z ulgą. Wertuje książkę.
– W porządku. Co my tu mamy? Czerwone karły, czarne dziury, przejście w wymiary elementarne, czy jak się to tam nazywa… Ten dzieciak kiedyś od tego zwariuje. Jaką chcesz farbę? – Wanda na jednym oddechu zmienia temat. – Bo na razie pokój jest na biało. Czekaliśmy z kolorem na ciebie.
Lena z trudem ukrywa zdziwienie. Chcą, żeby wybrała kolor do swojego pokoju?!
– Iskra ma na pomarańczowo, Cienka niebiesko…
– Czarny. – Lena patrzy przez okno z udawaną obojętnością. Po co to powiedziała? Wcale nie chce czarnego pokoju.
– Mat czy błysk? – Wanda nawet trochę nie jest zaskoczona.
Co tu się dzieje? Lena wzrusza ramionami.
– Wszystko jedno – wycofuje się.
– Wanda, nie można wybrać czegoś, nie widząc do czego.
Ale się rozgadał. Myśli Leny strzykają jadem, ale w sumie jest wdzięczna Romanowi. Wybawił ją z kłopotu. Lena gapi się na mijany park Krasińskiego. Jest piękny, ale kojarzy się jej tylko z „eksperymentem przystosowawczym”. To tutaj przyprowadzali ją jedni z jej „rodziców”. Znikali nagle, kiedy się bawiła z innymi dzieciakami. Lena pamięta ucisk w gardle i wszechogarniającą panikę, kiedy spostrzegała, że nie ma ich w pobliżu. Byli i nie ma. Drzewa stawały się potworami, a trawa szybko gęstniała. Ależ wtedy była głupia. Mimo woli Lena nie może pozbyć się nagłej suchości w gardle. Dopiero później okazało się, że „rodzice” chcieli w niej wyrobić instynkt. Żeby nigdy nie traciła czujności i zawsze się ich pilnowała. Miało jej to ułatwić życie. Ciekawe.
– Chryste, objazd! – Wanda zaczyna się wachlować książką, co Lenie wydaje się mało skuteczne. Zapada pełna napięcia cisza. Samochody jadą w żółwim tempie.
– Wjedź tutaj. – Wanda macha ręką przed nosem Romana, który nie zwraca na to uwagi. Kieruje się znakami.
– Tak to nigdy nie dojedziemy. – Wanda wzdycha ostentacyjnie.
Lena jest zadowolona. Nareszcie będą jak wszyscy. Ona zdenerwowana, on wściekły za wtrącanie się w prowadzenie samochodu. Zaczyna się. Lena ma dziwną satysfakcję. Będzie okropnie, bo prędzej czy później zawsze tak jest.
– Jeździłam tutaj piętnastką. Tam jest skrót. – Wanda prawie sięga po kierownicę.
– To nie jest tramwaj – Roman nie traci spokoju.
– Wiem, ale jest skrót!
To wszystko, na co ich stać? To ma być kłótnia? Kobieta i mężczyzna w samochodzie plus korek plus objazd równa się wielka awantura. Jak widać, nie zawsze… Dziwne. Lena jest rozczarowana.
– Jak jedziesz, ofiaro!? A znaki to pies?! – Wandy w samochodzie jest tylko pół, reszta na zewnątrz wygraża toyocie.
– Nie kombinuj, bo przekombinujesz! – Roman ciągnie żonę za spódnicę.
– A bo kretyn jakiś. – Górna część jest już z powrotem – A skrót był tam! – Wanda nie daje za wygraną. Roman tylko kiwa potakująco głową.
Bielany. Uliczka jest nieduża, spokojna. Przed jednorodzinnymi domami trawniki, kwiaty, różnie. Lena czuje łaskotanie w brzuchu. To idiotyczne, wie o tym, ale nie może się tego pozbyć. Jest kolejny dom, będzie kolejne rozczarowanie. Ile jeszcze razy? Postanowiła nie reagować. A jednak denerwuje się. Za nic tego nie okaże. Łaskotanie nie ustaje. Roman otwiera bramę.
Działka jest porośnięta zielenią. Jadą wolniutko, bo wyżłobienie jest tylko na koła samochodu. Jakby się zanurzali w liściach i gałęziach. Dom. Niezbyt duży, ale każda jego część jest inna, jakby dobudowana, w innym kolorze, stylu. Z balkonikiem, wykuszem, parapetem pełnym kwiatów. Lena nie może oderwać oczu od tego dziwu. Nic tu nie powinno pasować, ale w jakiś nieodgadniony sposób pasuje. Parkują. Trzeba wysiąść. Teraz nastąpi to następne. Równie trudne. Dzieciaki. Lena wie, że jest ich pięcioro. Zdążyła się już przyzwyczaić, że nigdy nie jest sama. Dzieciaki są prawie zawsze.
Od razu czuje czyjś badawczy wzrok. Po chwili orientuje się, że chłopczyk, mniej więcej pięcioletni, nie odrywa od niej oczu. Oczu powiększonych jeszcze o grube szkła okularów. Jest chudziutki, z niesforną czupryną jasnych włosów. Rusza do niej natychmiast. Lena kurczy się w sobie. Spadaj, gnojku, myśli. Teraz się zacznie: każe do siebie mówić „braciszku” i obślini ją pocałunkami. Tymczasem chłopiec staje i patrzy uważnie.
– Poznaj Oko – ostrzegawczo rzuca Wanda.
– Ile masz zrostu? Ile wagi? Masz stanik? Co wolisz, kroczące, pełzące, a może lecące?
Roman wyjmuje z bagażnika walizkę Leny. Wszyscy ruszają do głównego wejścia z drugiej strony domu.
– Przyzwyczajaj się – znacząco rzuca Wanda, a Oko nie ustaje.
– Zimna woda jest lepsiejsza od ciepłej?
– Lepsza – mechanicznie poprawia go Wanda.
– A byłaś kiedyś na planecie Soria? – ciągnie niezrażony Oko.
Są już po drugiej stronie domu. Lena widzi dwie postaci. Jedna jest chuda, z rudawą burzą włosów i zbiera coś pieczołowicie z trawy, druga, o kilka lat od niej starsza, olbrzymia, z figurą Barba Mamy, wyrzeka na całego, stojąc z założonymi rękami.
– Wiedziałam, że tak będzie! – lament stojącej dosięga ich uszu. – Wszystko wylądowało na trawniku! – Postać przypominająca Barba Mamę stara się okiełznać niesforne kosmyki różowo-fioletowych włosów targanych przez wiatr.
– No co? – broni się młodsza skupiona nad zbieranymi na talerz resztkami. – Będzie tort z mchu i paproci.
– Z robakami i piachem. – Dziewczyna jak Barba Mama już jest przy Lenie. – Cienka – przedstawia się. – A tamta – pokazuje na wątłą postać rudawej dziewczynki – to Iskra. Kiedyś ją zamorduję i na pewno nie pójdę za to siedzieć. Zbrodnia w afekcie – mruga do Leny.
Na ganku nieruchomo stoi chłopiec z wyciągniętą ręką. Jego wargi są jak cienka linijka. Czarne włosy otaczają bladą twarz. Długi czarny sweter totalnie nie pasuje do gorącego dnia. To musi być Memory, bo Wanda podaje mu książkę, a on bez słowa odwraca się na pięcie i niknie w mroku domu.
– Dziękuję! – woła za nim Wanda i może tylko Lenie się wydaje, że słyszy „uję”, bo Oko ma następne pytania.
– Wolisz: sobotę czy niedzielę? Dlaczego nic nie mówisz? Masz język? A strumnę głosu?
– Struny głosowe, matołku. – Cienka odstawia go stanowczo od Leny. Mały traci orientację, zaplątany w jej wielkie kolorowe spódnice. Bo Cienka ma na sobie szał kolorów i falban. Oko przez moment idzie w przeciwnym do dziewczyn kierunku, nie przestając zadawać kontrolnych pytań. Po chwili orientuje się, że ani Leny, ani Cienkiej nie ma koło niego. Szybko naprawia swój błąd.
– Ale masz długie palce! – Jego wzrok jest akurat na wysokości dłoni Leny. – Czy to jest normalne? Dłubasz nimi w uchach?
– Dłubiesz w uszach. Upiekłam ciasto na twój przyjazd, ty akurat możesz jeść całkiem spokojnie – Cienka obrzuca wzrokiem szczupłą sylwetkę Leny – to znaczy mogłaś, bo Iskra je niosła, a wierz mi, nie chciałam, żeby Iskra je niosła, ale wiesz, jaka ona jest, to znaczy jeszcze nie wiesz…
– Mogę cię dowiedzić z moim pająkiem?
– Odwiedzić. Przestawia przedrostki. W ogóle wszystko przestawia. Męczący jest! – Cienka wznosi oczy do nieba.
Szczupłe ręce Oka aż do samych ramion pokrywają naklejki. Jest ich mnóstwo.
– Tyle roboty! Dwanaście jaj! I koniec końców wszystko leży na ziemi. Koszmar!
Lena idzie za Romanem. Wpatruje się w swoją walizkę jak w kompas. Oni są stuknięci. Wszyscy, i to zdrowo.
– Arnold się pojawił? – pytanie Wandy zatrzymuje potok pytań Oka i wyrzekania Cienkiej.
– Jeszcze nie – to Iskra, która zebrała już całe ciasto na talerz i nie oglądając się, popędziła do ogrodowego stołu. Wanda spogląda na jedno z okien na piętrze. Jest zamknięte. Zasłony zaciągnięte.
Wchodzą całą kawalkadą do środka. Przez moment Lena nic nie widzi, tak ogromny jest kontrast między jasnością na dworze a mrokiem wnętrza. Rozpoznaje sień, otwarte na oścież drzwi, w których widzi ogromny stół, i schody prowadzące na górę. To po nich wspina się Roman z jej walizką, Lena podąża za nim. Wanda znika w pomieszczeniu ze stołem, Cienka waha się przez moment, czy iść za nią, czy za Leną. W końcu wybiera drogę do kuchni. Na dole schodów zostaje Oko.
– Masz swoje zwierzątko? Ile zrostu mają twoje włosy na okach?
Roman otwiera drzwi i przepuszcza przed sobą Lenę. Dziewczynka staje na środku pokoju. Roman stawia jej walizkę obok starej szafy.
– Witaj – mówi i cicho zamyka za sobą drzwi. Lena słyszy, jak schodzi. Chyba zagarnął ze sobą Oko, bo po chwili milknie i jego głosik. Dziewczynka ciągle stoi, patrzy na otaczające ją przedmioty. Łóżko, nieduże biurko, szafa, półki na książki, okno za kremową zasłoną. Lena słyszy szum. Pod tym względem nic się nie zmieniło. Gdziekolwiek jest, one ją rozpoznają. I mówią. To pomieszane, szeleszczące dźwięki. Jakby ktoś zostawił włączony telewizor, a program dawno się skończył. Dźwięk jest cichy, ale nieustępliwy. Lena uśmiecha się ciepło.
– Mam na imię Lena – odpowiada.
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NO TO ODDAJCIE MNIE,
czyli reguły są po to, by je łamać
Szum nie ustawał. Chwilami narastał, chwilami słabł. Lena odpowiadała na zadawane pytania. Nie, nie dziwiło jej to. Tak było zawsze. Odkąd Lena sięga pamięcią, słyszała j e. Czasami miewała wrażenie, że o n e są bardziej ciekawskie niż niejeden człowiek. Na szczęście zalet miały więcej niż ludzie. Chyba wreszcie zamilkły. Lena nasłuchuje chwilę. Cisza. Wsuwa nierozpakowaną walizkę pod łóżko. Szum znowu się pojawia.
– Nie opłaca się – odpowiada. – Nie zostanę tu długo.
Szum. Lena wzrusza ramionami. Szum.
– Bo wiem. Mam bogate doświadczenie – odpowiada z naciskiem, który oznacza „nie męczcie mnie”. – Mogę? – pyta, patrząc na łóżko. Szum. – Dzięki. – Lena siada. Ręką gładzi przyjemną w dotyku narzutę. Omiata wzrokiem pokój. Ściany są białe. Tak jak mówili. Lena przez chwilę pozwala sobie zapomnieć o własnych zasadach i puszcza wodze wyobraźni. Gdyby miała je pomalować, wybrałaby zieleń pistacji. Albo nie. Żółć melona. A może fiolet bakłażanu? Bez sensu. Karci własne myśli. Grunt to nie mieć planów i marzeń. Grunt to nie mieć potrzeb. Grunt to być wolnym i się nie przywiązywać. Pistacja, melon, bakłażan. Lena czuje ssanie w żołądku. Nic dziwnego. Zbliża się wieczór. Pora na kolację. W domu dziecka kolacje były zawsze o osiemnastej.
Nagle drzwi od łazienki otwierają się i do pokoju Leny wchodzi przepasana tylko ręcznikiem Cienka. Lena spuszcza wzrok. Wstydzi się patrzeć na tę ogromną, niemal nagą dziewczynę. Co ona tu robi?!
– Łazienkę mamy wspólną, więc pomyślałam, że umyję się przed kolacją. Lubię wylegiwać się w wannie. Wtedy czytam, dzwonię do koleżanek, robię paznokcie, depiluję się, różnie. Musimy ustalić jakieś reguły, żeby nie było spięć, nie. Proponuję, byśmy się nie certoliły i korzystały z kibelka, gdy druga się myje. No przecież na raz nie da się brać prysznica i robić e-e. Wiadomo.
Lena zaciska powieki. To chyba jakiś zły sen. Więc jedna się myje, a druga… Jak to się mówi, żeby zabrzmiało znośnie? Wydala? Więc jedna się myje, druga wydala. Taka bliskość to chyba coś więcej niż braterstwo krwi, Lena usiłuje kpić w duchu i nie pokazać na zewnątrz, jak bardzo jest w szoku. Cienka kręci się w tę i we w tę. Ręcznik nie obejmuje jej całej, więc podczas gwałtownych ruchów rozchyla się, pokazując obfitość ciała. Lena stara się omijać ją wzrokiem, ale to trudne, bo Cienka nagle zatrzymuje się, ściąga ręcznik i wiąże go na nowo. Lena przełyka ślinę. Ciało człowieka budzi w niej przerażenie. Tak samo cudze, jak i własne. Jaka kara spotka je obie: jedną za obnażanie się, a drugą za patrzenie na nagość?
– Babki powinny trzymać się razem. Zero krępacji, zero wstydu. Jesteśmy w końcu takie same – mówi Cienka, a Lena w myślach zaprzecza temu gwałtownie, choć grzecznie potakuje głową. – Przyjdzie czas, że zrzucimy nawet ręczniki i między naszymi pokojami będziemy chodzić gołe i wesołe, nie? – Cienka uśmiecha się serdecznie. Z Leny uchodzi powietrze. – Wystarczy, jak się lepiej poznamy. Wiem, trochę powinnam schudnąć, nie? – „Taaak!!!”, krzyczą myśli Leny. – Ciągle jestem na diecie i nic. Hormony jakieś mam złośliwe, czy co. Rozpakowałaś się? – Cienka bez pytania otwiera szafę Leny. Robi to gwałtownie, aż puste wieszaki tańczą jak opętane. Jeden nawet spada. Cienka podnosi go, wypinając się. Lena odwraca wzrok. – Jak chcesz, mogę ci kopsnąć coś mojego. Szafa mi się nie domyka, tyle nagromadziłam szmat. Lubię mieć wybór, po prostu. Wiadomo. – Cienka obraca się i już jest przy drzwiach łazienki. – Będę po ciebie za pięć minut. Pokażę ci dom. Kolacja jest zazwyczaj o ósmej. Chyba że pomaga Iskra. Wtedy generalnie nikt nic nie wie i ostatecznie zamawiamy pizzę. Iskra to Sodoma i Pogoria. – Cienka znika za drzwiami.
Lena siedzi przez chwilę bez ruchu. Przed jej oczy wraca wspomnienie z jednego z domów, w którym miała odnaleźć nową rodzinę. Lena nie chce tych wspomnień, ale pojawienie się Cienkiej wywołuje je automatycznie. Więc Lena ma osiem lat i jedzie na rowerze, takim z ramą, którego nie lubi, bo trudno się z niego schodzi, ale rower z ramą był tańszy niż taki dla dziewczyn, więc Lena nie marudzi. Jedzie z kolejną nową mamą i kolejnym nowym tatą leśną dróżką, miejscami bardzo piaszczystą. Traci równowagę. Spada z roweru, boleśnie uderzając się w krocze. Płacze, trzymając się za miejsce, które boli. Podbiega do niej kolejna nowa mama. Lena usiłuje wytłumaczyć, gdzie się uderzyła. Niezgrabnie szuka słów, ale zna tylko jedno określenie: cipka. Nie kończy. Kolejna nowa mama wymierza jej siarczysty policzek. Lena z szoku milknie. Kolejna nowa mama tłumaczy nerwowym szeptem, żeby Lena nie ważyła się mówić o „tym” miejscu. To jest siedlisko grzechu i nie wolno o nim myśleć ani go dotykać. Lena nie rozumie, przecież „to miejsce” właśnie ją boli. Kolejna nowa mama w szorstki sposób pomaga jej wstać. „Poboli i przestanie. Nie maż się. I patrz, jak jeździsz. Oczu nie masz?!”. Odtąd Lena nie poświęca zbyt dużej uwagi swojemu ciału. Nawet gdy coś ją boli. „Poboli i przestanie”. Prawda?
Pukanie do drzwi. Lena otwiera je i od razu tego żałuje. Za drzwiami stoi Oko.
– Ile masz trzymanek w szafie? Dlaczego tu nic nie jest? Musisz się powieść. Szafa od tego jest, żeby w niej powieść rzeczy. Ile masz latów? Ja mam tyle. – Pokazuje pięć palców. – Ośm. Mama mówi, że menczyzny późno dogrzewają, ale nie ja.
On chyba wcale nie mruga, myśli Lena, a oczy Oka nie odrywają się od niej ani na chwilę. Powiększone przez szkła są nieproporcjonalnie duże, jakby były osobnym bytem, ciekawskimi zwierzątkami, którym nie umknie żaden szczegół. Na szczęście (?) pojawia się Cienka. Na szczęście (!) jest ubrana.
– I czego się tu kręcisz, mały? Zmiataj na dół.
– A Anrold… – ciągnie niezrażony Oko.
– Arnold – poprawia go Cienka. – I to nie twoja sprawa, mały wścibusku. Mówiłam już, zmiataj stąd.
– Mama mówi, że Anrold ma trudne dni.
Cienka ręką zakrywa Oku usta, podnosi go jak piórko i razem z nim schodzi po schodach. Lena zauważa w korytarzu dwoje zamkniętych drzwi. Na jednych z nich przyklejony jest napis: „Nie wchodzić bez trzykrotnego pukania i trzykrotnego usłyszenia «tak»”. Od drugich dochodzi niewyraźny szum pełen współczucia i empatii. W Lenie budzi się ciekawość, kim jest ten cały Anrold, czy jak go tam zwą? Czemu o n e cierpią razem z nim? Ale szybko karci się za to nagłe zainteresowanie. Ciekawość to pierwszy stopień do zaangażowania. Szybkim krokiem dołącza do czekających na dole Cienkiej i Oka. Cienka zdejmuje dłoń z ust Oka, co od razu skwapliwie zostaje przez niego wykorzystane.
– Mama mówi, że Anrold ma trudne dni. Ale to nie jest okres.
– A ty wiesz, co to jest okres, mały mądralo? – kpi z niego Cienka, a Lenie ze zdziwienia robią się duże oczy.
– Okres to trudne dni u kobietów.
– A jak się nazywają trudne dni u facetów? – Cienką najwyraźniej bawi konwersacja z Okiem. Oko myśli, ale krótko.
– Wykres.
Cienka wybucha śmiechem. Oko jest z siebie dumny, a Lena z trudem hamuje uśmiech. Cienka kładzie swoją dużą dłoń na głowie Oka i z przyjemnością mierzwi mu czuprynę.
– Mówię ci – zwraca się do Leny – ten mały nie zginie w życiu, oj nie.
Wchodzą do kuchni połączonej z jadalnią. Mnóstwo tu szafek, blatów, sprzętów. Na ścianie wisi duża tablica korkowa. Stół jest drewniany, potężny, pomalowany na niebiesko. Kręci się przy nim Iskra, która rozkłada serwetki i sztućce. Brzdękają upuszczane noże i widelce. Przy zlewie stoi mama Wanda. Wita ich szerokim uśmiechem.
– A co ty, mama, zmywasz?
– Za Arnolda. Wiesz, jak jest…
– Wiem, wiem, jak wyjdzie, obliczy ci wskaźnik wagi. – Cienka obrzuca krytycznym spojrzeniem sylwetkę Leny. – Ja mam prawie dobry – dodaje tonem nieznoszącym dyskusji.
– A ja jestem za chuda – odzywa się wreszcie Iskra.
– Ja też. Muszę zgrubnąć – dodaje smutno Oko.
– No, Lena, czas poznać nasze obyczaje i reguły. – Mama Wanda wyciera dłonie w ścierkę i zatrzymuje się przed korkową tablicą. Więc jednak zacznie się zabawa w dom, Lena staje obok Wandy z miną skazańca. – Tu są rozpisane dyżury. Kto co robi, kto się kim opiekuje. Dyżurami można się zamieniać, ale nie wolno ich opuszczać. Dzielimy się sprzątaniem, zmywaniem, to znaczy obsługą zmywarki, przygotowywaniem posiłków i opieką nad Iskrą i Okiem.
– Gupie to. Jestem już dogrzałym facetem. Nie dzieckiem – wtrąca Oko.
– Ja tak samo – dodaje Iskra.
– Facetem jesteś? – w głosie Cienkiej słychać zaczepny humor.
– Nie – cicho odpowiada Iskra i wchodzi odruchowo na krzesło, na którym zaczyna się bujać.
– A skąd wiesz? – Oko nie daje za wygraną. – Może jesteś facetem, który myśli, że jest kobietem.
– Nie bujaj się – mama Wanda ostrzega Iskrę. – Najważniejszą zasadą są wspólne posiłki, które zjadamy w jadalni lub ogrodzie, gdy pogoda na to pozwala.
– Na pewno jestem kobietą. – Iskra zeskakuje z krzesła, zawadzając o nie nogą. Przewraca się na podłogę, krzesło ląduje na niej.
– Iskra! – krzyczy ze zniecierpliwieniem Cienka.
– Nic ci nie jest? – Mama Wanda pochyla się nad Iskrą, która, o dziwo, nie płacze. Ma czerwoną plamę na kolanie, z której niebawem zrobi się siniak. Lena zauważa, że niemal całe wątłe ciało Iskry pokryte jest mniejszymi lub większymi siniakami i zadrapaniami.
Oko zatrzymuje się przy Iskrze i patrzy na nią krytycznie.
– Nie jesteś kobietem. Kobietą – poprawia się i jego głos brzmi zdecydowanie.
– A właśnie że jestem.
– Jesteś małpą, bo skaczesz.
– Nieprawda! Mamo, Oko mówi…
Wanda wyprowadza ich z kuchni, tłumacząc po drodze, że Iskra jest małą kobietą, a skacze po krzesłach, bo ma nadpobudliwość. Po chwili wraca do kuchni. Cienka rozstawia talerze i zagląda do piekarnika. Po całej kuchni rozchodzi się smaczny zapach zapiekanki.
– Na czym to skończyłam? A, na wspólnych posiłkach. Poza tym cisza nocna obowiązuje o dwudziestej trzeciej, chyba że są specjalne okoliczności…
Lena wkłada ręce do kieszeni spodni. Przyciska ramiona do tułowia.
– Czy mogę jeść osobno? – wydobywa z siebie cichy bezdźwięczny głos. Mama Wanda milknie zaskoczona. Cienka rzuca na Lenę zdziwione spojrzenie.
– A dlaczego? – pytanie mamy Wandy brzmi troskliwie.
Lena wzrusza ramionami. Sama nie wie dlaczego. Chociaż nie, wie. Ale to jej słodka tajemnica. Kurczy się w sobie. Oddaj mnie, no już. Patrzy na Wandę wyzywająco.
– Dobrze. Nie jedz. Może z czasem się do tego przekonasz. – Mama Wanda nie kryje, że odmowa Leny sprawia jej przykrość. Niedoczekanie, myśli Lena, nie przekonam się. – Tu są oznaczenia. Kolor niebieski to zmywarka, zielony – prace w ogródku, czerwony – sprzątanie, biały – opieka nad młodszym rodzeństwem. – Nie mam rodzeństwa, myśli Lena, ale grzecznie potakuje. – Po obowiązkach domowych, a w roku szkolnym również po odrabianiu lekcji, każde z was ma swój czas wolny, z którym może robić co chce, byleby nie wiązało się to z krzywdzeniem siebie i innych.
– Memory, na przykład, w czasie wolnym również się uczy, ale on tak już ma. Przydaje się do odrabiania lekcji, wiesz, obryty jest z matmy i historii, zna te wszystkie prawa, twierdzenia i daty – dodaje Cienka.
– Właśnie. Memory. Nie wyrzucił śmieci. Jego dyżur jest dzisiaj. – Mama Wanda rusza na górę.
– Bo Memory pamięta wszystko prócz normalnego życia. Kumasz, nie. To się nazywa autyzm. Cały ten dom to spółka zoo. Chcesz spróbować? – Cienka wyjmuje z piekarnika brytfannę zapiekanki. Lena nie może powstrzymać śliny, która jak na zawołanie gromadzi się w jej ustach. Nic dziwnego, zapiekanka wygląda smakowicie i pachnie mieszaniną sera, orzechów, beszamelu i warzyw.
– Nie jestem głodna. – Lena rzuca spojrzenie na tablicę korkową. W tabeli pojawiła się nowa rubryka pod hasłem „Lena”. Z tabeli wynika, że jutro ma dyżur opieki nad Okiem. Chyba zamknę go w piekarniku, myśli. Albo w lodówce. Dom wariatów. Lena opuszcza kuchnię. Ssanie w żołądku narasta. Nie jestem głodna. Nie jestem głodna. Nie jestem głodna. Zaklina rzeczywistość. A poza tym wisi mi to, powtarza w duchu jak mantrę.
Lena siedzi na łóżku. Gapi się w okno. Z dołu dobiega gwar. Pewnie się schodzą. Zaraz zaczną celebrować ten swój święty obyczaj. Będą się pewnie trzymać za ręce, modlić, dziękować Bogu za posiłek, a potem w ciszy i ze spuszczonym wzrokiem spożywać „dary Pana”. Każde uderzenie łyżką o talerz zabrzmi jak grzmot, każdy łyk herbaty będzie usłyszany, a każdy kęs policzony. Lena zna te „święte” celebracje przy stole. Dobrze wymyśliła tę bajeczkę o skrzatach. Jest z siebie zadowolona. Mały wściubus wreszcie się od niej odczepił. Nagle drzwi pokoju otwierają się, choć nikt nie wchodzi. Z dołu słychać gwar. Rozmawiają? Śmieją się? Lena przez ułamek sekundy jest zdziwiona. Podchodzi do drzwi. Zamyka je. Wraca na łóżko. Drzwi znowu się otwierają. Pojawia się znajomy szum. Lena nie odpowiada. Gwar z dołu jest wyraźny i zachęcający. Za nic nie przypomina ciszy, której się spodziewała. Ale Lena ma swoje zasady i zdania nie zmieni. Schyla się po walizkę, wyjmuje z niej słuchawki i dyskmena. Wkłada słuchawki do uszu. Wypadają. Wkłada je raz jeszcze. Znowu wypadają. Szum narasta.
– Nie będę bawić się w dom! – niemal krzyczy. Drzwi zamykają się. – Dzięki – głos Leny drży. Kładzie się na łóżku w ubraniu i patrząc przed siebie, usiłuje zasnąć.
Przy stole w jadalni siedzi prawie cała rodzina. Brakuje Arnolda i oczywiście Leny.
– Memory… – mama Wanda nie kończy zdania.
– Tak – Memory wzdycha ciężko i książkę trzymaną na kolanach kładzie na krześle, pod tyłek.
– A czemu Lena nie je z nami? – dopytuje się Iskra.
– Bo najpierw musi się z nami oswoić – cierpliwie tłumaczy mama Wanda. Cienka nakłada porcje zapiekanki. Iskra przewraca szklankę z wodą. – Nic się nie stało – pociesza ją Wanda, a Cienka wznosi oczy do nieba.
– A wcale że nie. – Oko jest naburmuszony.
– Oko, to woda, wyschnie.
– A wcale że nie. Ja wiem, czemu Lena je sama. – W jadalni zapada cisza. Wanda rzuca lękliwe spojrzenie na Romana. – Bo karmi krzaty. – Oko jest dumny z posiadanej wiedzy i nieco obrażony.
– Skrzaty. Skąd wiesz? – pyta mama Wanda.
– Lena mi powiedziała. – Oko odsuwa talerz z nietkniętą zapiekanką.
– Czemu nie jesz? Nie smakuje ci? – w głosie Cienkiej pełno jest troski i zdziwienia, bo z jej talerza zapiekanka już niemal zniknęła.
– Chcę jeść w swoim pokoju. Jak Lena. Tam jest pełno głodnych krzatów.
Wanda i Roman wymieniają smutne spojrzenia. Widząc to, Cienka przejmuje inicjatywę.
– Jest wiele metod karmienia skrzatów. Ja swoje karmię, jak wszyscy już śpią. Daję im resztki z naszej kolacji albo z obiadu. – Oko i Iskra patrzą na Cienką jak zaczarowani. Wanda uśmiecha się z ulgą, a Roman dokłada sobie porcję zapiekanki. – Nie jem przy nich, bo one są bardzo wstydliwe i nie lubią, jak człowiek się na nie gapi podczas posiłku.
– Dlaczego nie lubieją?
– Nie lubią – poprawia go zaciekawiona Iskra. – No właśnie, dlaczego? – Cienka robi specjalną pauzę, by zbudować napięcie.
– Bo strasznie mlaskają i siorbią – odpowiada Cienka, a Oko i Iskra patrzą z niedowierzaniem.
– Naprawdę? – Iskra uśmiecha się od ucha do ucha.
– Jasne! Nie wyobrażacie sobie jak bardzo! Robią tak. – Cienka zaczyna mlaskać jak skrzat. Dzieciaki śmieją się do rozpuku. – A tak piją. – Cienka podnosi szklankę wody i siorbie, wydając z siebie głos jak stado słoni u wodopoju. – Więc wsuwajcie kolację, a potem zaniesiemy resztki do waszych pokojów. Jak znam życie, wasze skrzaty są tak samo niewychowane jak moje.
– No! – Oko ma wypieki na twarzy. – Moje puszczają głośne bąki.
– Oko!!! – mama Wanda i tata Roman reagują równocześnie.
– A moje bekają. – Iskra nie chce być gorsza.
– Kara dla każdego, kto pokaże, jak to robią – ogłasza mama Wanda z groźną miną.
– Moje dłubią w nosie – bezbarwnym tonem rzuca Memory.
Tego już za wiele. Teraz śmieją się już wszyscy. Nawet mama Wanda i tata Roman nie potrafią się powstrzymać.
W sypialni Wandy i Romana trwa krótka narada. Wydarzenia dzisiejszego dnia wymagają podsumowań. No i Lena…
– Jeszcze raz przejrzałam jej dokumentację. Ani słowa o jedzeniu w samotności – Wanda jest zaniepokojona.
– To nic nie znaczy.
Wanda potakuje. Dzieciaki wiele potrafią udźwignąć, choć potem dorośli się dziwią, że moczą się w nocy, mają koszmary, nerwowe tiki albo się jąkają.
– Myślisz, że to dobry pomysł ten dyżur z Okiem? – głos Romana jest przyjemnie głęboki.
Wanda szczotkuje swoje bujne kasztanowe włosy.
– No pewnie! Świetnie się składa, weźmie dyżur za Arnolda. Niech poczuje, że jest w naszej rodzinie od pierwszego dnia. Bez okresów próbnych. – Wanda jest stanowcza. Roman patrzy na nią z czułością. – Nic się martw, będzie dobrze. – Wanda wsuwa się pod kołdrę. Gasi światło.
– Ja się nie martwię, tylko pytam – słychać w ciemności głos Romana. – Ładnie pachniesz – dodaje, a jego głos staje się aksamitny.
Następnego dnia Lena wstaje niewyspana i niezadowolona. Ciągle jeszcze tu była, ciągle jeszcze jej nie oddali. A więc ciągle jeszcze musi walczyć, by nie dać się ponieść emocjom. By nie dać się oszukać. Czuła głód. Najpierw czekała, aż Cienka zwolni łazienkę, potem aż wszyscy zjedzą śniadanie. Wtedy zeszła na dół. Ku jej zdziwieniu nie czekał na nią talerz z kanapkami.
– Skoro nie jesz z nami i nie przygotowujesz posiłków, musisz niekiedy robić jedzenie sama. – Wanda ma dobry humor. – Lodówka jest pełna. Tu jest pieczywo, tu herbata. Poradzisz sobie? – Lena kiwa głową na tak. Wanda uśmiecha się do niej ciepło. Lena odwraca wzrok. – Oko już na ciebie czeka. Strasznie się cieszy z twojej opieki. Dobra, lecę, mam milion spraw!
Lena otwiera lodówkę. Taki wybór produktów widziała tylko w sklepie. Długo patrzy i zastanawia się. W końcu wyjmuje jogurt. Jeszcze powiedzą, że ich obżera. W chlebaku znajduje świeżą drożdżówkę. Zjadłaby trzy takie, gdyby były. W domu dziecka każdy dostawał jednakową liczbę kanapek czy ciastek. Żeby nie było kłótni. Widać tu nie ma równości. Lena myśli o mieszkańcach tego domu bez sympatii. Do kuchni wchodzi Oko. Lena odwraca się od niego. Wkurza ją ten mały.
– Wiesz, jaka jest nasza rodzina? – pyta od progu. Powalona, myśli Lena, ale nic nie odpowiada. – Potworkowa – odpowiada sam sobie Oko. – Trafione w punkt, myśli Lena. – Nie. Nie tak. Pa-człor-ko-wa – poprawia się Oko. – Czyli uszyta z kawałków. Co będziemy robili? Twój dyżur jest do obiadu. Potem jestem z tatą. – Lena nic nie mówi. Wraca do swojego pokoju. Za nią, jak cień, podąża Oko. Diabli by wzięli ten dyżur, przeklina w duchu Lena. Dziś wszystko wkurza ją jeszcze bardziej niż wczoraj. Ta miła mama Wanda, ten ciekawski i wpatrzony w nią Oko. Nawet Cienka ją wkurza, choć nie pojawiła się od rana ani w ręczniku, ani nago. Lena nie wie, czy wkurza ją fakt, że Cienka się nie pojawiła, czy fakt, że może się pojawić. I jeszcze przez jakiegoś Arnolda musi zajmować się tym gówniarzem. Myśli Leny są coraz bardziej na nie.
– Czemu na mnie nie patrzysz? – Oko jest dociekliwy.
– Bo mój wzrok zabija ludzi – Lena czuje dziwną satysfakcję, gdy to mówi. Oko odsuwa się od niej.
– Robale też? – głos Oka drży, a oczy mrugają zza okularów, rzucając przerażone spojrzenia. Są przecież takie duże. Gdzie mają się ukryć?
– Też. Mój wzrok zabija wszystko, na co patrzy dłużej niż dwie sekundy. Pokazać ci? – Lena odwraca się do Oka i patrzy na niego ze wstrętem. Oko dobiega do drzwi i znika za nimi. Lena omiata spojrzeniem pokój. – I nie chcę słyszeć żadnych komentarzy, okej? – Kładzie się na łóżku i momentalnie zasypia. Nadal w ubraniu, w butach. Grunt to być zawsze gotowym do ucieczki.
– Gdzie jest Oko? – Cienka dotyka ramienia Leny, wybudzając ją ze snu.
– Nie wiem. – Lena siada na łóżku oszołomiona. Ale zasnęła!
– Miałaś się nim zajmować do obiadu. – Cienka jest wyraźnie wkurzona. – On ma tylko pięć lat. Wymaga opieki. Co robiliście?
– Nic. Nie chciał być ze mną.
– Ciekawe dlaczego? – w głosie Cienkiej przebrzmiewa złowroga ironia. – Wszyscy go szukają. Może ruszysz tyłek, co?! – Cienka wychodzi, trzaskając drzwiami.
Lena gwałtownie przytomnieje. W głowie ma natłok myśli. Przecież to nie jej wina. Nie zostawia się dziecka pod opieką dziecka. Na pewno nic mu się nie stało. A jeśli? Wisi jej to? Lena przełyka ślinę. Zaschło jej w gardle. Serce wali jak oszalałe.
– Wiecie gdzie jest? – Lena zadaje rozpaczliwe pytanie, patrząc na stojące w pokoju przedmioty. Odpowiada jej złowroga cisza.
Czas jakby się uwziął i od tego momentu mija bardzo wolno. Każda minuta ciągnie się w nieskończoność. Lena walczy ze sobą: zejść czy nie? Szukać tego szczeniaka czy mieć to w nosie? Siada i wstaje. Podchodzi do okna. Zawraca. Mija długie pół godziny. Wreszcie Lena decyduje się. Podchodzi do drzwi. Otwiera je. Wpada wprost na wchodzącego do jej pokoju Romana.
– Mogę? – głos Romana jest łagodny, ale spojrzenie poważne, a nawet surowe. Lena przepuszcza go w drzwiach. Roman bierze krzesło stojące przy biurku. Siada. Gestem pokazuje, by ona również usiadła. Więc Lena siada na łóżku. – Oko się znalazł. Schował się w piwnicy. Z całym swoim zwierzyńcem.
Lena milczy. Wzrok wbiła w czubki swoich butów. Roman wpatruje się w Lenę z uwagą. Lena dałaby wszystko, by na nią nawrzeszczał, by ze złości chwycił ją za ramiona i pchnął na podłogę. Bo potem nastąpiłoby nieodwołalne: oddanie Leny z powrotem do domu dziecka.
– Musisz pamiętać, że Oko jest mały. – No to oddajcie mnie, brzmi w myślach odpowiedź Leny. – I bierze niektóre rzeczy zbyt dosłownie. – No to oddajcie mnie. Drzwi się otwierają. – Obiad! – krzyczy Iskra. – Knedle z truskawkami! – Dzięki. – Roman wstaje z krzesła. Iskra znika równie gwałtownie, jak się pojawiła. Roman spogląda na Lenę. Wyciąga rękę, jakby chciał pogłaskać ją po głowie. Rozmyśla się. – On cię bardzo polubił. – No to oddajcie mnie, myśli Lena. Roman zamyka za sobą drzwi.
Lena zostaje sama. Z dołu dobiega gwar siedzącej za stołem rodziny. Lena czuje nagłe zimno. Zdejmuje buty i wsuwa się pod kołdrę. W głowie tłuką się na zmianę słowa Romana i jej własny refren: no to oddajcie mnie. Owija się kołdrą. Chciałaby zniknąć. Ciągle czuje chłód, mimo że jest przykryta po czubek nosa. Nic dziwnego. Kołdra nie chce jej przytulić.
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WIELKA WTOPA,
czyli jak Lena sama się zdradziła
– Nie pomagaj mi, błagam – Lena z trudem hamuje zniecierpliwienie. Wyjmuje talerze ze zmywarki i marzy tylko o jednym: żeby Iskra się do nich nie dobrała.
– Kiedy lubię. – Rudzielec jest bardzo szybki. Jej ręce już są w maszynie i wyciągają z niej kubki.
– Ale to moja kolej na sprzątanie kuchni. – Lena znacząco pokazuje na korkową tablicę. Jest krótko w tym szalonym domu, ale już zdążyła się zorientować, że „pomoc” Iskry zawsze kończy się mniejszą lub większą katastrofą dla przedmiotów, które znajdą się w jej ruchliwych dłoniach. Co za koszmarna sprzeczność! Ktoś uwielbia robić coś, do czego akurat najmniej się nadaje. Lena zawsze uważała, że świat jest co najmniej dziwnie skonstruowany, więc przypadek Iskry właściwie tylko to potwierdza. Brzęk upadającego przedmiotu na podłogę wyrywa Lenę z filozoficznych myśli.
– Ups! – Iskra śmieje się wesoło.
Lena zamiera. Nie odwraca się. Wie, co wylądowało na posadzce, oczywiście usłyszała niemy krzyk. To cukiernica. Stara i bardzo piękna. I dobra.
– Coś ty zrobiła, gówniaro! – Lena nie wie, jak to się stało, ale jednym skokiem jest już przy Iskrze i potrząsa nią ze złością. – Przecież ją to boli – Lena nie krzyczy, ale jest w jej głosie coś przerażającego, bo dziewczynka wyrywa się i odskakuje na bezpieczną odległość.
– Wariatka! – woła wściekła i przerażona. Odwraca się na pięcie, ale wybiegając z kuchni, zderza się z przechodzącą przez sień Cienką. Odbija się od jej pokaźnego brzucha. – Boli? Cukiernicę? Co najwyżej kosztuje, ale przecież nie ciebie!
Lena podnosi cukiernicę z podłogi. Utraciła uszko z jednej strony.
– Sporo nas wszystkich kosztowało, żeby Iskra nie stresowała się tym, że coś zepsuje. – Cienka staje w drzwiach kuchni. – Ciągle jej wymyślano od niezguł i dziurawych rąk. Jej kochana babcia! Wiesz, takie pokolenie, dla którego ADHD to czarna magia. Po prostu uważała, że mała złośliwie i przez swoją nieuwagę wszystko niszczy. Ale zgadzam się, że teraz Iskra przegina w drugą stronę. Nawet nie stara się być jakoś tak… bardziej zborna. Wie cwaniara, że wszystko jej ujdzie płazem. Może to taka faza. Przynajmniej ja się tym pocieszam.
Lena nic nie mówi. Jest zła na siebie, że dała się ponieść. Powinna zachować obojętny spokój. To najbezpieczniejsze uczucie. To, że coś cię wkurza, pokazuje, że ci na czymś zależy. A przecież jej nie zależy. Tylko ta cukiernica…
– Fajnie ci idzie. – Cienka z zazdrością patrzy na lśniącą kuchnię. – Ja się zawsze utytłam i spocę. Ta jej babka zresztą… – Cienka wraca do pierwszego tematu – to był kawał cholery. Wporzo, wiem, nie powinnam tak mówić, ale strasznie karała Iskrę za wszystko, wiesz, zimny wychów.
– Cieeenka! – paniczny głos Oka rozbrzmiewa na dworze.
– Uwielbiam się nim opiekować – dziewczyna wzdycha ironicznie i już jej nie ma.
Lena odkłada ścierkę. Delikatnie bierze cukiernicę w obie dłonie.
Ciepłe światło zalewa pokój Leny. Jest cicho, słychać tylko delikatny szum.
– Coś ty! – Lena uśmiecha się. – Symetria jest nudna. – Szum, który tak dobrze zna, jest coraz bardziej natarczywy. – Przestań. Z jednym jest bardzo pięknie. Oryginalnie po prostu. Wiem, że bolało. Ale ona nie zrobiła tego specjalnie. Ma taką chorobę. Chorobę na prędkość. Wszystko robi za szybko. – Lena delikatnie wodzi palcem po cukiernicy.
Cichutkie pukanie. Dziewczyna nawet go nie słyszy. Ale drzwi są przezorne. Otwierane skrzypią i Lena od razu odwraca głowę. Na progu stoi Iskra. Wyciąga przed siebie otwarte dłonie, na których leżą utrącone uszko i klej.
– Tata Roman to sklei… – jej głos jest mieszaniną urażonej dumy, a zarazem z trudem skrywanego poczucia winy – …jeśli mówisz, że ją boli.
– Bolało. Teraz to już nie ma znaczenia. I tak wyląduje na dolnej półce. W najlepszym razie. – Lena wraca wzrokiem do cukiernicy.
Rudzielec przestępuje próg. Zamykające się drzwi popychają ją lekko do środka. Cisza. Iskra ostrożnie podchodzi do biurka, przy którym siedzi Lena. Patrzy, jak dziewczyna głaszcze lekkie wypukłości wzoru na krawędzi przedmiotu.
– Może nie? Jak tato Roman to ładnie sklei.
Słońce pięknie lśni na złoceniach.
– A skąd wiesz, że ją bolało? – Iskra nie może oderwać wzroku od zwykłej, jak dotąd myślała, cukiernicy. – Mówiła ci?
Lena tylko kiwa głową. Zapomina, że miała się pilnować.
– Ma sto osiem lat. Została zrobiona niewyobrażalnie dawno… – Szum słyszany przez Lenę nasila się.
Mówią o mnie cukiernica. Że na cukier. My, przedmioty, chcemy dobrze służyć ludziom. I służyłam im, choć nie zawsze trzymali we mnie cukier. Nawet gdy trzymali brudne banknoty.
– Banknoty? Jak to? – Iskra uśmiecha się zdziwiona. Ze zniecierpliwienia nie może usiedzieć na miejscu. Szum narasta.
Pamiętam wiele stołów i kredensów. Dzieci, które biegały wokół nich, zawsze były ruchliwe. To się nie zmieniło.
– Powiedz jej, że ja… ja naprawdę nie chciałam. – Iskra patrzy błagalnie to na Lenę, to na cukiernicę.
– Ona mówi, że się nie gniewa. Mówi, że przedmioty ze szkła są kruche – głos Leny brzmi wyrozumiale.
– Jestem taka niezdara… A co pamięta najbardziej? – ciekawość Iskry bierze górę nad wyrzutami sumienia.
Pamiętam… Stałam za szybą kredensu. Przed nim stał człowiek. Trzymał w ręku coś długiego i ciężkiego. Uderzał tym w szyby kredensu, aż i szyby, i wszystkie talerze w kredensie zostały zniszczone. Zostałam oszczędzona, bo stałam z tyłu, za wazą. Potem człowiek odwrócił to coś długiego i ciężkiego w stronę ludzi, usłyszałam dziwny, nieznany mi dotąd dźwięk i ludzie jeden po drugim upadali. Ludzie, którzy tu mieszkali, którzy stawiali mnie na swoim stole i przechowywali we mnie swój cukier, leżeli na podłodze bez ruchu. Potem przyszli inni ludzie i zabrali tych leżących, ciągnąc ich za nogi lub ręce. Nie wiem, co się dalej z nimi stało, bo zostałam zabrana przez kobietę w niebieskiej chustce na głowie. Schowała mnie pod płaszcz i odtąd widziałam głównie ciemność. Ukryła mnie w pomieszczeniu, które ludzie nazywają piwnicą. Wiem, co to piwo, stałam kiedyś obok kufli na piwo, ale nie wiedziałam, że istnieje piwnica i że to nie ma nic wspólnego z piwem. Stałam obok platynowej patery i posrebrzanych sztućców. Kobieta przynosiła do piwnicy coraz więcej przedmiotów. Nie wiem, po co nas tam gromadziła, nie używała nas. Nie stawiała na stole ani w kredensie. Czasami tylko schodziła z zapaloną świeczką i długo się nam przyglądała. Niekiedy dotykała ostrożnie. Potem w piwnicy zamieszkało dwoje ludzi. Rozmawiali ze sobą cicho i prawie ich nie widziałam, bo zamieszkali w szafie. Nie używali nas. Pewnie dlatego, że nie mieli stołu. Kiedy kobieta w niebieskiej chustce schodziła do piwnicy, pukała w szafę i oni z niej wychodzili. Myślałam wtedy, że ludzie mają swoje futerały, tak samo jak łyżki i widelce. Że wychodzą z nich, gdy są potrzebni.
– Nie rozumiem.
– Pewnie chodzi jej o drugą wojnę. Jak jest wojna, ludzie się zabijają.
– A te futerały z ludźmi? – dopytuje Iskra.
– To pewnie byli Żydzi, których ta kobieta ukrywała w szafie, w piwnicy.
– Dlaczego ich ukrywała?
– Żeby przeżyli wojnę. Inaczej czekała ich śmierć.
Twarz Iskry pokryta dotąd rumieńcami podniecenia nagle zbladła. Oczy napełniły się łzami.
– Nawet bez uszka może być cukiernicą! – Na rzęsach kołyszą się łzy. – Skąd mogłam wiedzieć, że to tak? Przecież ja niespecjalnie…
– Ona nie ma żalu. Jest szczęściarą. Przeżyła wojnę. – Lena stawia cukiernicę na półce obok kilku książek. Bez jednego uszka wygląda teraz jak eksponat w muzeum. Wygrzebany na wykopaliskach archeologicznych.
Iskra nic nie mówi. Patrzy na cukiernicę z lękiem i podziwem. Może to tylko złudzenie, ale Iskrze wydaje się przez moment, jakby cukiernica zakołysała się lekko. Nie, to na pewno złudzenie.
– I to wszystko wiesz od niej?
Lena jest jakby wyrwana z innego świata. Przez chwilę nie rozumie, o co Iskrze chodzi.
– Powiedziała ci?
Do Leny nagle dociera, że powiedziała zbyt wiele.
– Głupia jesteś? – Teraz ma tylko nadzieję, że mała nie usłyszy w jej głosie paniki. – Przedmioty nie gadają. Idź już – dodaje szorstko.
Jeszcze nie zdążą się zamknąć za Iskrą drzwi, kiedy jej głowa pojawia się z powrotem.
– Nikomu o tym nie powiem.
– Wisi mi to – te słowa Lena prawdopodobnie już powiedziała sama do siebie, bo po Iskrze został tylko tupot jej szybkich nóg na schodach.
Skąd Iskra wzięła czerwony rzemyczek, nie wiadomo. Może dostała go od taty Romana, może kupiła go jej Wanda, a może to Cienka pogrzebała w swoim pudełku z biżuterią, w którym jest także wiele innych dziwnych rzeczy. Lenie było to obojętne. Ważne jest, że już następnego dnia utrącone uszko cukiernicy stało się ukochanym wisiorkiem Iskry – talizmanem. Nie uszło też niczyjej uwagi, że Iskra biorąc do ręki jakąkolwiek rzecz, zwalnia swój normalny rytm. Stara się, aby wszystko opuściło jej dłonie w nienaruszonym stanie. Najbardziej dziwi się temu nowemu zjawisku Cienka, a Wanda z Romanem wymieniają dyskretne spojrzenia.
– Trzeba na nie uważać, nie, Lena? – Iskra patrzy porozumiewawczo na dziewczynę. Ale Lena nie obdarza jej nawet krótkim spojrzeniem, cieniem odpowiedzi. Jeszcze by tego brakowało. Smarkuli się coś wydaje. Że niby mają jakąś wspólną tajemnicę. Niedoczekanie. Lena nie ma przyjaciół, bo tak jest bezpieczniej. I na pewno nie ma zamiaru powtórzyć swojego błędu i choćby zająknąć się o swoich specjalnych zdolnościach. Zdolnościach! – Lena prycha w duchu. Ile razy przeklinała, że słyszy i rozumie świat przedmiotów. No, może nie samo to, ale fakt, że się o tym ktoś dowiedział. Od razu stawała się dziwowiskiem, obiektem ataków i kpin. Co jej się wczoraj stało, że przyznała się małej do tego swojego wątpliwego „daru”? Lena jest zła na siebie, ale i na Iskrę. Spryciara! Podeszła ją znienacka. To nieprawda. Chociaż sama się nie oszukuj. Wygadałaś się i tyle. Lena wychodzi do ogrodu. Ochłonąć.
Dziwne. Świat przyrody jest dla Leny milczący. Nie gada z nią jak przedmioty. Więc czasem Lena ucieka do niego z największą chęcią. Żeby właśnie pomilczeć. Nikt nie wie, ile problemów, spraw, smutków i radości mają rzeczy. Jak bardzo potrafią być męczące, a jednocześnie czułe i wrażliwe. Bardziej niż ludzie. Lena czuje się z nimi bezpiecznie. One nie mówią o niej „wariatka”, „pomylona kłamczucha”. Jest im potrzebna, nigdy jej nie odrzuciły. Z ludźmi zawsze coś jest nie tak. Nie powiedzą co myślą, kręcą, mają żale i pretensje. Przedmioty mówią ci, jak jest. Nie liczą, że czegoś się tam masz domyślić, zrozumieć między słowami.
Lena stoi na ścieżce między różami. Patrzy pod stopy. Widzi, a zarazem nie widzi żuka gnojownika, który toczy swój łup do domu. Żuk czując drganie piaszczystej ścieżki, zamarł w bezruchu. To jego sposób na to, aby dać mu spokój. Takie udawane nieistnienie. Lena patrzy na niego, myśląc o czymś innym.
– Zabiłaś go?! – Oko nie wiadomo skąd zjawia się przy Lenie. Kuca nad owadem. Czeka na jego ruch. Całym sobą błaga, by to zrobił.
– Zabiłaś go okami?! – w głosie chłopca słychać przerażenie.
– Oczami – mechanicznie poprawia go Lena.
– Tato!!
Oka już przy niej nie ma. Nawet nie zdążyła się wytłumaczyć. Trudno. Niech sobie myśli co chce.
– Był trupem. Mówię ci, trupem. – Oko zachłystuje się słowami.
Kolacja przy wielkim stole. Cienka polewa naleśniki syropem klonowym. Łakomie patrzy na słoik nutelli, który Wanda przezornie od niej odsuwa.
– Znaczy zdechł? – Iskra chce to wiedzieć dokładnie.
– Nie! Ona go… no wiesz. – Oko ścisza głos. Patrzy w stronę schodów prowadzących na górę. – Zabity! Przez nią. – Głowa chłopca wskazuje górne pokoje.
– Ale, że co? – Dociekliwość Iskry zawsze jest irytująca dla Cienkiej.
– Nie gadajmy o robakach, dobra, chociaż przy stole.
– To żuk. – Oko patrzy na nią pogardliwie, taka duża, a tego nie wie.
– Fajnie, ale mnie się od tego odechciewa naleśników. – W ustach Cienkiej ląduje ich ogromny kęs.
– Zadeptała go, podpaliła, przekuła szpilką? – Iskra z podniecenia nie może usiedzieć na miejscu.
Wanda nakazuje jej powrót. Mała z westchnieniem zniecierpliwienia ląduje na swoim krześle. To przecież takie ciekawe.
– Nie! Chyba… – Oko szuka panicznie określenia. – No, nie ruszał się. Bo patrzyła oczarami.
– Oczami. – Wanda i Cienka chóralnie poprawiają malca.
– Właśnie. – Potwierdza ucieszony. – Robi tak. – Oko zaczyna intensywnie wytrzeszczać oczy na solniczkę. – I on wtedy tak. – Oko zamiera z rozczapierzonymi rękami.
Wszyscy, poza Romanem, który spokojnie pije herbatę, wpatrują się w Oko. Trwa to długą chwilę. Usta chłopca zaczynają lekko drżeć. Wanda najchętniej zmieniłaby temat, ale wie, że to się nie uda. Dzieciaki muszą się z nim uporać. Oczywiście z tym patrzeniem to idiotyzm. Może same do tego dojdą.
– Żuk gnojowy, inaczej żuk gnojarz, żuk leśny, gnojak. Geotrupes stercorarius. Ubarwienie zielono-granatowo-czarne. Połyskujące metalicznie. Wielkość czternaście–dwadzieścia pięć milimetrów, ciało owalne, wypukłe. Zamieszkuje łąki i lasy, gdzie wyszukuje odchody zwierząt roślinożernych, ponieważ jego larwy rozwijają się w kulkach z tego rodzaju nawozu. Należy do koprofagów. W razie niebezpieczeństwa zamiera, udając, że nie żyje. Martwe owady są niesmaczne. – Memory kończy wywód i upija łyk herbaty.
Cienka odsuwa talerz z niedojedzonym naleśnikiem.
Lena leży na łóżku i udaje, że czyta książkę. Tak naprawdę słucha rozmowy przy stole. Uchyliła drzwi. Mimo woli, a może niezupełnie tak niechcący. Chyba nie na żarty przestraszyła Oko. Nie chciała aż tak. Najwyżej się od niego uwolni.
– Lena nie zabiłaby żadnego stworzenia – głos Romana jest spokojny. Przy stole zapada cisza. Lena prawie widzi, jak wszyscy wpatrują się w Romana. Wie, że dyskusja jest zakończona. Roman odzywa się rzadko, ale wszyscy bardzo liczą się z jego słowami.
Nieprawda, myśli Lena. Nie musi zamykać oczu, żeby zobaczyć siebie, swoją walizkę i dyrektor Zamczewską przed progiem tamtego domu. Dyrektorka bierze za rękę zapłakaną Lenę. Szybko – za szybko – idzie do czekającego na nie samochodu.
– Zabiłaś mi męża! – głos płaczącej kobiety goni je jak stado czarnych ptaków.
– Nie słuchaj tego. Niczemu nie jesteś winna. – Dyrektor Zamczewskiej nie udaje się ukryć paniki w głosie.
Gwar na dole ucichł. Pewnie kolacja się skończyła. Lena odwraca się do ściany.
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LENA W DREWUTNI
albo czy można się wyrwać z futerału
Ten ranek zaczął się jak film Hitchcocka: najpierw nastąpiło trzęsienie ziemi, a potem było coraz gorzej. Koło szóstej do pokoju Leny zapukał Arnold. Zapukał i wszedł (!). Nie czekając na
„proszę”.
– Wstawaj – rzucił w stronę Leny i poszedł budzić Cienką, bez pytania przechodząc przez ich wspólną łazienkę. Lena zerwała się z łóżka. Bardziej z zażenowania niż z poczucia obowiązku. Kim jest ten koleś, co go na oczy jeszcze nie widziała, a ośmiela się włazić i bezczelnie budzić! Nawet nie zdążyła zauważyć, jak wyglądał. Miał dziwnie metaliczny głos.
– Pogięło cię?! – dobiegł Lenę głos Cienkiej. Brzmiał oskarżycielsko. – Spadaj, zanim cię huknę.
– Wstawaj, Cienka. Już. Ruchy, ruchy – widać opór Cienkiej nie robił na Arnoldzie wrażenia.
– Goń się, okej! Nigdzie nie idę! – warczała Cienka. – Najpierw siedzi dziad jeden zamknięty przez tydzień, w pustelnika gra z cieniem, a potem nagle hop siup, wuefistą się poczuł! Spadaj! Zostaw! Mamooo!
– Jeszcze przyjdziesz po poradę. Znamy się nie od dziś. Będziesz chciała schudnąć dziesięć kilo w dwa dni, a wtedy ja tobie pokażę fucka. – Arnold nie tracił pewności siebie. – Wiesz, co jest twoją największą wadą?
– Że mam dobre serce i dlatego jeszcze żyjesz?
– Lenistwo. I brak dyscypliny.
– Łał. Gdyby nie fakt, że leżę, pewnie ścięłoby mnie z nóg. Twoja wiedza o ludzkości normalnie mnie poraża. A teraz zobacz, czy nie ma cię na dole.
– Jesteś niereformowalna.
– Ja ciebie też.
Lena przysłuchiwała się rozmowie w stanie gotowości do ucieczki. Jednak Arnold poruszał się albo z prędkością światła, albo niepostrzeżenie jak Ninja, bo nagle stanął przed Leną. Nie miała inteligentnej miny. Na jej twarzy malowało się rozbawienie, skupienie, zdumienie i czysta ciekawość – normalnie, jak u kogoś, kto podsłuchuje.
– My się chyba nie znamy? Arnold.
– Lena – szepnęła cicho.
– Wygodnie ci się w tym śpi? – zapytał, patrząc z dezaprobatą na dwuczęściową piżamę Leny w wypłowiałym czarnym kolorze. Chyba lubił narażać się dziewczynom z samego rana. Co za dupek, pomyślała Lena, gdy z sąsiedniego pokoju dało się słyszeć:
– Mądrala-srala! Zostaw ją w spokoju! Wolność jest.
– Noc to czas regeneracji skóry, która powinna oddychać swobodnie. Ja na przykład śpię bez niczego.
– Że twoja pościel to znosi, to szacun dla jej bawełny. – Cienka widocznie zrezygnowała ze snu.
– Aha – odpowiedziała Lena cicho. Patrzyła na niego badawczo. Był wysportowany. Napięta skóra pokrywała ładnie wyrzeźbione mięśnie. Ubrany w spodenki z lycry do biegania i sportowy tiszert wyglądał jak okaz zdrowia i siły. Tylko oczy miał ciemne i przeraźliwie smutne. Lena tylko raz spojrzała w nie dłużej. I szybko przymknęła powieki, bo poczuła, jakby spadała do studni.
– Arnold to od Schwarzeneggera. Oni to wymyślili. – Zrobił głową ruch, jakby zataczał krąg. – Żaden mój idol.
– Terminator?
– Dokładnie. Paker pierwsza klasa. Ja preferuję naturalną rzeźbę ciała. Dbam o siebie. Chcę zostać modelem. A ty, kim chcesz być?
– Van Damme’em! – odkrzyknęła Cienka. Chyba się dobrze bawiła.
– Nie wiem. Nie myślałam o tym. – szepnęła Lena.
– Najwyższy czas.
– Hej, ruchy, co sterczysz? Zawsze muszę cię za uszy wyciągać, żebyś trochę poćwiczył? Zobacz, jak wyglądasz? Normalnie żal. – Cienka w legginsach i opinającej jej gargantuiczne kształty koszulce stanęła w drzwiach i lekko popchnęła Arnolda. Szybko zamienili się rolami. Arnold nie protestował. Widocznie był to ich rytuał. Zniknęli za drzwiami. Na schodach dało się słyszeć szczebiot Oka i Iskry, którzy nie mogli doczekać się gimnastyki. Lena usłyszała lekki trucht i w drzwiach znowu pokazał się Arnold. Na chwilę.
– Nie naciskam. Bo ćwiczyć trzeba chcieć. Jakbyś się zdecydowała, wpadaj. Jesteśmy w ogrodzie.
I poszedł. Chwilę jeszcze słychać było harmider i pokrzykiwania, a potem nastąpiła cisza. Lena stała jak zahipnotyzowana. I wtedy usłyszała szum. Zdziwiona spojrzała na szafę, która uchyliła drzwi. Tu, wciśnięty w sam róg szafy, upchnięty w reklamówkę, leżał kostium gimnastyczny Leny. Nieco rozciągnięte dresy, podkoszulek, kiedyś biały, zszarzałe skarpetki i sportowe buty.
– Ani mi się śni. – Zamknęła szafę, myśląc, że nadgorliwość przedmiotów bywa zaskakująca. Szum. – Daj spokój. To jest nudne. – Szum w odpowiedzi. – Jasne. A próbowałaś kiedyś stanąć na jednej nodze? Dobra. Na dwóch? – Szum. Po chwili zaskrzypiało, drzwi szafy otworzyły się, załopotały złowrogo. Widocznie szafa usiłowała stanąć na dwóch nogach. Szum. – Sama widzisz. Nie da się. To wbrew naturze. – Lena rzuciła się na łóżko, zagrzebując w pościeli. Postanowiła nie zawracać sobie głowy ćwiczeniami. Nigdy zresztą nie lubiła wuefu. Bieganie, rozciąganie, sapanie, dyszenie wcale jej nie pociągało. Było w tym coś jak tortury. Jak podglądanie cudzej fizjologii. I ta chęć rywalizacji, ta znikąd pojawiająca się potrzeba porównywania siebie do innych. Brr! Przez chwilę szukała nitki ostatniego snu. Już, już miała za nią pociągnąć, gdy nagle rozległo się donośne umta-umta, bum-bum-bum, umta-umta, bum-bum-bach.
Usiadła, odgarniając włosy z oczu. Nie do wiary! Co im się dzisiaj stało?! Podeszła do okna, pchnęła jego skrzydła. Otworzyło się na oścież. Oczom Leny ukazał się dosyć egzotyczny widok. W ogrodzie, pośród krzaków kwitnącej hortensji, stała grupka przebrana do ćwiczeń: Cienka, Wanda, Iskra, Oko. Był nawet Memory, który nieco z boku, jak nakręcony, robił pajacyki. Na przedzie grupy ćwiczył Arnold, nadając tempo pozostałym. Głośno wołał: i raz! I dwa! I trzy! Usiłując przekrzyczeć muzykę typu dance. Ćwiczący żyli własnym życiem.
Cienka wykonywała co drugie, a nawet co trzecie ćwiczenie, myląc się w ruchach. A każdy wymach ramion, każdy skłon i przysiad kosztował ją wiele wysiłku. Wanda co rusz oglądała się na Oko i Iskrę, przeoczając rytm ćwiczeń, które sumiennie nadrabiała w chaosie gestów. Iskra, nie zważając na aktualnie narzucone przez Arnolda ćwiczenie, wykonywała swoje własne, ulubione wygibasy. Stawała w szpagacie, który przychodził jej bez trudu. Robiła jaskółkę, kołyskę i koci grzbiet. Wszystko bez wysiłku, płynnie, jakby ciało miała z gumy. Oko usiłował ją naśladować. Bez powodzenia. Tracił równowagę, stając w rozkroku, który miał się zakończyć szpagatem. Przewracał się podczas jaskółki, a usiłując zrobić koci grzbiet, runął na głowę, co wywołało spontaniczną reakcję Wandy – skoczyła z pomocą, i Iskry – przez chwilę konała ze śmiechu. Oko widząc, że jego trening podoba się innym, że może skupić na sobie uwagę starszych, rozpoczął cykl ćwiczeń typu: rycerz Jedi walczący z pchłami. Wymachiwał rękami, nogami, trząsł głową. Kilka razy zaplątały mu się ręce, dwa razy kopnął się w piszczel, w końcu sam sobie wymierzył cios w szczękę. To zakończyło jego popis. Popłakał się z nadmiaru cierpień i wrażeń. Utwór typu dance skończył się i ku zaskoczeniu ćwiczących w powietrzu rozległ się rap. Memory zatrzymał się akurat w połowie wykonywanego pajacyka. Nowy rytm kompletnie mu nie pasował. Opuścił ręce i przyglądając się ruchom Arnolda, spróbował rapować ciałem. Lena zamknęła oczy. Sorry, ale są granice obciachu. Zrozumiała, że już sobie nie pośpi. Nie miała wyjścia. Ubrała się i zeszła do kuchni. Zupełnie niepotrzebnie, bo śniadania jeszcze nie było.
Usiadła przy stole, przy którym jeszcze nigdy nie siedziała. Była sama. Jak zawsze. Więc delektowała się chwilą. Rap, słyszany nawet w kuchni, został zastąpiony ostrym metalowym brzmieniem Korna. Lena odruchowo spięła mięśnie nóg. Ten rytm działał podprogowo. Bicie serca automatycznie równało w takt muzyki. Nagle zapadła cisza. Potem rozległo się dudnienie i do domu kolejno wpadli: Oko, Iskra, Memory, Cienka, Arnold i Wanda. Lena odskoczyła od stołu, przewracając krzesło. Chyba nikt tego nie zauważył, bo jazgot był nie z tej ziemi.
– Pić! Umieram! Wody! – to Iskra.
– Piciu, piciuuu! – wołał Oko, który na widok Leny przysłonił twarz dłońmi, aby Lena nie spojrzała mu w oczy, co pewnie skończyłoby się jego zgonem.
– Ej, Oko, spokojnie, bo się zachłyśniesz! Iskra, kapie ci po brodzie, uważaj! Nie pijcie tak łapczywie, bo nie zjecie śniadania! – wołał Arnold.
– Umieram z głodu. Zjadłabym teraz konia z kopytami. – wysapała Cienka, mokra od potu, i pomaszerowała ospale na górę.
– Ręce! – krzyknęła Wanda, ocierając wilgotną twarz ręcznikiem kuchennym. – Myjcie ręce. I do stołu. – Iskra i Oko na wyścigi rzucili się do łazienki i chyba któreś z nich nie zmieściło się w drzwiach, bo po chwili słychać było płacz. Lena nie potrafiła go zidentyfikować, zbyt zajęta obserwowaniem „śniadania”, które wjeżdżało na stół. Cienka, która wróciła z pokoju po megaszybkim prysznicu (wyglądała tak samo jak po ćwiczeniach, z tą różnicą, że nie czuć było potu), opadła bez sił na krzesło. Popatrzyła znużonym wzrokiem na przygotowane danie, prychnęła i podeszła do lodówki.
– Ani się waż. – Głos Arnolda brzmiał srogo.
– To mnie zatrzymaj.
– Jemy to, co przygotował Arnold. Pamiętasz umowę? – Wanda odezwała się pojednawczo.
Cienka odłożyła maselniczkę z powrotem do lodówki. Usiadła do stołu. Z nienawiścią obserwowała, jak Arnold nakłada każdemu na talerz garść zieleniny, polewa ją niesłodzonym jogurtem i posypuje ziarnami słonecznika i dyni.
Lena stanęła przy zlewie. Wyjęła swoją tacę, położyła na niej talerz.
– A ty czemu nie przy stole? – zapytał Lenę.
– Jem u siebie – cicho odparła Lena.
– Chyba sobie żartujesz – Arnold nie krył kpiny. – Siadaj i nie marudź. Nie ma wyjątków.
Dzieci zamilkły i przyglądały się scenie. Oko patrzył na Lenę natrętnie, mrugając dla niepoznaki. Przecież Lena nie może zabić kogoś, komu nie można popatrzeć prosto w oczy.
– Lena je u siebie – stanowczo powiedziała Wanda. – Jak będzie gotowa, zje z nami.
– No pięknie. Wystarczy zostawić was na tydzień i już po regułach. A niby dlaczego? – Arnold z niechęcią spojrzał na Lenę. Iskra i Oko kręcili głowami jak na meczu tenisa. Raz w prawo, na Wandę, raz w lewo, na Arnolda.
– Z tego samego powodu, dla którego ty przez tydzień nie wychodzisz z pokoju. – Wanda spojrzała na Arnolda poważnie. Przez chwilę słychać było tylko głośne brzęczenie muchy. Arnold bez słowa wziął talerz Leny, nałożył sałatę, polał ją jogurtem i posypał ziarnami. Postawił na tacy, nie patrząc na Lenę. Zasiadł do stołu. Lena zabrała tacę, choć z góry wiedziała, że tego akurat dania nie zje. Usiadła w swoim pokoju, patrząc na zieleninę z niechęcią. Wkurzał ją ten Arnold. Fajniej było, kiedy go nie było, pomyślała, ale zaraz się poprawiła: a co mnie to w ogóle obchodzi? Olewam go, jego poranną pseudogimnastykę, pseudozdrowe śniadanie i poczucie pseudowyższości. O-le-wam. Zabrała talerz do łazienki, podniosła deskę i wrzuciła zawartość do sedesu.
W kuchni nadal trwał posiłek. Lena cicho, na palcach, zeszła po schodach. Kiedy była przy drzwiach wejściowych, usłyszała strzęp rozmowy.
– Ja tam na nią nie powidzę. O nie. – Oko był stanowczy. – Chcem żyć – dodał ze śmiertelną powagą.
– Nic nie kapujesz. Ona jest czarodziejką. Jakby chciała, toby wszystko mogła, ale zabijać? Co to, to nie.
– Proszę, jaki adwokat Leny się znalazł. Tak dobrze ją znasz? – rzucił niedbale Arnold.
– A żebyś wiedział, wiesz. Znam jej tajemnicę, he – bez namysłu odparowała Iskra, po czym szybko zakryła usta ręką.
– Jaką tajemnicę? – dopytywał Arnold.
– Tajemniczą. Nic więcej nie powiem.
– Powiesz – przekomarzał się Oko.
– Nie.
– Właśnie powiedziałaś.
– Nieprawda.
– Prawda.
– Głupi jesteś.
– Iskra!
– Nieprawda.
– Prawda.
Lena gwałtownie otworzyła drzwi i wyskoczyła na zewnątrz. O mały włos, a ta gówniara wszystko by wypaplała. Tyle właśnie dobrego jest z nawiązywania bliższych stosunków! Kopnęła kamień, który potoczył się z hałasem. Dobra, trudno. Nawet jak mała coś chlapnie, będzie to brzmiało tak samo bez sensu, jak historia z jej rzekomo zabijającym spojrzeniem.
Było wcześnie, ale słońce świeciło już mocno. Lena dawno nie była o tej porze na podwórku. Usłyszała burczenie w brzuchu. Ze złością pomyślała o Arnoldzie. Chwilę pokręciła się po ogrodzie, potem oglądała kolejne dobudówki, które nadawały domowi tajemniczy, eklektyczny charakter. W pewnej chwili podeszła do stojącego nieco na uboczu drewnianego budynku, zwanego drewutnią, choć nikt w nim nie przechowywał drewna. Usłyszała znajomy szum przedmiotów i… głos Romana, który z nimi rozmawiał! Przywarła do ściany drewutni, nasłuchując. Uśmiechnęła się pod nosem. Nie. Zdawało jej się. Roman z nimi nie rozmawiał. On tylko do nich mówił. Podczas gdy one usiłowały przemówić mu do rozsądku. Niestety – nie słyszeli się.
Ty, człowiek, tu leżę. Pod rękawicami.
– Nic, tylko diabeł ogonem przykrył – mruczał Roman. – No, wkrętak, nie rób sobie jaj, wyłaź – zachęcał przedmiot, ale chyba szukał go nie tam, gdzie trzeba, bo Lena znowu usłyszała:
Człowiek, tu jestem. Pod rękawicami.
– Zapadł się pod ziemię, czy co? – głos Romana brzmiał niewyraźnie, bo szukał wkrętaka w szafce z narzędziami.
Narzędzia trzeba odkładać na miejsce. A nie byle gdzie. Po tym od razu można poznać fachowca. Robiłem kiedyś z fachowcem, to wiem. U niego młotek był młotkiem, a sprężyny sprężynami, nie starymi łyżkami.
Byłam łyżką i jestem sprężyną, a jak człowiek zechce, będę nawet wykałaczką.
Dlatego to mu nigdy nie zadziała. Bo używa rupieci. Zawsze będziesz przegiętą łyżką, a nie sprężyną.
Co ty możesz wiedzieć, młotku.
Lena weszła do drewutni. Cicho zamknęła drzwi. Na widok maszyny, której konstrukcja zajmowała lwią część pomieszczenia, zaparło jej dech w piersi. To było coś niesamowitego, a przez to trudnego do opisania. Lenie przypomniał się obrazek z jakiejś książki, z rysunkami Leonarda da Vinci, którego nowatorskie projekty czołgu czy maszyny latającej wyprzedzały epoki. Konstrukcja, którą zobaczyła, po pierwsze była olbrzymia. Zawieszona u sufitu sięgała aż do bocznych ścian drewutni. Po drugie była bardzo skomplikowana i pełna dziwnych mechanizmów: zapadni, dźwigów, taśmociągów, szyn. Przynajmniej tyle z nich Lena umiała wyodrębnić i nazwać. Nie miała pojęcia
o mechanice i budowie maszyn. Po trzecie – i to robiło największe wrażenie – większość mechanizmów składała się z przedmiotów codziennego użytku. Korba z uchwytu czajnika, zapadnia z fragmentów drzwiczek, sprężyny i uchwyty z powyginanych odpowiednio sztućców, obręcze z fragmentów plastikowych misek i tym podobne.
Roman nie zauważył wejścia Leny. Pochylony nadal grzebał w szafce pełnej żelastwa, z irytacją mamrocząc pod nosem.
– Proszę – Lena wyciągnęła do Romana rękę, w której tkwił wkrętak.
– Nareszcie! – Roman nie krył ulgi. – Fajnie, że wpadłaś. To mój warsztat. Trochę w nim grzebię. Taki niewinny relaks…
– Piękna – szepnęła Lena z głową uniesioną w stronę wierzchołka maszyny. – Do czego służy? – Roman też podniósł głowę, wpatrując się w swoją konstrukcję.
– Jeszcze nie wiem. Chyba wielofunkcyjna.
Lena potakiwała, jakby doskonale rozumiała, jakie funkcje ma na myśli Roman. Kiedy on pochylił się nad robotą, bezszelestnie wyszła z drewutni. Chętnie by w niej została dłużej, ale jeszcze pomyślą, że jej się tam podoba. A w drewutni Roman pracował zawzięcie wkrętakiem. Nagle wyprostował się i rozejrzał, szukając Leny. Po jego twarzy przebiegł skurcz zdziwienia. Właśnie dotarło do niego, że nie powiedział Lenie, czego szukał. Skąd wiedziała? Spojrzał podejrzliwie na trzymany w dłoni wkrętak.
– Ciekawe… – zamruczał pod nosem. Wkrętak nie tracił czasu. Apelował do Romana.
Ta śruba nie wytrzyma. Człowiek, weź dwunastkę.
Jednak człowiek Roman chwycił wkrętak i przykręcił nim śrubę dziewiątkę. Po chwili zamamrotał z rozczarowaniem.
– Za mała. Tu trzeba dziesiątkę albo jedenastkę.
Dwunastka. Dwunastka. Dwunastka. Dwunastka. Dwunastka.
Z drewutni Lena udała się prosto do kuchni. W brzuchu burczało jej donośnie. Na samą myśl o bułeczce z masłem aż ciekła ślinka. Nikogo nie było. Na blacie leżały sprzątnięte ze stołu talerze, pełne liści sałaty. Widać nie tylko Lena nie miała na nie apetytu. Otworzyła lodówkę, potem chlebak. Podgrzała mleko. Po chwili kuchnię wypełnił zapach kakao. I wtedy pojawił się Oko. Na wysokości twarzy trzymał lustro, zwrócone odbiciem w stronę Leny. Przez sekundę nad lustrem pojawiły się oczy Oka: duże, wyolbrzymione przez grube szkła okularów. Były przerażone. Zlokalizowały Lenę i zniknęły.
– Gnij! Balizyszku!
– Giń, bazyliszku – poprawiła go.
– No. Tylko wpierw musisz się wylustrować – poinstruował ją Oko.
Lena pochyliła się nad jego twarzą, zasłoniętą lustrem. Spojrzała w szkło. Zobaczyła spiętą twarz nastolatki, na którą padały niesforne kosmyki blond włosów.
– Patrzę.
– Nie żyjesz?
– Żyję.
Oko odwrócił lustro w swoją stronę, popatrzył na swoje odbicie.
– Zpsute – stwierdził i nie patrząc na Lenę, opuścił kuchnię.
Lena przełożyła śniadanie na talerz i ostrożnie udała się na górę. Kiedy wchodziła do pokoju, minął ją Arnold. Nic nie powiedział, ale wymownie spojrzał na jedzenie. Lena zamknęła za sobą drzwi. A niech spada na drzewo! Przecież ona rośnie i potrzebuje konkretnego posiłku, a nie dwóch liści sałaty. Chlorofil ma produkować, czy jak. Zanurzyła zęby w chrupiącej bułce. Na języku poczuła ciepły smak masła. W miarę jedzenia mijała jej złość na Arnolda. A kiedy skończyła, jej nastawienie do tego dziwnego siedemnastolatka było niemal serdeczne. Byle nie właził mi w drogę, a wszystko będzie dobrze, pomyślała i… rzuciła się na łóżko. Wakacje to wakacje.
Wieczorem, kiedy wszyscy siedzieli przy stole, jedząc dietetyczną kolację Arnolda – zresztą bardzo smaczną warzywną zapiekankę – Lena ukradkiem wyszła z domu i sprawdzając, czy nikt jej nie widzi, zajrzała do drewutni. Przedmioty milczały. W powietrzu czuć było senność i zmęczenie. Normalnie, jak po dniu pracy. Muskała palcami narzędzia i walające się wszędzie fragmenty różnych rzeczy. Jeszcze raz spojrzała na dziwną machinę, którą tworzyły nikomu niepotrzebne sprzęty. Na myśl o Romanie poczuła wzruszenie. Dawał przedmiotom drugie życie. Podobnie jak ona. I podobnie jak ona rozmawiał z nimi. A przynajmniej do nich mówił. Jesteśmy do siebie podobni – jak córka do ojca, pomyślała. Żeby zaraz dodać: aha, bo się wzruszę. Każdy facet jak coś naprawia, to gada do siebie. A używa tych wszystkich śmieci, bo jest praktyczny. Co się mają zmarnować. Nie bądź sentymentalna, skarciła samą siebie. Naraz usłyszała znajomy szum.
Ty, człowiek. Myślisz, że wystarczy wyjść z futerału i można być, czym się chce?
– Nie wiem – odpowiedziała. Popatrzyła smutno na młotek, który zadał pytanie. Inne narzędzia przysłuchiwały się tylko, milcząc. Nie znała odpowiedzi. Czy samo chcenie, by być kimś innym, wystarczy, by zmienić swój los? Ile możliwości na bycie czymś innym ma młotek? A Lena? Jest sierotą. Z domu dziecka. Czy może stać się kimś innym? Czy w otoczeniu innych dzieci i zastępczych rodziców przestaje być Leną-sierotą? Życie nie jest sprawiedliwe. Niektórzy mają łatwiej. Łyżkę wystarczy skręcić, by stała się uchwytem. A Lena jest skazana na bycie Leną.
Leżąc w łóżku Roman opowiadał Wandzie dzisiejsze zajście w drewutni: nagłe pojawienie się Leny i wręczenie mu poszukiwanego od dłuższego czasu wkrętaka.
– I skąd wiedziała? Wcale jej nie mówiłem, czego szukam.
Wanda odłożyła książkę, sięgnęła ręką do nocnej lampki. W pokoju zrobiło się ciemno.
– Nie uważasz, że to dziwne? – Roman nie dawał za wygraną.
– Zaraz dziwne. Normalne – sennym tonem odpowiedziała Wanda.
– Że czyta w myślach?
– Kobieca intuicja. I tyle.
– Może… – Roman nadal był pełen wątpliwości.
– Intuicja to coś irracjonalnego. Nie rozumiesz, bo jesteś zbyt logiczny. A teraz się odwróć. Przytulę się na łyżeczkę.
Roman odwrócił się i Wanda wtuliła się w jego plecy. Leżeli przytuleni do siebie jak łyżki w futerale.
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albo wszystko do góry nogami
Czas ma to do siebie, że jest. Nie zawsze taki sam, choć odmierzany przez wskazówki zegara. Lena wie, że minuta potrafi ciągnąć się w nieskończoność, a godzina trwać mgnienie oka. I w nowym domu dni dla Leny są nierówne. Początkowo biegły jednostajnie, niekiedy nawet czas stawał, zwłaszcza wtedy kiedy Lena była sama. Zawieszał się nagle, aby przyspieszyć, kiedy wkraczali w niego inni ludzie. Wtedy był… jędrny. Lena dziwi się temu słowu, ale właśnie ono oddaje najlepiej, co czuje. Zmieniła się też przestrzeń. Skurczyła się, oswoiła. Lena może zamknąć oczy i wie, że przejdzie przez kuchnię, na nic nie wpadając, że już umie bezbłędnie sięgać od szafki na przyprawy do schowka, gdzie są garnki i patelnie. Nie musi w myślach szukać ich miejsca. Po prostu wie. Wie też, co to oznacza. Że choćby nie wiem jak się przed tym broniła, dom przestaje być obcy.
Lena lubi swoje dyżury sprzątania. Wtedy jest tylko ona i przedmioty. Czyli to, co lubi najbardziej. Wyciera z kurzu rząd świeczników. Mają taki miły kształt. Foremek na babeczki. Lena lubi patrzeć na nie, kiedy płoną w nich świeczki. Niepostrzeżenie stawia je do góry nogami. Tak jak kiedyś, w jakiejś piaskownicy, kiedy prześcigała się z Polą, czyje babki będą ładniejsze. Uśmiecha się. Skończyła sprzątanie. Jest już prawie przy drzwiach salonu. Wspomnienie uderza ją nagle i niespodziewanie. W niepojęty sposób znowu czuje tamten ból szarpanej ręki. Słyszy wściekły syk kobiety: „Jesteś opętana! Przyznaj się!”. Przypomina sobie, jak kobieta ciągnie ją przez cały przedpokój aż do sypialni rodziców. Kolejnych. Bardzo wierzących. Lena nie lubi tego pokoju. Jest ciemny i wilgotny. Jakby ściany pokrywała cienka warstwa pleśni. I ten obraz! Matka Boska z Dzieciątkiem na ręku. Cały czas był smutny. Taki był cały ten dom. Smutny. Bo choć nowa matka modliła się długo i często, choć „Bóg” to było najczęściej odmieniane przez nią słowo, to w żadnym miejscu nie czuło się ani miłości, ani dobroci. Bóg był srogi, pamiętliwy i śledził każdy czyn Leny. Przedmioty, zawsze tak chętne do rozmowy, tu były nieme. Obraz z Matką Boską wzdychał ciężko. I Lena zrobiła to któregoś dnia. Przewiesiła obraz. Na pokój patrzyła już nie święta twarz młodej kobiety z dzieckiem na rękach, tylko szary blejtram z plamami brudu. Westchnienia ustały. Lena nie miała wątpliwości, że zrobiła dobrze. Obraz wyraźnie tego chciał, zmęczony patrzeniem na domowników.
Lena opiera się o ścianę, jakby przyparta wspomnieniami. „Trzeba się modlić i być pokorna. Czy ty w ogóle wiesz, jakie masz szczęście w życiu?! Niejedno dziecko chciałoby być na twoim miejscu” – słyszy w głowie odległe głosy. Nawet przedmioty nie chciały tam być, a co dopiero siedmioletnia dziewczynka. We wspomnieniach mała Lena rozciera bolącą rękę. Po mocnym pchnięciu prawie upada na łóżko, nad którym wisi obraz. „Ty chyba masz diabła w sercu!”. Jej Bardzo Wierząca Matka przewiesza obraz „po bożemu” i sprowadza księdza. Ksiądz kładzie chłodne ręce na głowie Leny. Bardzo Wierząca Matka boleściwie jazgocze coś na kształt modlitwy pełnej pretensji: co teraz zrobić, od razu czułam, że z tym dzieckiem jest coś nie tak, i jak to tak diabła w domu trzymać! Nawet zamknięta w kuchni, bo zło trzeba było odseparować od dobra, Lena słyszała westchnienia obrazu. Wkrótce wróciła do domu dziecka. I Lena pamięta to jako cudowne zdarzenie, choć całą drogę lało jak z cebra. Wróciła, bo pewnie zło nie chciało jej opuścić po dobroci. I Lenie żal było jedynie przedmiotów, które tam zostawiła. One nie mogły uciec.
Lena odkleja się od ściany i szybko podchodzi do komody, na której stoją świeczniki. Stawia je prawidłowo. Słyszy szum.
– Nie, żadnego wariactwa! Macie stać tak jak trzeba. Bo tak! – A gdyby je tak jednak odwróciła? – Myśl jest szybka i zaskakująca. – I wezmą mnie za wariatkę, opętaną, której trzeba pozbyć się z domu? Oddadzą mnie. W porządku, da im ten pretekst, ułatwi decyzję. Lena nie zastanawia się już. Chce zdążyć. W ostatniej chwili umyka do swojego pokoju. W samą porę, bo z ogrodu słychać podniecone głosy wracających z meczu siatki.
– Jak się bierze… Iskrę to się… umieram… wygrywa. Ona jest w siedmiu… miejscach na raz. – Rwany ze zmęczenia oddech nie pozwala Cienkiej mówić.
– Jak się ma skład opon na ciele, to nic nie pomoże.
Cienka wcale nie dla pozoru uderza chłopaka w ramię. Arnold śmieje się tylko.
– Oko, pokażemy im… wody!… następnym razem. – Cienka mówi do malca, który właśnie zniknął jak za dotknięciem różdżki.
– Poza tym… – Cienka opada na kuchenne krzesło – sędzia był kalosz.
– O przepraszam – oburzenie Wandy nie zna granic – nie dostajesz kompotu!
– Wystarczy powiedzieć prawdę i… już ciężkie galery. – Cienka przechwytuje szklankę z wiśniowym napojem, którą Wanda podaje Iskrze.
Lena stoi w swoim pokoju przy uchylonych drzwiach. Spięta. Nasłuchuje. No, już! Niech ktoś TAM wejdzie! Niech zobaczy, jak postawiła ich świat na głowie.
– Wysiłek fizyczny powoduje wydzielanie się endorfin – głos Memorego jest jak zwykle spokojny.
– To wielka szkoda, że z nami nie grałeś. – Cienka pije łapczywie.
– Obliczałem prawdopodobieństwo twojej wygranej. Nie postawiłbym na ciebie. Nigdy.
– Ryzyko to sól życia. – Arnold puszcza oko do Cienkiej.
Nagle zapada cisza. Lena tego nie widzi, ale w drzwiach kuchni staje Oko. Jego oczy są jeszcze większe niż zazwyczaj.
– Co znowu? – Cienka wzdycha niby to z udręczeniem.
– Rozum i mowę ci odjęło? – Arnold nie ma dla niego litości. Oko tylko pokazuje ręką w stronę salonu.
Iskra jest już w jego progach. Za nią idzie Cienka. Po chwili Wanda, Arnold i Memory słyszą śmiech Cienkiej.
– Musicie to zobaczyć!
Lena słyszy odsuwanie krzeseł. To pozostali idą do pokoju. Wstrzymuje oddech. Stało się! Teraz nastąpi… Lena słyszy śmiech i radosne okrzyki Iskry, że ich dom nareszcie jest zamieszkany przez ducha. Lena siada na łóżku. Co jest? Umówili się, że będą ją zaskakiwać, czy jak? Mieli się wściec, być przerażeni, a ich to bawi!? Co jest z tą rodziną?! Dziewczyna nie musi schodzić na dół, żeby zobaczyć to, co widzą wszyscy. W całym salonie trudno znaleźć przedmiot, który stałby w swoim należytym porządku. Odwrócone do ściany obrazy, stojący pod komodą zegar, dywan na lewą stronę, a na nim odwrócone nogami do góry krzesła. Tylko ciężkie meble ostały się na swoich miejscach. Lena zdrowo się namordowała, żeby cały salon zamienić w jeden wielki absurd. Co jeszcze ma zrobić, żeby osiągnąć swój cel? Żeby się na nią wściekli i oddali z powrotem?
– Lena, super! – głos Cienkiej jest roześmiany.
Chyba jest porąbana. Jej się to podoba? A przecież pamięta, jak kiedyś, w odległej przeszłości, w wówczas znowu nowej rodzinie, włożyła do czajnika kwiatki i postawiła na parapecie, w słońcu. Czajnik chciał być wazonem i Lena spełniła jego marzenie. Dostała za to po łapach i zakaz dobranocki przez tydzień. A im się podoba. O co chodzi? Czy ktoś mógłby mi to wyjaśnić?
– One tak chciały? – Iskra niespodziewanie wyłania się zza krzaka. Dżizas, ta mała sama jest jak duch, którego chciałaby mieć w domu. Lenie leżącej na trawie w ostatniej chwili udaje się opanować zaskoczenie i nie przerywać czytania książki.
– Chciały odpocząć? – dopytuje Iskra, bo Lena milczy. – Przecież wiem, że to ty… – Lena odrywa wzrok od liter, patrzy na Iskrę – zrobiłaś – dodaje już mniej pewnie dziewczynka.
Lena patrzy teraz na dom. Oko wybiega z niego pędem. Dostrzega leżącą Lenę i kucającą przy niej Iskrę. Staje jak wryty i robi coś dziwnego. Wyraźnie udaje, że idzie spokojnie. Zatacza wielki łuk.
– Część rzeczy nawet tak zostawiliśmy, żeby sobie postały… – Iskra jest bardzo podekscytowana.
Co ten gówniarz wyprawia? Lena odwraca się leniwie na plecy, żeby nagłym ruchem usiąść i sprawdzić, co robi Oko. Iskra odskakuje zaskoczona.
– W porządku, możesz nie mówić, tylko byłam ciekawa. – Widać, że cały czas prowadziła jakiś monolog, którego Lena wcale nie słuchała, skupiona na śledzeniu ruchów Oka. Karci się w duchu. Jestem naprawdę stuknięta, co mnie ten maluch obchodzi? Co oni wszyscy mnie obchodzą?
– Tak chciały. Pobyć „inaczej” – odzywa się nagle. Słowa same się pojawiają. I Lena nie wie, dlaczego tak się dzieje. Iskra zachęcona znowu przykuca.
– Tak myślałam – wzdycha z ulgą. – Nic im nie powiedziałam, ale wiedziałam. – Jest dumna, w końcu dostąpiła wtajemniczenia.
Lena wie, że nie było zupełnie tak, jak powiedziała. Niektóre przedmioty nie chciały stanąć na głowie, to było dla nich głupie i niezrozumiałe. Więc co powiedzieć: w sumie to chciałam was sprowokować, ale się nie udało? Co za niefart…
– Czytasz? – Iskra pod wzrokiem Leny zapada się pod ziemię. – Jasne, już ci nie przeszkadzam. – Spróbowałabyś, myśl Leny jest cięta. Wraca do książki. Rudzielec niechętnie odchodzi. A ten co znowu wyprawia? Lena zerka na Oko, który skokami pokonuje przestrzeń, chowa się za drzewem. Przykuca. Czeka. Lena nie ma wątpliwości, że ją obserwuje. Mały wścibus. Dziewczyna pochyla głowę nad książką, ale tak naprawdę obserwuje chłopca. A Oko zafascynowany własnym sprytem stara się być detektywem i tropiącym Indianinem jednocześnie. W porządku. Lena nie musi znać powodu, dla którego Oko ją śledzi, ale nie ma zamiaru dłużej tego znosić. Jak gdyby nigdy nic wstaje i z książką w kieszeni rusza wolnym krokiem. Ale to nie jest zwykły spacer. Co chwila przystaje i tajemniczymi ruchami udającymi tai-chi przecina powietrze. Oko jest tym tak zaskoczony, że traci instynkt łowcy i tylko ślepy nie zauważyłby go wynurzającego się zza zieloności krzewów. Całe ciało Leny układa się w kształt rzutu. Ręce trzymają niewidzialną kulę. Dziewczyna zwolnionym ruchem rzuca nią w stronę domu. Oko śledzi jej niewidzialny tor. Kiedy wraca wzrokiem na Lenę, jej już nie ma. Zniknęła. Rozpłynęła się. Dzieciak zaskoczony wychodzi ze swojej pozornej kryjówki. Gdzie ona się podziała? Przed chwilą tu była. Na pewno. A teraz nie został po niej nawet cień. Oko bezradnie rozgląda się po ogrodzie. Lustruje przestrzeń. Może ta dziwna dziewczyna potrafi też znikać? To jest więcej niż pewne. Po plecach Oka przebiega zimny dreszcz. Wczoraj te przedmioty, dzisiaj to. Ciekawe i przerażające. Oko postanawia nie dać się zaskoczyć. Tak robią prawdziwi łowcy. Mają oczy dookoła głowy i wróg może im skoczyć. Więc Oko zaczyna wycofywać się do domu. Tam będzie bezpieczny i o wszystkim będzie mógł opowiedzieć Cienkiej albo Arnoldowi, albo… Wszystkim! Jest super! Tak na pewno czuł się Indiana Jones albo inny BOHATER! Niebezpieczeństwo! Oko lustruje przestrzeń przed sobą. Nie ma jej! Potyka się i prawie ląduje na ziemi, ale w ostatnim, jakże decydującym momencie udaje mu się zachować równowagę! Jest jak 007.
Nagle czuje dotknięcie. Jest przerażające. Śliskie i palące. Delikatne, ale silne. Zaciskające się wokół jego szyi. Krzyk Oka płoszy ptaki, które zrywają się z trzepotem. Mały odwraca się i staje twarzą twarz z postacią… bez twarzy! W odruchu paniki nawet nie ucieka. Płacze. Rozpaczliwie i bezradnie. Lena odgarnia narzucone na twarz włosy. To one uczyniły ją postacią bez twarzy. Szybko przygarnia chłopca, tuli drżące ciałko Oka, jego mokrą od łez buzię. Jaki jest ciepły i miękki!
– To tylko ja. – Lena nie wie, co ma zrobić, żeby chłopca uspokoić. – Rany, co ja plotę? Lenie wydaje się, że serce Oka wyskoczy mu z piersi. Już bez słowa mocno trzyma go w ramionach. Trwają tak przez chwilę. Dosyć tego. Zasmarka mi całą koszulkę. Odsuwa chłopca od siebie. Mały już nie płacze. Jego mokre oczy błyszczą. Lena wyciera mu łzy. Nie może uwierzyć, że to robi.
– Jesteś kosmitem?
– No coś ty! Jestem twoją przyjaciółką – naprawdę to powiedziała! I już za późno. Bo Oko wyciąga piąstkę w geście „żółwika”. Lena przybija. Ale się wrobiła! Faken szit! Stało się. Twarz chłopca rozjaśnia się.
– Super!
Nie poukładali z powrotem wszystkiego. Niektóre rzeczy w salonie zostawili stojące do góry nogami. Krzesła nie, ale świeczniki babeczki tak. W ogóle pokój wygląda inaczej. Lena odnajduje różnice. Zmiany miejsc obrazów, komody, przesunięcie kanapy, inne ułożenie dywanu czynią pomieszczenie nowym, świeżym.
– Fajnie tak jest, prawda? – Lena wzdryga się zaskoczona, prawie jak Oko kilka godzin temu. To Wanda. Stoi za nią i patrzy na pokój z uśmiechem.
– Masz rację, przedmioty też muszą zmieniać swoje miejsce. To dobre dla nich i dla nas. – O czym ona mówi? Mieliście się na mnie wściec, a nie znajdować w tym sens. – To ćwiczy umysł, nie pozwala się przyzwyczaić, popaść w rutynę. – Wanda kładzie rękę na ramieniu Leny. Lena robi krok, udaje, że chce się znaleźć w środku pokoju. Niech mnie nie dotyka. Już dość się dziś nadotykała, naprzytulała. Wystarczy.
– Zmiana miejsca to zmiana perspektywy i nowe możliwości, prawda? – Wanda patrzy oczekująco.
– Yhy – mruczy Lena i dziwi się sama sobie. Chcę czegoś innego, mówię co innego, myślę co innego, a czuję…? Fajnie, że tak zareagowali, w sumie, ale czy to coś zmienia? Po prostu są twardymi zawodnikami i sprawdzone z poprzednich domów sposoby zawodzą, dedukuje Lena. Z ulgą spostrzega, że Wandy już nie ma. Słyszy, jak przekomarza się z Iskrą w kuchni. Tak, salon wygląda lepiej. Trudno tego nie przyznać.
– Bo chciałbym wejść.
Lena wzdycha. Mogła się tego spodziewać. Jeśli się mówi, że jest się czyjąś przyjaciółką, to należy wiedzieć, że…
– Właź – drzwi otwierają się od razu. Zadowolony Oko wparowuje do pokoju. Lena stara się być miła. W miarę. Chłopiec rozgląda się. Pewnie oczekuje ukrytej maszyny do teleportacji albo kotła z bulgoczącym wywarem z żaby i nogi motyla. Lena nie wstaje z łóżka. Całą sobą pokazuje, że wizyta ma być krótka. Oko siada na brzeżku. Na kolanach trzyma album. Zwierzęta bagien i lasów. Skąd on go wytrzasnął? Jest prawie większy od niego.
– Dostałem od Anrolda – pada wytłumaczenie.
– Arnolda.
– No. – Oko otwiera na zaznaczonej zakładką stronie. Podsuwa ją Lenie. Wiadomo, co się święci. Ale dzisiaj nie jest jej dzień opieki na dzieciakiem. I ona nie da się wrobić. Za nic.
– Ale ty masz taki włochaty głos.
Matko, spryciarz! Bo chyba miał to być komplement. Mały facet i już cwaniak. Lena wymownym gestem pokazuje na swoją książkę.
– Już dziś sobie czytałaś. A mnie jest potrzebny rozbój.
– Rozbój?
– No, że się powiększasz o wiedzę. – Oko się niecierpliwi.
Lena wzdycha. Rozwój i „włochaty” głos. Subtelny nacisk, nie ma co.
– Ale tylko dziesięć minut – ostrzega, biorąc książkę do ręki, i Lena siada oparta o ścianę. Dlaczego się zgodziła i to tak właściwie bez walki? Bo chcę to mieć szybko za sobą? Bo mam wyrzuty sumienia? Bo go dzisiaj przestraszyłam? Bo nie chce mi się o tym dyskutować i przepychać, bo…? Oko natychmiast sadowi się wygodniej. Czy to łóżko jest jego? Lena zaczyna czytać.
Lena czyta coraz ciszej, aż w końcu milknie. Oko nie otwiera oczu, jego oddech jest równy, spokojny. Po prostu zasnął. Siedząc. To pewnie przez ten „włochaty” głos. Lena się uśmiecha. Straciła rachubę czasu, a książka jest naprawdę ciekawa i dobrze się ją czytało. Delikatnie dotyka chłopca, a on jak pluszak miękko układa się na jej łóżku. I ciągle śpi. Przecież nie będzie spała z nim w jednym łóżku! Może go tu zostawić i pójść do niego? Nie, to głupie. Nie będzie spać w kucki na łóżku pięciolatka. Po prostu go obudzę, myśli, patrząc na pogrążonego we śnie malca. Z trzaskiem zamyka album. Ale hałas powoduje tyle tylko, że Oko zwija się w kłębek. No, „przyjaciółko”, zrób coś! Na przykład?
– Cienka, pomocy! – woła szeptem. – Wiem, że tam jesteś! – Cienka otwiera drzwi. Ma zaczerwienione oczy i płonące policzki, ale Lena tego nie widzi. W ogóle nie zwraca na nią uwagi. Chce tylko, żeby Cienka wybawiła ją z kłopotu, i nic więcej.
– Zasnął. – Dziewczyny wchodzą do pokoju Leny. – Nie mam siły, żeby go samej targać. – Lena czuje, że jej tłumaczenie jest idiotyczne, ale Cienka bez słowa bierze Oko na ręce. Mały wtula się w nią z pomrukiem zadowolenia.
– Dzięki, naprawdę dzięki. – Zamyka za nimi drzwi. Prask i po kłopocie. Szczęk zamka. Skrzypnięcie zawiasów. Szum. – Bo nie chcę! – Lena złości się. Było miło, ale czas, by się skończyło – odburkuje wścibskim przedmiotom. Siada na łóżku. Patrzy na otwarty album. Gady, płazy i ssaki. Zamyka album i odkłada na biurko. Już po kłopocie. Spoko. To czego się tak denerwuję?
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PRZYMIERZE KRWI,
czyli ucieczka ze wspólnoty wilczyc
Ból był tępy i silny. Rozlewał się po brzuchu, sięgał do kręgosłupa. Lena jęknęła boleśnie i obudziła się. Ręką dotknęła czoła. Było lepkie od potu, z przyklejonymi kosmykami włosów. Chciało jej się pić. Usiłowała wstać, ale nadszedł kolejny skurcz bólu. Odruchowo zgięła się wpół. To było dziwne uczucie. Pochodziło niby z brzucha, ale „nie brzmiało” jak typowe trawienne dolegliwości. Pochylona nad własnym ciałem poczuła nieznany zapach. Kwaśny i mdlący. Spróbowała zapalić lampkę. Nie dała rady sięgnąć. Usłyszała szum i po chwili lampka sama się włączyła. – Dzięki – szepnęła z wysiłkiem. Odchyliła kołdrę. Dopiero teraz zobaczyła, jak bardzo była spocona. Cała pościel i piżama były wilgotne. Wzrok Leny padł na ciemne plamy na spodniach i prześcieradle. Były czerwone. Co jest? Zraniłam się? I nagle zrozumiała. Krew pochodziła z jej wnętrza. To był okres. Pierwszy w jej życiu. O fuck, pomyślała. Po trzykroć o fuck.
Ogarnęła ją panika. Krew miesięczna poplamiła piżamę, prześcieradło, a kto wie, czy nie materac. Jaki obciach. Co za upokorzenie. Mama Wanda na pewno się na nią wkurzy. Plamy z krwi trudno się czyści. Walcząc z bólem, wstała z łóżka. Drżała, bo mokra od potu piżama była zimna. Niezdarnie zdjęła prześcieradło. Na materacu była plama. No to pięknie, pomyślała. Usłyszała szum. Materac orzekł, że mu to nie przeszkadza. – Ale mnie tak – odpowiedziała Lena. I sama się zdziwiła swoim nieprzyjaznym tonem. Znowu szum. To szafa. Podzieliła się wiedzą, że w pewne dni kobiety bywają nieprzyjemne. – Super. Czy może tu wreszcie być cicho?! – głos Leny brzmiał srogo. Właściwie co ją tak denerwowało? Najgorsze, że wszystko. – Odwalcie się!
Poczłapała do łazienki, ciągnąc za sobą prześcieradło. Wrzuciła je do brodzika i puściła zimną wodę, która ponoć pomaga zaprać krew. Chwilę nasłuchiwała, czy jej nocne wędrówki nie obudziły Cienkiej, ale z jej pokoju dochodziło donośne chrapanie. Cienka spała w najlepsze. Lena z lękiem otwierała kolejne szafki. Szukała podpasek, tamponów, waty choćby. Znalazła. Zmieniła piżamę. Założyła podpaskę. Pochyliła się nad brodzikiem, by zaprać brązową plamę. I wtedy, nie wiedząc, jak to się stało, zemdlała. W tym momencie, jak na zawołanie, na oścież otworzyły się drzwi od łazienki. To samo zrobiły drzwi do pokoju Leny. Otwierały się i zamykały z hukiem, póki nie nadeszła pomoc.
Obudziła się. Trwała noc, a w pokoju świeciła nocna lampka. Przez chwilę nie opuszczało jej wrażenie, że miała koszmarny sen. Dotknęła pościeli. Była świeża i sucha. Piżama też. Tylko… O kurczę. A jednak. Między nogami tkwiła podpaska.
– Jak się czujesz? – usłyszała troskliwy głos Wandy. A więc wszyscy już wiedzą…, pomyślała z przykrością Lena, a głośno powiedziała: – Przepraszam. Nie chciałam, ja…
– Nie musisz przepraszać. To naturalne. Wiesz, co się stało? – Wanda w kolorowej koszuli nocnej i cienkim szlafroku usiadła na łóżku obok Leny.
– Tak – odpowiedziała ze wstydem Lena. – To menstruacja. Nie czułam, że się pojawi, i stąd to…
– Menstruacja? – Wanda wykrzywiła usta. – To magia. Stałaś się kobietą i zawierasz ze światem przymierze krwi. Od teraz możesz dawać życie. Czy to nie piękne? – Wanda była dumna i wzruszona. Lena nie wierzyła własnym uszom. Magia? Życie? Piękno? Nie zdążyła zakpić w typowy dla siebie sposób, bo Wanda wzięła ją za rękę i patrząc głęboko w oczy, z przekonaniem mówiła. – Od teraz wszystko się zmieni. Poczujesz w sobie nowość i starość. Nowość, bo twoje ciało obudziło w sobie nowe możliwości, starość, bo moc dawania życia przynależy do kobiet od wieków. – Ja chyba śnię, przemknęło Lenie przez głowę. – Słyszysz? Krew w twoich żyłach płynie w rytmie wystukiwanym na kościach upolowanych drapieżników. Tak cieszą się prakobiety. Jest w nich dzikość stepowych pól i srogość klimatu. Posłuchaj, Leno – zamilkła na chwilę. – Czujesz, jak bije ci serce? – Przyłożyła rękę Leny do serca. – To Dzika Kobieta. Obudziłaś ją w sobie. – Pocałowała ją w czoło i pogłaskała po włosach. – Zaraz wracam.
Kiedy wyszła, Lena leżała bez ruchu. Co się stało? Jak znalazła się z powrotem w łóżku? Nie mogła sobie przypomnieć. No a Wanda? I ta jej reakcja? Nie krzyczała, nie była na Lenę zła, nie czyniła wyrzutów, nie przestrzegała przed światem, który od teraz tylko czyha, by Lenę skrzywdzić. Tak jak to miała w zwyczaju ich pielęgniarka z domu dziecka. Dla niej każda dziewczyna z pierwszą miesiączką była potencjalną młodocianą matką, która zostanie wykorzystana seksualnie z powodu własnej naiwności. Dlatego okres kojarzył się Lenie z katastrofą, końcem beztroski i nieuchronną niechcianą ciążą. „Książki rozkładajcie, nie nogi”, groziła im pielęgniarka i wręczała ulotki, które w obrazowy sposób miały wytłumaczyć cykl menstruacyjny, czyli owulacyjny. Bo okres widać, jajeczka zaś – nie. Dziewczyny gubiły się w lakonicznych wyjaśnieniach. Pytaniom nie było końca, a odpowiedź była zawsze ta sama: nie myśl o seksie, zapomnij o chłopakach. Tylko wtedy ocalejesz i pożyjesz dla siebie. Tak było w domu dziecka. A tu… Wanda jak szamanka – „ta, która wie” – pomogła, posprzątała, zaopiekowała się. Wróciła, niosąc Lenie ciepłe mleko. Pod pachą trzymała książkę. Napój wypełnił Lenę senną błogością. Do tego Wanda głosem cichym i delikatnym czytała:
– „Jeśli tak trzeba, to kobieta namaluje błękitne niebo na murach więzienia. Jeśli spalą się nici, to uprzędzie nowe. Jeśli plony zniszczeją, to zasieje jeszcze raz. Narysuje drzwi, gdzie ich nie ma, otworzy je i przejdzie przez nie na nowe drogi nowego życia”1.
Obudziła ją krzątanina i zapach smażonych naleśników. Dopiero teraz poczuła, jak bardzo jest głodna. W pokoju przy jej łóżku stała Cienka. Właśnie wkładała do wazonu kwiaty. Dla mnie?, przemknęło Lenie przez głowę. Za co? Przy biurku kręciła się Iskra, która posypywała naleśniki cukrem pudrem.
– Wystarczy – Cienka usiłowała mówić cicho.
– Jeszcze trochę – szepnęła podniecona Iskra.
– Zostaw je w spokoju. Było dobrze. – Cienka porzuciła kwiaty, ratując naleśniki, przysypane górą cukru.
– Powiem mamie!
– A leć, mała skarżypyto. Ja też jej powiem.
– Cicho.
– Teraz to cicho. Zobacz, jak naświniłaś…
– Obudziła się. – Iskra wpatrywała się w Lenę z uroczystym przestrachem. – Ale masz fajnie. Jesteś kobietą. Ja jeszcze nie całkiem. Tak mówi mama.
– No się ma! Witaj w klubie! – Cienka przybiła z Leną piątkę. – Wyspałaś się? Mamy tu dla ciebie małe śniadanko. – Cienka przyniosła Lenie tacę z naleśnikami. Pachniały nieziemsko. – Spoko, ja je robiłam, nie Arnold – dodała z uśmiechem. Potem włożyła do wazonu pozostałe kwiaty. – Sorry za tę noc. Nic nie słyszałam. Śpię jak zabita, co robić.
– A kwiaty to ja urwałam. Dla ciebie – ogłosiła z dumą Iskra. – Mama Wanda mówi, że dzisiaj twoje święto. A czemu od dziś jesteś kobietą? To kim byłaś do teraz? A ja, kim jestem? – zarzucając Lenę pytaniami, Iskra weszła na poręcz łóżka, na której zrobiła rzecz niemożliwą: przewrót w przód. Lena spojrzała prosząco na Cienką, która pospieszyła jej z pomocą.
– Mama Wanda mówi, że kobiety rodzą się dla świata wiele razy, ale… – urwała. – Ty, Iskra, skocz na dół i sprawdź, czy Arnold wycisnął Lenie sok, okej?
– Lecę! – krzyknęła Iskra, będąc już w połowie schodów. Kiedy zniknęła, Cienka zamknęła drzwi.
– Pewnie mówiła ci o cudzie, magii i tak dalej? – Lena potaknęła. – Mama Wanda lubi takie klimaty. Że kobiety to wilczyce, powinny trzymać się w stadzie. Żeby sobie nawzajem lizać sierść i polować na zające. Szczerze? To nie dla mnie. Okres to okres. Fizjologia. Raz w miesiącu złuszcza się endometrium maciczne i stąd to całe krwawienie. Magia? Hormony. Cud? Raczej dyskomfort. Że zaraz życie? No chwila. Najpierw musi być stosunek, czyli facet, czyli daj spokój. – Lena przerwała jedzenie naleśników, by nic jej nie umknęło. – Dobra, zgadzam się. Kobiety mają prze-ki-cha-ne. Ale że se organizują takie grupy wsparcia z okresem jak legitymacja partyjna, no tego nie kumam. Bez przesadyzmu!
Widząc, że Lena nie je, Cienka oderwała kawałek jej naleśnika i kontynuowała.
– A spójrzmy na chłopaków. Okej, nie krwawią, chyba że się po fejsach okładają, ale mają polucje, nie. Wiesz, śpią sobie głęboko, a rano zero ruchu. Pościel zabetonowana. Sztywna, sklejona spermą. – Lena nawet nie mrugnęła, ale nie wiedzieć czemu przyspieszyło bicie jej serca. – I co. Myślisz, że do takiego delikwenta przychodzi ojciec i mówi: synu. To nie polucje nocne. To magia. Od teraz stajesz się facetem. Wiem, chce ci się bzykać wszystko, co tylko na drzewa nie ucieka, ale wiedz, że to cud. W twoim nasieniu słychać echa kopulacji Wielkiego Siewcy, który dawno, dawno temu, jeszcze przed dinozaurami, puknął wszechświat. Twoje nasionka to dar życia. Siej je bez obaw na lewo i prawo. No, ja cię proszę. Facetom takie rzeczy się nie zdarzają. – Lena podzielała zażenowanie Cienkiej. Nie wiedziała jednak, czy to z powodu okresu, który niczym wyjątkowym jednak nie był, czy z powodu tego, co zdarzało się chłopcom. – Kobiety, powiem ci jeszcze, normalnie przeginają. Masz menstruację, jesteś, faken sziten, wyjątkowa. Masz cycki, łał, należysz do elity ludzkości. I my tak ciągle w tych podgrupach się zbieramy, z pochodniami w rękach, podczas gdy faceci się poonanizują i tymi samymi nieumytymi łapami sięgają po władzę. Żal.
Lena nie mogła ukryć uśmiechu. Cienka co prawda do cna wyżarła jej naleśniki, ale karnie pobiegła przynieść nowe. Zresztą zaglądały do niej na zmianę: Wanda, Cienka i Iskra. Nie pojawił się za to żaden facet. Okazało się, że na drzwiach pokoju Leny przyklejono przekreślone kółko ze strzałką, które znaczyło: mężczyznom wstęp wzbroniony. Nie obyło się bez scysji. Oko chciał się zobaczyć z Leną. Po pierwsze dlatego, że była jego przyjaciółką, a po drugie, bo uważał się za kobietę.
– Oko, nie przeginaj – zza drzwi dochodził do Leny głos Wandy.
– Przecież jestem kobietem.
– Nieprawda.
– Nie jestem kobietem? – pytał Oko rozpaczliwie.
– Jesteś facetem.
– Ale one mają suprzej! – tłumaczył Oko. – Mogą znosić dzieci.
– Ty też masz fajnie, że jesteś facetem.
– Tak? Czemu?
– Bo… Bo… Chodź, coś ci pokażę na dole.
Po południu Wanda przyniosła Lenie przenośny odtwarzacz i włączyła film Tootsie z Dustinem Hoffmanem w głównej kobiecej roli. W projekcji Lenie towarzyszyła Cienka, a od czasu do czasu zaglądała na „swoje ulubione kawałki” Wanda. Iskra po pięciu minutach wyszła (co to za film, gdzie nie ma czarodziejów, wampirów i do tego nawet nie jest animowany?!). Pozostałe kobiety bawiły się setnie. Rzeczywiście, historia bezrobotnego aktora, który w przebraniu kobiety zyskuje rolę w serialu i w ten sposób poznaje prawdziwe uroki i zmory bycia kobietą, była idealna na taki właśnie dzień. Dzień kobiet.
Początkowo Lena czuła się skrępowana tym nagłym zainteresowaniem i nadmierną troską. Czymkolwiek menstruacja była: magią czy fizjologią, w oczach Leny była przede wszystkim rzeczą intymną. A tu okazała się jawnym powodem do świętowania. Nie wiedziała, co o tym myśleć. Więc – choć nie miała tego w zwyczaju – poddała się biegowi zdarzeń. I po raz pierwszy wyluzowała się. Może tak zadziałały leki rozkurczające, może hormony? Faktem jest, że z ciała zniknęło napięcie, które towarzyszyło jej od lat. Przysypiała, budziła się. Słuchała paplaniny Iskry, chichotała z dowcipów Cienkiej i dawała się czesać Wandzie. Było jej błogo. Czy teraz jestem inna?, myślała. I delektowała się spokojem, który ją wypełniał. Może rzeczywiście narodziłam się na nowo?, przyszło jej do głowy. I opanowała ją nadzieja, że od teraz będzie lepiej. Zero wątpliwości, zero strachu, zero bólu, marzyła. Przez uchylone drzwi usłyszała, jak Oko zaczepił Memorego o dzień faceta. Widać szukał sojuszników. Memory podszedł do sprawy rzeczowo.
– Dzień Mężczyzny obchodzony jest na świecie dziewiętnastego listopada, w Polsce jako Dzień Chłopaka dziesiątego marca. Teraz jest sierpień, więc możemy obchodzić albo Dzień Karmienia Piersią, albo Dzień Przewodników i Ratowników Górskich, albo Dzień Struktury, albo Międzynarodowy Dzień Młodzieży, Dzień Leworęcznych…
– Teraz nie jest sierpień, tylko styczeń – z przekonaniem powiedział Oko. Memory nie dyskutował o szczegółach. Płynął, przestawiając się na styczeń z prędkością światła.
Cienka domknęła drzwi. A potem aż do kolacji siedziała na podłodze i gawędząc z Leną o rzeczach błahych i wesołych, przygotowywała wykroje nowych ciuchów, które miała sobie uszyć. Bo kto jeśli nie ona zrobi to najlepiej? W sklepach trudno znaleźć coś fajnego na jej „megakobiecą” figurę.
Późnym wieczorem, wciąż leniuchując w łóżku, Lena na próżno walczyła z przyjemnym uczuciem zadowolenia, które rozlewało się w jej wnętrzu niczym ciepło wypijanego mleka. Nie potrafiła zaprzeczyć faktom. Ten dzień był po prostu wspaniały. Poczuła, że należy do wspólnoty kobiet mieszkających w tym domu. Kobiet, które bez wahania oddały jej swój czas, poświęciły dla niej swój dzień, dbając, by niczego jej nie zabrakło. Uczucie zadowolenia niczym balonik napełniony powietrzem unosiło się nad Leną, zaślepione błogością chwili. Niestety w duszy Leny niczym szpilki stroszyły się skrajnie inne emocje: dałaś ciała. Dałaś się ponieść. Dałaś się przekupić. I to czym? Komedią, naleśnikami, bajkami i śmichami. Naprawdę myślisz, że jesteś w RODZINIE?
Nadeszła noc. Po całym dniu wylegiwania się w łóżku i krótkich drzemkach po każdym posiłku Lenie ciężko było zasnąć. A kiedy sen wreszcie przyszedł, był dziwny. Niemal realny. Jakby to, co się śniło, działo się tuż obok, przy biurku i szafie. A więc siedzi na podłodze. Obok niej tamten tata-nie tata, tamta mama-nie mama, tamta siostra-nie siostra i tamten brat-nie brat. Przed nimi plansza. Grają w scrabble. Kolekcjonują litery i mozolą się w układaniu wyrazów. Tata-nie tata rzuca jakieś słowo. Mama-nie mama protestuje: taki rzeczownik nie istnieje! Tata-nie tata prosi Lenę, by sprawdziła w słowniku. Stawka jest tego warta. W końcu zwycięzca wygrywa puchar lodów! Wszyscy się śmieją, padają nieistniejące nazwy i słowne wygibasy. Lena sięga po pokaźne tomisko. Chwilę je kartkuje. Otwiera przy literze R. Palcem przesuwa kolejne hasła, wreszcie zatrzymuje się przy słowie RUINA. Budzi się. Przerażona. Ten sen był jednocześnie wspomnieniem. Bo Lena przypomina sobie, że grali w scrabble na dzień przed wypadkiem, w którym zginął jej tata-nie tata. Sen-wspomnienie jak szpilką przekłuł balon zadowolenia. Lena drży. O nie, nie jestem taka głupia, myśli Leny są kąśliwe. Nie ze mną te numery. Dziś jest fajnie, żeby jutro bardziej zabolało. Kto jak kto, ale ona zna tę zasadę życia nie od dziś. Niemal straciła czujność. Więc zaraz naprawi swój błąd.
Wstaje z łóżka. Ubiera się. Za oknami ciemno. W domu cisza – to znak, że wszyscy śpią. Wkłada kurtkę. Zniszczoną dżinsową torbę zarzuca na ramię. Na palcach podchodzi do drzwi. Słychać znajomy szum przedmiotów.
– Tak trzeba – szepcze Lena w odpowiedzi. – Przepraszam. – Szum narasta, ale Lena już go nie słyszy. Bezszelestnie pokonuje schody. Otwiera zamek drzwi wejściowych. Wychodzi. Nie. Odchodzi.
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WYRWANIE LENY,
czyli w poszukiwaniu własnego donikąd
Dlaczego te kroki tak dudnią? Ma przecież ciche buty. Lena spieszy się. Wie dokąd idzie. Nie, nie boi się ciemności. Zawsze uciekała w nocy. Czuła się w niej bezpiecznie. Nocą czas jakby stawał w miejscu i można było zmieniać stan rzeczy. Tylko… Lena napina mięśnie. Tylko teraz jest jakby inaczej. Przyspiesza kroku. Coś nie gra. Noc jest taka jak zawsze, ciemna i nieprzyjazna. I dobrze. Bo Lena nie zamierza się z nią zakolegować, tylko w nią wtopić. Ulica nocą tak samo nieprzewidywalna, dzika. Do tego jest mokro i ślisko, świeżo po deszczu. Więc to ja się zmieniłam? „Jesteś kobietą”, słyszy w głowie głos Wandy. Kobietą. Cokolwiek to znaczy. Cud, magia. Raczej nowy rodzaj strachu. Prawie biegnie. Środkiem chodnika. Słyszała gdzieś, że tak jest najbezpieczniej. Że najgroźniejsze są bramy, zaułki, krzaki ciągnące się wzdłuż krawężników. Żoliborz, tak zawsze przyjazny, jest tej nocy niepokojący. Oczy Leny szybko lustrują przestrzeń przed nią, uszy wyławiają dźwięki, nos rozpoznaje zapachy. Przystaje na moment. Rozpoznaje pijackie głosy. Wulgarne i bełkotliwe. Wie, co robić. Ma to obcykane. Musi „zniknąć”. Więc skręca w nieoświetloną uliczkę. Jeszcze tylko trochę cierpliwości, a osiągnie swój cel. Przydałoby się być niewidzialną. Nie mieć ciała. Być cieniem. Nic z tego. Nawet tenisówki robią hałas. Jej postać w pustce ulicy staje się nazbyt wyraźna. W nosie kręci metaliczny zapach krwi. Jej krwi. – Wydaje mi się. Tylko mi się wydaje – uspokaja samą siebie. Powidoki postaci pojawiają się i znikają. Odgłosy nieistniejących kroków dudnią w głowie. Ktoś ją woła? Nie. To kot miauczy przeraźliwie. Lena biegnie coraz prędzej. Goni ją własny cień.
– Poczekaj, laska! Poczekaj, k…!!!
Biegnąc, liczy w myśli: raz, dwa, trzy… To liczenie włącza się z automatu. Jakby głowa broniła się przed strachem. Kiedy w końcu zwalnia, cierpka kula w przełyku utrudnia jej oddychanie. Nabiera powietrza szybko i płytko. Staje, opiera ręce o kolana, dyszy. Jest spocona. Między nogami czuje ciepłą plamę. Cholerna kobiecość. Zupełnie o niej zapomniała. Oddech uspokaja się. Czas iść dalej.
Wanda siada na łóżku. Coś jest nie tak. Co prawda Roman pochrapuje jak zwykle, a cały dom zdaje się pogrążony we śnie, ale kobieta czuje jakąś zmianę. Czyjąś obecność? Nie. Przez chwilę nasłuchuje. To pewnie sen, który zaniepokoił ją i wybudził. Wanda kładzie się z powrotem, stara wtulić twarz w poduszkę.
Lena jest skupiona na drodze. Idzie. Tylko o tym chce myśleć. Księżyc jest ogromny i biały. Jak wtedy, kiedy wszystkie dziewczyny z jej sali siedziały w oknie sypialni i opowiadały sobie historie o duchach i wilkołakach. Skończyło się na tym, że w dziesięć próbowały zmieścić się w jednym łóżku. Co chwila jedna z nich wypadała za „burtę”, a reszta wciągała ją szybko z powrotem. Wiadomo, co się może czaić pod łóżkiem? Chichotały i bały się tak, że w końcu zaglądała do nich Zamczewska. Spodziewały się bury, ale ona łączyła dwa łóżka i pozwalała im zasnąć razem.
Sylwetki drzew w świetle księżyca przybierają niepokojące kształty. Gałęzie sięgają we włosy Leny, jak… wilkołaki. Znowu biegnie. Nagle serce staje jej w gardle. Widzi sylwetkę oszalałej postaci. Strach jest tak wielki, że przystaje jak sparaliżowana. Chce krzyknąć. Nie może. Coś ściska jej gardło. Resztka rozsądku mówi jej, że odbicie w szybie wystawy to ona. Lena opiera się o ścianę budynku. Musi się opanować.
Nagle Wanda zdecydowanie wstaje i cicho wychodzi z sypialni. Otwiera drzwi do pokoju Cienkiej. Zupełnie niepotrzebnie. Dziewczyna może stawać w zawody w chrapaniu z Romanem. Muszą pójść do laryngologa. I to jak najszybciej. Wanda w duchu robi sobie wyrzuty, bo ciągle o czymś zapomina. Delikatnie zamyka drzwi i otwiera następne, do pokoju Leny. Cisza. Podchodzi ostrożnie do łóżka. W poświacie księżyca widzi wyraźnie, że jest puste.
Lena mija jakąś parę. I rowerzystę z pulsującym niebieskawym światłem. Z naprzeciwka zbliża się do niej zgarbiona postać bezdomnej kobiety, która targa olbrzymie siaty. Kiedy Lena ją mija, kobieta spogląda na nią. Ma pomarszczoną, brudną twarz, jakie w bajkach mają złe czarownice.
– Nie ma miejsca. Nigdzie. Nie ma miejsca – mówi bezdomna, jakby wprost do Leny. Lena odwraca głowę. Udaje, że tego nie słyszy. Idzie przed siebie. Po kilku krokach odwraca się. Kobiety nie ma. Jakby rozpłynęła się w powietrzu.
W końcu Mokotów i znajome ogrodzenie ciągnące się wzdłuż ulicy. Dziewczyna dotyka dłonią jego prętów. Czuje chłód i chropawość faktury. Brama. Jej Dom. Jej? Przecież to Dom Dziecka. Na swój dom mówiłaby Dom Leny. Lena ma wrażenie, że jej nogi ważą tonę. Wiele wysiłku kosztuje ją każdy krok. Stara się być rozsądna. Wystarczy nacisnąć dzwonek. Albo pójść trochę dalej, do dziury, przez którą ona na pewno się przeciśnie i będzie… na swoim miejscu. Swoim? Patrzy na ciemny budynek. Naciśnie przycisk. Drzwi otworzy zaspany pan Jurek. Będzie go czuć potem i snem. Na jej widok nie powie słowa. Przyzwyczaił się. Nie takie sceny widział i pamięta. A więc wejdę… Lena przedziera się przez myśli. Wejdę i… znowu okaże się, że ktoś już śpi na moim łóżku. Ktoś inny siedzi na moim krześle. Ktoś inny je z mojego talerza. Życie to nie bajka. Coś mi znajdą. Dadzą nowe rzeczy. Na ulicy przecież nie zostawią. Opiera głowę o chłodne sztachety ogrodzenia. Salą pewnie rządzi Marlena. Lena czuje kwaśny zapach sypialni i odór mielonych szykowanych na obiad. Z trudem przełyka kwaśną ślinę. Są już też Nowi. Przestraszeni i cisi. Głupi. Wierzą, że ich matki będą ich odwiedzać, a ojcowie zadzwonią i zabiorą na lody. To dlaczego nie robili tego, kiedy mieli ich w domu? W jednym z okien zapaliło się światło. Pewnie któreś beczy. Lena zamyka oczy.
– Nie ma miejsca. Nigdzie. Nie ma miejsca.
Więc to prawda? Gwałtowny ból przygina Lenę do ziemi. Kuca. Rany, jak boli. I Lena nie wie, czy bardziej boli dół brzucha, czy nagłe poczucie bezdomności. Kiedyś myślała, że bez tych wszystkich domów poczuje się wolna. No, to gdzie ta wolność?!
Ten dom chyba nigdy nie widział takiego szaleństwa.
– Na pewno ją wyrwali! – Oko zanosi się od płaczu.
– Porwali?! – Cienka ubiera się w kurtkę przeciwdeszczową. – A kto niby?
– Oni! Oni! – Oko w piżamie, z jednym kapciem na bosej stopie, miota się między nią a Arnoldem, który jest już gotowy do wyjścia.
– Oblecimy okolicę. – Arnold szuka latarki. – I nie ma żadnych „ONYCH”.
– W Polsce każdego roku znika piętnaście tysięcy osób. Osiemdziesiąt procent przypadków zgłoszonych na policję znajduje szczęśliwe rozwiązanie. Dwadzieścia procent to świadome opuszczenie rodzin. Wybranie innego życia – Memory beznamiętnie recytuje statystykę.
Lena siedzi oparta o wysoką podmurówkę ogrodzenia. Gdyby nie oddychała, można byłoby wziąć ją za manekin. Gapi się na niewiadomoco. Myśli niewiadomoco. Bo jest niewiadomoczym. Niewiadomopoco. Lena Niewiadomopoco. Nagle się zrywa. Zaciska szczęki. Poprawia kaptur. Dobra, wszystko jedno. Ani tu, ani tam. To nigdzie. Przeklina. Głoska „r” wibruje w powietrzu. Temu światu, swojemu życiu, wszystkim IM i WAM Lena ma do powiedzenia tylko parę bluzgów. Strach zniknął. Ból też. Poczuła w sobie nagłą pustkę. I zrobiło jej się lżej. Ciemne miasto stało się nagle przyjazne. Odpocznie i pójdzie. Dokąd? To nie ma znaczenia.
– Nie, nic nadzwyczajnego się nie wydarzyło. Czy Lena nigdy nie lunatykowała, bo może… – Wanda z trudem hamuje zdenerwowanie, ale jej zbielałe, zaciśnięte na słuchawce telefonu kostki dłoni zdradzają wszystko.
– Nie, nigdy. – Zamczewska nie może znaleźć kapci. W końcu boso, w jakimś niewytłumaczalnym odruchu biegnie do okna. Brama do domu dziecka jest wyraźnie oświetlona. Nikt w niej nie stoi. Ulica jest pusta. – Nie zostawiła jakiejś wiadomości, nic nie powiedziała dzieciakom?!
– Nie. – Drzwi za Arnoldem i Cienką trzaskają z hukiem. Wanda nerwowo obraca się za siebie. Roman daje jej znaki, że idzie
na policję.
– Mąż właśnie wyszedł zgłosić zaginięcie na komisariat. To niedaleko stąd, a telefon mają cały czas zajęty.
– Lena już wiele razy uciekała i zawsze przychodziła tutaj. Może więc nadejdzie lada moment. Proszę się nie denerwować. – Zamczewska sama jest na skraju paniki.
– Wydawało się, że idzie ku dobremu. – Wanda nabiera powietrza. – Lena z trudem się do nas przekonuje, ale właśnie miałam wrażenie… – oddech – że nastąpiło przełamanie, że jesteśmy o krok od… – głos Wandy łamie się gwałtownie. Oko stojący tuż obok krzyczy: – Proszę pani, ją wyrwali!
– Pani Wando, nie blokujmy telefonu, może zaraz się do nas odezwie. I dawajmy sobie znaki co pół godziny, zgoda?
– Tak. – Wanda przytula zapłakanego chłopca.
– Mówcie! Słyszycie? Gdzie ona jest!? – Iskra stoi na środku pokoju Leny. Panuje absolutna cisza. Tylko z kuchni dobiega podniecony głos Oka upierającego się przy swojej wersji porwania. Iskra stara się, aby jej wzrok był przenikliwy i ostry. – Gdzie ona jest?! Na pewno wiecie. – Milczenie. Iskra przysiada na krześle. – No, co jest z wami, przecież to wasza przyjaciółka. Nie chcecie jej pomóc? Nawet jeśli wam powiedziała, że to tajemnica, to ja wam mówię, że jesteście z niej zwolnieni. – Czeka. Ale słychać tylko lekkie skrzypienie podłogi i szmer wody w rurach.
Dworzec. Zaspani ludzie. Kloszardzi, udręczeni podróżni. Miniaturowe bary z kebabem i bułkami. Ale Lena nie ma już siły dalej iść. Zresztą i tak nie wie dokąd. Skąd wziął się ten cholerny piach w oczach. Uskakuje przed maszyną czyszczącą dworcową posadzkę. Młody chłopak, który nią kieruje, śmieje się. Lena przełyka gorzką ślinę. Zauważa parę z dwójką dzieci. Pewnie rodzina w podróży. Kobieta i przytulone do niej dzieciaki śpią. Mężczyzna drzemie. Postanowił czuwać nad swoją gromadką, ale jest zmęczony i głowa opada mu co rusz na piersi. Lena przysiada się do nich. Oni też się rozpadną, myśli. Ta słodka rodzinka. Życie takie jest. Ona wie. Nawet nie zauważa, kiedy zasypia. Snem bez snów.
– Narkomanka?
– Cichodajka?
– Kurwa, są coraz młodsze.
– Przyzwyczajaj się.
– Dajemy jej zdechnąć czy bierzemy?
Przebudzenie jest nagłe i nieprzyjemne. Dwaj policjanci stoją nad Leną. Mają zmęczone twarze. Jeden jest młody, ma resztki młodzieńczego trądziku. Drugi, starszy, z notesem w dłoniach, nawet na nią nie patrzy. To ten pryszczaty szarpnął ją za ramię. Coś do niej mówią, ale Lena przez watę snu nie słyszy słów. Podróżująca rodzina zniknęła.
– Co?
– Dowód.
– Srowód?
– Po co ci to – młodszy ma litość. Starszy nie.
– Idziemy.
– To pa – Lena ani drgnie.
– Nie przeginaj – młodszy ubiega starszego – idziemy.
Szarpnięcie. Idą we trójkę, a ludzie na dworcu odprowadzają ją spojrzeniami pełnymi zgorszenia. Nie ma dokumentów, uciekła z domu. Zadowoleni? Czy wszyscy na tym pieprzonym świecie są zadowoleni!?
Światło jest zimne, a krzesła twarde. Lena najchętniej zapadłaby się w znowu w sen. Siedzi obok policjanta, który bardzo wolno rozkminia system komputerowy. Stuka w klawiaturę wolno i mocno. Jakby w zwolnionym tempie stepował.
– Nazwisko?
Nie mam, odpowiada w myśli. Milczy.
– Imię?
Brak, odpowiada w myśli. I dalej milczy.
Olejna farba błyszczy na ścianie. Są rzeczy, które się nie zmieniają.
– Imię matki?
Właśnie. Jak to się mówi? NN? Myśli Leny są znużone procedurą.
– Wiek? – Spogląda na milczącą Lenę bez sympatii. – Ile masz lat?
Nie mam, myśli Lena.
– Adres?
Odpowiada mu milczenie.
– Gdzie się wybierałaś?
Do diabła, odpowiada w myślach Lena. Jej wzrok zawiesza się na urwanej z karnisza firance.
Młoda policjantka wnosi ze sobą energię i zapach perfum. Podchodzi do przesłuchującego Lenę policjanta. Nachyla się do niego. Mówi głośnym szeptem, jakby chciała być słyszana.
– Jest od Zamczewskiej. Jej rodzina zastępcza też już dzwoniła.
Policjant opiera się na krześle. Policjantka zerka na Lenę z zainteresowaniem.
– Masz na imię Lena, prawda?
Może być Lena, wisi mi to.
– Dziewczyno, nie utrudniaj. Taką mam robotę. Jak ją skończę, to wrócę do domu, do córki.
Lena patrzy na policjanta długą chwilę. Do córki. Powtarza w myślach.
– Tak, mam na imię Lena.
Tego właściwie się spodziewała. Obrażonych spojrzeń i niemych wyrzutów. Policjanci żegnają się i wsiadają do samochodu. A ona stoi naprzeciwko wszystkich i stara się nie patrzeć. Postanowili mnie zabić milczeniem? Ciekawostka biologiczna. Będę w jakimś pieprzonym medycznym periodyku? Zabita milczeniem! No, kto zrobi pierwszy ruch? Gaźnik samochodu policyjnego puszcza opary benzyny. Chryste, jak śmierdzi! Zapach wwierca się w mózg. Boli. Stoją. Wanda, Roman, Cienka, Iskra, Oko, nawet Memory. Oko pierwszy nie wytrzymuje i biegnie pędem do swojego pokoju. Trzeba się ruszyć. I Lena to robi, jak maszyna. Dzieciaki rozstępują się. Wanda chciałaby coś powiedzieć, ale Roman zatrzymuje ją gestem. Droga do pokoju jest okropnie długa, a cisza w domu jest dziś bardzo głośna.
– Daj jej czas. Musi się porządnie wyspać i pomyśleć. Zdążysz jej jeszcze powiedzieć… – Wanda wie, że Roman ma rację, ale co z tego? To, co zrobiła Lena, zabolało ją nawet nie osobiście, bo ona już niejedno przeżyła, ale widziała miny dzieciaków. Rozczarowane i dotknięte boleśnie. Oko nie odzywa się do nikogo od paru godzin. Siedzi nad tym swoim albumem z robakami i patrzy ciągle na jeden obrazek.
Wanda wrzuca do koszyka kolejną paczkę płatków owsianych. Roman zabrał ją na wielkie zakupy, żeby odreagowała, a poza tym, żeby jej nie kusiło do rozmowy z Leną.
– Najważniejsze, że nic się jej nie stało. – Roman dorzuca swoje ulubione ciasteczka. – Nie wzięła narkotyków i nikt jej nie zgwałcił. – Wanda rzuca na niego szybkie spojrzenie. – A co do reszty, dowiemy się, ale spokojnie. To dziwna dziewczyna.
– Jak wszystkie nasze dzieci. – Wanda prycha gniewnie.
– Właśnie. I każde inaczej. – Roman nie przejmując się tłumem kupujących, na środku alejki „makarony i kasze” przytula Wandę. Klienci marketu łypią na nich nieprzyjaźnie. Też coś! Amory w spożywczaku. Starzy, a pstro w głowie. Roman i Wanda tkwią przytuleni. Są razem. To przecież podstawa.
W kuchni trwa kłótnia. Jedzenie stygnie, a oni, nawet Cienka, nie zwracają na to uwagi. Tylko Memory nakłada sobie dokładkę i metodycznie przeżuwa ryż z jabłkami i cynamonem.
– Tak nie robią przyjacioły. Tak robią… gruzgoły. – Oko jest rozgoryczony.
– Ale, że co się jej w nas nie podoba? – Arnold wzrusza ramionami. – Przecież może to spoko powiedzieć. Jeśli nie chce tu być, droga wolna.
– To, że tego nie rozumiemy – Wanda próbuje łagodzić emocje – to jeszcze nie powód, by się na nią wściekać.
– Ale tak nie robią przyjacioły – upiera się Oko.
– A może miała powód, jakiś okropnie ważny. – Iskra bezwiednie staje na krześle. Roman kiwa głową. – Może to było nie żeby nas zdenerwować, tylko… – Iskrze żadne wyjaśnienie nie przychodzi do głowy.
– Gdyby była wyrwana, to tak. – Oko jest prawie bliski łez.
– No bo, zastanówmy się. Ja chrapię, ale to jest pikuś, jestem może trochę, no nie wiem, męcząca, tak? – Cienka stara się poddać sytuację analizie. – Może ta wspólna łazienka ją wnerwia.
– Bzdura – Wanda nie umie już dłużej być mądra i spokojna. Ją też strasznie zabolała ucieczka Leny. Wydawało się przecież, że stają się sobie bliskie.
– Przecież może o wszystkim z nami pogadać – Cienka naprawdę nie rozumie postępku Leny – mam cierpliwość, nie?
– A może… – Arnold odchyla się na krześle. – Może jesteśmy dla niej za głupi albo za mało luzaccy? I don’t know.
Wanda wstaje gwałtownie. Rozmowa burzy jej z trudem budowany spokój. Czuje, że dzieciaki mają rację, złoszcząc się na Lenę. Były wobec niej w porządku: życzliwe i otwarte. To Lena od początku demonstrowała dystans. Niejedzenie razem posiłków, unikanie wspólnych zabaw i zajęć. Owszem, obowiązki wypełniała skrupulatnie i bez gadania, ale przecież nie o to tu chodzi. Ich dom to nie kompania wojska, gdzie wystarczy spełniać polecenia i nie wychylać się. Ich dom to… po prostu dom. Zaufanie i tolerancja. Miłość i uwaga. Więc co było nie tak?
– Nie będę już z nią nigdy gadać. Nigdy! – Oko naburmusza się, demonstrując swoją nieugiętą postawę. – A ty, Morasie?
Memory zaskoczony unosi oczy znad talerza.
– Z kim?
– No z Leną? – Oko wpatruje się w niego intensywnie. Ma nadzieję na poparcie.
– A kto to jest? – Memory sięga po dzbanek z herbatą. – Widziałem ją tutaj?
– Właśnie. – Cienka rozkłada ręce. – Kto to jest?
W jednej chwili dyskusja rozgrzewa się od nowa. Roman wstaje i podchodzi do okna. W gasnącym świetle zmierzchu widzi majaczący ogród.
– Dajmy jej jeszcze szansę – mówi cicho. I jak zwykle wszystkie oczy odwracają się na niego. – I sobie. Jesteśmy zmęczeni i wściekli.
Cienka po cichu, o ile to tylko możliwe, wspina się po schodach. Trochę przysnęła, oglądając telewizję. Zawsze jej się to zdarzało, kiedy była zdenerwowana. Po prostu emocje ją wyczerpywały. A film był zarąbisty, tylko nie wie o czym.
– Co ty tu robisz? – Cienka prawie krzyknęła wystraszona leżącą pod drzwiami pokoju Leny postacią.
– A gdyby jej się znowu zachciało? – Iskra atakuje, broniąc się. – Nawiać – dodaje szeptem.
Cienka siada na podłodze tuż obok dziewczynki.
– Okej. Ale ty już tu swoje wysiedziałaś. Teraz moja kolej. – Iskra patrzy na Cienką z niedowierzaniem. – Nie zamknę drzwi łazienkowych. – Cienka podnosi dwa palce w przysiędze. – Nic jej się nie stanie, spoko.
Rudy chudzielec wstaje z wahaniem. Cienka patrzy za dziewczynką. Ta Lena! Dotąd nikt nie narobił takiego syfu jak ona. Kiedy Iskra znika w swoim pokoju, Cienka wstaje i na palcach idzie do siebie. Pilnować? Tej wariatki? W życiu. Nic na siłę. Nie to nie. Niech spada.
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czyli co w szafie piszczy
Chcą kontaktu. Czuję to. Chcą do mnie mówić. Roman. Wanda. Nie mają odwagi. Pewnie nie wyglądam na rozmowną. Może w ogóle mnie nie ma? Leży tylko moje ciało. Ciało Leny bez Leny. Raz nawet chciałam się odezwać, ale kiedy przyszli, zapomniałam, co chciałam powiedzieć.
Patrzę głównie na sufit. I wtedy widzę sufit. I myślę wtedy tylko o suficie. Przeżuwam w nieskończoność słowo: sufit. Suuufiiiit. Patrzę na karnisz, widzę tylko karnisz i tylko o nim rozmyślam. Równie dobre do patrzenia i rozmyślania są frędzle koca i guziki poszwy. Albo paznokieć. Pazno. Kieć. Paz. Nokieć.
Gapię się i nie mrugam. Bez wysiłku. Pewnie wkrótce wyschną mi oczy. Przyjdzie lekarz od oczu, zajrzy przez nie i zobaczy, że jestem w środku pusta. Dlatego nie potrzebuję jedzenia. Karmienie mnie to marnotrawstwo. Na nic się nie przyda. Nawet nie wiem, czy to, co przynoszą, pachnie. Nic nie czuję.
Leżę bez ruchu godzinami. Słyszę. Odgłosy domu zmieniają się w zależności od pory dnia. Przez okno wpływa jasność. Ciemność.
Widziałam Iskrę. Przez chwilę. Otworzyła drzwi i zamknęła. Potem słyszałam, jak zbiegała w pośpiechu. Szybciej niż zwykle, choć nigdy nie była powolna. A więc oni tu są. Czekają. Niepotrzebnie.
Pora obiadu. Słyszę. Brzękają talerze. Szurają krzesła. Właśnie: szum umilkł. Obraziły się. Szafa, łóżko, drzwi, biurko. Są jak zwyczajne przedmioty. Z pozoru martwe. To zupełnie jak ja.
Słyszę. Ktoś tu idzie. Jedno muszę im przyznać: są wytrwali.
Roman ostrożnie otwiera drzwi, manewrując nimi tak, by nie upuścić tacy z jedzeniem. Bezradnie patrzy na poprzednią, z nietkniętym śniadaniem. Twarz poorał mu smutek. Lena leży tyłem do niego. Od kiedy wszedł, nie poruszyła się. Żyje? Roman kurczowo przymyka powieki.
– Postanowiłem dobudować nową część. Wiesz, tej mojej machiny. Rozrysowałem nawet konstrukcję. Chcesz popatrzeć? – Boże, jak schudła, myśli. Stara się mówić swobodnie. Głos grzęźnie mu w gardle. – Pomyślałem, że twoja pomoc bardzo by mi się przydała. – Podchodzi do łóżka. Zatrzymuje się przy oparciu. – Lena. Lena. – Mrugnęła. – Nie wieje ci tu? Patrz, jak to lato przeleciało. Migiem. I jesień lada dzień. Trzeba uszczelnić okna. – Odwraca się, by ukryć wzruszenie. – Chcesz wrócić do domu dziecka? Dobrze. Nie chcemy cię krzywdzić. Zdecyduj. Albo daj się sobą zaopiekować.
Muszę mu odpowiedzieć. Żeby to zrobić, trzeba wypuścić słowa. Tylko… Schowały się. Podłe.
– Lena. Słyszysz mnie? – Roman pochyla się nad nią z wielką ostrożnością. – To ja. Tata. Poznajesz mnie? – Roman przeklina w duchu, bo w ostatnim zdaniu nie udało mu się ukryć lęku. Spojrzała na niego.
I stało się tak, jakby ciemność usiadła mu na sercu.
– I jak? Mówiła coś? – Wanda zaatakowała Romana już od progu kuchni. Roman odstawił tacę z nietkniętym porannym posiłkiem na kuchenny blat. Ręką przetarł czoło, jakby tym gestem chciał zetrzeć smutek.
– Ona… – zaczął głosem zmienionym chrypką lęku.
– No co? Boże, Roman, mów! – Twarz Wandy nabrzmiała niepokojem. Roman spojrzał na nią z powagą.
– Ona strasznie cierpi – powiedział, a między każdym słowem zrobił długą pauzę. Po prostu. Nie chciał się rozkleić. Co zresztą natychmiast zrobiła Wanda. Chwilę stała nieruchomo. Z zastygłą twarzą. Potem jak automat odwróciła się do stołu. Usiadła na krześle i schowała twarz w dłoniach. Roman objął jej pulchną sylwetkę. Ten gest zawsze Wandę uspokajał. Tym razem jednak uruchomił nową falę rozpaczy. Więc trwali tak. Wanda w szlochu, jakby płakała również za niego, tak nienawykłego do łez, a Roman we współodczuwaniu. Od momentu ucieczki Leny rozmawiali o dziewczynie setki razy. Między sobą, z Zamczewską, psychologami i lekarzami. Zamczewska raz nawet przyszła do Leny, ale przez całą jej wizytę Lena miała zamknięte oczy. Nie wiadomo – spała? Udawała? Najgorsze, że zbliżał się czas podjęcia decyzji. Co dalej? Karmić Lenę kroplówką? Hospitalizować? Dać psychotropy? Oddać do domu dziecka? I nawracające wciąż i wciąż pytania: dlaczego to się dzieje? Co się stało? I wreszcie: jak można jej pomóc. Jeśli w ogóle można jej pomóc.
Lena trwała w letargu. W dziwnym stanie uśpienia. A razem z nią w stan apatii popadła cała rodzina. Dzieciaki – zawsze tak głośne, ruchliwe i pełne radości, teraz snuły się po domu jak własne cienie. Nawet rozmowy prowadzono szeptem. Nikt nie podnosił głosu. Nie było powodu. Bo jakoś nie było atmosfery na kłótnie. Jakby całej rodzinie przykręcono kurek z dopływem energii. Przechodząc obok pokoju Leny, dzieciaki wstrzymywały oddech. I nasłuchiwały. Wstydząc się przyznać, że czekają na odgłosy życia. Zaraz po ucieczce wszyscy czuli do Leny złość za to, co zrobiła. Życzono jej, żeby poszła sobie precz, skoro jest taka niefajna. Ale teraz traktowano ją jak chorą. I bano się o jej życie. Bo przecież czasem wystarczy po prostu nie chcieć być, żeby przestać żyć.
Cienka jadła dwa razy więcej niż zwykle, zagłuszając stres i smutek. Arnold radził jej uruchamiać endorfiny przez wysiłek fizyczny, lecz ona wolała szybszy i prostszy sposób – tabliczki czekolady. Oko siedział przeważnie na progu swojego pokoju lub na korytarzu, stale mając na oku drzwi do pokoju Leny. Mówił, że obserwuje pająki. Nawet Memory wczuł się w rodzinne skupienie i któregoś dnia przyszedł do Oka, trzymając w zamkniętej dłoni ćmę.
– Twoja?
– O, Błyszczka Jarzynówka. – Oko nigdy nie przejęzyczał nazw zwierząt. – Skąd masz.
– Złapałem, gdy usiadła na lampie. Widzisz, znalazła się. – Memory był z siebie dumny.
– Kto?
– No, Lena. Ćma. – Memory cierpliwie czekał, aż Oko skuma fakty, ale ten się rozpłakał. Zareagowała Cienka, bo kiedy smarcząc i szlochając, Oko opowiedział jej, z czym przyszedł do niego Memory, złapała Memorego za ramię i zaprowadziła do jego pokoju. W niewybrednych słowach powiedziała, co o nim myśli. Memory kompletnie nie rozumiał zarzutów Cienkiej. Przecież znalazł to, czego szukał Oko. Interweniowała Wanda. Zaproponowała wszystkim spacer do Lasu Bielańskiego. I dzięki temu uratowała resztki spokoju, nadszarpnięte rodzinne więzi i niczemu niewinną Błyszczkę Jarzynówkę.
Żadnego skrzypnięcia. Nic. Jakby się zmówiły. Słyszę krew w moich żyłach. Płynie powolnie. Nie ma dokąd. I po co. Zamykam oczy, widzę biel. Chciałabym napisać na niej, że… Nie potrafię.
Było grubo po drugiej w nocy, gdy Lena, dotąd leżąc nieruchomo, nagle usiadła. Tak gwałtownie, aż zakręciło jej się w głowie. Kiedy zawroty ustały, znowu usłyszała dziwny dźwięk. To on wybudził ją z letargu. Był… Nieznany? Brzmiał jak… kwilenie dziecka? Zwariowałam, pomyślała. Z powrotem rzuciła się na łóżko, zakrywając głowę poduszką. Starała się myśleć logicznie. To nie było łatwe, bo na wiele dni porzuciła kontakt z logiką świata.
Zaraz… więc to nie jest szum. Ten, który emitują przedmioty. Może to Oko? Bo dźwięk przypominał małe płaczące dziecko. Właśnie! To Oko! Zamknął się w szafie – bo kwilenie wyraźnie dochodziło z szafy – żeby się z nią pobawić w chowanego! Bez sensu. Kiedy by to zrobił? Siedziałby tak długo? I nikt nie zauważyłby jego nieobecności? Podniosła się. Tym razem spokojniej. Kwilenie nie ustawało. Stało się nawet bardziej natarczywe. Weszła do łazienki. Nalała do umywalki wodę. Zanurzyła twarz, mocząc sobie włosy. Czuła, jak woda wypełnia jej nozdrza, wlewa się do uszu. W wodzie nie słychać było kwilenia. I nie wiadomo, czy dlatego, że ustało, czy dlatego, że zagłuszało je chrapanie Cienkiej. Było tak donośne, że dochodziło nawet przez wodę.
Wytarła twarz i wróciła do łóżka. Zatrzymała się przed szafą. Cisza. Pewnie siada mi mózg. Mam już omamy słuchowe. To przez niejedzenie. Świruję. Myśli Leny stały się nerwowe. Przysiadła się do biurka, na którym stała taca z niezjedzoną kolacją. Sięgnęła po nieco przesuszoną kanapkę i zaczęła ją jeść. Metodycznie, kęs po kęsie. Spróbuję zasnąć, postanowiła. I wtedy znowu usłyszała kwilenie. Wstała i zdecydowanym ruchem otworzyła szafę. Na moment zamarła. W szafie leżało zapłakane niemowlę. Wystraszony nagłym otwarciem szafy bobas zamilkł i patrzył na Lenę, machając nóżkami i rączkami. Miał na sobie żółty bawełniany kaftanik i frotowe sprane śpioszki z naszytą kaczuszką. Lena mogłaby przysiąc, że gdzieś już takie śpioszki widziała. W pierwszym odruchu zamknęła szafę. Przecież to jakiś absurd! W tym domu nie było małego dziecka. Aż tak małego! Usiadła na łóżku. Policzyła do dziesięciu, by się uspokoić, ale już od piątki przyspieszyła.
– Co to jest? – rzuciła w przestrzeń, ale przedmioty milczały. Kwilenie niemowlaka ustało. Lena westchnęła z ulgą. Zbyt wcześnie. Po krótkiej chwili ciszy z szafy zaczął dochodzić płacz dziecka. Nieco inny. Tym razem szafa sama się otworzyła. Lena wstała powoli. Ciekawość zwyciężyła. Na miejscu niemowlaka zobaczyła na oko roczne dziecko. W ręku trzymało grzechotkę, zieloną, w kształcie kota. Lena zmrużyła oczy. Taką samą grzechotkę miała w dzieciństwie. Ale czy to usprawiedliwia szaleństwo, które ma tu miejsce?! Wybiegła z pokoju. Kiedy stanęła przed łóżkiem Wandy i Romana, drżała.
– Zwariowałam – rzuciła.
Wanda zbudziła się gwałtownie. Trąciła Romana, zapaliła lampkę.
– Lena?! Co się dzieje? – Wanda już była na nogach. A Lena spokojniej i pewniej powtórzyła tylko:
– Zwariowałam. Tam jest dziecko.
Bez słów weszli na górę. Rozespani, wystraszeni. Wanda starała się nie patrzeć na Romana, by nie dostrzegł przerażenia, które miała wypisane na twarzy jak flamastrem. Zatrzymali się przed szafą. Zamkniętą, choć gdy Lena wychodziła, była otwarta.
– Tam jest dziecko. – Lena oskarżycielsko wskazała ręką na szafę. Wandzie zrobiło się słabo. Roman nabrał powietrza, jakby miał zanurkować.
– Tam na pewno nikogo nie ma – stwierdził z przekonaniem, że to, co mówi, jest prawdą, i świadomością, że z Leną chyba jest niedobrze. Otworzył szafę. – Widzisz. – Przesunął ręką kilka wieszaków. – Tutaj nic nie ma – jego głos brzmiał udawanym spokojem. I Lena patrzyła na niego jak na kosmitę, bo przecież widziała wyraźnie, że w szafie miejsce poprzedniego dziecka zajął zaśliniony dwulatek, który z zacięciem wpychał do buzi gryzak. Jednak Wanda i Roman patrzyli na nią z takim lękiem, że Lena nie zaprzeczyła. Zrozumiała, że oni tego nie widzieli.
– Rzeczywiście… Przepraszam. Obudził mnie płacz dziecka. Myślałam, że to Oko, że się bawił… Ja… Ja… – Lena pocierała skronie, bo naprawdę nie wiedziała już, co powiedzieć. Wanda zamknęła szafę. Przytuliła Lenę. Pogłaskała jej włosy i plecy.
– Wydawało ci się. Jesteś zmęczona. Nie jesz. Nie śpisz. Mózg płata ci figle. Odpocznij. Posiedzę przy tobie, chcesz? – Była czuła i pozornie spokojna. Najwyraźniej sama chciała uwierzyć w to, co mówiła.
– Nie trzeba. Dam sobie radę. – Lena starała się, by brzmiało to przekonująco.
– Jesteś pewna? To chociaż zrobię ci coś świeżego do zjedzenia, co? – Wanda patrzyła w oczy Leny z taką troską, że ta nie miała siły odmówić. Więc po kilku minutach na biurku parowała gorąca czekolada i błyszczały lukrowane babeczki.
Za drzwiami Wanda zacisnęła dłonie na ramieniu Romana. Panicznie się bała. Cicho, by nie zbudzić dzieciaków, zeszli po schodach. Odezwali się dopiero w sypialni.
– Rano dzwonię do docent Miklasz. To świetny psychiatra. – Wanda była zdecydowana. Roman z szafki wyjął nalewkę i dwa kieliszki. – Spokojnie. Poczekajmy jeszcze. – Wypił trunek jednym haustem. – Jak długo? – Wanda patrzyła na męża intensywnie.
– Dzień. Góra dwa – odpowiedział i Wanda była mu wdzięczna za tę zwłokę.
Po wyjściu rodziców Lena spróbowała się pozbierać. Wypiła kilka łyków czekolady, a potem, zaciskając powieki, podeszła do szafy i szepcząc „nie ma cię, nie ma cię”, otworzyła ją. W szafie siedział starszy od poprzedniego chłopczyk. Trzymał w ręku suche liście i usiłował ułożyć je w bukiet.
– Pobaw się ze mną – powiedział. Był młodszy od Oka. Lena zamknęła szafę. Zaczęła rozumieć zasadę, która rządziła tym dziwnym zjawiskiem. By sprawdzić swoje przypuszczenia, ponownie otworzyła szafę. Dziecko siedzące w niej było starsze od poprzedniego. Znów ją zamknęła. I znowu otworzyła. Robiła tak jeszcze kilka razy, a za każdym otwarciem chłopiec siedzący w szafie był coraz starszy. Wreszcie zmęczona usiadła na podłodze, z głową na łóżku. I co dalej? Rozmyślała. Mam machać tymi drzwiami aż do pierwszych promieni słońca, licząc, że ta nocna mara wtedy zniknie, czy może z dziecka zrobi się starzec i sam zemrze? I po co to? Czy mało jej w życiu zjawisk nadprzyrodzonych? Czy nie może choć przez chwilę, przez jedną cholerną chwilę, być normalnie?! Z szafy dochodziło teraz murmurando jej ulubionej kołysanki. Lenę ogarnęła senność. Jak we śnie słyszała słowa piosenki:
Dwa koniki, dwa koniki
ciągną jeden wóz.
Ten jest Siwek, a ten Grzywek,
gra skrzypienie płóz.
Dwa koniki, dwa koniki
mkną i mkną przez świat,
Grzywek z prawej, Siwek z lewej
ciągną wóz po niebie,
mkną i mkną do ciebie.
Świtało, gdy Lena obudziła się, czując na sobie czyjś wzrok. Spojrzała na szafę. Była otwarta, a w jej wnętrzu, z nogami wysuniętymi na środek pokoju siedział chłopak. Nastolatek. Na oko – w jej wieku. Ubrany w sprane dżinsy i ciemny tiszert. Dokładnie tak jakby pożyczył rzeczy od Leny. Włosy miał długie, gęste, w kolorze spalonej słońcem słomy. Dokładnie takie jak Leny. Widząc, że Lena już nie śpi, chłopak wstał. Był wysoki. Przeciągnął się, aż zagrały mu stawy.
– Ej, Lena, głodny jestem – rzucił z wymówką. I Lena po raz pierwszy od wielu dni poczuła, że też jest głodna, piekielnie. Potem pomyślała, że życie naprawdę nie jest sprawiedliwe. Spośród wszystkich ludzi na świecie chyba tylko ona słyszy przedmioty. I trudno nazwać tę umiejętność darem od losu. A teraz jeszcze TO. TEN. Skąd się wziął? Nazywa się jakoś?
– Mam na imię Oro – powiedział chłopiec i otworzył na oścież okno.
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czyli chyba tu nie zostaniesz
– Oro!? Jaki O r o!!!? – Lena nie kończy wyrazów oburzenia, bo słyszy kroki na schodach.
– To, że idę na górę, nie znaczy, że nie widzę, co wyprawiasz, Iskra! – głos Wandy jest ostrzegawczy.
Lena bez słowa, za to w wielkiej panice, zaczyna wpychać chłopca do szafy. Wie, że Wanda idzie do niej z tacą pełną śniadania. Oro opiera się ze śmiechem.
– Właź! – Dziewczyna z wielkim trudem wpycha go w czeluść szafy.
Dlaczego?
– Żebyś się, kurczę, mógł o to zapytać – Lena odpowiada szybko ciekawskiemu stołowi. Opiera się o drzwi, dysząc. Ten Oro, taki niby szczupły, a jak się zaparł, to miał siłę konia. Drzwi się otwierają. Do pokoju wpakowuje się wielka taca, a za nią Wanda.
– Jak tam? Wszystko w porządku? – Pytania Wandy są czujne, chociaż stara się, by wyglądały na zwykłe. Lekki ton nie oszuka Leny. Wie, że wczoraj ich mocno zaniepokoiła. Byłaby wtopa, gdyby dzisiaj spotkała u niej tego chłopaka. Lenie robi się gorąco ze strachu. W ostatniej chwili udało się go jakoś ukryć.
– Jasne. To wczoraj… to był… – dziewczyna nie wie, jak najlepiej to ująć.
– Sen – podpowiada Wanda.
– Właśnie. Chyba tak. To znaczy na pewno tak – dodaje szybko. Nie wyjść na wariatkę ze zwidami. To po pierwsze, a po drugie…
– Ciekawe, co po drugie? – Lena słyszy głos z szafy. Oro już uchylił drzwi i ze srogą miną, ale śmiejącymi się oczyma patrzy na Lenę.
– Zamknij się – odpowiada Lena w odruchu. I od razu czuje, że dała ciała…
Wanda odwraca się do Leny zaskoczona.
– Szafo. Nie chce się zamknąć – Lena dostaje słowotoku, żeby tylko zatrzeć okropne wrażenie słów, które Wanda pewnie wzięła do siebie. – Coś się chyba stało z zamkiem, próbuję ją zamknąć, a ona… O, biały ser! Super. A razem z tymi konfiturami… to już wszystkie marzenia spełnione.
Lena szybko podchodzi do tacy i zaczyna nakładać ser na talerz. Unika wzroku Wandy. Jeszcze ją przejrzy. Bo to jest straszna ściema. Ten dobry humor, ten nagły apetyt. Ale jak inaczej ukryć zmieszanie i fakt, że w pokoju jest ten OBCY?
– Nie obcy, tylko ja – słyszy tuż za plecami.
Brzdęk! Talerz ląduje na podłodze. Wanda i Lena schylają się po niego automatycznie. Lena nad głową kobiety wymachuje rękami w rozpaczliwym geście ZNIKAJ STĄD. Oro równie zamaszyście daje jej do zrozumienia, że nie rozumie, czego od niego chce.
– Przepraszam. – Lena ma tylko nadzieję, że Wanda, tak jak w nocy, nie widzi chłopaka. Choć wtedy to był jakiś mały dzieciak, w szafie, w której było ciemno… Może za dnia jest już widzialny? Myśli w głowie dziewczyny biegną jak szalone. Jak Wanda mogłaby go nie widzieć i nie słyszeć? Owszem, ma lekką nadwagę, ale wzrok i słuch w największym porządku. Lena nie raz była świadkiem, że to, co robią dzieciaki, Wanda widzi nawet plecami, a słyszy chyba jak nietoperz. Za pomocą echolokacji.
Wanda odkłada potłuczony talerz. Niczemu się nie dziwi. Więc nie widzi. O matko! Siada! Znaczy, nie wyjdzie tak szybko. Lena udaje, że zbiera okruszki sera z podłogi.
– Ten sen już nie powrócił, prawda? – Wanda jest ostrożna, ale tylko ślepy nie zauważyłby w jej oczach napięcia i lęku.
– Nie, nie!
– Jaki sen? – Oro odwraca się do Leny. – Miałaś jakiś zły sen? Mój był całkiem niczego. Śniło mi się, że byłem maluchem.
– Nic mnie to nie obchodzi – mówi Lena i momentalnie żałuje, że Oko nie ma racji i ona nie umie zabijać wzrokiem. Oro byłby martwy w tym momencie. – To znaczy nie obchodzi mnie już ten sen, bo on się nie powtórzył i w ogóle był jakimś wariactwem. To znaczy koszmarem.
– Masz koszmary? Opowiesz mi o nich, mam nadzieję. – Oro bardzo chce uczestniczyć w rozmowie, a Lena bardzo chce, żeby przestał się wtrącać. Najwyraźniej Wanda, na szczęście dla Leny, ani go nie widzi, ani nie słyszy, ale poplątane odpowiedzi dziewczyny mogą ją zaniepokoić.
– Przestraszyłam was, a naprawdę tego nie chciałam. – Lena bezradnie siada na łóżku. W życiu nie powiedziała tylu słów naraz, co teraz. Wszystko przez tego… Wanda też jest zaskoczona. Przygląda się jej uważnie. Oro usiadł bezczelnie obok na krześle i gapi się na Lenę prowokacyjnie, trochę przedrzeźniając troskę Wandy. Lena czuje niewielką ulgę, bo może stwierdzić z całą pewnością, że Oro jest rzeczywiście widziany i słyszany tylko przez nią. Co może znaczyć również, że oszalała tylko ona.
– Wiele się zdarzyło, a to zawsze zostawia ślad. I próbujemy się z tym rozprawić we śnie. To normalne – mówi Wanda spokojnie i uśmiecha się. Po raz pierwszy Lena powiedziała coś od siebie, nie trzeba było z niej tego wyciągać. To dobrze. Nawet bardzo. Jest trochę zagubiona, podekscytowana w nienaturalny sposób, ale to może oznaczać, że wychodzi ze swojego kokonu, że…
– Iskra! – głos Oka dochodzący z kuchni wibruje donośnie. Zwłaszcza że drzwi pokoju Leny nie wiadomo kiedy lekko się uchyliły. – Nie wkładaj mi ich! – Iskra chyba odpiera atak, ale robi to ciszej, bo nie słychać jej odpowiedzi.
– A co masz w moim kakao? Paluchy! – Chyba dochodzi do poważnych zamieszek, bo słychać rozbijane kubki i niezbyt wyraźną, ale zapalczywą kłótnię.
– Czy wyście się powściekali! Mój nowy top! Iskra, pierzesz go. – Cienka buzuje złością. – Cholerne bachory.
– We wezyrze! – mądrzy się Oko.
– A ty jej w tym pomagasz.
– Potrzebne jest chyba wejście smoka. – Wanda wychodzi i Lena może odetchnąć z ulgą. Nareszcie sama. To znaczy, z tym natrętem, ale Lena ma nadzieję pozbyć się również jego.
– Dzięki, wyszłam na wariatkę. Nie mogłeś tam spokojnie posiedzieć?
– Przecież ona mnie nie widzi. – Oro nie rozumie problemu.
– Ale ja cię widzę i gadam do ciebie. A jeśli ktoś gada do kogoś, kogo nie ma, to znaczy, że pod czaszką ma coś nie tak.
– Ale ja jestem.
– I tu mamy kłopot.
Oro patrzy na nędzne resztki śniadania zebrane z dywanu.
– Schodzimy na dół? Tam jest dużo żarcia i coś się dzieje.
– J a nie schodzę. – Lena ostentacyjnie wyciąga się na łóżku.
– Ale j a muszę coś przekąsić. Jakąś paszę. Rozwój, wzrost i przyrost, łapiesz.
– Kiedy znikniesz?
– Tobie też by się trochę kalorii przydało. Wyglądasz jak wieszak.
– Spadaj. – Lena udaje, że nie daje się sprowokować. Oro się śmieje.
– To nie takie proste. Idziesz?
Lena przecząco kręci głową. Z dołu dochodzą śmiechy i bieganie wokół stołu. Pewnie Oko i Iskra załatwiają swoje porachunki.
– Jak chcesz. – Chłopak wzrusza ramionami. – Ja idę. Inaczej zdechnę z głodu i ciekawości. – Wstaje. – Fajny mamy kolor włosów, nie?
Lena chce mu coś odpowiedzieć. Może że tylko ona ma fajne włosy? Żeby nie wracał, jak już zniknie, i żeby… ale Oro już nie ma. Dżizas, to chyba nie będzie tak na stałe? Ta osoba, ten chłopak, ten Oro.
Leżąc na brzuchu, Lena wygląda, jakby czytała książkę. Tak naprawdę składała litery w nic nieznaczące słowa. Bo całą uwagę skierowała na to, co działo się na dole. Chyba nie widzieli Oro, tak jak nie widziała go Wanda. Nie doszły bowiem do Leny żadne okrzyki zdumienia. Więc znowu się potwierdziło, że widzi go tylko ona. Ale co on tam w ogóle robi? Jeśli rzeczywiście jest tam, gdzie mówił, że się wybiera. Może znika po opuszczeniu jej pokoju? Może istnieje tylko w jej wyobraźni? Książka wylądowała na podłodze. Dosyć tych wątpliwości. Musi to sprawdzić sama, zobaczyć, co on tam wyprawia.
– Zasadniczo jest już dowiedzione, że rośliny czują. – Memory grubo smaruje bułkę miodem.
– Więc co? Jemy je żywcem? – Iskra jest bardzo przejęta.
– Zawsze mówiłam, że jedzenie sałaty jest barbarzyństwem. – Cienka znacząco patrzy na Arnolda.
– Ale wszystko jest z trawy – Oko drąży temat. – Bo naleśnik jest z mąki, a mąka…
– Jakiś skok intelektualny tu widzę. – Cienka złośliwie się uśmiecha. – Mamo, czy to aby nie za wcześnie?
Wanda z uśmiechem mierzwi bałaganiarską fryzurę Oka.
– Bo tak. Memory, nie jest tak? – Oko się nie poddaje.
Ale Memory nie może odpowiedzieć z ustami pełnymi kolejnego bułczanego kęsa.
– Rośliny mają inny układ nerwowy. To są rzeczy totalnie nieporównywalne. – Arnold wstaje od stołu.
– Zgadzam się. – Oko jest tak poważny, że wszyscy wybuchają śmiechem. – Mam w nosie wasze chachanie.
Nagle rozmowa milknie. Wszyscy odwracają głowy w stronę schodów, a potem jeszcze szybciej, jak gdyby nigdy nic, wracają do przerwanego śniadania. Lena wolno schodzi z góry. Przed sobą trzyma tacę z pustymi naczyniami. Słychać tylko szczęk sztućców. Cisza jest na jej cześć. Lena widzi opartego o kredens Oro.
– A jednak – uśmiecha się do niej.
Niedoczekanie twoje. Nie dam się sprowokować. Nie będę ci odpowiadać. Nie licz na to. Lena odstawia tacę. Oko nie wytrzymuje i podnosi w geście radości dwa kciuki.
– Zjadła – bezgłośnie, samymi ustami woła Iskra.
Cienka uśmiecha się, zerkając na Wandę. Po jakiego grzyba tu zlazłam? Oni się gapią, ja nie wiem, co powiedzieć. Uroczo.
– Może po prostu „dziękuję”. – Oro ustępuje jej miejsca i siada na parapecie.
Rany, jeszcze czyta w moich myślach.
– Co robić, taka karma – uśmiecha się. Przynajmniej on się dobrze bawi.
Może i powinna podziękować, to fakt. Tylko to trudne, kiedy na plecach czuje się zaciekawione spojrzenia. Lena wstawia naczynia do zmywarki. Robi to bardzo starannie. Jakby sobie i innym dawała czas. Jakby liczyła, że cisza pęknie.
– Nie masz ochoty na dokładkę? – głos Wandy brzmi jak wyzwolenie.
– Nie i… dziękuję. – Lena szybko zamyka maszynę. Nie patrząc na nikogo, wychodzi z kuchni. Znika za drzwiami prowadzącymi do ogrodu. Nawet przez ścianę domu słyszy wybuch tłumionego podniecenia i zdziwienia.
– Zjadła. Wszystko! – Iskra tańczy po całej kuchni.
– I raczyła zejść, kiedy tu jesteśmy. – Cienka ukrywa radość pod złośliwością.
– Dajmy tę wiadomość do TVN24 – Arnold jest mocno sceptyczny.
– Tak, tak! – Oko naiwnie kupuje pomysł.
Rześkie powietrze chłodzi rozpalone policzki.
– Pycha było – Lena niespodziewanie widzi koło siebie Oro. – Jesteś chyba nienormalna, że jesz sama w pokoju. Na dole jest wszystkiego w bród.
– Mnie wystarcza porcja na tacy.
– I to jest właśnie trochę dziwne.
– Dziwne jest to, że jesteś. – Lena nie zatrzymuje się. – Okej. Słyszę przedmioty. Przyzwyczaiłam się. Teraz widzę ciebie. Widocznie mój mózg ma dziwne możliwości. I mam nadzieję, że to tylko chwilowe.
– Nie sądzę. – Trudno powiedzieć, żeby Oro się martwił.
– I co? Chyba nie wyobrażasz sobie, że będę mieszkała z chłopakiem? – Lena aż przystaje. Jest naprawdę zdenerwowana. Chciałaby zaprotestować przeciwko gwałceniu jej prywatności. Dosyć tego! Mój pokój to m ó j pokój!
– Spokojnie. Mam swoją Narnię. W szafie nie będę ci chyba aż tak przeszkadzał.
– Chcesz mieszkać w mojej szafie?!
– Samolub z ciebie. Jest nasza.
– Tam są m o j e ciuchy i… walizka.
– Masz na myśli te dwa sprane tiszerty? – śmieje się.
– Tak! Właśnie je! – Gdyby ktoś obserwował ją teraz z okna domu, zobaczyłby wściekłą dziewczynę bez opamiętania wymachującą rękami.
– Spoko, będę je omijał z daleka.
– Super. Normalnie kamień z serca… – Lena sapie zmęczona własną wściekłością i bezradnością.
– Wporzo są. Czemu tak ich nie lubisz? – Oro naprawdę jest ciekawy. Bez ironii, kpiny, żartu. Lena siada na huśtawce. Grzebie nogą w wydeptanej pod nią ziemi.
– Nie nie lubię.
– Tylko?
– Ankieterem jesteś, czy jak?
Bujanie na huśtawce. Świat widać z coraz to innej perspektywy. Trochę stajesz się ptakiem. Trochę się boisz, ale chcesz tego strachu i tego lotu. Oderwanie. Szybowanie. Powrót. I znowu oderwanie. Oro nadaje huśtawce coraz wyższy lot, a Lena uśmiecha się w środku. Dawno tego nie robiła. Pamięta, że kiedy miała pięć lat, przesiadywała na huśtawce tak długo, aż nie zgoniło jej jakieś inne zniecierpliwione dziecko.
– Jesteś duchem? – w końcu zadaje pytanie, które by wszystko wytłumaczyło.
– A ty jesteś? – Oro w jednej chwili zatrzymuje huśtawkę.
– Nie.
– Więc ja też nie.
Patrzą sobie w oczy. Pierwszy raz spokojnie i poważnie.
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KONKURENCJA,
czyli zbawienne skutki zazdrości
Po kilku dniach Lena niemal pogodziła się z obecnością Oro. Trochę z konieczności, tak jak człowiek godzi się z faktem, że ma alergię. Skoro nie da się dolegliwości usunąć, trzeba nauczyć się z nią żyć. Więc Lena spróbowała nauczyć się żyć ze świadomością, że Oro istnieje i że tylko ona o tym wie.
Najgorsza była pierwsza noc. Pojawiło się wiele pytań bez odpowiedzi. Gdzie Oro zamierza spać? Bo chyba nie w szafie. Lena jakoś nie mogła uwierzyć, że z tą szafą to prawda. Więc co? Ma z nim dzielić łóżko? Niedoczekanie. Rozłożyć mu karimatę na podłodze? I co powie wścibskiej Cienkiej? Że to na wypadek, gdyby w nocy zachciało jej się nagle ćwiczyć jogę? A może ktoś taki jak Oro nie śpi? Jednak ta myśl wcale nie była pocieszeniem. Bo skoro nie śpi, to co robi? Gapi się na nią? Plącze jej sznurówki? Zawiązuje końce nogawek, by rano nie mogła się ubrać? Łazi po domu? Znika? Gdzie, do diaska? Wieczorem, zanim poszła do łóżka, w nieskończoność wydłużała pobyt w łazience. Chyba pobiła rekord Cienkiej. Aby nie wzbudzać podejrzeń, odkręcała i zakręcała kran, trzaskała szafkami, spuszczała wodę. I nasłuchiwała odgłosów ze swojego pokoju. Wreszcie postanowiła wyjść. Szczelnie opatulona w szlafrok stanęła w progu swojego pokoju. Oro w nim nie było.
– Jest tu? – zapytała przedmioty. Pojawił się szum. – To jest czy nie? – dopytywała poirytowana, bo odpowiedzi były sprzeczne. Szafa mówiła, że nie, ale biurko i łóżko, że wręcz przeciwnie, wlazł do jej wnętrza. Lena długo starała się nie zasnąć. Nasłuchiwała i się wierciła. Obawiała się, że jak tylko straci czujność, pojawi się Oro. I tak, trwając na posterunku swojej prywatności, wyczerpana ostatnimi wypadkami, zasnęła. Kiedy obudziła się rano, błyskawicznie usiadła na łóżku. Szafa była otwarta, ale chłopaka w pokoju nie było.
– Wstał? – zapytała przedmioty. Odpowiedź brzmiała: już dawno. I tak było ciągle. Kiedy Lena wstawała, Oro już był na nogach. Czasem czekał na nią, chyba tylko po to, by ją wkurzyć ponownym pytaniem, czemu nie je z innymi przy stole. Jednak najczęściej już go nie było. Lena znajdowała go na dole. Stał w progu kuchni albo siedział na parapecie, przysłuchując się rodzinnym rozmowom i przekomarzaniom. Razem z innymi śmiał się i widać było, że dobrze mu w tej atmosferze wspólnoty. Czasem nie było go ani w kuchni, ani w żadnym innym pokoju. Pojawiał się nagle. Na przykład idąc obok Oka, który oczywiście ani go nie słyszał, ani nie widział.
Ogólnie rzecz ujmując, Oro uwielbiał spędzać czas z całą rodziną. Łaził za Wandą, w drewutni razem z Romanem grzebał w rupieciach. Przesiadywał w kuchni z Cienką, biegał z dbającym o kondycję Arnoldem. Był zainteresowany tym, co robi Iskra, a raz nawet Lena zauważyła, że przeglądał książki Memorego. I choć Oro był bardzo aktywny, nikt poza Leną nie wiedział, że w rodzinie, w gruncie rzeczy, pojawił się nowy dzieciak.
Początkowo Lena czuła ulgę, gdy Oro znikał na wiele godzin. Ale gdy się nieoczekiwanie pojawił, robiło jej się dziwnie przyjemnie. Oro był… Jakby to powiedzieć… Po prostu spoko, był. I tyle. Uśmiechał się, aż jaśniały mu oczy. Podobnym do Leny gestem odgarniał włosy z czoła. Owszem, w irytujący sposób zadawał jej bezpardonowe pytania. Owszem, nie czekał na odpowiedzi, bezczelnie wyczytując je w myślach. Owszem, pojawiał się nieoczekiwanie i nieoczekiwanie znikał, co było czasem kłopotliwe i odzierało Lenę z prywatności. Ale… No właśnie. Bo kiedy był w jej pobliżu, Lena czuła się… Po prostu czuła się bardziej.
W przeciwieństwie do Oro Lena rzadko schodziła na dół. Czasem wyglądała do ogrodu przez okno swojego pokoju albo przechodząc obok drzwi wejściowych, łowiła spojrzeniem obrazy z zewnątrz. Dzieciaki nie wchodziły jej w drogę. Traktowały ją z dystansem.
Były w ich powściągliwości delikatność i takt, z jakimi podchodzi się do rekonwalescentów. A także odrobina strachu, bo Lena dała się poznać jako osoba nieprzewidywalna. I już nikt tak naprawdę nie wiedział, co o niej myśleć. Więc był czas, kiedy to Oro, zjawiając się znienacka w pokoju Leny, był bardziej na bieżąco.
– Śmieszny jest ten Oko, wiesz. Mówi tak, jakby mózg miał odwrotnie.
– Ameryki nie odkryłeś. Wiem, jak mówi Oko. – Nie wiedzieć czemu Lena poczuła złość, że Oro przebywa z Okiem.
– Mógłbym go słuchać i słuchać. A gada do siebie jak najęty. Całe popołudnie uczył patyki surwiwalu.
– Czego?
– Sztuki przetrwania. Uczył je, by w razie niebezpieczeństwa zamieniały się w patyczaki. – Lena uśmiechnęła się wbrew sobie. – Dokładnie. Ta jego logika! Skoro patyczaki udają patyki, by zmylić przeciwnika, to patyki powinny udawać robaki. Mocne.
Innym razem znowu przyszedł i padł na łóżko.
– Ale jestem obżarty! Ledwie się ruszam.
– Obiad już?
– Co ty. Szyłem z Cienką…
– Umiesz szyć? – przerwała mu Lena.
– E. Najwyżej fastrygować. Układałem kolorami szpulki nici. No i nażarłem się jak głupi.
– Nićmi? – Lena nic z tego nie rozumiała.
– Cienka wyjęła swoje zapasy smakołyków. Bo, jak mówi, jest w dupresji. Żelki, delicje, pierniki, czekoladki, galaretki. Musiałem. Inaczej wszystko by zjadła sama. I Arnold dodałby jej ćwiczeń interwałowych. – I Lena znowu czuła irytację, że Oro był tam, gdzie nie było jej.
Potem wpadał opowiedzieć, że Wanda przycinając róże, przecięła kabel i nie będzie prądu. Albo żeby opisać nową część maszyny Romana, która kształtem przypomina skrzydło pterozaura. Albo żeby pokazać figurę akrobatyczną, którą wykonała – nie przerywając mówienia – Iskra. I tak dalej. W końcu Lena nie wytrzymała.
– Może się przeniesiesz?
– Dokąd? – zapytał, choć nie okazał zdziwienia.
– To mój pokój. I wkurza mnie, że włazisz do niego, kiedy chcesz.
– Nieprawda. Nie to cię wkurza.
– To – powiedziała z naciskiem, ale widząc, jak Oro na nią patrzy, dodała: – Nie rozumiem, dlaczego pojawiłeś się akurat u mnie, skoro czas spędzasz głównie z nimi.
– Czyli z kim? – uśmiechnął się, a w kącikach ust czaiła się odrobina kpiny.
– No, z nimi.
– To znaczy z kim? – nie odpuszczał.
– Z m o j ą rodziną – uściśliła Lena. Oro popatrzył na nią jak na przeciwnika, którego nie doceniał.
– Okej. Skoro to t w o j a rodzina, zajmę się czymś innym. Spoko.
Po tej rozmowie wrócił do domu późnym wieczorem i zarzucał Lenę opowieściami, jak fajny jest pobliski las, kogo tam spotkał i na jakim śmiesznym rowerze ten ktoś jechał. Że gdzieś tam był festyn, że prawie rozdeptał ślimaka, że zamknięto ulicę X, bo pękła rura. Że kot przebiegł mu drogę, więc on kotu też. Że znad Wisły puszczają w niebo lampiony, a liście są już żółte. Więc nie było rady. Lena zeszła na dół, stanęła przed tablicą z dyżurami i w luki przy swoim imieniu wpisała iksy na znak, że znowu ma w tym domu obowiązki. Nie była pewna, czy robi dobrze. Czuła raczej, niż wiedziała, że to dobry kierunek. Kiedy wróciła do siebie, Oro o nic nie zapytał. Patrzył tylko na nią i powiedział „Lena. Lena”, przeciągając samogłoskę e. Potem skierował się ku drzwiom. Lena popatrzyła na niego z wyższością.
– Kolacja dopiero za godzinę.
– Wiem – odparł – ale mecz jest w tiwi. Roman i Arnold już pewnie kibicują. Nasi grają. – I wyszedł. Lena zamknęła oczy. Jeszcze nikt jej tak nie wkurzał jak ten gość. Robił to na maksa trafnie.
Wpisanie się na tablicę dyżurów oznaczało konieczność udziału w życiu rodziny. Nie było rady. Następnego dnia po śniadaniu Lena zeszła na dół.
– Cześć – rzuciła jak gdyby nigdy nic. Arnold i Cienka spojrzeli na nią lekko zdziwieni. Od ucieczki schodziła tylko po posiłki.
– Gdzie jest Oko? Mam dziś dyżur – starała się, by zabrzmiało to naturalnie.
Cienka obierając fasolkę, spojrzała na tablicę.
– Kurczę, nie zauważyłam, że się wpisałaś. To bosko. Mam dziś czas dla siebie!
– Zaraz przyjdzie – dodał Arnold, ale weszła Iskra. Niosła w ręku pęk pokrzyw. Miała zapłakane oczy.
– Starczy tyle? – zapytała Arnolda.
– Zasługujesz na medal! Parzyło?
– Trochę… smerało – odpowiedziała z dumą, choć na dłoniach pojawiły się pierwsze bąble.
– Będzie idealna do sałatki – wyjaśnił Arnold. I zwrócił się do Cienkiej. – Obliczyłem. Jak tysiąc pięćset, to co najmniej sześć miesięcy. Jak tysiąc – trzy.
– Umrę z głodu – jęknęła Cienka.
Ale Arnold bezlitośnie dodał:
– Nie grozi ci.
– Oblicza jej kalorie. Żeby schudła – usłyszała głos Oro. Lena odwróciła się gwałtownie w stronę, z której dochodził. Oro siedział na parapecie, machając nogami. Co on sobie myśli? W duchu robiła mu wyrzuty. Od rana się nie widzieli i zero powitania, jakiegoś cześć, tylko zjawia się nagle i gada, jakby nigdy się nie rozstawali.
– Bo to prawda – przyznał Oro. Lena spojrzała na niego wymownie.
– Co tam widzisz? – zapytała ciekawska Iskra. Przyglądała się Lenie nieufnie, nieco obrażona. Lena odwróciła się od okna.
– Patrzę, bo lubię – wytłumaczyła cicho.
Na szczęście wszedł Oko. Na nosie miał okulary do pływania. W ręku pudełeczko witamin, których największą zaletą były dołączone naklejki. Niektóre z nich już zostały wykorzystane. Jedna na czole, dwie na przedramionach.
– Po co te okulary? Nie zabijam wzrokiem. – Lena przybiła z Okiem „piątkę”.
– Wiem – odpowiedział zmęczony koniecznością tłumaczenia rzeczy oczywistych. – Idziemy na basen, nie?
Od razu poczuła lekkie spięcie. Basen to wyjście na zewnątrz. Odsłonięcie ciała. Ludzie w kostiumach kąpielowych. Owszem, lubiła wodę, ale po swojemu.
– Będziemy się nurzyć – dodał Oko i wyszedł na podwórko.
Ruszyła za nim ospale. Zachciało mi się! Złościła się na siebie. Szybko się uspokoiła.
„Basen” to był zwykły ponton napełniony wodą. Oko zdjął koszulkę, spodenki i w samych gatkach wszedł do „basenu”. Gadał jak nakręcony. Wymyślał podwodny świat pełen drapieżników, bohaterskich ryb, zdradliwych syren i sprzedajnych piratów. Słońce odbijało się w wodzie. Lenie zdawało się, że wystarczy wyciągnąć ręce, by chwycić kolorowe refleksy. Zanurzyła twarz. Nie była zdenerwowana. Pod wodą otworzyła oczy. Widziała nogi Oka, które ruszały się jak w zwolnionym tempie, i jego ręce, topiące lub ratujące okręt. Zamknęła oczy. Dźwięki, które do niej docierały, brzmiały jak z innego świata. Chłonęła je. Kiedy wyjęła mokrą twarz, od razu zobaczyła Oro. Siedział na trawie.
– Się masz, topielica – zaśmiał się.
– Nagle na pomoc odbitkom przyszła żaba! Czarowna aż że strach! – donośnym głosem oznajmił Oko. I rozległ się rechot żaby. W wykonaniu Oro. Do którego po chwili dołączył rechot żaby w wersji Oka. Uśmiechnęła się. Duet kumkał.
Czas płynął jak woda w pontonie, miękko odbijając się od granic przestrzeni. Dyżur z Okiem dobiegał końca. Lena wycierała wychłodzonego kąpielą chłopca, kiedy pojawiły się Wanda, Cienka i Iskra. Wybierały się do sklepu. Zamierzały kupić zeszyty, przybory szkolne, książki. Na razie Cienkiej i Iskrze, następnym razem Lenie i Memoremu. Tak, tak. Oku też, zapewniała chłopca Wanda.
Lena poczuła nagły skurcz żołądka. Wyławiając z wody porozrzucane zabawki, zbierała myśli. Były przerażone. Prawie zapomniała! Przecież czeka ją gimnazjum! Nowa szkoła, nowi ludzie i stare problemy. Spojrzała na Oro z lękiem. Nie było sensu udawać. I tak czytał jej myśli. Oro w mig spoważniał. Dłońmi odgarnął włosy z twarzy pełnej skupienia. W tym momencie stało się dla niej jasne, że nie jest sama. Że boją się tego samego. I poczuła ulgę.
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WYZNANIE,
czyli kamień z serca
Roman mozoli się nad skręceniem dwóch części przy udziale trzeciej. Przynajmniej tak to wygląda dla Wandy, która uwielbia atmosferę drewutni, ale nie ogarnia tego, co tu się dzieje. Podejrzewa, że i Roman nie do końca wie, do czego służy ta gigantyczna konstrukcja. Zresztą jakie to ma znaczenie. Niech żyje sztuka dla sztuki! Zwłaszcza że Roman jest tu szczęśliwy. To jego raj. Totalnie abstrakcyjny.
Wanda stoi oparta o stół.
– Musimy porozmawiać z Leną. – Jego dłonie dokręcają śrubkę. – Daliśmy jej dosyć czasu.
– Wiem – Wanda wzdycha – chociaż…
– Co? – Roman przesadził i śrubka się przekręciła.
– Zaczyna się przyzwyczajać, czasami się nawet uśmiechnie, powie coś sama z siebie. Może nie trzeba do tego wracać? Niech sama wybierze czas?
– Metoda dywanowa? – Roman grzebie w pudełku ze wszystkimi częściami świata. – Zamieciemy problem i pewnie nigdy stamtąd nie wyjdzie?
– Wyjdzie, wyjdzie – zapewnia go Wanda – ale… kurczę, żeby jej nie spłoszyć…
Roman podnosi na nią oczy.
– Jeśli chcesz, ja mogę to zrobić. – Triumfalnie wyciąga śrubkę.
– Nie. – Wanda przytula się do jego pleców. – I tak miałam jej pokazać gimnazjum. Wtedy z nią pogadam.
– Ta będzie dobra – decyduje Roman. I czynność skręcania dwóch części przy udziale trzeciej powtarza się.
Lena wsiada do samochodu. Wcale nie ma ochoty oglądać nowej szkoły. Jeszcze się na nią napatrzy. Jeszcze jej obrzydnie. To miłe ze strony Wandy, że tak o nią dba, ale w gruncie rzeczy po co jej to? Ma się nauczyć topografii miejsca? Pusta szkoła to nie to samo co wypełniona uczniami. Ma oswoić miejsce? To nie problem. Gorzej oswoić ludzi. Myśli Leny są jak zatrute strzały. Nic dziwnego, że nie ma humoru. Z domu wybiega Cienka. Dopada ruszającego już samochodu.
– Chwila! Beze mnie się pogubicie. – I bezceremonialnie ląduje na tylnym siedzeniu.
Oro w ostatniej chwili się przesuwa. Bo oczywiście jest także on. Zawsze musi być tam, gdzie dzieje się coś nowego. W przeciwieństwie do Leny jest pełen entuzjazmu. Zadaje jej retoryczne pytania, bo niby skąd ona ma wiedzieć, czy w szkole jest basen, czy w sali informatycznej są pecety, czy maki, czy boisko ma miękką bieżnię?
Lena w myślach naigrawa się z jego wyjątkowo ekskluzywnych potrzeb. Tak, tak, prócz basenu jest sauna, korty tenisowe i komora do krioterapii. Jak w każdym zresztą bielańskim gimnazjum.
– Czekałaś na jakiś superważny telefon. – Wandzie nie najlepiej udaje się ukryć rozczarowanie niezapowiadaną obecnością Cienkiej.
– Nie dzwoni, jego strata. Nie będę czekała jak głupia. Dobrze mu zrobi, jak zadzwoni, a mnie nie będzie.
– Tak? – Oro natychmiast chce znać szczegóły tej teorii.
– Ciekawe. – Lena jest zdziwiona, słysząc własny głos. Znowu ten cholerny odruch! Dlaczego nie odgryzie sobie języka?
– A bo ty, kochana, mało jeszcze wiesz o facetach. – Cienka wychyla się do przodu, by Lena lepiej ją słyszała. – To dziwny gatunek. A stają się jeszcze dziwniejsi, kiedy mają do ciebie zadzwonić. Mam niestety doświadczenie.
– Ale komórkę wzięłaś. – Wanda szybko spostrzega komórkę w ręku Cienkiej.
– Kontrolnie, żeby wiedzieć, że wydzwania. Ale jeśli liczy na odbiór, to się zdziwi.
– Aha. – Wanda rusza.
– Miał zadzwonić tak godzinę temu. Na stacjonarny. Ale na wszelki wypadek dałam mu też komórkę. Tak dokładnie się nie umawialiśmy, ale że rano. A rano już jest, a nawet było. Z tym że nigdy nie wiesz, co dla takiego gościa jest rano. Może piąta po południu? Chociaż sama nazwa wskazuje…
Lena wyłącza się. Stara się wyłączyć.
– …W sumie nie zależy mi. Absolutnie. Ale jeśli mówi, że zadzwoni, to wypadałoby się wysilić. Ja, jak mówię, że zadzwonię, to dzwonię.
– Z tym że nie zawsze. Przynajmniej do domu. – Wanda nie traci okazji na pedagogiczny wtręt.
– Chyba że zapomnę. Fakt. Ale wtedy przepraszam.
Nagle milknie. Patrzy w telefon.
– Może się, kurde, zawiesił? Chyba go zresetuję, bo jeśli ten frajer dzwoni…
Cienka wyłącza aparat. Po sekundzie uruchamia go na nowo.
– Randka? – Wanda chciałaby wiedzieć więcej.
– Chciałby. Ja nie z tych, co od razu randkują. Niech się facet wysili. – Cienka stroszy piórka. – Mam mu dać telefon do jednego gościa, co zbiera kapelę i potrzebuje basa.
– To wyślij mu numer esem – Lena mówi to tylko po to, żeby coś powiedzieć i w końcu przerwać paplanie Cienkiej.
– Miał zadzwonić. – Cienka nagle traci humor. Zapada milczenie.
Oro spogląda po wszystkich.
– Czegoś nie chwytam? – Jest zdezorientowany nagłym zwarzeniem atmosfery.
Lena wzrusza ramionami. Nic tajemniczego. Laska czeka na telefon, bo coś sobie wyobraża. Smutne. Cała jej sylwetka mówi, że Cienka jest rozczarowana i dotknięta oraz że nie dzieje się to pierwszy raz. Wanda zatrzymuje się przed budynkiem szkoły. Lena patrzy z niechęcią. No tak. Można się było tego spodziewać. Zawsze i wszędzie to samo. Szary klockowaty budynek. Jeszcze pusty, bez szarańczy ludzi i tylko przez to do zniesienia.
Drzwi są otwarte. Idą pustym korytarzem. Oro popisuje się pięknym ślizgiem. Chyba faceci mają specjalny gen od popisów.
– A wy do kogo? – z czeluści korytarza dobiega ich głos dozorcy. – Sekretariat za rogiem i do końca – mężczyzna przypomina sobie, że ma być miły i gościnny.
– Dziękujemy panu. – Wanda nadaje wyprawie profesjonalny ton. – Przyszłyśmy pokazać córce nową szkołę.
Dozorca macha ręką. Co to za pomysły, żeby się szwendano po szkole w wakacje! Kiedyś nie do pomyślenia, ale teraz… Bezstresowe wychowanie, zero mundurków i otwarta szkoła. Kiedyś… Ech!
– Tu mamy matmę. – Cienka otwiera drzwi klasy. Rzędy stolików, kilka komputerów, tablica, normalka. Jest oczywiście i szum. Właśnie się uruchamia.
Matoły. Osły. Nicponie. Głupki. Lenie.
Jeżeli trójkąt jest prostokątny, to suma pól kwadratów…
Matoły. Osły. Nicponie.
Jeżeli ramiona kąta przecięte są prostymi równoległymi…
Niech to wszystko pi er kwadrat.
– Zobaczysz chemiczną, to jest jazda. – Trudno nie zauważyć dumy w głosie Cienkiej.
Dobra, skoro już tu jestem, to zerknę. Lena czuje typową kwaśną woń potu i młodzieńczych hormonów.
– Nie marudź. – Oro popycha Lenę, aż ta niemal traci równowagę. Cienka ratuje ją przed upadkiem.
– Zawsze tu tak wyglancują. Po grzyba, nie wiem. Przecież nie musimy się w niej przeglądać.
– A chcesz kopa w tyłek? – Lena odgraża się Oro.
– Milusia jesteś.
– To nie do ciebie. To do… podłogi… – Lena czerwieni się wbrew własnej woli. Zabiję cię, jumadafaka, grozi Oro, na szczęście już tylko w myślach.
– Ale się boję – Oro śmieje się bezczelnie.
Oglądanie szkoły nie było aż takie beznadziejne, ale też – zdaniem Leny – nie było konieczne. Cienka opowiadała przezabawne historie klasowe, których Lena w ogóle nie chwytała, a które bawiły Wandę i oczywiście Oro. Wszystko mu się zresztą podobało.
– Ekstra! – aż jęknął na widok ścianki wspinaczkowej, pod którą właśnie stali.
– W sumie… – Lena nie podzielała jego entuzjazmu.
– Remontują od trzech lat. Porażka – dodała Cienka.
Ale ten fakt nie przeszkodził Oro wspiąć się po ściance na samą górę. Bo Oro był jak typowy chłopak. Jak można poszpanować, to czemu nie!
– Nie jest źle, co?
Spojrzała przeciągle na tego niepoprawnego optymistę. Nie jest źle. Bo jest pusto. Czaisz?
– Normalnie padam – Cienka z ostentacyjnym zmęczeniem siada na krześle – teraz konieczny jest posiłek regeneracyjny. Dzięki, mamo! Też pomyślałam o lodach!
Wanda pokiwała głową z podziwem. A to spryciara! Przecież o lodach nie padło nawet pół słowa. To chyba największe lody, jakie można dostać w tej lodziarni. Gdzie tam, na świecie! Lena podziwia swoją porcję.
– Tylko ani słowa Arnoldowi. – Cienka pławi się w rozkoszy jedzenia. – Zresztą jesteśmy po wytężonym wysiłku, a takie lody w sumie mogą nawet odchudzać. Zachodzi takie podejrzenie.
Lena wgryza się w malinową kulkę. Taki ma zwyczaj. Gryzie lody. Zawsze słyszała, że tak się nie robi, ale ani Cienkiej, ani Wandzie ten zwyczaj nie przeszkadza. Chwila ciszy. Wszystkie zatopione w deserze. Fajnie, myśli Lena.
– Coś ci się podoba? Nie przesadzaj – przekomarza się z nią Oro.
Lena zamyka oczy.
Nie gadam z tobą.
– Dlaczego uciekłaś?
Pytanie Cienkiej pada jak grom z jasnego nieba. Lena otwiera oczy. Milczy. Ale dziewczyna ma rażenie. No to miło już było.
– Cienka! – Wanda stara się przejąć kontrolę. – Lena powie nam, kiedy będzie gotowa. To nie musi być akurat tu i teraz.
– Przecież ciągle o tym gadamy. Wiesz, ile teorii już powstało? Z powodzeniem przebiłaś Trójkąt Bermudzki. Każdy ma swoją. Niby dlaczego nie możemy poznać prawdy teraz?
– Przyjdzie na to czas.
– Teraz jest dobry czas. – Cienka nie odpuszcza. – Było ci z nami źle? Iskra cię wkurzała? A może moje chrapanie? Chociaż to raczej wykluczam, w końcu nie jest takie głośne, reszta to legendy. Bo jeśli Arnold i te jego gimnastyczne diety, to wporzo, rozumiem, chociaż nie warto było działać tak radykalnie.
Lody ściekają po ręce Leny. Nawet tego nie czuje. Widzi tylko wpatrzone w nią oczy Oro. Gapi się na nią, aż boli w środku.
– Nie smakują ci? – pytanie Oro wyrywa Lenę z odrętwienia. Wanda podaje jej serwetkę.
– Cienka, przestań – głos Wandy staje się bardziej stanowczy.
– Dobra, odpuszczam. – Cienka kończy swoją górę lodów. – Nie chcesz mówić po dobroci, trudno. Są jeszcze tortury i przekupstwo. A tak baj de łej, cieszę się, że ci się nie udało – wraca do tematu ucieczki.
– Ja też – Oro uśmiecha się, ale oczy ma zupełnie poważne.
– Spadaj. – Lena najchętniej kopnęłaby go w kostkę.
– Sama spadaj – Cienka śmieje się niezrażona.
Lena przeczuwała, że temat ucieczki nie został zakończony. Że wyjdzie przy kolejnej okazji. Nie była więc zaskoczona, kiedy po powrocie do domu Wanda zapukała do jej pokoju. Odłożyła czytaną książkę.
– Musisz nam powiedzieć. – Wanda była zdenerwowana, ale panowała nad sobą. – Cienka generalnie ma rację. Powinniśmy wiedzieć, dlaczego to zrobiłaś. Dlaczego uciekłaś.
Oro cicho otwiera drzwi szafy. Proszę, jaki subtelny. Gestem pokazuje Lenie, że czeka ją długa rozmowa i jemu nic do tego. Jemu nic do tego? Jak się robi nieprzyjemnie, to jemu nic do tego. Łajdak. Choć w gruncie rzeczy Lena jest mu wdzięczna. Łatwiej będzie mówić bez świadków. Bez łapania za słowa i myśli. Tylko ona i Wanda. Szafa, jak nigdy, zamyka się cicho.
– Wolałam uprzedzić wasz ruch. – Słowa czasem mają trzy wymiary. Tak jak teraz. Lena czuje, że są ciężkie i kanciaste. Z trudem wychodzą z gardła.
– Nasz ruch? – Wanda nie rozumie.
– Że mnie oddacie.
– Co dało ci prawo tak myśleć? – Wanda nie ukrywa zaskoczenia.
– Życie… – a więc powiedziała TO. I stało się jakoś… lżej.
– Wiem, że trafiałaś w różne miejsca, do różnych ludzi. Ale nie wolno oceniać wszystkich tą samą miarą. Nasza rodzina nie jest więzieniem. Jeśli nie chcesz z nami być, możesz odejść. Będzie nam przykro, ale zrozumiemy to. – Wanda stara się mówić racjonalnie, chociaż z trudem ukrywa wzruszenie. – Wszystkie nasze dzieci są dziwne, specjalne i kochamy je za to, ale jest jedna zasada. Tolerancja za zaufanie. Jeśli coś nam nie pasuje, gadamy o tym, a nie uciekamy nocą jak…
– Tchórz.
– Właśnie.
W pokoju jest cicho. Słychać tylko głośne jak helikopter brzęczenie osy zagubionej w nie swojej przestrzeni. Uderza całą siłą o szybę. Liczy, że ją przebije.
– Martwiliśmy się o ciebie. Wszyscy. A chyba nie zasłużyliśmy na to.
Już dawno Lena nie czuła się tak głupio. Milczy bezradna wobec swojego postępku.
– Nie zrobisz tego więcej, prawda? – Wanda dotyka ręki dziewczyny. Czuje drżenie. Ściska ją delikatnie.
Lena kiwa głową. Skupia wzrok na książkach leżących na blacie stołu. Gdyby spojrzała na Wandę, kto wie, czym by się to skończyło. Wanda wstaje. Koniec rozmowy. Lena czuje ulgę i rumieniec, który piecze w policzki.
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PĘPEK ŚWIATA,
czyli tajemnica dłoni Arnolda
Pewnego dnia, tuż przed kolacją, Oro zapytał Lenę:
– Widziałaś dłonie Arnolda?
– Co miałam nie widzieć – odburknęła zajęta przeglądaniem nowych podręczników szkolnych.
– Wiesz, dlaczego są takie?
– Jakie? – Lena podniosła głowę i spojrzała na Oro pytająco. Chłopak uniósł brwi rozczarowany.
– Czyli nie widziałaś…
– O co ci chodzi? Nie możesz mówić wprost? – rozeźliła się. – Poza tym jak mam coś zauważyć, kiedy on znowu przesiaduje w pokoju albo znika na całe dnie – dodała ze złością. Oro uśmiechnął się z pobłażaniem.
– Jestem tu krócej niż ty, a zdążyłem już co nieco zauważyć. Tu i ówdzie. – Ostatnie zdanie powiedział z naciskiem.
– Świetnie. Panie Wścibusie. Na pewno z ogromnym trudem zbierasz te informacje. Szacun, nie ma co – drwiła. – Ciężko cię nie zauważyć, nie? Normalnie aż rzucasz się w oczy – ironizowała, wypierając natrętną myśl, że Oro ma nieco racji. W końcu Arnold nigdy nie chodził w rękawiczkach. Gdyby chciała, to… Ale nie chciała. Musi chcieć? Zaczęła bronić samą siebie.
– Nic nie musisz – potwierdził Oro. Lena postanowiła zmienić strategię.
– Dobra, nie przyglądałam się jego dłoniom. Moja wina. Rozkojarzona byłam albo co. Więc może mnie oświecisz? – zapytała, starając się uśmiechnąć pojednawczo. Oro spojrzał na nią całkiem poważnie i powiedział całkiem serio.
– Nic z tego. Przyda ci się trochę wysiłku. Dobrze ci zrobi, jak dla odmiany skupisz się na innych.
– Słucham?! – Nie wierzyła własnym uszom. – O co ci chodzi? Nie rozumiesz, że ja się NIE WTRĄCAM?! Mam po kokardę własnych zmartwień i traum, wierz mi.
– Jasne. Jeszcze by się okazało, że inni cierpią bardziej, i co wtedy? Spadłabyś w rankingach.
– Wiesz co, spadaj! – Lena podniosła się z oburzeniem. Nabrała powietrza i wycedziła spokojnym, najbardziej zimnym tonem, na jaki było ją teraz stać. – Nie jesteś mną. Nie przeżyłeś tego co ja. Nie masz prawa mnie oceniać.
– I tu się mylisz. Ale może kiedyś wreszcie to obczaisz. Wygodnie tak żyć, co? – w głosie Oro przebijał sarkazm. – Oj, jaka jestem nieszczęśliwa. Wyjątkowo – kpił bezlitośnie. Lena zmrużyła oczy. Starała się panować nad myślami. Przecież ten intruz tylko czekał, by cynicznie wykorzystać je przeciwko niej.
– Nie chcę sobie poprawiać samopoczucia faktem, że inni mieli gorzej – starała się mówić spokojnie. Chciała zakończyć tę przykrą rozmowę. Ale Oro stanął przy drzwiach i spojrzał na nią z wyrzutem.
– Ja. Ja. Ja. Ciągle je odmieniasz. Wielkie skrzywdzone ja. Kiedy wreszcie skumasz, że życie to również inni? Królewno Nieszczęść Wszelkich. – I wyszedł. Lena ze złością kopnęła łóżko.
– Przepraszam – dodała po chwili. Zamiast ulgi poczuła ból stopy.
Cała przyjemność po mojej stronie. Królewno Nieszczęść Wszelkich.
Spojrzała na łóżko ze zdumieniem. Bezczelne!
– Pilnuj swojej ramy, bo się rozsycha – rzuciła, kłamiąc z premedytacją. Otworzyła drzwi i zeszła na dół, skąd dochodził zapach smażonych placków z cukinii i kabaczka.
Przy stole prócz Arnolda siedzieli już wszyscy. Siedzieli, to złe określenie. Bo swoje krzesło zajmował co najwyżej Memory. Cienka sterczała przy patelni, Wanda parzyła herbatę, Iskra usiłowała podnieść z podłogi upuszczony placek, co koniecznie musiał obserwować Oko, a Roman starał się usadowić wszystkich na swoich miejscach. Niewidzialny Oro zajął pozycję na parapecie. Lena wyjęła tacę i czekała na swoją porcję placków. Cienka dotrzymała słowa. Nakładając Lenie na talerz złociste pyszności, znienacka zapytała:
– To dlaczego uciekłaś? Możesz nam wreszcie wyjaśnić?
Lena zbaraniała. Po rozmowie z Oro poczuła się tak, jakby wpadła z deszczu pod rynnę. Poza tym była przekonana, że rozmowa z Wandą na temat jej ucieczki załatwia sprawę z całą rodziną. Z trudem ukryła panikę. Podniosła tacę, ale za bardzo drżały jej ręce. Odstawiła ją. Spojrzała lękliwie na Wandę.
– Lena już mi wszystko wyjaśniła – Wanda starała się, by zabrzmiało to zdecydowanie.
– Ale nam nie. – Cienka nałożyła na patelnię kolejne porcje ciasta z warzywami. Zaskwierczało.
– Najważniejsze, że o wszystkim wiemy ja i tata. Dowiecie się w swoim czasie. – Wanda gromiła Cienką wzrokiem, więc ta odwróciła się do niej plecami. Lena złowiła spojrzenie Oro. Patrzył na nią w skupieniu, bez współczucia. Dlatego zareagowała.
– Miałam swoje powody. Trudno mi o nich mówić – wydukała.
Iskra i Oko uważnie śledzili przebieg akcji.
– A jakie? – Iskra nie grzeszyła taktem.
– Dajcie jej spokój. Powie, jak będzie gotowa – za Leną wstawił się Roman.
– A kiedy będzie? – dopytywał Oko.
– Co, obawiasz się, że nie zrozumiemy? – Cienka przewróciła placki na drugą stronę, zerkając na Lenę z przekąsem. – Zawsze jest Memory. On wszystko kuma. Najwyżej nam wytłumaczy – uśmiechnęła się do Leny zawadiacko.
– A o co chodzi? – Memory obudził się jak z letargu.
– O ten tramwaj, co nie chodzi – odpysknęła mu Iskra.
– Iskra! – zareagowali jednocześnie Wanda i Roman.
– No, Lena. Zobacz, cała jestem empatią. – Cienka nie odpuszczała.
– Nie potrafię. – Lena chwyciła tacę w dłonie. – Nie jesteś na moim miejscu i nie…
Cienka odwróciła się do Leny szybko, trzymając uniesioną jak broń drewnianą łopatkę.
– Nie jestem. A szkoda. Bo wtedy byłabym szczęśliwą dziewczyną w rozmiarze trzydzieści sześć, a nawet trzydzieści cztery. – I z powrotem zajęła się smażeniem. Wanda, koniecznie chcąc zmienić temat, zaczęła nienaturalnie głośnym tonem opowiadać jakąś historię ze sklepu. Roman robił wiele hałasu, nalewając herbatę i pytając, komu cukru i ile. A Oro patrzył za Leną z rozczarowaniem, które mrużyło mu oczy.
Kiedy weszła do pokoju i odstawiła tacę, wysunęła przed siebie dłonie. Rozczapierzyła palce, potem zwinęła je w pięści. Wyprostowała je. Obracała dłońmi, jakby widziała je po raz pierwszy. Jakie ręce ma Arnold, że to takie ważne, pomyślała. I w duchu poczuła niewygodę. Czyżby była egoistką? Bzdura! Zakrzyczała wątpliwość. Ale dziwna niewygoda narastała. Jeszcze ta Cienka. Otóż to! Właśnie taką ciekawską dziewczyną nigdy nie była i nie chce być. Placki w ustach Leny chrupały, a uczucie niewygody rosło i rosło, jakby Lena karmiła tylko je. Więc choć czuła sprzeciw wobec wtykania nosa w nie swoje sprawy, postanowiła się dowiedzieć, o co chodzi z tymi rękoma Arnolda.
Jak na złość Arnold przeżywał właśnie „trudne dni” i siedział zamknięty w pokoju. W przeciwieństwie do Leny nie schodził z tacą po posiłki. Głodował? Lena nie wiedziała, czym się żywił, a nie uważała za właściwe zapytać. Postanowiła powęszyć wokół jego osoby, zbierając tak zwany wywiad środowiskowy. Oczywiście ani słowem nie pisnęła o tym Oro. Unikała z nim spotkań. Nie było to zresztą trudne, bo Oro znikał na całe godziny, a gdy wracał, „robił Narnię”, znikając w szafie. Wreszcie do Leny uśmiechnęło się szczęście: Cienka wpadła do niej pożyczyć coś fajnego. Zanim Lena zorientowała się, że nie chodzi o książkę, Cienka już grzebała w jej ciuchach. Otwarta szafa nie nosiła śladu Oro, choć Lena na własne oczy widziała, jak chłopak do niej wszedł. Rzeczy Leny chyba nie zrobiły na Cienkiej wrażenia, bo sapała z niezadowoleniem.
– Widziałaś dłonie Arnolda? – Lena starała się powiedzieć to jak zwykła plotkująca dziewczyna. Cienka nie odrywała wzroku od szarej spódnicy, którą Lena miała na sobie raz, na uroczystej gali z panią prezydent Warszawy.
– Widzisz, jak jest. Ja żrę i on żre. Tylko ja wyglądam jak widać, a on widać, jak wygląda.
– A ręce…
– Bo wszystko ma swoją cenę. Ręce… Spójrz na zęby. Popieprzone to życie. To co, mogę pożyczyć?
Lena kiwnęła głową z aprobatą. Cienka zabrała ciuch i poszła go „nieco” przerobić.
Kolejna okazja na spytki nadarzyła się następnego dnia, gdy Lena pomagała Wandzie przy obiedzie. Kroiła w cienkie paseczki marchewki, a Wanda rozprawiała się z porem. Na obiad miała być ryba gotowana na parze z warzywami. Lena postanowiła zaryzykować.
– To łosoś?
– Nie. Łosoś ma inny kolor. Łososiowy – zaśmiała się Wanda. – To pstrąg. Też dobry. Jak skończysz, przygotuj papier do pieczenia. Tyle arkuszy, ile kawałków ryby.
– Liczyć też dla Arnolda? Będzie jadł? – Lena przycięła równy pasek marchewki.
– Nie sądzę. – Wanda zmarszczyła brwi.
– Dieta? Oczyszcza się? – Lena wypuszczała pytania jak przynętę.
– Żeby tylko. Powiem ci, tak między nami, że czasem normalnie szkoda mi tego jedzenia, które zjada. – Ucięła temat, wydając Lenie kolejne polecenia. – A teraz połóż rybę, posól, posyp pieprzem, tym z młynka, musi być świeży… – I Lenie niezręcznie było ciągnąć Wandę za język.
Po południu Lena specjalnie zapuściła się w głąb korytarza. Na jego końcu znajdował się pokój Arnolda. Udając, że chce wyjrzeć przez okno, stanęła w pobliżu jego drzwi. Usłyszała szum przedmiotów. Był przepełniony współczuciem i troską. Postanowiła poczekać na moment, kiedy Arnold opuści pokój. Korzystał z łazienki, która znajdowała się tuż przy schodach. Dzielił ją z Memorym. Więc Lena liczyła, że jak każdy człowiek będzie musiał wreszcie wyjść za potrzebą. Nie zamykała drzwi, nasłuchując kroków w korytarzu. Wreszcie doczekała się. Najpierw delikatnie skrzypnęły drzwi jego pokoju, potem usłyszała ciche kroki. Wyjrzała. W łazience paliło się światło. Drzwi pokoju Arnolda były uchylone. Na palcach przeszła długość korytarza. Mijając łazienkę, usłyszała odgłos, jakby Arnold wymiotował. Zamknęła za sobą drzwi jego pokoju. Szum umilkł zaskoczony. Z każdego kąta wyzierał smutek. Lena rozejrzała się. Pokój wypełniała zbieranina przedmiotów. Były jakby nie stąd. Wyglądały na nienowe, nieco staroświeckie. Pewnie kiedyś należały do kogoś, kto gromadził starocie, otaczał się serwetami robionymi szydełkiem, patchworkowymi narzutami i własnoręcznie malowanymi butelkami. Na ścianie wisiała duża mapa Włoch. Olbrzymia przestrzeń kraju o kształcie buta z wysoką cholewą upstrzona była kolorowymi pinezkami wbitymi w różnych okolicach. Na komodzie żeliwna ramka. Tkwiło w niej dziwnie wąskie zdjęcie. Lena podniosła ramkę. W ręku poczuła jej ciężar. Zresztą ramka stawiała opór.
Odłóż mnie, intruzie.
Z bliska Lena zobaczyła, że zdjęcie jest fragmentem większej fotografii, która została odcięta. To, co tkwiło w ramce, pokazywało dziecko trzymane do chrztu. Lena domyśliła się, że dzieckiem ze zdjęcia był Arnold. Po postaci, która go trzymała, zostały tylko dłonie. Szczupłe. Kobiety? Mężczyzny?
Kategorycznie żądam. Odłóż mnie.
Lena odstawiła ramkę na miejsce.
– A-ku-ku – usłyszała za plecami. Wzdrygnęła się. Odwróciła speszona. – Ładnie to tak? – zapytał Oro.
– Chciałeś, żebym się zainteresowała – broniła się.
– Myszkując? No, pięknie. – Oro patrzył na nią z rozbawieniem. Lenie momentalnie zrobiło się głupio i wstyd.
– I słusznie. – Oro uparł się, by niczego jej nie ułatwiać.
– Przepraszam!
– Mnie? Za co?
– Nie wydaj mnie, proszę! – Lena złożyła dłonie w błagalnym geście. Pojawił się szum. Przedmioty nie kryły oburzenia wtargnięciem obcych.
– Chodź, coś ci pokażę – szepnął Oro, choć i tak nie był słyszany. Lena z obawą spojrzała na drzwi. W każdej chwili mógł wrócić Arnold. Poczuła na rękach gęsią skórkę. Ale Oro już leżał pod dębowym biurkiem. Lena kucnęła obok niego. – Tu! – Spojrzała za jego ręką. Do dna biurka przyklejony był odcięty kawałek zdjęcia. Przedstawiał kobietę ubraną w sukienkę z białym koronkowym kołnierzykiem. Wyglądał jak zrobiony szydełkiem. Ciemne włosy miała starannie upięte. Uśmiechała się ciepło, jak typowa szczęśliwa mama. Była podobna do Arnolda. To znaczy Arnold był podobny do niej.
– To jego…? – nie dokończyła. Do pokoju wrócił Arnold. Od razu ją zauważył. Choć nogi Oro były dłuższe i sterczały bardziej. No to jestem w…
– …dupie. – dokończył jej myśl Oro. Kiedy oboje gramolili się spod biurka, Arnold pokonawszy szok, przystąpił do wyjaśnień. Twarz miał ziemistą, zmęczoną, oczy przekrwione, a ręce… jak na złość trzymał wciśnięte w kieszenie.
– Prawie się nie znamy… – zaczął i chrząknął, jakby mówienie sprawiało mu ból – …ale nawet jak byśmy się lepiej poznali, to nie usprawiedliwiałoby twojej obecności pod moim biurkiem. Co tam robiłaś?
– Bawię się z Okiem. W chowanego. – Lena nerwowo odgarnęła włosy. Szum przedmiotów nasilił się. Nie brzmiały przyjaźnie.
Kłamczucha! Oszustka! Pewnie złodziejka!
– Z Okiem? – Arnold zakołysał się z oburzenia. – Słyszałem go. Jest u siebie i bawi się z Iskrą. Więc? – Lena spojrzała na Oro prosząco. No, wymyśl coś. Ratuj! Ale jej niby-kumpel kucnął i najstaranniej jak potrafił wiązał sznurowadła.
– Nie chciałam, ja… Przepraszam…
– Wynoś się! – Arnold otworzył drzwi i Lena aż podskoczyła, gdy się za nią zamknęły. Taki rozległ się huk. Oro, jak gdyby nigdy nic, szedł obok niej.
Super, że mi pomogłeś. Wymyślała mu w myślach. Musiałeś się pchać pod biurko? I jeszcze mnie w to wrabiać? I czemu on wrócił tak szybko? To jest właśnie kolejny dowód, że interesowanie się innymi zawsze kończy się źle. „Wynoś się!” Co za dupek. Zero poczucia humoru. Dobrze mi tak. Następnym razem zamiast wsadzać nos w nie swoje sprawy, włożę go między drzwi i przytrzasnę.
– Wyluzuj. Cel był szlachetny, ale błąd tkwi w metodzie. – Oro zupełnie nie przejął się sytuacją.
– A ty skąd wiedziałeś o zdjęciu? Ramka ci powiedziała?
– Nie, Arnold.
– Aha, bo uwierzę. – Twarz Leny zachmurzyła się. Dawno nie czuła się tak głupio. Najgorsze, że po wszystkich przejściach, które zaserwowała nowej rodzinie, teraz jeszcze rozejdzie się fama, że jest wścibską smarkulą. Ona. Która jak dotąd nigdy, ale to nigdy nie wtrącała się do cudzych spraw! Cholerny Oro! Proszę, jak się uśmiecha, słysząc moje myśli. Bawi cię to? Idiota. Kretyn. No nie, śmieje się, pacan. Nie wytrzymam.
Wyszła z domu. Chwilę pokręciła się po ogrodzie. Usiłowała pozbierać myśli. Jeśli Arnold się wygada, to ona ma przechlapane. Ale skoro zdjęcie przykleił do spodu biurka, to pewnie się nim nie chwali. Dedukowała. Jest nadzieja, że chcąc, by Lena milczała o zdjęciu, nie wyda jej. Czemu je tam przykleił? To pewnie jego matka. Porzuciła go? Zmarła? Skoro jest tutaj. I co z tymi rękami? Bo jak na złość, choć zaliczyła niezłą wtopę, w temacie rąk nie posunęła się nawet o krok.
Skupiona na chaosie myśli nagle stanęła przed drewutnią. Usłyszała szum zapracowanych narzędzi. Ostrożnie otworzyła drzwi. Od razu chciała je zamknąć. W drewutni był Roman. Zauważył ją. Więc głupio było się wycofać. Uśmiechnął się na jej widok. Gdyby wiedział, jaki wykon ostatnio popełniła, zdzieliłby ją młotkiem. Weszła. Przecież nie może przychodzić tylko, jak go nie ma. Za chwilę wszyscy będą myśleć, że Lena myszkuje po domu podczas ich nieobecności.
– I zobacz. Nie zapada się. Gdzie tkwi błąd? – Na twarzy Romana perlił się pot. Widać męczył się z mechanizmem zapadni od jakiegoś czasu. Popatrzyła na skomplikowane połączenia dźwigni i śrubek, kształtek i zawiasów. Usłyszała znajomy szum.
Koło zębate nie styka.
– Koło zębate nie styka – powtórzyła głośno.
– Nie styka? – Roman zapatrzył się w zapadnię i zamyślił. – No jasne! O tu! Wyraźnie odstaje, a powinno być ściśle! Jesteś wielka! – ekscytował się Roman. Poprawił co trzeba i mechanizm zadziałał. Roman objął Lenę i złożył na jej czole głośnego całusa. – Kochana jesteś!
Odsunęła się szybko, wystraszona jego wylewnością. Nawet nie zauważył, że wyszła, zafascynowany obserwacją sprawnego mechanizmu. Wracała opieszale. Przecież we własnym pokoju nie może nawet swobodnie myśleć. Oro czyta w jej głowie jak z nut. A myśli Leny były pełne goryczy. Nie interesuję się cudzymi sprawami. Nie umiem komunikować tego, co czuję. Myszkuję po cudzych pokojach. Popisuję się nie swoją wiedzą. Weszła do pokoju. I jeszcze mieszkam z chłopakiem, który nie istnieje. Na jej twarzy wylądowała poduszka.
– Że niby kto nie istnieje?
Łyżka, pomyślała Lena, przypominając sobie scenę z pewnego filmu. Oro zaśmiał się.
– A łyżka na to: niemożliwe – odpowiedział.
Lena odrzuciła poduszkę, ale Oro zwinnie uskoczył.
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MAM CIĘ NA OKU,
czyli Arnold coś kręci
Lena ma wrażenie, że Arnold ją obserwuje. Wrażenie? Nie, raczej pewność. Kilka razy przyłapała go, jak się jej przyglądał, i w tym patrzeniu była czujność. I coś bardzo chłodnego. Nie ma się co dziwić. W końcu przyłapał ją w idiotycznej sytuacji. No bo co można pomyśleć o kimś, kto bez pytania wchodzi do twojego pokoju i chowa się pod twoim biurkiem? O takim kimś można pomyśleć tylko złe rzeczy. Lena nie zamierza się tłumaczyć, bo tylko by się pogrążyła. Więc próbuje schodzić Arnoldowi z drogi.
Jednak ten, jak na złość, w ostatnich dniach jest niezwykle aktywny. I myliłby się ktoś, kto by myślał, że wprowadza w życie nową fantastyczną dietę albo innowacyjny program spalania kalorii. Nie. Tym razem łazi z kamerą i kręci rodzinne ujęcia. Że ponoć na konkurs, ponoć do telewizora. Ale jakoś nikt prócz niego o tym konkursie nie słyszał. Ciekawe. W każdym razie postanowił go wygrać. Nagrodą są mistrzowskie warsztaty reżyserskie z Bardzo Znanym Reżyserem! W porządku. Chce, to niech kręci. Formą filmiku mają być – w pomyśle Arnolda – wywiady z członkami jego szalonej rodziny i podglądane zdjęcia „z ręki”. Podglądane z „ręki” – brzmi bardzo fachowo.
W wypadku Iskry inne zdjęcia w ogóle nie wchodzą w grę. Kamera ustawiona w jednej pozycji miałaby nikłe szanse uchwycenia będącej w ciągłym ruchu postaci.
– Czasem bardziej, czasem mniej – odpowiada Iskra, a Arnold stara się nadążyć za jej podskokami. Kamera wędruje w górę i w dół. – Ale ja się staram. Naprawdę. – Iskra śmieje się wesoło. – I mama mówi, że już coraz bardziej jestem uchwytna. I staranna. Cienka tak nie uważa. – Iskra nagle wskakuje na kanapę. Arnold dopiero po chwili ma ją znowu w oku kamery. – Ona mówi, że to mi nigdy nie przejdzie w wystarczającym stopniu. To moje ADHD. Wiesz, że nie masz włączonej kamery? Bo czerwone nie mruga.
– Jak to? – Arnold szybko odwraca aparat w swoją stronę. – Rzeczywiście. – Śmieje się i tylko bardzo baczny obserwator dostrzegłby w tym śmiechu nuty zmieszania i nieszczerości.
– Też tak myślisz? O tym ADHD? – Iskra drąży temat.
– Myślę, że to mama ma rację. – Głos Arnolda jest poza ekranem. Lampka świeci się na czerwono.
– Właśnie. I Memory też tak mówi, a on przecież wszystko wie.
– A Lena? – rzuca lekko chłopak.
– Nie wiem. – Dziewczynka siada na kanapie na moment ułowiona na zastanowieniu. Tylko chude nogi bujają się bez przerwy.
– Jak to nie wiesz? – Arnold nie daje za wygraną.
– No, nie wiem. – Iskra ścisza głos i przybliża się do kamery. – Ona jest specjalna.
– To znaczy…?
– Nie mogę o tym mówić. – Widać, że Iskra bardzo chciałaby o tym mówić. – To tajemnica. Mam ADHD, ale nie jestem krótki język.
– Jaki?
– Krótki. Nie jestem paplą. – Iskra kiwa głową z dezaprobatą: taki duży, a nie wie.
– Iskra, to ma być szczera wypowiedź. Inaczej to bez sensu. – Arnold jest uparty.
Usta dziewczynki są jak zasznurowane.
– Przyznaj się. Po prostu nic o niej nie wiesz.
Dziewczynka już chce coś powiedzić. Jak to ona nie wie? Wie i to bardzo, bardzo dużo. Arnold w środku puchnie z dumy. Ma się tę socjotechnikę.
– Wiem! Ale nie powiem.
I już jest przy drzwiach. Dziwnie zdenerwowana, rozdrażniona. Tak przynajmniej widzi to Arnold.
– Jedno ci powiem – szeptem dodaje Iskra. – Zazdroszczę jej. Też byś jej zazdrościł.
Arnold bardzo chciałby się dowiedzieć, czego miałby tej wścibusce zazdrościć, ale Iskry nie ma już w pokoju. Wyłącza kamerę.
Dla Cienkiej wywiad z Arnoldem to była duchowa uczta. Nareszcie czuła się ważna i na swoim miejscu. To znaczy przed kamerą. Sporo było zamieszania z odpowiednim ustawieniem światła (w użycie poszły wszystkie lampki w domu). Cienkiej bardzo zależało na miękkim świetle. Takim rozproszonym. Skończyło się w końcu na tiulowej zasłonce zawieszonej przed żarówką. Efekt był więcej niż zadowalający. No, może trochę zasłonka ucierpiała. Ale dla wielkiej sztuki warto poświęcić niejedną zasłonkę. Arnold, co prawda, protestował – wszystko miało być przecież bardzo naturalne, „reporterskie” – ale Cienka była nieugięta: przecież lekka stylizacja nikomu jeszcze nie zaszkodziła. Zgodził się na jej warunki.
– A jeśli chodzi o Lenę – Cienka odrobinę zniżyła głos, aby był głęboki i seksy – cóż… – dramatyczne zawieszenie – ma figurę super, to na pewno. Ale jak na laskę jest za bardzo zamknięta w sobie. Jeśli wiesz, o czym mówię. Trochę jak facet. Bo wy generalnie macie problem z nazywaniem uczuć.
– A jak z nią się dzieli wspólną łazienkę?
Cienka jest rozczarowana. Ale wystrzelił. Co się dziwić, to tylko mężczyzna. Ona mu przeprowadza superanalizę charakterologiczną, a on pyta o klopa.
– Nic ci nigdy nie zginęło?
– A co? Znalazłeś coś? – Cienka na moment wychodzi z roli gwiazdy udzielającej wywiadu. – Bo wiesz, mnie ciągle coś ginie. Mama twierdzi, że to z roztrzepania albo bałaganiarstwa. Czy ja wiem? Bałagan jest formą porządku, a kreatywność nie znosi reguł. Jak myślisz?
– Pewnie tak, ale… – Arnoldowi ścierpła ręka. Musi naprowadzić Cienką na właściwy temat. W końcu rozmawiają już dobre dwadzieścia minut i dziewczyna o każdym z członków swojej rodziny ma wyrobione zdanie, którym aż nazbyt chętnie się dzieli. – Czy nie masz wrażenia, że Lena jest wścibska?
Arnold jest pewien, że głośnik w kamerze nie wytrzymał natężenia dźwięku, który wydała z siebie Cienka. To był śmiech. Dla ścisłości.
– Stary, to jest ostatnia rzecz, jaką można o niej powiedzieć! Nie znam nikogo, kto by tak olewał innych jak ona. Aż do przesady, wierz mi. Jest nawet w tym coś dziwnego, ale! – Cienka wzdycha filozoficznie. – Jest jedno, co mnie niepokoi w tej dziewczynie.
No, nareszcie! Twarz Arnolda rozjaśnia się w napięciu. Może jego cierpliwość zostanie nagrodzona.
– Zauważyłeś – Cienka nawet ścisza głos – że ona ma strasznie mało ciuchów i wszystkie czarne?
Twarz Arnolda wygląda jak balon, z którego uszło powietrze.
– Pomijam, że są w śmiesznych rozmiarach, ale tylko jakieś dżinsy i tiszerty. No i może jedna spódniczka. Groza.
Chłopak wyłącza kamerę. Okej. Wywiad z Cienką to materiał na film długometrażowy pod tytułem Moja rodzina nie istniałaby beze mnie.
– To jest prawdziwy talent – Roman jest zachwycony zdolnościami Leny – w jakiś niesamowity sposób wie, co do czego można dopasować. I to działa! – Kolejna porcja sałaty ląduje na jego talerzu.
Obiad trwa w najlepsze.
– Mała spryciara – wyrwało się Arnoldowi. Na pewno wszyscy usłyszeli nuty dezaprobaty i podejrzliwości w jego głosie. Chłopak filmuje rodzinę przy stole. Oko cały czas stara się być w kamerze. Teraz też wsadził głowę przed postać Romana, uniemożliwiając ojcu po pierwsze jedzenie, po drugie filmowanie go przez Arnolda.
– Ma jakiś specjalny zmysł. – Roman wychyla się, chcąc ominąć głowę chłopczyka. – Wstyd mi, że to ona wpada na rozwiązanie, a nie ja – śmieje się.
– Po prostu. Dajesz jej fory. – Wanda ściąga Oko ze stołu, na który właśnie się wtarabanił.
Malec niechętnie wraca na swoje krzesło.
– Niestety nie – Roman wzdycha z uśmiechem.
– Jej to łatwo. – Iskra od razu zakrywa sobie usta dłonią. Raju, ale jest głupia. Może nikt nie zauważy, co palnęła.
– Jak to „łatwo”? – dopytuje Arnold. Jest czujny. Jak Bond. Iskra na chwilę zamiera w bezruchu. Oczy wszystkich zwracają się ku niej, tak dziwne to zjawisko. Oczy i uszy, bo przez szparę wpółotwartych drzwi Lena podsłuchuje rozmowę w kuchni.
– Ma dziewczyna inteligencję – Cienka przerywa zbyt długą ciszę. – Że akurat do tych… wszystkich… konstrukcji, no to chyba nieźle, nie?
Iskra patrzy z uwielbieniem na Cienką. W duchu wzdycha ciężko „uff”. Może zapomną o tym, co powiedziała?
– Jest dziwna – mówi Arnold i kieruje na Cienką oko kamery.
– Zwyczajny się odezwał – odparowuje Cienka.
Temat Leny urywa się gwałtownie za sprawą ślimaków, które rozpełzły się po stole. Jeden nawet zaatakował talerz Wandy. Tylko Oko nie rozumie, o co tyle hałasu. Rozmawiali na bardzo ciekawe tematy i „one” po prostu wyszły z pudełka. Musiał (!) je wziąć na obiad. Były w smutku. Miał je porzucić? Lena słyszy, jak Cienka obiecuje, że też będzie jadła u siebie w pokoju. Bo Lena chyba wie, co robi, nie narażając się na takie obrzydlistwa. Memory natychmiast przytacza encyklopedyczną wiedzę na temat ślimaków, Arnold zna przepisy na ich przyrządzanie, a Wanda się złości. Fajne są zwierzęta, nawet bardzo, ale żywe ślimaki na talerzu to już przesada.
Lena zamyka cicho drzwi. Uśmiecha się. Oko jest nie do pobicia. To trzeba mu oddać. Natomiast Iskra…
– Dlaczego im nie powiesz, że słyszysz przedmioty?
Oczywiście, jak zawsze w porę, trzy grosze od Oro. Dobra, powie mu, co o tym myśli.
– Bo uznają mnie za wariatkę.
– Tak? Memory na przykład ma genialną pamięć.
– To choroba. Ma swoją nazwę. A słyszenie rzeczy nie.
– Możemy to nazwać. Będziesz czuła się lepiej? – Oro siada na parapecie. Lena widzi jego prześwietloną sylwetkę.
– Znasz kogoś, kto by słyszał gadkę szafy albo stołu? – zastanawia się Lena.
– Poza tobą i mną? – Oro zastanawia się chwilę – Nie.
No właśnie. Lena rozkłada ręce. Staje obok Oro.
– A te u Arnolda milczą. Tylko współczują. – Lena zmienia temat. – Dlaczego?
– Dyskrecja? – Oro uśmiecha się. – Zresztą byłaś intruzem. Nie zapomnij o tym.
– Ty też.
– Ja też – śmieje się. – Wyluzuj! Nie bądź dla siebie takim katem. Przyłapał cię. Okej. Głupio. Może po prostu z nim o tym pogadaj?
– Piszesz w rubrykach „jak żyć”? – Lena chce uciąć rozmowę. Oro potakuje i się śmieje. Za oknem widać Oko. Niesie swoje ślimaki w gąszcz zarośli. Jest smutny. Lena poznaje to po pochyleniu głowy, skuleniu ramion. Tuż obok Arnold z kamerą. Filmuje Oko, który przeżywa wypuszczenie ślimaków. Mógłby być bardziej delikatny. Co się z tymi ludźmi dzieje? Ledwo wezmą kamerę do rąk, totalnie przestają myśleć o ludziach, których filmują. Liczy się dla nich tylko „materiał”.
– Cholerny paparazzi – potwierdza Oro.
Zastanawia się, czy nie porozmawiać z Iskrą o „tajemnicy”. Jest okazja. Są w sklepie na zakupach. To dzisiejszy obowiązek Leny. A że Iskra się napraszała? Tylko właściwie co Lena ma jej powiedzieć? „Mała paplo, trzymaj język za zębami, zwłaszcza przed Arnoldem”. Czy raczej: „Ubzdurałaś coś sobie”, „I tak ci nikt, na szczęście, nie uwierzy”. A w sklepie Iskra naprawdę stara się nie biegać wzdłuż przygniecionych towarami półek. Stara się, ale oczywiście nie wytrzymuje. Ciągle czegoś dotyka, podskakuje, zawraca, znika. Te ruchy są silniejsze od niej. Lena też się stara. Skupić na liście zakupów. A Iskra co chwila ma nowe pomysły. Że może te ciastka, to mleko, tamte cukierki. Dżizas, przecież wiem, co mam kupić!
– Arnold jest jakiś dziwny – rzuca Iskra, a Lena momentalnie staje się czujna. – Pyta o ciebie, ale jakoś nie wiem. Podstępnie? – Uwielbiam tę jej szczerość, myśli Lena. – Nie wie, że możesz… Dobra, wiem, że to tajemnica. Przecież nic nie powiedziałam.
– Bo się ślimaki na szczęście rozlazły.
– Skąd wiesz?! – Iskra wrzuca naręcze popcornu do wózka.
– Spadówa z tym. – Lena wyciąga z powrotem torebki. – Wiem… bo wiem.
Iskra jest pod wrażeniem. Nie dość, że Lena rozmawia z przedmiotami, to jeszcze wie o rzeczach, przy których jej nie było. Jest czarownicą? Blondynka? Czarownice zawsze są brunetkami, więc?
– W czasie wywiadu też mu nic nie powiedziałam.
Lena kładzie w ręce Iskry torebki z popcornem i ciastkami, które jakimś cudem znalazły się w koszyku. Oro pojawia się w sklepie nagle, jak zawsze.
– Hello, są pyszne! – protestuje, podzielając zdanie Iskry.
Zapraszał cię ktoś?, zżyma się w myślach Lena.
Oro nadzwyczaj uważnie ogląda pudełko z makaronem.
– Papardelle – czyta napis na pudełku. Znawca włoskiej kuchni, myślałby kto, przemyka Lenie przez głowę.
– Odnieś to na miejsce. – Lena stanowczo wpycha torebki z chipsami w ramiona Iskry.
Iskra zaczyna wędrówkę wśród półek. Czarownicy nie wolno się sprzeciwiać. Nie warto, i tak dopnie swego. Odkładanie wszystkiego naraz jest niezwykle kłopotliwe…
– Co wyprawiasz, smarkulo?! – głos pracownicy sklepu jest piskliwy. Lena pędzi wózkiem na miejsce katastrofy. Zanim usłyszała wściekłe słowa sklepowej, i tak wiedziała, co się stało. Huk rozsypującej się piramidy puszek był słyszany w całym sklepie. Nie trzeba wielkiej przenikliwości, aby domyślić się, że bohaterką wydarzeń jest Iskra. Lena podbiega do leżącej na ziemi dziewczynki.
– W porządku? Nic cię nie boli? – wypytuje Iskrę. Dziewczynka jest przestraszona, uderzyła się mocno. W oczach ma łzy i przerażenie.
– Zapłacicie za to! Nie możesz bachora lepiej pilnować?! Lata tu już pół godziny!
Głowa w porządku, ręce i nogi też. Lena sprawdza wszystkie kości dziewczynki. A ten?! Zwariował?! Oro leży na podłodze i gra puszkami w kręgle. I nawet na nie nie spojrzy. I kto tu jest skrajnym egoistą?
– Przepraszam, przepraszam – Iskra jest naprawdę przestraszona. – Nic nie widziałam, słowo daję, cofnęłam się, bo tam leżały te ciastka i…
– Przyjdą takie i potem sprzątaj po nich. Na smyczy trzymaj takiego dzikusa!
– Niech się pani odczepi od mojej siostry! Wszystko poustawiamy. Groszkowi nic się nie stało, a ona się potłukła!
– Tak, poustawiacie, a potem towar nie będzie mi się zgadzał. Przybłędy!
Lena nie wie, jak to się stało.
– Zamknij się, babo!!!
Cisza. Iskra i Lena zbierają się z podłogi.
– Oto dzisiejsze młode damy! – Czerwony paznokieć sklepowej oskarżycielsko zawisa nad dziewczynkami. Kobieta dumnie odchodzi. Kręci głową. Co za chamstwo!
Iskra płacze i Lena czuje złość. Obrzydliwy babsztyl. Powoli ustawiają piramidę z puszek. Oro przerwał zabawę w kręgle i też pomaga. Kupujący przystają, dzieciaki schylają się po rozrzucone przedmioty. Robi się wielkie pospolite ruszenie budowania piramidy groszku.
– Spokojnie, Iskra. Nic się nie stało.
– Niewychowane bachory – głos sklepowej słychać w całym sklepie.
– Przepraszam. – Iskra naprawdę jest przerażona. Oczywiście, że nie chciała narobić takiego bajzlu w sklepie. Chciała tylko odłożyć paczki słodyczy na swoje miejsca.
Lena odbiera ostatnie puszki z rąk Oro. Na moment ich oczy spotykają się. Jest w nich to samo. Współczucie dla wystraszonej dziewczynki.
– Już w porządku. Babsztyl miał zły dzień. Dla starszych ludzi trzeba być wyrozumiałym.
– Ona ma jakieś czterdzieści lat. – Oro stawia ostatni groszek jak wisienkę na torcie.
– No właśnie. Czuje się staro i ma zszargane nerwy.
– Aha – Iskra kiwa głową z powagą. Oczywiście nie słyszy Oro.
– Aha – głos Oro jest pełen kpiny.
Kiedy wychodzą ze sklepu, słyszą jeszcze komentarze pod adresem bezstresowo wychowywanej młodzieży. Lena zaciska usta. Mam to gdzieś. Niech sobie gada. Przyjdziemy tu jutro. I pojutrze, postanawia. Mogą nam skoczyć.
To miłe uczucie, przyznaje w duchu Lena. Wracają ze sklepu i w jednej ręce ma torbę z zakupami, drugą trzyma dłoń Iskry. Iskra cały czas podskakuje i kopie kamyk, który zgrabnym ruchem podaje jej Oro. Nagle Iskra zatrzymuje się w pół ruchu.
– Jestem twoją siostrą! – krzyczy, patrząc na Lenę z zachwytem przełamanym zdumieniem.
Lena marszczy czoło.
– Nie.
– Przecież słyszałam – Iskra nie daje za wygraną.
– Wydawało ci się.
– Powiedziałaś „siostra”. – Iskra patrzy na Lenę z uporem.
Lena stanowczym ruchem zmusza Iskrę do dalszego marszu. Ma nadzieję, że w drodze mała zaraz o tym zapomni.
– Powiedziałaś „siostra”. Słyszałem to – odzywa się Oro. Lena patrzy na niego z niechęcią.
– Wydawało ci się. – Lena nie patrzy na Iskrę.
– Ładnie to tak kłamać? – Oro teatralnie unosi brwi.
– To… może ja czytam w twoich myślach? – Iskra sama jest zaskoczona swoim pomysłem – Może też jestem niezwykła.
– Niezwykła jesteś i bez tego. – Lena maszeruje, nie patrząc na dziewczynkę.
– Tak? Muszę to w sobie rozwijać – Iskra jest bardzo serio.
Lena zerka na dziewczynkę. Jeszcze za mało jest inna? Za mało specjalna?
– Ciekawe, czy słyszę myśli innych? Oka nie muszę ani Arnolda, ale Cienkiej? Ciekawe, co ona kombinuje?
– Powinnaś się raczej skupić na słyszeniu swoich – Lena chciałaby sprowadzić ją na ziemię.
– E! – Iskra wie swoje. – Twoje słyszę, no bo jeśli nie powiedziałaś „siostra”, a ja to usłyszałam, to znaczy…
Lena wzdycha. Raz, słownie: raz jej się wyrwało i od razu afera!
– Siostra jest ostra, siora ma wora, siostrzyca mi kica, siostrunia lalunia! – Oro podskakuje, przedrzeźniając Iskrę. – Ej, sisterka, zagrasz w berka? No co w tym złego?
– Nic – ostro przerywa jego wyliczankę Lena.
– Nieprawda. Jak to nic? – słowa skierowane do Oro Iskra bierze do siebie. – Znaczy, że jesteśmy inne. Wyjątkowe. Ty i ja.
– W pewnym sensie jest twoją siostrą – tłumaczy niezrażony Oro. Lena zaciska usta w wąską kreskę.
A w pewnym sensie nie, Lena pilnuje się, by odpowiadać mu w myślach.
– Nie sądziłem, że to powiem, a jednak: dziewczyno, jaka ty jesteś trudna! Zlituj się! – Oro zatrzymuje się. Lena przyspiesza kroku, ciągnie za sobą Iskrę. Nie ogląda się. Niech sobie tam zostanie. Najchętniej na zawsze. Ona ma dosyć. Nikt nie będzie jej mówił, co ma czuć.
– O, teraz na przykład, myślisz: „fajoska ta Iskra” – Lena rzuca szybkie spojrzenie na paplającą Iskrę. – I „może wpadniemy na lody” – w głosie dziewczynki brzmi lekki znak zapytania.
– Idziemy do domu. – Lena jest kategoryczna, choć mimo wszystko chce jej się śmiać. Mała mądrala. Zabawna, owszem, ale żeby zaraz siostra? No, sorry.
– Siora robi za potwora! – krzyczy w jej stronę Oro. Przejeżdża obok dziewczyn na deskorolce. Skąd ją wytrzasnął?
Przez całą drogę do domu Lena wysłuchiwała rzekomych własnych myśli w interpretacji Iskry. Oraz komentarzy Oro. Że jest uparta, że sama sobie szkodzi, że w słowie siostra nie ma nic złego. I choć oboje dobrze wiedzieli, że nie chodziło o słowo, Oro zawziął się, żeby to z Leny wyciągnąć. Drażnił ją jego upór. Pewnie dlatego, że sama była równie uparta. Musiała się schronić w łazience, żeby mieć odrobinę wytchnienia. Jakimś niepisanym prawem Oro dawał jej tutaj spokój. Spojrzała w lustro, w swoje szare oczy. Odkręciła wodę, by włożyć pod nią rozpaloną twarz, ale… Do łazienki weszła Cienka. Bez skrępowania usiadła na sedesie. Mogłaby chociaż siusiać po ściankach, pomyślała zniesmaczona Lena.
– Nie wiesz, co jest Iskrze? Próbuje mi wmówić, że słyszy moje myśli. – Lena myła twarz zimną wodą, ale Cienka nie czekała na odpowiedź. – Ożeż! – spojrzała na swoje uda – Dlaczego jak się siedzi, zawsze wydają się grubsze?
Lena wyciera twarz. Szum spuszczanej wody. Cienka myje ręce i z niezadowoleniem przygląda się swojemu odbiciu.
– Ale mam syfa. – Przybliża twarz do lustra. – Zawsze mogę na nie liczyć „w te trudne dni”.
– Aha – Lena stara się być kontaktowa i empatyczna.
Cienka wyciąga spirytus salicylowy i z rozpędu smaruje nim pół twarzy.
– Za twoją figurę zgodziłabym się nawet mieć syfy. To znaczy, wiesz – wycofuje się – lubię swoją figurę, jest naturalna. Mój wygląd jest protestem przeciwko zniewoleniu. Jesteśmy w kajdanach pieprzonej mody. Chudo i… chudziej. Nie mam nic przeciwko chudym, ale bez faszyzmu, nie? Lustra kłamią i tego będę się trzymać.
Lena kiwa głową. Coś w tym jest. W takim renesansie na przykład duże było piękne. I jakby Lena żyła w tamtych czasach, to ona czułaby dyskomfort. Jak mieszkaniec innej planety.
– Ale czasem czuję się jak z innej planety. – Lena słyszy słowa Cienkiej i przez chwilę ma wrażenie, jakby już wszyscy wszystkim czytali w myślach. – Nie, nie narzekam, daję radę. – Cienka w lustrzanym odbiciu przypatruje się zaczerwienieniu przy nosie. – A tobie, swoją drogą, od czasu do czasu też przydałby się peeling.
I wróciła do pokoju. Tak samo jak się pojawiła. Bez ceregieli.
Lena wdycha zapach wieczornego powietrza. Pachnie nadchodzącą jesienią i smutkiem. Pewnie dlatego Lena dobrze się z nim czuje. Huśtawka, na której siedzi, kołysze się lekko. Błoga chwila trwa, ale krótko. Bo nagle podchodzi do niej Arnold. W ręku trzyma kamerę. Będzie filmować? Mimo mroku? W pierwszym odruchu Lena chce uciec. Nie robi tego. Nie da mu przecież takiej satysfakcji. Siłą woli uspokaja się. Po prostu oświadczy, że nie ma nic do powiedzenia. Arnold unosi kamerę do oka. O nic nie pyta. Po prostu filmuje ją. Wolno i precyzyjnie. O co mu chodzi? Lena stara się zachowywać naturalnie. Nie patrzeć w jego stronę. Po długiej chwili Arnold wyłącza kamerę i bez słowa odchodzi. Lena drży. I nie od chłodu.
Wieczorną ciszę rozrywa głośna metalowa muza. Lena aż siada na łóżku. Po pierwszym dźwięku muzyka jest ściszona, ale Lena słyszy jej rytm wyraźnie. Nie podejrzewała Cienkiej o takie upodobania. Ryk wokalisty jest diaboliczny i niepokojący. Lena wraca do lektury. Stara się skupić na literach, ale nie jest to łatwe. Może powinna zapukać do Cienkiej. Pożyczy jej swoje słuchawki. W sumie jeszcze nigdy u niej nie była, stwierdza nagle. Cienka była u niej chyba z tysiąc razy. Dziwne? Zależy dla kogo. Teraz do ryku dochodzi jeszcze skowyt czy płacz. Jak takie rytmy mogą uspokajać? Inspirować energetycznie, to owszem, ale wyciszać – stanowczo nie. Lena odkłada książkę i siada na łóżku. Coś ją w tych dźwiękach zaniepokoiło. Bo kto płacze? Wokalista czy Cienka? No dobra, powiedzmy, że pójdzie do Cienkiej sprawdzić, co się dzieje, ale jeśli to nie ona ryczy, to Lena po prostu się wygłupi. Więc cofa się w róg łóżka. Podkurcza nogi. Obejmuje je rękoma. Posiedzi tak chwilę. Zastanowi się. Wsłucha. To na pewno tylko muzyka.
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SIŁA KARMY,
czyli wypadki chodzą po ludziach
Dzień zapowiadał się ładny, choć słońce było kapryśne. Chowało się za chmury, żeby nagle wabić przebłyskami. Lena nie zwracała uwagi na aurę. Od rana siedziała jak na szpilkach. Cała rodzina zamierzała udać się do wesołego miasteczka, tuż pod miastem. Planowano spędzić tam cały dzień. Taka wyprawa była możliwa tylko dzięki ogromnej zniżce, jaką całą rodzina otrzymała od właścicieli lunaparku. Wszyscy się cieszyli. No, prawie. Lena nie miała nic przeciwko pozostaniu w domu. Nie bawiły jej wspólne wyjścia, zabawa z tłumem dzieciaków, hałas i atrakcje, na które trzeba czekać w długich kolejkach. Wesołe miasteczko brzmiało anachronicznie. I było dla dzieciaków. A ona dzieckiem nie czuła się niemal od dziecka.
– Masz rację – niby poważnym tonem zgadzał się z nią Oro. – Jeszcze ci się spodoba, zapomnisz o krucjacie smutku i się uśmiechniesz. I wtedy nic, tylko samobiczowanie. – On zamierzał pójść do wesołego miasteczka i nie krył z tego powodu ekscytacji.
– Jak małe dziecko – patrzyła na niego z politowaniem.
– Którym jestem. I się tego nie wstydzę – z dumą potwierdził Oro.
– Widać. Tylko jak to jest, że czasem jesteś ze mną, a czasem gdzieś wybywasz? Są przy tym jakieś zasady? – zapytała lekko urażonym tonem. – Nie powinieneś być…
– Damą do towarzystwa? – zaśmiał się, choć dobrze wiedział, co Lenie chodziło po głowie. Na tyle zdążyła się do niego przyzwyczaić, że czułaby się o wiele fajniej, gdyby razem z nią został w domu.
Chyba miała o to niewypowiedzianą pretensję. – Innym razem, bejbe – szepnął z ujmującym uśmiechem. – Zamierzam się dobrze bawić. Kiss, miss, love! – I poleciał na śniadanie.
Poczłapała za nim osowiała. Będzie fajnie. Będzie cicho. Zaklinała rzeczywistość. Jakoś nie czuła aplauzu do własnego planu. Poczyta książkę. Super. Pójdzie do drewutni. Ekstra. Poleży w ogrodzie. Obejrzy film. Znowu poczyta książkę. Jeszcze raz zajrzy do drewutni. A w ogrodzie będzie zjadać wszystkie posiłki. Jakie? No, na przykład kanapki. Płatki z mlekiem. No, super będzie. Spoko.
Stanęła w drzwiach kuchni jak skazaniec. Nikt nie zwrócił na nią uwagi. Wszyscy byli zaaferowani wyjazdem. Planowano jechać dwoma samochodami. Oko i Iskra nie chcieli jeść śniadania. Skandowali, że chcą zatrzymać się w maku. Cienka paradowała w nowej spódnicy, której fragmentem była „pożyczona” od Leny szara spódniczka. Na głowie miała kolorowy turban. Wyglądała pięknie. Jak śpiewaczka gospel. Jednolitą opaleniznę podkreślała biel wydekoltowanej bluzki. Była świadoma swojego wyglądu, bo miała wyśmienity humor: śmiała się gardłowo i zaraźliwie. Arnold kończył kawę i ustalał z Romanem trasę. Wanda pakowała podręczną lodówkę i tylko Memory, obojętny na gorączkowe przygotowania innych, wsuwał śniadanie. Lena spojrzała na Oro. Palcem wyjadał miód ze słoika. Nawet na nią nie zerknął. Nie było rady. Wyjęła tacę, talerzyk.
– Rozumiem, że nasz odludek zostaje w domu? – rozległ się głos Arnolda. Patrzył na nią z lekką pogardą.
– Nikomu nie można rozkazać się bawić. Zrobi, jak będzie chciała – broniła jej Wanda, kolejny raz rozpoczynając liczenie batoników. Arnold zamknął mapę. Ruszył w kierunku drzwi. Na chwilę przystanął za Leną.
– Lepiej zarygluję swój pokój – szepnął. Lena zdrętwiała. Odwróciła się szybko. Złowiła spojrzenie jego smutnych oczu.
– Zdecydowałam się. Jadę – oznajmiła głośno. Wanda i Roman unieśli głowy z radosnym zaskoczeniem.
– Wreszcie odważna życiowa decyzja, laska! – zakrzyknęła Cienka. A Oko i Iskra rzucili się do Leny, zasypując ją opowieściami, jak bardzo będzie ekstra i co będą robić razem. Razem. Chyba mnie pogięło, przemknęło przez myśl Lenie.
– Nie martw się. Dwa lata terapii i jakoś się z tym uporasz – suszył zęby Oro. I nagle Lena uświadomiła sobie, że skoro ona jedzie, to zabraknie miejsca dla niego, i poczuła ogromny żal. Już chciała się wycofać z tak pochopnie podjętej decyzji, ale Oro położył palec na ustach i mrugnął do niej porozumiewawczo.
– Nie bój żaby, bejbe.
W pierwszym samochodzie, który pełnił rolę pilota wycieczki, jechali: Roman (za kierownicą), Arnold, Iskra i Memory. W drugim za sterem zasiadła Wanda. Obok niej nieustająco sprawdzająca swój wygląd w lusterku Cienka. Z tyłu usadowili się Oko i Lena, która zanim ruszyli, obracała głową na wszystkie strony w poszukiwaniu Oro. Czuła się podle z tym, że zajęła mu miejsce. Żałowała, że nie wcisnął się do któregoś z samochodów na trzeciego. Był niewidoczny, zmieściłby się przecież. Ruszyli. Lena była przekonana, że Oro zrezygnował. Nie wiedziała, że w tej samej chwili leżał na brzuchu… na dachu samochodu prowadzonego przez Wandę. Szaleństwo wesołego miasteczka zaczął z poważnym wyprzedzeniem. I widać było, że jest fanem sportów ekstremalnych.
Wesołe miasteczko zaskoczyło wszystkich. Włącznie z Leną. To nie były kiepsko sklecone drewniane budy i przybrudzone namioty. To było kolorowe i dobrze zorganizowane przedsiębiorstwo rozrywki dla całej rodziny. Pełna profeska, pomyślała Lena.
– A nie mówiłem! – wykrzyknął Oro.
– To ty jesteś? – Lena nie kryła zaskoczenia i ulgi.
– No przecież mówiłem, że się wybieram. Nie mogę sobie odmówić widoku, jak po karuzeli wypuszczasz rybkę ze stawu – zaśmiał się i pobiegł z dzieciarnią na tor gokartów.
Lenie kamień spadł z serca. Tylko jak on to zrobił? Teleportacja? Wcisnął się do samochodu Romana i go nie zauważyła? Przyjechał autobusem? Ostatnia myśl ją rozbawiła. Oro i autobus! Ciekawe, czy wie, że trzeba mieć bilet. I ciekawe, ile razy ktoś by na nim usiadł, myśląc, że miejsce jest wolne! Po chwili Cienka porwała Lenę na strzelnicę. Pistolety na klejące się kulki, stanowisko w odległości od 2 do 15 metrów, cel: kolorowa tarcza. W zależności od trudności strzału (odległości, jaką się wybrało) można było wygrać: kolorowy wiatraczek, balonik, pluszowego misia, lalkę szmacianą, dużą pluszową zabawkę, samochód dla dziecka, którym można jeździć, i tak dalej, i tak dalej.
* Cienka wygrała bezbarwną pomadkę. Nie kryła rozczarowania.
* Lena wygrała balon. Wyglądał jak nadmuchana prezerwatywa. Cienka nie kryła rozbawienia.
Gdy z fantami zobaczył ich Oko, zażądał kategorycznie udziału w strzelaniu. Do celu, rzecz jasna.
– Twoje oczy chyba nie dadzą rady – usiłowała wyperswadować mu pomysł Wanda. – Lepiej chodźmy na watę cukrową.
– Zwrok mam jak jaszczomb. Zakład? – No i poszedł strzelać. A razem z nim cała ferajna. Jedni, by zobaczyć spektakularną porażkę, inni, by policzyć ofiary strzału. Oczywiście Oko wybrał najtrudniejszą odległość – piętnaście metrów. Z tej perspektywy nie widział stanowiska strzelnicy, nie mówiąc już o tarczy. Jednak kompletnie tym niezrażony zajął pozycję. Wymierzył z broni.
– Bardziej w prawo, Oko, celujesz w salon luster! – scenicznym szeptem posłała mu instrukcje Wanda. Wiedziała, że to na nic. Ale nie widziała, że przy Oku stanął Oro. Przykucnął, chwycił dłoń chłopca w swoją i skierował pistolet prosto w tarczę. Co więcej: prosto w czerwony, środkowy, najmniejszy, ale jakże pożądany punkt. Zapadła cisza. Lena nabrała powietrza. Zacisnęła kciuki. Za Oko. Za Oko i Oro. Za chłopaków! Rozległ się świst. I charakterystyczne plaśnięcie. To klejąca się piłeczka dotknęła tarczy. A potem normalnie nastąpił armagedon radości.
* Oko trafił w sam środek tarczy. Wygrał mercedesa na akumulator. Oszalał z radości.
Wanda skakała i biła brawo, Memory nie wiadomo skąd znał parametry samochodu i perorował podniecony.
– Dwa silniki, każdy po dwanaście voltów, dwa biegi, do przodu i do tyłu, pilot zdalnego sterowania, przednie światła świecą, emisja dźwięku silnika, klakson.
Każdy kolejno ściskał Oko, który pękał z dumy.
– Dzięki! – Lena zawołała do Oro. Uśmiechał się do niej tym swoim szelmowskim uśmiechem kolesia, który jest po prostu nieprzewidywalny.
– Nie ma za co. Też chciałem go wygrać. Będziemy z Okiem jeździć na zmianę. – Lena uśmiechnęła się do tych planów. Oczami wyobraźni zobaczyła pusty samochód, który robi Paryż – Dakar w podwórkowym anturażu.
Humory wszystkich podniosły się o dwieście procent. Oko był pijany szczęściem. Od momentu wygranej gwiazdy zaświeciły mu w oczach i tam pozostały. Zabawa zaczęła się na całego. Oko razem z Iskrą najpierw wybrali nurkowanie w suchym basenie wypełnionym piłeczkami. Potem poszli na zjeżdżalnię, nie wiedząc, że to zjeżdżalnia wodna.
* Iskra popłakała się. Potem zmieniła ubranie i zjechała jeszcze raz. Dalej chodziła już w mokrym.
* Oko w ogóle nie zauważył, że ma mokre ubranie. Prawdopodobnie nie czuł. Dzięki endorfinom.
Cienka dała się namówić Arnoldowi na karuzelę „Orbita”. Wibrowanie w przestworzach trwało dziesięć minut. Chwilę po zatrzymaniu karuzeli okoliczna zieleń upstrzona była zwróconymi posiłkami w różnych kolorach i z różnych etapów trawienia.
* Cienka wymiotowała dwa razy. Udusić Arnolda chciała wielokrotnie. Raz kopnęła go w kostkę.
* Arnold nie wymiotował ani razu. Zataczał się ze śmiechu z dziesięć minut.
Potem nastąpiły: salon luster, beczka śmiechu, tunel strachu, kolejki górskie, morskie i lądowe, równoważnie pustynne, latanie samolotami, trampolina i tak dalej, i tak dalej. Cienka długo stała przed lustrem, które wyszczuplało jej tułów i nogi. Co prawda do rozmiarów monstrualnych rozszerzało jej głowę, ale i tak nie mogła wyjść z podziwu nad swoją nową sylwetką. Cmokała, gwizdała, obracała się w prawo, w lewo, stawała do lustra tyłem i zerkała za siebie. No właśnie o to jej chodziło!!! Tak mogłaby wyglądać. Pal sześć wielką głowę. Schowałaby ją pod kapeluszem. Przez chwilę nawet nosiła się z zamiarem kradzieży lustra do domu, ale w końcu jej przeszło. Zresztą Wanda zawołała wszystkich na posiłek.
Usiedli przy dużych drewnianych stołach i zamówili chłopskie jadło. Lena czuła się dziwnie, siedząc z innymi. Zwłaszcza że Arnold patrzył na nią wzrokiem, który mówił: no proszę, odludek siedzi z rodziną i włos mu z głowy nie spada. Więc aby ten jeden raz nie stał się precedensem wykorzystywanym przeciwko niej, Lena nakładała na wielkie pajdy chleba kolorowe pasty, na nich kładła plastry kiszonego ogórka i takie megakanapki zjadała, chodząc po wesołym miasteczku. Była ciekawa, co robi Oro, i obserwowała innych. Wszędzie, gdzie okiem sięgnąć, widziała dzieci. Duże i małe. Wysokie i niskie. Grube i chude. Pięcio- i pięćdziesięcioletnie. Stare i młode. Więc nie było wyjścia, Lena pozwoliła również sobie być tego dnia dzieckiem.
Bawiła się wyśmienicie. Zderzała się samochodami na magnes z Romanem i Memorym. Piszczała w tunelu strachu razem z Iskrą. Czuła żołądek pod gardłem w „szybie naftowym”, który robił z człowiekiem to, co z ropą naftową – podrzucał do góry i opuszczał nagle w dół. Skakała na trampolinie w towarzystwie Oro i Cienkiej, która robiła niezłą amplitudę. Mrużyła oczy i kurczowo ściskała ramię Wandy na karuzeli kręcącej się w trzech wymiarach. Łapała się na tym, że w każdym momencie, kiedy czuła się dobrze, kiedy była wesoła, migała jej twarz Oro. Uśmiechnięta i przyjazna.
Po godzinach zabawy i szaleństwa, które minęły jak z bicza strzelił, nadszedł czas powrotu. Wszyscy ociągali się z wyjazdem, ale kiedy zaczęło kropić, cała rodzina w pośpiechu usadowiła się w samochodach. Podział był nieco inny. Pierwszym samochodem znowu jechali Roman, Iskra i Memory, ale zamiast Arnolda obok Romana usiadła Cienka. W drugim siedzieli Wanda, Oko, Arnold, Lena i Oro. Lena wybłagała go, by wracał razem z nimi, jak człowiek. Zwyczajnie bała się o niego, choć nawet na torturach nie przyznałaby się do tego uczucia. Oro usiadł pomiędzy nią a Okiem, zapiętym w foteliku. W bagażniku tkwiło jego trofeum – mercedes klasy E w kolorze krwistej czerwieni.
Gdy tylko samochody ruszyły, od razu stanęły w olbrzymim wyjazdowym korku. Widać wszyscy zwlekali z powrotem i teraz na drodze stał ciąg aut. Do tego rozpadało się na dobre. Deszcz bębnił w karoserię i zrobiło się sennie. Oko momentalnie zasnął. Po chwili również Lena zapadła w drzemkę. Obudziła się, gdy jechali już autostradą. Lało. Wycieraczki szurały miarowo.
– No i czego tak pędzisz, kretynie? – ze stoickim spokojem komentowała ruch Wanda. – Mokro, a ten rozpędzony jak wariat.
– Pewnie chce zdążyć – odezwał się Arnold – na własną śmierć.
– Nawet tak nie mów, proszę! – Wanda się wzdrygnęła. – Widzisz tatę? Chyba go zgubiłam. – Nagle zaczęła się niepokoić. – A prosiłam, żeby jechał wolno! To kozakuje!
– Widzę go. Bus go zasłania, jest dwa samochody przed nami – usiłował uspokoić ją Arnold, jednak w powietrzu zrodziło się napięcie. Nawet Oko się obudził i zaczął marudzić, że chce siku. A może pić. Oro siedział z głową pochyloną nad komórką, którą wyjął z kieszeni Arnolda. Grał w węże. Lena patrzyła na mokre rozbłyski świateł. Deszcz… Towarzyszył jej zawsze wtedy, gdy działo się coś złego lub nieodwołalnego. Spięła się w sobie. Głupie myśli. Precz.
– Przegrałem. Z maszyną. Co za niefart – sapnął Oro. Wsunął komórkę z powrotem do kieszeni Arnolda.
Właściwie nie wiadomo, jak to się stało. Oprócz tego, że stało się nagle. Najpierw usłyszano klakson. Potem jeden z samochodów nienaturalnie szybko zmienił pas, a drugi nagle zahamował i… jakby wzbił się w powietrze. Przeleciał nad barierką i wylądował na przeciwległym pasie. Na dachu. Potem Wanda krzyknęła: „O Boże!” i zakryła usta dłonią. Teraz już wszyscy zauważyli, że to był samochód prowadzony przez Romana. Po dachowaniu siłą rozpędu stanął znów na kołach. Usłyszeli pisk opon auta nadjeżdżającego z naprzeciwka. I wtedy rozległ się krzyk. Jak zwierzęcy skowyt. To krzyczała Lena. I nikt nie mógł jej uspokoić. Ruch został zatrzymany. Przyjechała policja i pogotowie. W strugach deszczu ustalano przebieg zajścia. Oro ściskał Lenę za rękę. Nie usiłował do niej mówić ani jej uspokajać. Wiedział, że to musi się zadziać do końca. Do ostatniego spazmu wrzasku.
A Lena krzyczała. Jej pisk słychać było ponad szum deszczu, sygnał policyjnych kogutów i dźwięk karetki. Stała na zewnątrz. Obojętna na deszcz, na ludzi, którzy ją otaczali. Najpierw chciała pobiec do samochodu Romana, ale Arnold i jeden z policjantów trzymali ją mocno. Nie widziała przed sobą sznura samochodów, policyjnych wozów, czerwonych świateł stopu. Nie czuła deszczu, który na twarzy mieszał się z łzami. Przed oczami widziała urodzinowy tort wyjęty z wraku samochodu byłego przybranego ojca. Tekturowe pudełko było tylko trochę zmiażdżone. Można by powiedzieć, że tort ocalał niemal w całości. W przeciwieństwie do człowieka, który go wtedy kupił i wiózł. I teraz stało się to samo. Ta myśl jak prąd raziła ciało Leny, a wtedy dziewczyna wybuchała kolejnym krzykiem. Zginął. Zginęli. Rodzina. Jestem potworem. Zabijam ludzi. Morduję szczęście. Nie!!!
– Lena. Lena! To ja. Tata. – Spojrzała na niego i głos jej zamarł. Nie wierzyła własnym oczom. – Nic mi się nie stało, córeczko. – Roman objął ją mocno. A ona czując jego zapach, po raz pierwszy w życiu przytuliła się do swojego przybranego ojca. Z całej siły. Szlochała. Spokojnie, z ulgą i ze szczęścia. Roman drżał ze strachu i radości, bo przeżył cud. Wszyscy przeżyli cud. On, Cienka, Iskra i Memory wyszli z wypadku bez najmniejszego zadrapania.
Wanda sprawdziwszy, że cała jej rodzina żyje, że wszyscy mają po dwie ręce i po dwie nogi, a głowy na właściwym miejscu, zemdlała. Potem w asyście policji i karetki wypadkowicze pojechali do szpitala. Na kontrolne badania. Na wszelki wypadek zostali prześwietleni i zatrzymani na obserwacji. Lena spała na tylnym siedzeniu policyjnego samochodu, z głową na kolanach niewidzialnego Oro. Dostała zastrzyk na uspokojenie. Oro gładził jej mokre włosy miękkimi kocimi ruchami. Tego wieczoru nikt z rodziny nie komentował reakcji Leny. Na samo wspomnienie jej krzyku wszystkim ściskało się serce. Pokochała ich. To stało się dla nich jasne jak słońce, choć nie przestawało padać.
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CHODŹ, POKAŻĘ CI CZAS,
czyli druga ucieczka Leny
Zachowałam się jak idiotka!, powtarzała w myślach Lena. Wszyscy byli przerażeni, ale tylko ja dałam pokaz totalnej histerii! Co za obciach… Tłukło się w jej głowie jak refren. Teraz na luzie mogą o mnie myśleć: niepoczytalna. Dręczyła się.
Gdy tylko uspokojono się co do stanu Romana i dzieciaków jadących razem z nim, cała uwaga skierowała się właśnie na Lenę. Jej reakcja była tak gwałtowna i nieoczekiwana, że Wanda chciała zostawić ją na obserwacji w szpitalu. Lena musiała dobrą chwilę przekonywać rodziców, że najlepiej jej zrobi znalezienie się w domu, we własnym pokoju. Na szczęście Cienka gorąco ją poparła i tak Lena znalazła się w swoim łóżku, pod swoim czerwonym kocem. Naturalnie musiała obiecać, że jak tylko poczuje się gorzej, od razu da znać. Czuła się gorzej. Miała potworny bałagan w głowie. Starała się nad nim zapanować, uspokoić szalejące myśli. Ale to trudna praca.
Siedziała oparta o ścianę, otulona kocem, z nogami ciasno objętymi ramionami. Cieszyła się z obecności Oro, który siedział naprzeciwko niej, w zwierciadlanej pozycji, chociaż nie była dla niego miła.
– Dałam ciała. – Zamknęła oczy, ale tylko na moment, bo obrazy z wypadku natychmiast cisnęły się pod powieki. Z tego i tamtego sprzed kilku lat, który zakończył się tak tragicznie. Jej Nowy Tata zginął, a serce Nowej Mamy skamieniało dla niej na zawsze. Tamtego dnia uwierzyła, że ona, Lena, ma w sobie niszczycielską moc. Że wszędzie, gdzie się pojawi, wcześniej czy później sprowadza nieszczęście. Gwałtownie zerwała się z łóżka. Zaczęła grzebać w szufladzie, wyrzucając z niej na blat biurka niepotrzebne szpargały, a wśród nich czerwoną wstążkę. Nigdy nie miałam czerwonej wstążki, pomyślała.
– Może to twoja podświadomość ją tam wcisnęła. – Oro nie odrywał od Leny wzroku.
– Jeśli będę potrzebowała pomocy psychologa, zadzwonię pod telefon zaufania.
W końcu wydobyła z szuflady to, czego szukała. Kopertę. Trochę pogniecioną, ale nie o to przecież chodzi. Wyrwała kartkę z zeszytu.
– List?
– Brawo, Sherlocku.
– Nie musisz być taka.
Jaka? Do głowy Leny ciśnie się riposta, ale przerywa tę myśl. Rzeczywiście, nie musi być taka niemiła. Siada przy biurku. Tym razem chce to zrobić w sposób cywilizowany. Napisze, dlaczego nie może tutaj zostać. Przeprosi. Obieca, że bezpiecznie dotrze do domu dziecka.
– Znowu? – Oro leniwie wyciąga się na łóżku.
Tak. Znowu. I nawet nie będzie mu tłumaczyła dlaczego, przecież siedzi w jej głowie, niech tam zerknie. Ale Wandzie i Romanowi musi wszystko wyjaśnić. Tak obiecała. Dobra. Kartka jest przed nią, długopis w zębach.
Od czego zacząć? Od tamtego domu? Od tego, że to tam zrozumiała, że przynosi pecha? Zwłaszcza tym, których polubiła. Tak, polubiła, to dobre słowo. Że nie chce im komplikować życia?
– Im? A może sobie? – Oro leży, jedną ręką podpierając głowę, i patrzy na Lenę. – Hej, laska, trochę szczerości.
Lena przykrywa uszy dłońmi. Potrzebne jest jej skupienie, a nie komentarze mądrali.
Więc tak:
„Pani Wando i Panie Romanie”.
Lena patrzy na słowa i zaciska usta. Pan, pani. Przecież, czy jej się to podoba, czy nie, są dla niej czymś więcej niż Panem i Panią. Dobra, więc może tak jak wszystkie dzieciaki: Mamo, Tato. Lena wyrywa kolejną kartkę. Pisze na niej:
„Mamo, Tato”.
– Na początku mego listu serdecznie was pozdrawiam… – Oro bawi się raczej dobrze.
Lena usiłuje go ignorować. Od czego zacząć? Od tamtego dnia? Dnia jej jedenastych urodzin i radosnego oczekiwania na powrót Taty z wielkim tortem? Od tego, jak Mama otworzyła drzwi, a w progu stali policjanci z drogówki? Od straszliwego spojrzenia na Lenę, która zrozumiała, że jest winna temu, co się stało? A może zaczęła sprowadzać nieszczęście już dużo, dużo wcześniej? Może pierwszy raz stało się to wtedy, kiedy jej prawdziwa mama ją urodziła. Jak bardzo musiała skomplikować jej życie, że zdecydowała się zostawić niemowlaka w „kołysce życia”? Lena szybko wstaje. Prawie biegnie do łazienki i puszcza strumień wody na twarz. Ostry i zimny, aż parzy. Nie, nie będzie o tym wszystkim pisała. To… zbyt intymne. I takie wzbudzające współczucie. A przecież Lena nie chce litości. Co ja się tak certolę? Napiszę po prostu, że nie mogę z nimi być. I że oni nie są temu winni, myśli gorączkowo. Wraca do stołu i kartki. Pisze. Litery pędzą. Nie! Gniecie kartkę. To bez sensu. Wszystko, co napisała, brzmi jakoś głupio. Jest pełne niedomówień i sugestii. Normalnie żal… Lena jest dla siebie bardzo surowa.
– Może z nimi po prostu porozmawiaj.
Te jego rady. Niech się nimi wypcha.
– Jak chcesz. – Oro siada na łóżku.
Lena patrzy w okno. Z niechęcią musi przyznać, że Oro ma, niestety, rację. Najlepiej byłoby z nimi porozmawiać. A jeśli zaczną ją zatrzymywać? Jest duża szansa, że się rozkleję, zaplączę, bo przecież tak naprawdę…
– Nie masz ochoty odchodzić, co?
Lena zaciska usta. Przy Oro nic nie zostaje niedopowiedziane. Pochyla się nad kolejną kartką.
„Mamo, Tato. Wracam do domu dziecka. Tam jest moje miejsce. Może kiedyś wytłumaczę dlaczego. Przepraszam. Lena”.
Bardzo dobrze. Bez sentymentu i zbędnych wyjaśnień. Lena wkłada list do koperty. Po chwili walizka ląduje na łóżku. Oro wstaje i przeciąga się. Skoro tak… Niech będzie. Idziemy.
– Ty możesz zostać. Lubisz ich. Jest ci tu fajnie.
– Tobie też.
Spadaj. Myśl Leny jest krótka i jasna.
– Spadam. Tam gdzie ty, tam ja. – Oro zawiązuje sznurówki trampek.
– Wszystko gra, laska? – głowa Cienkiej, oczywiście niepoprzedzona pukaniem, ukazuje się w drzwiach.
Lenie w ostatniej chwili udaje się pchnąć walizkę w kąt. Patrzy na Cienką z niechęcią. Tylko nie teraz! Wejdzie i będzie gadać. A Cienka połową swojego obfitego ciała jest już w pokoju Leny, ale (o cudzie!) z dołu dochodzi protest Oka, który absolutnie nie zgadza się na bycie kucykiem w zabawie Iskry. Aż tu dobiegają głosy kłótni.
– Nie możesz na mnie siedzieć – to Oko – jestem dzikim musrangiem.
– Nie ma czegoś takiego jak musrang – beznamiętny głos Memorego może i mógłby przerwać kłótnię, ale dzieciaki rozpędziły się nie na żarty. Oko rży dziko, Iskra chce go złapać na lasso, Oko obiecuje kąsać i wierzgać.
– Pozabijają się tam beze mnie – Cienka przewraca oczyma, a Lena z ulgą przybiera wyraz zrozumienia.
– Wpadnę później. Pogadamy. Ale nas wystraszyłaś. – I Cienka znika.
Po chwili Lena i Oro słyszą potężny głos Cienkiej, która kategorycznie przerywa zabawę w Dziki Zachód i proponuje spacer do pobliskiego zagajnika. Tumult, przekrzykiwania, trzaśnięcie drzwi i… absolutna cisza. Lena zapina ciasno kurtkę. Ma szansę niepostrzeżenie wyjść z domu. Jest nikła szansa, że Memory wyjrzy z pokoju, bo Arnold z Wandą wyszli już dawno, a Roman o tej porze jest w pracy. Idealne i niepowtarzalne warunki. Lena rzuca jeszcze okiem na leżącą na stole kopertę. Może powinna napisać to jednak cieplej…
Patrzy na Oro. W jej oczach widać niepewność. Oro rozkłada ręce w geście „jak chcesz”. Tak. Właśnie t a k chcę.
– Dobra, wiem, że to ucieczka. Albo coś w tym stylu, wierz mi, tak będzie lepiej. Dla wszystkich – oznajmia głośno, bardziej by przekonać siebie niż Oro. A ten maszeruje obok niej i wyjątkowo nic nie mówi. To jest nawet trochę dziwne, ale Lena nie ma teraz głowy, by się nad tym zastanawiać. Skupiona na utwierdzaniu się w podjętej decyzji idzie szybko ze wzrokiem utkwionym w chodnik. Droga wydaje się nie mieć końca. Miasto dziwnie się wyludniło, chociaż jest środek dnia i tygodnia. Niebo ma lekko zielonkawy kolor. Ale Lena widzi tylko czubki swoich butów.
Zawsze tak było – jedna myśl goni drugą. Gdzie tylko się pojawiałam, to nigdy nie układało się normalnie. Jak na zawołanie zjawiały się jakieś komplikacje, przeszkody. Innym się udawało. Choćby Poli. Jej serdecznej przyjaciółce. Trafiła do wspaniałego domu, i z tego co słyszała, wiodło jej się świetnie. Tak świetnie, że nigdy do mnie nie napisała – myśl, gorzka jak piołun. A tak sobie obiecywały… Widać znalazła w nowym świecie wszystko i Lena nie była już jej potrzebna.
Nagle Oro łapie Lenę za rękę i skręca w niewielką willową uliczkę. Lena robi ostry zakręt. Prawie traci równowagę. Co jest?! Ta prosta, fizyczna niedogodność przywraca ją do rzeczywistości.
– Oszalałeś?!
Oro szczerzy zęby. Kretyn. Naprawdę bardzo śmieszne.
– Tędy będzie bliżej – obiecuje.
Nie mówiłam, że chcę, żeby było bliżej, broni się Lena. A w ogóle… Oro zatrzymuje się. Parkan oddziela zadbane podwórko i przedwojenną kamienicę na modnym Żoliborzu. Na schodkach siedzi dziewczyna. Trudno określić jej wiek. Pewnie jest bardzo młoda, choć zrobiła wszystko, żeby wyglądać na dziesięć lat więcej. Tandetna tapeta na twarzy, ciuchy mające udawać plastikową seksowność. Dziewczyna pali papierosa. Patrzy bezmyślnie na stojących za parkanem Lenę i Oro.
– Co jest? – Lena chce wiedzieć, dlaczego tu stoją i gapią się na Barbie. Oro milczy, ale widać, że nie ma zamiaru stąd odejść. Małolatę zaczyna męczyć to ostentacyjne obserwowanie.
– Szukasz kogoś? – w jej głosie jest wulgarność. Prowokacyjna i na pokaz.
Lena chce odejść, rzeczywiście nic ją ta dziewczyna nie obchodzi, ale Oro chwyta jej dłoń i przytrzymuje mocno.
– Hej! – Lena patrzy na niego z wyrzutem.
– Spier… stąd. – Dziewczyna strzela resztką papierosa w przestrzeń przed sobą.
I od tej chwili Lena, z jakiegoś powodu, którego jeszcze nie potrafi nazwać, nie może już odejść. I to nie Oro ją zatrzymuje. Przestrzeń kurczy się gwałtownie i oczy Leny znajdują się tylko o kilka centymetrów od oczu nieznajomej. Błysk. Nagłe olśnienie. Powrót pamięci. Nikt nie miał tak zielonych oczu jak…
– Pola! – otwierane okno wyrzuca z siebie wołanie. Pola unosi głowę w jego kierunku. – Pola, telefon do ciebie!
Dziewczyna wstaje z ociąganiem. Znika w czarnej dziurze klatki schodowej. Przestrzeń rozkurcza się i Lena znowu jest za sztachetami ogrodzenia. To była O N A? To była ona. Tak. Pola. Wtedy, gdy została adoptowana, Lena myślała, że pęknie jej serce. Tak strasznie zazdrościła rodzinie, która będzie mieć Polę. I będzie mogła cieszyć się jej obecnością, jej miłością. Lena długo nie mogła się z tym pogodzić. W całej swojej samotności miała tylko ją i myślała, że już zawsze tak będzie. Że są po to dla siebie, żeby razem bawić się w sekrety, ganianie, udawanie bajkowych postaci. Bo w dom się nie bawiły. Nigdy. Lena cofa się kilka kroków. Widzi sylwetkę Oro, który idzie dalej. Z niechęcią rusza za nim. Ma wrażenie, że jej głowę wypełnia dym. Odwraca się. Chce jeszcze raz spojrzeć na dom Poli. Żeby go zapamiętać. Ale… Nie ma domu, Poli, parkanu. Na jego miejscu stoi teraz nowoczesny biurowiec. Nie ma podwórka. Nie ma kamienicy. Lena przebiega wzdłuż płotu. Był tu na pewno! Nic się jej nie zdawało. Dogania Oro.
– Gdzie on jest?! Ten dom.
Oro patrzy na nią z tajemniczą miną.
– Mowę ci odjęło? Przecież tam była… Poznałam ją. Polę.
Oro bez słowa chwyta Lenę za rękę i zaczyna biec. Opór Leny nie ma sensu. Czuje jak stopy ledwo dotykają bruku, jak pęd powietrza staje się coraz zimniejszy, aż ostrymi igłami atakuje płuca. Co tu się w ogóle dzieje!? W głowie miejsce dymu zajął wiatr i myśli. Kłócą się ze sobą, wariują. Przed oczy powraca obraz Poli. Ugrzązł jak ziarnko piasku pod powiekami. Może dlatego Lena czuje na wargach słony smak. A może łzy pojawiły się, bo tak wielkie było zaskoczenie i rozczarowanie widokiem Poli. Ślicznej i słodkiej kiedyś, a dziś takiej obcej.
– Pamiętasz?
Wzrok Leny wędruje za wyciągniętą ręką Oro. Zatrzymali się przed pustym placem. Widać, że stał tu kiedyś dom, są nawet jego resztki, ale miejsce przygotowywane jest do nowej budowy. Za ażurowym ogrodzeniem stoją ogromne maszyny. Lena kręci głową – nic jej to miejsce nie mówi.
– Ale masz pamięć! – Oro wzdycha ostentacyjnie. – W tym tempie za kilka lat nie będziesz wiedziała, jak się nazywasz. Może Arnold ma rację z tą dietą antycholesterolową?
Lena chce iść dalej. Czy to jakiś teleturniej z cyklu „czy znasz swoje miasto”? Ma wygrać tonę batonów? Ale Oro nie idzie. Stoi z wyciągniętą jak drogowskaz ręką. Lena wzrusza ramionami. Dobra, dla świętego spokoju spojrzy jeszcze raz. Wysili pamięć, może coś z niej wyciśnie. Podchodzi do ogrodzenia, patrzy na resztki domu. Kawałek niewyburzonej jeszcze żółtej ściany i cień, nikły zarys dawno zdjętego z niej obrazu. Znowu błysk! Lena widzi słodką twarz Madonny i wykrzywioną złością twarz zastępczej matki. Już wie, co to za dom. Śni się jej w najsmutniejszych snach. A teraz go po prostu nie ma. Pewnie za parę miesięcy będzie tu stał nowy budynek, będą w nim mieszkać nowi, może nawet uśmiechnięci ludzie. A wydawał się taki niezniszczalny, wieczny. A oni? Ta kobieta, jej cichy mąż i dzieciaki, które tu były?
– Doigrali się. Było tyle skarg, że nie pomogła już żadna modlitwa. Dzieciaki trafiły z powrotem do „domu”, on umarł, a ona jest w domu opieki u sióstr.
– Nie ma – Lena delektuje się słowami. – Nie ma.
A więc żadne dziecko nie będzie już musiało słuchać jazgotu i wiecznego narzekania. Nie będzie musiało być „takie dobre” i „takie grzeczne”, żeby podobać się „mamusi” i Panu Bogu. Panu Bogu bez cienia uśmiechu na twarzy.
– Skąd wiesz? – patrzy podejrzliwie na Oro. – Skąd masz te wszystkie rewelacyjne wiadomości?
Oro uśmiecha się.
– Z Myślipedii. Wporzo, co? – Uśmiech nie znika z jego twarzy. – Dobrze jest wiedzieć, że tego domu już nie ma. Nie znosiłem jego zapachu.
Znałeś ten cierpki odór gotowanej kapusty i ziemniaków? Lena patrzy na Oro wzruszona. Jesteś ze mną… Tyle czasu? Odpowiedź nie pada, ale Lena czuje się dziwnie lekko, jakby ktoś zdjął ciężki plecak ze zmęczonych ramion. Wyciągnąć się teraz na łóżku, marzy. Słyszeć łazienkowy monolog Cienkiej o tym, że nie ogólne ocieplenie jest problemem, a totalny atak cellulitu na kobiece pośladki, i że może nad tym powinni pomyśleć ONZ albo G-20.
– Ruchy! Mamy jeszcze spory kawałek. – Oro rusza zdecydowanie. Ale Lena ociąga się. Chce dobrze wyryć w pamięci gruzy tego domu, szczątki koszmarnego świata. Jak to dobrze, że wszystko ma swój kres. Nie tylko to, co dobre, ale i co złe. Oro stanowczo ciągnie Lenę za sobą. No tak, przecież ucieka. Wraca do Zamczewskiej i… tego całego… wiecznego zamieszania. Wiecznego bycia razem, w grupie. Pilnowania się, żeby nie być inną, sobą. Trzeba być jak wszyscy, bo wtedy nikt cię nie wytknie palcem, nie nazwie wariatką i odmieńcem, którego trzeba się pozbyć. Wytrzymam! Przecież to tylko parę lat. Naprawdę już niewiele.
Niebo jest teraz intensywnie żółte i przez to oszałamiająco piękne. Ale Leny nie dziwi ani niebo, ani fakt, że choć przed chwilą byli w Legionowie, to nagle idą przez park „eksperymentu” w centrum Warszawy. To tu zostawiali ją nowi rodzice, żeby nauczyła się samodzielności i karności. Do dziś pamięta gulę strachu, kiedy nagle orientowała się, że jest sama, że oni gdzieś zniknęli, kiedy ona bawiła się w najlepsze. Lena przykuca nad piaskownicą. Wtedy była jak ogromna pustynia. Dziś to tylko parę metrów kwadratowych piasku. I drzewa nie są już nieprzebytym borem, to tylko dość rachityczne drzewka mające dawać poczucie zieleni. Ależ to wszystko jest inne! Mniejsze i w ogóle niestraszne. Lena rozgląda się. Jak olbrzym w krainie niziołków. Panuje nad tym światem. Czas pozamieniał proporcje. Ustalił inne zasady. Teraz dałaby sobie radę z lękiem, który tak chętnie jej fundowali. Może mieli dobre intencje. Chociaż… ma w nosie ich intencje. Wtedy myślała, że tak wygląda koniec świata. Zagubienie i samotność w wielkim parku. Ale to się zmieniło. Tak jak tyle innych rzeczy. Więc może ten pech nie będzie jej prześladować całe życie? Lena nigdy wcześniej nie myślała o tym w ten sposób. Myślała raczej, że los jest czymś danym raz na zawsze. Patrzy w oczy Oro. Są takie jak jej. Szare, łagodne i zdziwione. Czy Wanda wróciła już do domu? Czy Iskra ujarzmiła Oko?
Niebo zmieniło kolor na amarantowy i choć słońce świeciło gorącym blaskiem, podczas mówienia z ust ulatywały obłoczki pary. Lena nie dziwiła się niczemu. Nawet przestrzenie, które tak łatwo i szybko przemierzali, nie robiły wrażenia. Czas płynął niezauważalnie. Może to zasługa myśli, które zajmowały Lenę intensywnie. Jakby zrobiła megapowtórkę z życia w jakimś szalonym skrócie i skondensowanej formie. To jest jak…, Lena szuka właściwego określenia. To jest jak dotyk przeszłości.
Na ławce, pod autobusową wiatą, kobieta czyta książkę. Ma duży brzuch. Pewnie niedługo będzie rodzić. Lena i Oro też czekają na przystanku. Jeśli mają zastać w domu dziecka Zamczewską, muszą się pospieszyć. Lena czyta rozkład jazdy. Muszą chwilę poczekać. Na końcu uliczki ukazuje się mężczyzna. Siedząca kobieta zsuwa przeciwsłoneczne okulary na oczy. Uśmiecha się, unosi dłoń w geście powitania. Mężczyzna podchodzi, całuje ją czule. Siada obok i obejmuje jej ociężałą postać. Nie, to niemożliwe! Lena boi się odwrócić w stronę pary. Oro, który siedzi obok nich, przyzywa ją gestem. Jest okazja, żeby sobie klapnąć. Lena udaje, że zaciekawiły ją reklamy na szybie wiaty. Stara się ustawić tak, aby będąc niewidziana przez kobietę, dobrze się jej przyjrzeć. Tak! To jest ONA. Jej mama, którą Lena tak skrzywdziła. Mama, której przyniosła nieszczęście. Której zabiła męża. Lena opiera głowę o szybę. Kobieta przytula się do mężczyzny, jego ręka czule gładzi duży brzuch. Lena nie może oderwać od nich wzroku. Szyba zaparowała błękitną mgiełką. Ale ona nie zwraca uwagi na jakieś mgiełki.
Siedzą naprzeciwko siebie, na łóżku. Obejmują kolana ramionami. Patrzą jedno na drugie.
– Wiesz, że to była ona. Tamta mama…, co… – Lena przerywa. Oro to wie. – Wyglądała na szczęśliwą. Będzie miała dziecko. Jest z kimś…
– Nie zniszczyłaś jej życia. Po prostu zły czas minął.
Lena próżno szuka w oczach Oro swojego odbicia. Nie można odbijać się we własnych oczach, chyba że w lustrze. Ale Oro nie jest lustrem. Jest nią. I ten fakt nigdy nie wydał się Lenie bardziej oczywisty. Uśmiecha się, chociaż oczy ma pełne łez. Spogląda w okno. Dzień jest taki jaki był. Ona jest w domu, w swoim pokoju. A przecież była w tych wszystkich miejscach, widziała swoją przeszłość. Zerka na zegarek. Minęło ledwo piętnaście minut od momentu, kiedy wyszli z domu. Jak to możliwe? Patrzy pytająco na Oro.
– Ma się te sposoby – rzuca wymijająco i puszcza do niej oko.
– Mówią: wszystko się zmienia. To brzmi tak banalnie. Ale ja dziś tego dotknęłam i… Naprawdę! – W głosie Leny jest zachwyt i jakiś rodzaj przerażenia.
– Tylko ty nie chcesz się zmienić. Uparłaś się i nie odpuszczasz.
Lena chce coś powiedzieć, ale chłopak nie daje jej szansy.
– Poluzuj wreszcie.
Łatwo powiedzieć. Nie byłeś na moim miejscu.
– Byłem.
To prawda…
Oro wstaje z łóżka i zaczyna wkładać buty.
– Chodź, bo jeśli mamy złapać Zamczewską… – mówi tak zwyczajnie, że przez chwilę Lena się waha. Ale zaraz zwija się pod kocem jak kot, w kłębek. Nigdzie nie idę. Zostaję. Wysyła do Oro zdawkową myśl. Oro wybucha śmiechem. A śmiej się, śmiej. Lena zamyka oczy.
– Po co ci taka głowa do tyłu – Oro uśmiecha się. – Ja tam wolę widzieć, co przede mną.
Kłębiące się myśli cichną. Lena sięga jeszcze po leżący na biurku list do Wandy i Romana. Drze go i wciska pod poduszkę. Teraz jest spokojna, może nawet zaśnie. I sen szybko zagarnia ją całą. Sen. A jej wyprawa z Oro to, za przeproszeniem, co to było?
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POWIEM CI, KIM JESTEŚ,
czyli Cienka testuje
Tytuł był napisany dużą czcionką, w agresywnym jaskrawoczerwonym kolorze. Kończący go znak zapytania wbijał się w mózg Cienkiej ostro niczym gwóźdź. Pytanie brzmiało:
J a k ą j e s t e ś n a s t o l a t k ą?
Cienka zadumała się nad rozłożonym pismem dla dziewczyn. Na szczęście redakcja ułatwiła czytelniczkom zadanie. Nie wymagała pracochłonnej i wyczerpującej psychicznie autoanalizy i autorefleksji. Aby dowiedzieć się, „Jaką jesteś nastolatką?”, wystarczyło odpowiedzieć na kilka pytań, wybierając możliwości A, B lub C, potem zsumować liczbę punktów i przeczytać wynik. Pytania nie były proste, wręcz przeciwnie – podchwytliwe. Z pozoru dotyczyły błahych spraw, ale dawały wiedzę na temat temperamentu, wad, zalet i perspektyw na przyszłość każdej nastolatce, która raczyła się nad nimi pochylić. Cienka pochyliła się nad testem. Chciała się dowiedzieć, jaka właściwie jest prócz tego, że jest fajna, co było wiadome i bez testu. Może miała ukryte zalety? Może czegoś o sobie nie wiedziała? Więc od kilkunastu minut ślęczała nad gazetą, przygryzając wargi albo wysuwając lekko język, jak robią ludzie, gdy pracują nad czymś w totalnym skupieniu. Siedziała w kuchni, gdzie zwaliła się niemal cała dzieciarnia, bo padał deszcz, było sennie i nikomu nic się nie chciało. Lena grała w małpy z Iskrą, a Oko rysował zwierzę, które mu się śniło. Oro, jak zawsze, przycupnął na parapecie z książką, którą pożyczył z biblioteczki Leny. Kiedy do kuchni wszedł Memory, od razu spojrzał na gazetę Cienkiej.
– Test? Z historii? WOS-u? – dociekał. Uwielbiał przecież testy, krzyżówki i wszelkie quizy.
– Coś w tym stylu… – odburknęła Cienka.
– Pomóc ci? – zaproponował.
Cienka podniosła na niego oczy. Memory usiadł obok niej w pełnej gotowości.
– W sumie… – nie była pewna, czy to dobrze, gdy test „Jaką jesteś nastolatką?” rozwiązują dziewczyna i chłopak, lecz przecież Memory znany był powszechnie z twardej logiki, a pytania były naprawdę trudne, więc… – dobra. – Cienka postanowiła zaryzykować. – Pytanie brzmi tak: Co robisz, gdy zepsuje ci się komputer? a) wyrzucasz go przez okno, b) wyskakujesz przez okno, c) idziesz na spacer, by się uspokoić. I co robisz, Memo?
– D: naprawiam komputer – odparł Memory, a Oro roześmiał się serdecznie i Lena nie mogła nie przyznać mu racji. Też chciało jej się śmiać.
– D? Tu nie ma odpowiedzi D, Memory. Są trzy i z tych trzech muszę wybrać. – Cienka patrzyła na niego, jakby urwał się z choinki.
– Ale one są alogiczne. – Memory usiłował przekonać Cienką. – Brak najprostszego rozwiązania.
– Bo tu nie chodzi o komputer, nie kapujesz tego? – nie wiedzieć czemu Cienka nabzdyczyła się gwałtownie.
– To czemu pytają o komputer? – Memory zmarszczył czoło. Wiedział, co to abstrakcja, ale odnosił ją tylko do malarstwa.
– To metafora, rozumiesz? Komputer jest tylko symbolem problemów. W pytaniu chodzi o to, jakim jest się człowiekiem w obliczu problemów! – Cienka szurnęła krzesłem, gwałtownie wstała i nastawiła wodę w czajniku, o której zaraz zapomniała.
– Jak jest problem, to trzeba go rozwiązać. Tak uważam – bronił swego Memory.
– Dobrze gada – poparł go Oro. Lena skarciła go wzrokiem.
– Wiesz co, głupi jesteś. – Cienka nie miała argumentów, więc posłużyła się najstarszą na świecie metodą obrażenia przeciwnika.
– Niewykluczone – odparł Memory. I ta odpowiedź zaskoczyła wszystkich. Oko przestał malować, a Iskra poruszyła drzewem, aż spadły jej trzy małpki. – Jeśli jestem głupi, to nie głupszy niż ty i ta twoja gazeta.
– Spalić ją! – podjudzał, na szczęście niesłyszany, Oro.
– Co ty wiesz o psychologii… – Cienka machnęła ręką, zabrała gazetę i poszła do salonu. Woda w czajniku zagotowała się, więc Memory zrobił sobie kisiel, którym poczęstowała się Iskra. Więc zrobił drugi. Ten przywłaszczył sobie Oko. Wtedy Memory wyjął z szafki wszystkie pozostałe torebki i zrobił kisielu cały wielki gar. Lena najpierw patrzyła na niego jak na wariata, a potem przyznała w duchu, że chłopak ma rację. Przygotowując olbrzymią ilość deseru, zaspokoił własny i cudzy apetyt. A przecież w obliczu problemu mógł wyskoczyć przez okno.
– Spoko koleś, co? – bardziej stwierdził, niż zapytał Oro. A potem pomaszerował za nim, do jego pokoju i Lena poczuła zazdrość, że nie dane jej zobaczyć, co ci dwaj dziwacy będą robić.
Popołudnie mijało leniwie i płaczliwie przez deszcz, który nie padał, a raczej siąpił, jakby nie miał energii. Cienka zasnęła nad psychotestem, co zręcznie wykorzystała Iskra. „Pożyczyła” od Cienkiej pismo dla nastolatek i postanowiła skorzystać z okazji i dobrać się do najeżonego pytaniami quizu Jaka jesteś w łóżku?. Dziewczynka usiadła z gazetą na podłodze. Obok niej usadowił się Oko, który też chciał uczestniczyć w rozwiązywaniu zagadek. Chwilę zerkał siostrze przez ramię.
– O co chodzi? – zapytał Iskrę z miną naukowca.
– O to, jaka jestem w łóżku – odparła Iskra.
– Śpiąca? – Oko nie miał wątpliwości. Iskra spojrzała na niego z politowaniem. – Tu nie chodzi o spanie, dzieciaku. Chodzi o seks. Ale jesteś jeszcze za mały na te sprawy.
– Nieprawda. Wiem, co to seks. – Oko popatrzył na Iskrę z triumfem.
– Tak? No to słucham. – Spojrzała na niego z wyższością.
– Seks to całowanie między pierwsiami – Oko podał własną definicję. Iskra zamknęła gazetę zniesmaczona.
– Zboczeniec – rzekła oschle i niosąc gazetę jak sztandar, poszukała nowego miejsca, wolnego od młodocianych natrętów.
I to był dopiero początek manii testowania, która dopadła niemal wszystkich. Cienka sprawdziwszy „jaka jest naprawdę”, poddawała testom pozostałych członków rodziny. I tak Roman dowiedział się, że jest hedonistą ze skłonnościami do lenistwa, co usłyszawszy, zdrowo się uśmiał. On, ojciec sześciorga dzieciaków, który prowadził sklep z warzywami i wstawał o czwartej rano, by jechać po wiktuały na targ, i harował do późnych godzin wieczornych, a w wolnych chwilach zajmował się jeśli nie dzieciakami, to swoją cudowną Maszyną Do Wszystkiego I Do Niczego, on, aktywny przez osiemnaście godzin na dobę, według gazetowego testu został uznany za lenia. Wanda zaś nie kryła zdziwienia, gdy Cienka podsumowała jej uczuciowość jako psychopatyczną, daleką od empatii. Wynik testu sugerował, że być może Wanda ma uszkodzony płat czołowy lub została poddana zabiegowi lobotomii. Memory nie chciał rozwiązywać testów Cienkiej. W internecie znalazł test na IQ i z dumą poinformował całą rodzinę, że jest geniuszem.
– Ta twoja inteligencja to stan wiedzy. Inteligencja emocjonalna, społeczna, to jest prawdziwy wykładnik człowieczeństwa! – Cienka nie dawała się łatwo pokonać.
Oro przyglądał się temu szaleństwu z uśmiechem kpiny i rozbawienia. Bo czy odpowiedź na pytanie: „Co lubisz pogryzać przed telewizorem?”: a) surowe warzywa, b) słodycze, c) paznokcie, daje wiedzę na temat, jakim jest się kumplem? Czy odpowiadając na pytanie „W jakiej pozycji śpisz?”: a) na boku, b) na brzuchu, c) na stojąco – można coś powiedzieć w temacie lęków i kompleksów?
Testy nie ominęły również Leny, choć usiłowała stać się dla Cienkiej niewidzialna. Siedziała w swoim pokoju cicho jak myszka, modląc się w duchu, by ta o niej zapomniała. Nic z tego. Cienka bez pukania wparadowała do Leny, rzuciła się na jej łóżko, aż zatrzeszczało. Lena usłyszała boleśnie brzmiący szum i od razu znalazła się pod gradem pytań. Aby katusze trwały możliwie najkrócej, Lena postanowiła odpowiadać szybko, bez zastanowienia. Stosowała system trzy razy z rzędu odpowiedź a), potem trzy razy odpowiedź c), bez względu na konsekwencje. Ku jej i Cienkiej zaskoczeniu testy określiły Lenę jako osobę otwartą, serdeczną, wprost duszę towarzystwa, ze skłonnościami do żartów i psikusów. Cienka po raz pierwszy zwątpiła w rzetelność tej metodyki badań. Bardzo zmartwiło ją przypuszczenie, że testy mogą się mylić. I tylko Oro nie był zdziwiony takim podsumowaniem Leny.
– Przecież to cała ty – powiedział. Bez kpiny czy sarkazmu.
– Jasne. Jedzie mi tu czołg? – zapytała Lena, lekko odchylając powiekę.
– Serio – Oro nie dał zbyć się żartami. – Jakbyś chciała, to byś była. Potencjał widzę ogromny. – Lena popatrzyła na Oro zdziwiona. Co ty znowu kombinujesz, chłopaku?
Kiedy wszyscy mieli już dosyć badania własnych osobowości, skłonności, psychiki i somatyki, kiedy wszyscy dowiedzieli się od Cienkiej, jakimi są znakami zodiaku, co ich czeka w najbliższym czasie oraz jakie konsekwencje wynikają z ich numerologicznych przynależności liczbowych, Cienka przypomniała sobie o filmiku kręconym przez Arnolda na konkurs. Arnold wybył z domu wcześnie rano i miał wrócić dopiero późnym wieczorem. Dzwoniła do niego kilkanaście razy, by się dowiedzieć, gdzie schował film i czy wysłał go na konkurs. Drżała na myśl, że podczas montażu mógł wyciąć jej wypowiedź. Ale Arnold nie odbierał telefonu. Z uporem maniaka zgłaszała się jego poczta głosowa z nagraniem Adele. Więc Cienka zaczęła węszyć na własną rękę. Najpierw wkradła się do pokoju Arnolda, ale kiedy nie znalazła tam nagranej kasety, przeszukała cały dom. Wreszcie – zgodnie z zasadą, że najciemniej pod latarnią – znalazła kasetę z nagraniem w kamerze, którą Arnold pozostawił w salonie, tam gdzie było jej miejsce.
– Mamo! – rozległo się na cały dom. – Pooglądasz ze mną?!
Więc Wanda porzuciła sprzątanie po kolacji (to był, dla jasności, jej dyżur) i zasiadła przed telewizorem. Cienka chwilę męczyła się z podłączeniem kamery i zsynchronizowaniem wszystkich kabelków i przycisków, aż dopięła swego. Zaczął się film. Najpierw śnieżyło i słychać było tylko dochodzące z offu głosy Iskry i Oka, dopóki ktoś, kto kręcił film, nie skumał, że trzeba zdjąć osłonę z obiektywu, i wtedy pojawił się obraz: zaskoczona Lena wychodząca ze swojego pokoju, która zasłania twarz dłońmi i szybko zbiega po schodach.
– Kretyn! – sapnęła Cienka. – Z zaskoczenia kręcił? Tak się nie robi. Na pewno nie kobietom.
– Dlaczego? – zapytała Iskra, która pojawiła się nie wiedzieć kiedy. Za nią, jak cień, przywędrował Oko.
– Co oglądamy? – dociekał.
– Film Arnolda. – Wanda starała się uciszyć dzieciaki. A na ekranie widać było Lenę, która wyjmuje naczynia ze zmywarki. Potem jeszcze Lena na huśtawce, Lena wchodząca do pokoju Oka, Lena złapana na chwilę z książką, gdy leżała na łóżku, a Iskra na moment otworzyła do niej drzwi. Oko znudził się filmem, w którym nic się nie działo. Nie widział w tym nic fajnego: jak chciał, mógł sobie popatrzeć na żywą Lenę tak długo, aż by go oczy rozbolały. Więc Oko wstał i wyszedł.
Ale tak dziwnie rozpoczęty film zaniepokoił Cienką – bo gdzie są ujęcia z nią, oraz Wandę – wydało się jej dosyć podejrzane, że Arnold filmował tylko Lenę. Przez jej głowę przeszła lawina najróżniejszych przypuszczeń.
– Co jest? A gdzie ja? – Cienka przewinęła kawałek filmu. Odetchnęła z ulgą, gdy na ekranie zobaczyła postać Wandy. Mówiła właśnie o… Lenie! Potem wypowiadała się Iskra – również o Lenie, potem wystrojony na galowo Oko i zamyślony Memory – wszyscy mówili tylko o Lenie.
– A ten kawałek o kwiatkach? – nie mogła się nadziwić Wanda. – Ten kręcony w ogrodzie. Tak pięknie o nich mówiłam, całkiem jak pani z programu dla działkowiczów.
– Może jeszcze będzie, bo nie było też, jak robię nowe figury akrobatyczne – pocieszała ją wpatrzona w ekran Iskra. Cienka zaś sposępniała. Kiedy jednak przeleciała wypowiedź Romana – naturalnie o Lenie, w telewizorze wreszcie pojawiła się sylwetka Cienkiej. Niestety nie zdarzył się wyczekiwany przez nią cud: kamera jej nie wyszczupliła i nie dodała blasku. Nie wyglądała piękniej. Wręcz przeciwnie. Długa ekspozycja pod lampami rozgrzała jej obfity makijaż i Cienka błyszczała, jakby się spociła. Poza tym kamera filmowała ją nieco z dołu, co przydało Cienkiej dodatkowych kilogramów, bez których i tak wyglądała masywnie. Jej wypowiedź, tak obszerna i wystudiowana, została przycięta tylko do momentów, które dotyczyły Leny i wspólnego dzielenia łazienki.
– „A jeśli chodzi o Lenę, cóż… ma figurę super, to na pewno. Ale jak na laskę jest za bardzo zamknięta w sobie. Jeśli wiesz, o czym mówię. Trochę jak facet. Bo wy generalnie macie problem z nazywaniem uczuć.
– A jak z nią się dzieli wspólną łazienkę? Nic ci nigdy nie zginęło?
– A co? Znalazłeś coś?”.
I kadr zamarł. Film się skończył.
– Koniec? Już? – zdziwiła się Wanda.
– Ale głupio… – oświadczyła Iskra, wstała z dywanu, wzruszyła ramionami i wyszła. A Cienka siedziała i milczała. Niebezpiecznie długo, jak na nią. I Wanda czuła, że to niedobrze.
– Słuchaj, a może on o każdym nakręcił osobny filmik i dopiero będzie to montować, co? – Wanda usiłowała nie wpadać w panikę. Fakt, że Arnold nakręcił filmik poświęcony tylko Lenie, świadczył albo o tym, że chłopak się w niej zakochał, albo że z jakiegoś innego powodu Lena wzbudza w nim ciekawość. Może nie kryje się za tym nic złego?
– Myślisz? – Cienka złapała się sugestii Wandy jak tonący chwyta się brzytwy. – W sumie to nie byłby głupi pomysł. Najpierw my o Lenie, potem o innych. No, to ma sens. Tylko… – spojrzała na ekran zastopowany na obrazie z nią: otyłą dziewczyną z błyszczącą twarzą, podwójnym podbródkiem i wielkimi jak bochny chleba dłońmi – to bez znaczenia. Zobacz, jak ja wyglądam. On to zrobił złośliwie.
– Daj spokój, Cienka, nakręcasz się. – Wanda omiotła wzrokiem ekran. Rzeczywiście Cienka o niebo lepiej prezentowała się w rzeczywistości. Może dlatego, że w normalnym życiu rzadko trwała nieruchomo. Nawet mówiąc, pełna była ekspresji, oczy jej błyszczały, a kolorowe ubrania dodawały uroku. Więc Wanda wstała i już chciała wyłączyć telewizor, gdy do salonu wszedł… Arnold. Spojrzał na ekran, potem na kobiety, na chwilę go zamurowało, lecz gdy odzyskał mowę, na głowy Cienkiej i Wandy posypał się grad słów ciężkich jak kamienie.
– Kto wam pozwolił?! Złodziejki! Kolejne, co szperają po cudzych rzeczach! – krzyczał.
– Arnold, spokojnie, nic się stało – usiłowała uspokoić go Wanda. – Kaseta była w kamerze, nikt ci nigdzie nie grzebał.
– A właśnie, że grzebał – odezwała się Cienka. Była gotowa do rewanżu za tak beznadziejne sfilmowanie jej osoby. – Jednak z rozczarowaniem muszę stwierdzić, że w twoim zatęchłym pokoju nie przesiadują modelki.
– Sama jesteś zatęchła!
– Arnold! – Wandzie od krzyku aż podskoczył warkocz na plecach.
– Gdzie jest reszta filmu? Gadałam chyba z piętnaście minut, a tu jest dwuminutowy fragment. Więc?! – Cienka stanęła na wprost Arnolda. Podparła się pod boki i wyglądała, jakby za chwilę miała eksplodować.
– Spadaj. Nie twoja sprawa, co kręcę i ile. Ciesz się, że przy tobie klisza nie pękła.
– Ty świnio! – wysyczała Cienka.
– Odezwała się, miss tuczników.
– Arnold! – Wanda patrzyła na nich wzrokiem pełnym wzburzenia, ale prędzej tym spojrzeniem wznieciłaby ogień, niż uspokoiła tych dwoje. Arnold podszedł do kamery, wyłączył ją, wyjął kasetę.
– Mam dosyć tego domu! Pełno tu obcych bachorów. Zero prywatności! Co to, do diabła? Komuna jakaś?
– A ty co, myślisz, że jesteś lepszy? Bo chudszy? Bo później sierotą zostałeś?! – Cienka wyrzucała z siebie słowa z prędkością światła.
– Nie jestem sierotą! Słyszysz?!
– Jasne. Mów do mnie jeszcze – zakpiła Cienka.
– Dzwoń, mamo, do Greenpeace’u – zwrócił się do Wandy. – I powiedz, że mamy wieloryba w domu, a do morza daleko – zakończył z zimną satysfakcją. Cienka zrobiła się czerwona na twarzy. Chciała coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili zmięła słowa w ustach. Wyszła z pokoju, nawet nie zauważając Iskry, która przywarła do ściany w korytarzu, by nie uronić ani słowa z tej okropnej, lecz jakże fascynującej sytuacji.
W pokoju pozostali Wanda i Arnold, który, jak tylko Cienka wyszła, oparł się rękoma o stół i milczał. Wanda bezwiednie kiwała głową zdumiona tym, co się stało. Nie rozumiała, jak mogło dojść do takiej kłótni. Skąd w jej dzieciach tyle nienawiści? Dlaczego Arnold tak ostro zaatakował Cienką. Przecież obejrzała film, który nakręcił, błagając wcześniej całą rodzinę, by pozwoliła się sfilmować. Czy chodzi o film, o obejrzenie go bez pytania, czy o to, co nakręcił?
– Co się dzieje? Możesz mi powiedzieć? – starała się mówić spokojnie i stanowczo.
– Nic – odburknął.
– Ktoś ci już wcześniej grzebał w rzeczach? Dlaczego o tym…
– Daj mi spokój! – przerwał jej. – Co to, przesłuchanie?
– Tylko nie tym tonem, dobrze?! – Wanda powiedziała to tak, że Arnold poczuł, że przegiął. – Więcej szacunku, jak rozmawiasz z matką.
– Nie jesteś moją matką! – rzucił, a w oczach miał takie cierpienie, że Wanda poczuła ukłucie w sercu. Po chwili dodał, już ciszej: – Przepraszam… Mamo…
– Wiem, że nie jestem twoją matką. Nie urodziłam żadnego z was. Nie mogłam mieć własnych dzieci.
– Powiedziałem: przepraszam. Co mam jeszcze zrobić?
– Może zastanowić się, zanim coś powiesz? Kogo miałeś na myśli, mówiąc obcy?
– Nie jestem taki jak oni. Ona mnie kochała i nie wiadomo, co się z nią stało, rozumiesz? Nikt mnie nie podrzucił do ochronki. Nie byłem wpadką i nie zmarnowałem jej życia. Nie zamierzam stawiać się na równi z tą… – szybko się poprawił – z tymi przybłędami, które gdyby nie system opieki, pozdychałyby na ulicy.
Wanda patrzyła na Arnolda bardziej z litością i współczuciem niż z przerażeniem, choć to, co mówił, było straszne. Czy naprawdę tak myślał?
– Co się stało? Powiedz mi – prosiła.
– Nic – odpowiedział, ale to „nic” zabrzmiało jak „wszystko”.
– Dlaczego tak jej nienawidzisz?
– Kogo? – udawał, że nie rozumie pytania matki.
– Leny.
– Nie nienawidzę. Tylko… Nie ufam jej. Raz znalazłem ją pod moim biurkiem. Nic mi nie zginęło, ale nie umiała się wytłumaczyć. Dlatego tak ją filmowałem. Żeby poczuła, jak to jest, jak ci ktoś włazi z butami w prywatność. Powinnaś być bardziej ostrożna, mamo. Wiadomo, skąd one są? Co im wtłoczono do głów w tych sierocińcach? Jakie noszą geny? To sieroty, bękarty. Bomby z opóźnionym zapłonem.
– Nie wiem, co Lena robiła pod twoim biurkiem. Może chciała się zaprzyjaźnić? Może się wystraszyła? Ta dziewczyna dużo przeżyła. I to nie było życie usłane płatkami róż – Wanda mówiła wolno, jak ktoś bardzo zmęczony.
– Przeżyła?! Co takiego? A zaznała miłości matki, którą straciła? Co ona może wiedzieć o cierpieniu!
– W ogóle nie wierzę, że mówisz to, co słyszę. Jesteś lepszy, bo cierpisz bardziej? Bo dłużej miałeś matkę, której ona nie miała wcale? Jakie nieszczęście cię dziś spotkało, że jesteś dla świata taki okrutny? Arni? Co się dzieje, na Boga? – Wanda usiadła, ukrywając twarz w dłoniach. No i nie wytrzymała. Popłakała się szlochem bezgłośnym, pełnym rozpaczy i żalu. Nie starczało jej rozumu i brakowało tolerancji, by przyjąć do wiadomości słowa Arnolda. Chłopak usiadł obok Wandy. Z kieszeni kurtki wyjął zmięte pismo. Wygładził je i położył na stole. Wanda wzięła kartkę do ręki.
– Nie znaleźli jej. W całym tym ośrodku od pięciu lat nie było ani jednej Polki – mówił to wszystko głosem wypranym z emocji. Wanda patrzyła na niego miękko, z miłością.
– Przykro mi. Ale nie wolno ci się poddawać. I nie wolno ci atakować siebie.
– Siebie? – nie rozumiał. – Chyba innych. Może trzeba mnie izolować, bo strzykam jadem.
– Właśnie o tym mówię. Atakujesz innych, by oni zaatakowali ciebie. I czasem myślę, że chciałbyś dostać w łeb i już nic nie czuć. To się nazywa autodestrukcja, Arnoldzie. Boję się jej.
– Przeproszę ją – powiedział i spojrzał na Wandę. Wyglądał jak szczeniak, który narozrabiał i teraz siedzi z podkulonym ogonem i żałuje, żałuje, żałuje… – Cienką. – I widząc twarz matki, dodał: – Lenę też. I wszystkich. Poleciałem po całości przecież…
Iskra zaskrobała cicho w drzwi, a te otworzyły się bez użycia klamki. Jakby pokój sam ją zapraszał. Lena przygotowywała się do snu. Właśnie zdejmowała narzutę, którą pieczołowicie składała. Jak nigdy wcześniej. Ale Iskra nie wiedziała, jak dotąd Lena składała narzutę, więc nie była tym zaskoczona.
– Co tam, mała? – zapytała Lena. – Chcesz mi powiedzieć dobranoc? – siliła się na lekki ton, z którego mała dziewczynka nie domyśli się, że Lena słyszała całą awanturę.
– Bardzo się pokłócili. Wiesz. Arnold i Cienka. I mama się wkurzyła.
– Pogodzą się, nie martw się. – Lena usiadła obok Iskry. – Smutno ci? Nie zadręczaj się – dodała. Domyślała się, co może czuć ta mała, bo sama czuła to samo. Smutek, bo nikt jej nigdy nie kochał tak, jak Arnolda kochała jego rodzona matka. I samotność, bo czuła się tak, jakby tych, którzy ją poczęli, nigdy nie było.
– Hej, nie słyszałaś? Nie zadręczaj się. – Oro pojawił się nagle i usiadł obok Leny. – Cierpienie to nie cegły. Nie da się go zmierzyć, zważyć i ustalić skalę. I nie da się z niego nic zbudować.
– Wiem – odpowiedziała Iskra i przez chwilę Lena miała wrażenie, że mała mówi do Oro. – Pogodzą się, jasne. Nie pierwszy raz się pokłócili. Tylko… Dlaczego on cię tak nie lubi? Ten Arnold… Mówił…
– Nieważne, co mówił – przerwała jej Lena. Nie chciała, by Iskra powtarzała jej te wszystkie okropne rzeczy.
– To tylko słowa – wyszeptał Oro.
– To tylko słowa – powtórzyła za nim Lena.
– Nie da się ich cofnąć, ale można ich nie brać do siebie. – Oro wstał i przeciągnął się. – Do łóżek, laski.
A one siedziały jeszcze dłuższą chwilę. Patrzyły przed siebie. I po raz pierwszy zdarzyło się, że Iskrze, prócz mięśnia sercowego, nie poruszał się żaden inny. Tak była przytłoczona i zasmucona faktem, że jej rodzeństwo bezsensownie się rani. A Lena, choć początkowo nie cieszyła się z obecności dziewczynki, teraz z przyjemnością obok niej siedziała. I Lena pojęła, że czasem nie trzeba magii czytania w myślach, by zrozumieć drugiego człowieka.
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BIEDNE DZIECI,
czyli spotkanie trzeciego stopnia
Z takim dniem trzeba coś zrobić. Bo to może ostatni taki dzień: pełen słońca, jeszcze niezrudziałej zieleni, ciepła. Potem już tylko długie miesiące jesieni i zimy. Więc? Babski rowerowy piknik! Babski plus Oko? Próbowały go zniechęcić, ale się uparł.
– Nie możecie jechać same. Bez menczyzny – Oko nadzwyczaj prawidłowo i poważnie wyraził swoje zdanie.
– To nie jest kraj arabski. Możemy nawet prowadzić samochody. – Cienka pakowała do koszyka piknikowe wiktuały.
– Cienka, nie jedziemy na miesięczną wyprawę. – Wanda z przerażeniem patrzyła na ilości zabieranego prowiantu. – Kto to zje i przede wszystkim, kto to będzie targał?
Oko od razu podniósł rękę.
– To jest babska wyprawa. – Iskra spojrzała na niego groźnie. – Nie, Lena?
Lena kiwnęła głową i wymownie zerknęła na Oro. Ty też jesteś chłopakiem!, pomyślała.
– Kto tak powiedział? – wymigał się.
Ścierpię cię jakoś – nawet myśli Leny były uśmiechnięte w „taki dzień”.
– Zbytek łaski.
– Ale ja się poprzydam – Oko tak łatwo nie składał broni.
– Ciekawe do czego? – Cienkiej z trudem udało się domknąć wielki kosz.
– A jak ci łańcuch spadnie?
– To go sobie nałożę. O, matko! – jęcząc, zdjęła koszyk z blatu stołu.
Spojrzenie Wandy mówiło: nie pomagamy.
– Mamo! – malec nieomylnie wiedział, u kogo szukać pomocy.
– No może… – Wanda zgasła, widząc miny Cienkiej i Iskry. – Pomoże nam przy zjedzeniu tego wszystkiego?
– Damy sobie radę. – Cienka ruszyła ku drzwiom. – Miała być wyprawa lasek i tego się trzymajmy. Facet wszystko popsuje.
Wanda bezradnie rozłożyła ręce. Przepraszająco uśmiechnęła się do Oka. Kobieca solidarność przede wszystkim.
Nie tylko one miały taki pomysł na „ten dzień”. Ścieżka rowerowo-spacerowa była zatłoczona jak Marszałkowska w godzinie szczytu. Cztery rowery babskiej wyprawy przedzierały się z trudem. Chciały jechać szybciej, ale na przeszkodzie stawał ciągle jakiś pieszy albo rowerowy maruda. Koszmar. Zwłaszcza Lena miała ciężko. Siedzący z tyłu Oro kręcił się cały czas, rozwibrowując rower.
– Uspokój się albo wypad. – Lena nie miała już siły.
– Kiedy wiesz… tak mi się coś wydaje…
– Rany! – Lena w ostatniej chwili wyminęła pieszego, który niespodziewanie zmienił kierunek marszruty.
– Bo tam chyba… Lena!
Lena zatrzymała się raptownie. Dość tego. Niech przesiądzie się do Cienkiej albo użyje swoich nadzwyczajnych możliwości, wszystko jedno. To miała być, na litość boską, przyjemność! Jednak Oro nie zwracał na nią najmniejszej uwagi, wpatrzony w jakiś punkt z tyłu. Tak! Oczywiście!
– Dziewczyny! – głos Leny zatrzymał pozostałe kobiety. Zsiadły z rowerów i patrzyły we wskazywanym ręką kierunku.
– I już nie żyje. – Cienka była w bojowym nastroju. Kosz prowiantowy nieźle dał jej w kość.
– Boże, rozdepczą go. – Wanda zaczęła się przedzierać przez tłok amatorów dobrej pogody.
– No jasne, on nigdy nie daje za wygraną. – Iskra patrzyła na Cienką. Jej oczy mówiły: spoko, jestem po twojej stronie.
Lena ruszyła za Wandą. Dobra, mają rację, ale nie można zostawić członka stada na pastwę obcych. Wanda już była przy Oku. Pogubił się kompletnie. Stał zdezorientowany obok leżącego roweru, pośród ostrzegawczych dzwonków i okrzyków. Starał się być dzielny, ale… marnie to wychodziło.
– Bo ja was ochrałem. Z daleka – tłumaczył się od razu.
Wanda przytuliła go.
– Jasne. Na to właśnie liczyłyśmy. – Przetarła jego grubosoczewkowe okulary, które tylko w sobie znany sposób pokryły się kurzem pomieszanym z potem.
Lena wzięła rower Oka i ruszyła przodem. Tak, Cienka i Iskra nie miały zadowolonych min, ale…
– Dziewczyny, Oko to jeszcze facet nie w pełni – zażartowała Wanda, ale łatwo było wyczuć, że jej zdanie ma być zaakceptowane. – Poza tym przyda się ktoś do… wszystkiego.
Cienka bez słowa wsiadła na rower. Nawet nie spojrzała na Oko. Nie byłaby sobą, gdyby nie strzeliła małego focha. Kolumna ruszyła. W środku Oko, na końcu Wanda.
– Skąd się ich tu tyle wzięło? – Cienka jako przewodniczka miała najciężej. To ona torowała drogę pozostałym. Trasę ustaliły przed wyjazdem, ale w najśmielszych snach nie podejrzewały, że będzie tak zapchana.
Można by skręcić w tę boczną za zakrętem, pomyślała Lena, która szła kiedyś tą ścieżką. Jest cienista i wąska, ale dzięki temu pewnie pusta.
– Zaproponuj to – dla Oro wszystko było proste jak budowa cepa.
– Cienka prowadzi, poza tym nie wiem, dokąd ta droga idzie.
– I co jeszcze?
– Dwa leszcze.
Co chwila słychać było donośne westchnienia Cienkiej i jej ostentacyjne „przepraszam!”, które brzmiało raczej jak „wypad stąd!”. Jeszcze chwila i „ten dzień” zamieni się w „ten koszmar”.
– Skręćmy w drugą po prawej! – wyrwało się Lenie.
– Gdzie?! – Cienka nie dosłyszała.
– W drugą po prawej! – Oko krzyknął do Iskry, Iskra do Cienkiej.
Ostatni moment na taki manewr. Cienka skręciła i już po chwili cała piątka (szóstka) jechała wąską, ale pustą ścieżką.
– Brawo. – Oro stuknął Lenę w plecy.
– Się nie ciesz za wcześnie. Zaraz się okaże, że to ścieżka donikąd… – Lena była pełna obaw. Co się tak wyrwałam?
– Na pewno wiedzie do jaskini smoka.
A może popedałujesz, co? Siedzi i dogaduje…, pomyślała Lena, choć uśmiechała się w duchu.
Droga była tak urocza, że nikt się nie martwił, czy się skończy i gdzie. Jak przygoda, to przygoda! Oko obiecał zostawiać kawałki swojej koszulki na drzewach, żeby wiedzieli, jak wrócić. Bardzo był zdziwiony, że wywołało to gwałtowny protest Wandy. To przecież znany i sprawdzony sposób w dzikich wyprawach w nieznane. Cienka była z siebie dumna – jeszcze jej będą dziękować za koszyk prowiantu, który „ktoś” ocenił na miesięczną wałówkę. Przecież jadą i jadą. Zmęczą się, to i głodni będą. Humory dopisują. Można nareszcie cieszyć się „tym dniem”.
Nie spodziewali się takiego miejsca. Nawet Lena jest zaskoczona tym cudem. Polana pełna soczystej, kwietnej trawy i na dodatek mały strumyczek. I… NIKOGO! Kobiety, Oro i niepełny facet Oko cieszyli się jak dzieci. Wanda nie mogła nadziwić się kwiatom, Iskra chłonęła wolną przestrzeń, Cienka raczyła się chłodną wodą ze strumyka, która najlepiej robi zmęczonym nogom. Oko od razu rozpoczął śledzenie zwierząt trawiasto-mchowych, które Oro podsuwał mu pod nos.
Cienka zagoniła wszystkich do zbierania drzewa na ognisko. Pojawił się dylemat, bo chyba to nie było dozwolone działanie, ale nie po to targała saperkę, żeby z niej teraz nie skorzystać. Wszystko miało być według najlepszych wzorców sztuki biwakowej. Wanda z Iskrą znikły w lesie w poszukiwaniu suchych gałązek. Lena pomagała Cienkiej. To znaczy stała się jej niewolnicą.
– Rozejrzyj się za jakimiś kamieniami. Dobrze byłoby obłożyć nimi palenisko. No nie, dziewczyno, to jest kamuszek, nie kamień! O, ten jest dobry. Daj go z prawej. Z prawej mówię. Mojej prawej!
Oro buszował przy strumieniu, wyszukując co większe kamienie, a Oko przerzucił się na zwierzęta „strumieniowe”. I nagle… Wszyscy czworo, jak na komendę, odwrócili się w stronę ścieżki. Na polanę, nie wiadomo skąd, wtoczył się samochód. No może przesada, że samochód. Stara skoda. Bardzo stara. I dlatego pewnie wlókł się za nią smrodliwy dym.
Ażeby to szlag… Myśli Leny nie były poprawne. Nic nie trwa wiecznie, ale żeby aż tak krótko?, ubolewała.
Wszyscy patrzyli jak skamieniali. Zaraz, chwileczkę, to jest NASZA polana!, zdawały się krzyczeć ich spojrzenia. Z samochodu wysiadły cztery postacie. Dwie z nich miały na głowie nędzne przylizane kosmyki, a dwie usztywnione lakierem hełmy z włosów. Poza tym postacie były równie bezkształtne; workowate spodnie rybaczki i obszerne koszule. Panie, te z hełmami, natychmiast zaszczebiotały coś o uroku polany, a panowie, ci przylizani, wyciągnęli grill, który jakimś cudem zmieścił się w samochodzie.
– Ożeż! – Cienka nawet nie ukrywała załamania – Zaje… fajnie. Zaraz włączą radio.
– Lena, może byś tak coś… – Oko wymownie patrzył na Lenę, szybko mrugając.
– Co?
– No… wiesz… żeby… zanikły… – Oko męczy się i jąka. – No, oczarami byś tak zrobiła…
Cienka szturchnęła malca. Ten jak już coś wymyśli! Ale Lena trochę żałowała, że nie ma mocy, nie zabijania, ale przynajmniej usuwania niepożądanych „osobników” na inne polany. A „osobnicy” pochłaniali przestrzeń. Panie już ustawiły krzesełka, panowie nakładli węgla pod ruszt.
– Hej, dzieciaczki! – machnęła w ich stronę jedna z pań, w hełmie koloru bladej lilii.
– Hej? – Cienka i Lena z ociąganiem odmachały, za to Oko kiwał ręką z przejęciem. W sumie mogli być mili ci „państwo”.
Przygotowania do pikniku przy skodzie odbywały się bardzo sprawnie.
– Trudno – Cienka westchnęła ostentacyjnie, a Lena ruszyła po ostatni kamień do paleniska.
– Więcej wiary w ludzi, dziewczyno. – Oro prysnął jej wodą w twarz. Lena uśmiechnęła się krzywo.
Oko nie wiedział, na czym ma się skupić. Czy na obserwowaniu wielkiej, zielonej liszki pełznącej po gałęzi, czy na działaniu czwórki intruzów. Cienka z zapamiętaniem kopała niewielki dołek na ognisko.
– Może macie chęć na placek z kruszonką? – wesoły głos spowodował, że Cienka i Lena, które właśnie umieszczały ostatni kamień na swoim miejscu, jednocześnie uniosły głowy. Bladoliliowy hełm uśmiechał się do nich szeroko, trzymając w rękach talerze smakowitego ciasta. I co? Przyjąć dary od „intruzów” czy odrzucić? Ale ręka Oka już była na talerzu.
– Z jabkami? – dopytał.
– Okoooo! – Lena nie wiedziała, że Cienka umie tak syczeć. Oko chyba też nie, bo jego pięć palców zamarło nad kawałkiem ciasta.
– Ze śliwką – bladoliliowy hełm uśmiechnął się słodko.
– Pycha! – Oko patrzył na Cienką z takim błaganiem, że wzruszyłyby się nawet kamienie przytaskane przez Lenę.
– Bardzo dziękujemy – powiedziała z godnością Cienka i miała to być grzeczna odmowa. Jednak Oko natychmiast potraktował to jak przyzwolenie. Szybko wziął spory kawałek. Na wszelki wypadek nie spojrzał na siostrę, która chciała go telepatycznie uśmiercić.
– Ale bardzo proszę – kobieta zrobiła zapraszający gest – nie mówcie mi, dziewczynki, że się odchudzacie.
Lena, która była już o krok od przyjęcia poczęstunku, powstrzymała się. Coś w tych słowach było nie halo.
– Bardzo dziękujemy – powtórzyła Cienka ze stoickim spokojem. Nie takie rzeczy ćwiczyła. Już dawno zauważyła, że ludzie nawet nie zauważają, co mówią. W tym wypadku był to zwykły brak delikatności. Niech sobie tym ciastem wypchają swoje hełmy, pomyślała Lena. Oko skończył swój kawałek i pożądliwie patrzył na drugi. Tak to już jest, niestety, że właśnie kobiety hełmy pieką najlepiej. Lena też pamięta ciasta w katolickim domu. To jedyna przyjemna rzecz, jaką tam spotkała. Drożdżowe. Najlepsze jakie jadła.
– Bierz, bierz, malutki. – Oko nie lubił, gdy się do niego mówi „malutki”. I zwykle głośno protestował. Nie tym razem. Jeszcze zabrałaby ciasto. Drugi kawałek tkwił już w jego ręku.
– Wezmę za siostry. Mogę? – Oko był z siebie dumny. Bardzo elegancko udała mu się ta prośba.
– Oczywiście – właśnie nadciągnął złoty hełm – ja też uwielbiam ciasto Halinki.
– No to pięknie – jęknęła Lena. Niestety zaczęła podejrzewać, że nie uwolnią się szybko od nowego towarzystwa. Poszukała wzrokiem Oro. Moczył nogi w strumyku. Zwisa mu to? Że obcy wtargnęli na ich polanę?!
– A gdzie wasza mama, dzieciaki? – bladoliliowy hełm nie krył ciekawości.
– Zbermmmamą drzem rwo. – Ciasto dość skutecznie uniemożliwiło zrozumienie Oka.
Pani Halinka spojrzała pytająco na Cienką i Lenę.
– Zbierają drzewo. Na ognisko – niechętnie tłumaczyła Cienka. Czy ciekawość nie jest pierwszym stopniem do piekła? No to bye, bye, maszkary!
Panowie skończyli uruchamianie grilla i nawoływali swoje wierne hełmy. Ale te dopiero się rozkręcały. Jeszcze wszystkiego nie wiedziały. Popatrywały po sobie. Co by tu jeszcze…?
– A my jesteśmy z różnych mam i tatusiów – odezwał się Oko.
Lena i Cienka jak na komendę chwyciły chłopca za ramiona. Widocznie mocno go ścisnęły, bo w świat poszło przeciągłe i żałosne „ałła”. Oczy obu pań zrobiły się okrągłe. I Lenie wydało się, że nawet zaświeciły zielonkawo.
– Co ty, syneczku, mówisz?
Ale Oko nawet gdyby chciał coś powiedzieć, nie mógł. Chyba że chciał umrzeć od razu, na miejscu.
– Tak. Jesteśmy z domów dziecka. Wie pani, to takie miejsce, gdzie się trzyma niechciane dzieci. – Lena patrzyła zaskoczona na Cienką. W co ona gra? Oro zaciekawiony przedłużającą się wizytą „intruzów” podszedł do rozmawiających.
– Co jest? – rzucił, widząc, że dzieje się coś ciekawego.
– Biedactwa – złoty hełm załamał ręce – sierotki.
– Sierotki! Ale pojechały! Grubo, nie? – Oro aż zaklaskał.
Pani Halinka przykucnęła i przytuliła Oko. Lena i Cienka wymieniły szybkie spojrzenia.
– Co wy kombinujecie? – Oro czuł się odrobinę na marginesie. Oczywiste było, że dziewczyny zawarły niepisane przymierze. Ciekawe.
– Boże, ile musieliście się wycierpieć. Tak bez mamy, bez taty! – Bladoliliowy hełm miał łzy w oczach. – Gdzie ludzie mają serce, że zostawiają takie słodkie istoty!
– Najgorsi są zawsze „wujkowie” – Cienka zniżyła głos – bo wie pani, co oni robią… wieczorem.
Hełmy jak na komendę zasłoniły usta. To przerażające, mówiły ich oczy. Oko korzystając z okazji, wepchnął do buzi kolejny kawałek ciasta.
– O, ten na przykład – palec Cienkiej oskarżycielsko celował w Oko – ma syndrom zagłodzenia. A ja, same panie widzą, jak wyglądam, to przez eksperymenty dietetyczne mojej matki.
Lena ledwo powstrzymała śmiech.
– Jej nie wolno było mówić więcej niż cztery zdania dziennie. – Cienka głową wskazała na Lenę. – Przeszkadzała swojemu tacie profesorowi. No i matka musiała ją oddać.
Lena pokiwała poważnie głową, a Oko czując, że powinien uczestniczyć w zbiorowym żarcie, zrobił poważną minę.
– Zaraz dostaną zawału. – Oro miał wątpliwości, czy ta zabawa to dobry pomysł.
Nie marudź. Same chciały, odpowiedziała mu Lena, z chęcią wykorzystując myślową komunikację.
– Taaak… i kto was teraz pokocha po tym wszystkim? To musi być strasznie trudno zaufać takim… dzieciaczkom jak wam – złoty hełm był pełen współczucia. Ale Cienka i Lena świetnie znają ten sposób patrzenia. Niby pełen zrozumienia, a jednak również lekkiej pogardy i wyższości. Tak się patrzy na dziwolągi. Oro przyznał Lenie rację. Tak, trzeba babom przytrzeć nosa. Zbyt doskonale się czuły ze swoimi dobrotliwymi duszami.
– Nie ma miłości. – Lenie wolno, według informacji Cienkiej, powiedzieć tylko cztery zdania. To pierwsze z nich.
– Nie mów tak, dziecko. Bóg kocha nawet tych najmniej wartych. – Halinka chciała pogłaskać Lenę po twarzy, ale cofnęła rękę.
No jasne, pomyślała Lena, nie wiadomo przecież, czy nie jestem na coś chora. Takie dzieci z bidula często noszą dziedziczne spaczenia i w ogóle.
– Mamy jeszcze siostrzyczkę. Z ADHD. Może pani weźmie. Ona jest bardzo trudna, ale potrafi być słodka – mówiła beznamiętnie Cienka.
– Nie… ja… – Halinka wpadła w popłoch. – To jest bardzo odpowiedzialne zadanie… a poza tym…
– Macie za małe mieszkanie – pospieszył z pomocą złoty hełm.
Oro wybuchnął śmiechem. Tak, to było straszne i śmieszne zarazem. Dziewczyny miały rację, nie mając litości dla bab.
– Właśnie. – Halinka patrzyła na przyjaciółkę z wdzięcznością.
– Duże mieszkanie to podstawa – Lena skorzystała z możliwości powiedzenia drugiego zdania.
Cisza. Panie czuły się niezręcznie. Bo co takim biedactwom można jeszcze powiedzieć? A dzieciaki jakby się zmówiły, nie odpuszczały. Helo! Jesteśmy ufoludkami!, zdawały się krzyczeć ich twarze. Z lasu wybiegła Iskra z kilkoma gałązkami, za nią ukazała się Wanda z naręczem patyków.
– Mama! – Oko rzucił się naprzeciw.
– To nasza mama i siostra sierotka. – Cienka nie miała litości dla pań. – Jaka będzie jej przyszłość? – dodała w absurdalnej powadze.
– Beznadziejna? – trzecie zdanie Leny. Obie kiwały głowami.
Panie patrzyły po sobie coraz bardziej przerażone. Najchętniej wróciłyby do swoich mężów, którzy na pewno piją chłodne piwo, ale jakoś tak im teraz głupio, poza tym nadarza się okazja porozmawiania z matką tych wszystkich biednych dziwaków, a to może być arcyciekawe. Trzeba jej powiedzieć, że jest dzielna i odważna, ale i trochę szalona. Takie brzemię?! Iskra czerwona z podniecenia i biegu koniecznie chciała opowiedzieć Oku o strasznym ptaku, którego spotkały w lesie. Z jej opisu Oko wyciągnął tylko jeden wniosek – to był smok. Obydwoje chcieli natychmiast wrócić na miejsce jego gniazdowania, by spokojnie zbadać całą sytuację.
– Nie ma mowy. – Wanda położyła naręcze chrustu. – Macie pomagać przy biwaku. A ptakiem był dzięcioł. Słowo daję.
– Właśnie rozbiliśmy się tuż obok państwa – hełmy podały ręce Wandzie – i nie możemy się nadziwić.
Wanda rzuciła szybkie spojrzenie na Lenę i Cienką, które nazbyt gwałtownie zajęły się układaniem gałęzi.
– No bo wie pani… Szczerze panią podziwiamy, to są takie trudne dzieci, z tych wszystkich patologicznych rodzin…
– Tak – bladoliliowemu hełmowi wtórował hełm złoty – my rozumiemy, trudne dzieciństwo, porzucenie, ale to musi zostawiać trwałe ślady… No, w zachowaniach.
Cienka i Lena w życiu chyba nie były tak zajęte żadną czynnością jak rozpalaniem tego ogniska. Ale przed wzrokiem Wandy nie dały się ukryć znaczące poszturchiwania i powstrzymywany śmiech.
– Dziewczynki nam trochę opowiedziały – bladoliliowy hełm wziął do ręki dłoń Wandy – naprawdę, wspaniałą rzecz pani robi. Przecież je nawet niebezpiecznie jest trzymać w domu – ściszył głos.
– Niebezpiecznie? – Wanda nie lubiła, kiedy ktoś tak się z nią spoufalał.
– No tak, przecież tak naprawdę, to nie wiadomo, kto je zrobił i czy nie po pijaku czasem.
– I to molestowanie, głodzenie… To musi zostawiać ślad – szeptał przejęty złoty hełm. – Ja słyszałam o matce, co została zabita przez takie. – Głową wskazała na dziewczynki pracujące przy ognisku.
– Dla mnie najgrubszy koltet. – Oko i Iskra zawijali kotlety mielone w folię.
– Jest pani bardzo dzielna. Nie boi się pani? – wystrzeliła pytaniem Halinka.
– Nie rozumiem?
– No… ich! – Bladoliliowy hełm oczami pokazał na Lenę, Cienką i goniącego Iskrę Oko.
– Ale babsztyl! – Oro razem z dziewczynami dmuchał na maleńki ogienek.
Już się nie dziwisz? Lena patrzyła na niego kpiąco. Skoro jest z nią od zawsze, to jak mógł nie zwrócić uwagi na takie kretyńskie zachowania. Jej nigdy nie omijały.
– Chyba nie byłem dosyć czujny.
– E tam – Wanda lekceważąco machnęła ręką. – Nie widziała pani jeszcze moich starszych chłopców – znacząco zawiesiła głos, a Cienka spojrzała na nią z uznaniem. Super mają mamę! Chwyciła sprawę w sekundę. – Z nimi to jest prawdziwy kłopot! Te małe po prostu przywiązujemy na noc do kaloryfera, ale na tych starszych już to nie działa. W zeszłym roku wyprowadziliśmy się z mężem do przybudówki i tam się barykadujemy na noc.
Cienka i Lena głęboko schowały głowy, ale drżenie ramion trudno było ukryć.
– Ten samochód to mają państwo ubezpieczony, prawda? Szkoda by było takiego cacka.
– Tak… oczywiście. – Złoty hełm nerwowo odwrócił się do samochodu. Wzrokiem szukał mężczyzn. Boże! Zawsze gdzieś polezą nie w porę.
– Pytam, bo zaraz mają nadejść chłopcy. Są oczywiście na lekach, ale różnie z tym bywa. Oni są… Wiecie, panie…
– Nie wiadomo po kim.
– Właśnie – Wanda uśmiechała się słodko.
– To my… My się już chyba zbierzemy. – Hełmy nerwowo spoglądały na mężów, którzy właśnie wychynęli z lasu.
– Zrobiło się już późno i… trochę chłodno. – Bladoliliowy hełm zaczął się żegnać.
Hełmy pomachały do Cienkiej i Leny. Szybko odeszły na bezpieczną odległość.
– Bardzo nam było miło – zabrzmiało czwarte zdanie Leny.
Hełmy pogoniły swych panów. Ci byli nieco zdziwieni, ale karnie się spakowali. Włącznie z rozgrzanym grillem i całą biwakową resztą. Pojechali. Na polanie życie wróciło do stanu sprzed wizyty hełmów. Uśmiech Wandy zgasł. Popatrzyła na dziewczyny surowo, poważnie. Nie wytrzymała długo. Po chwili śmiali się już wszyscy.
– Co wyście im nagadały?
– Chciały opowieści o sierotkach, to ją dostały. – Cienka wycierała oczy załzawione od śmiechu. – A żeby nie było za słodko, wrzuciłyśmy trochę patologii. Taki lekuchny horror.
Piknik „innych” i „dziwolągów” ruszył wreszcie na całego. Lena patrzyła na uśmiechnięte twarze swojej nowej rodziny. Na Oro, który dmuchał na kartofel trzymany przez Oko. Czuła pęd powietrza wywołany przez Iskrę, pędzącą w tę i z powrotem, by w ten sposób ochłodzić ziemniak. Widziała Cienką pochyloną nad koszem z wałówką i wyciągającą z niej ciastka. Wandę, która ze śmiechem próbowała jej je odebrać i… Poczuła się we właściwym miejscu, o właściwej porze, z właściwymi ludźmi.
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czyli randka z Bradem P.
– Ożeż w mordę! – dobiegło z pokoju Cienkiej. Lena właśnie wyszła spod prysznica i zanim zdążyła się ubrać, Cienka stanęła w łazience i dodała zrozpaczona: – Powiedz mamie, że umarłam. Nigdzie nie idę, niczego nie chcę. Chyba że zniknąć. – I zamknęła za sobą drzwi. Lena wytarła się pospiesznie i włożyła stały zestaw ciuchów: dżinsy i tiszert. Nigdy nie suszyła włosów, tylko kilkakrotnie przeczesując je ręką, nadawała im jaki taki kształt. Szybko przeszła przez pokój, zgrabnie omijając wysunięte z szafy długaśne nogi Oro. Zanim ten wychylił głowę, Leny już nie było. Nie zdążył się zmartwić jej nagłą nieobecnością, bo zaraz wróciła z Wandą. Obie bez słowa przeszły przez pokój Leny, łazienkę i zamknęły się u Cienkiej.
Oro, jak to się mówi, czuł pismo nosem albo wiedział, co się kroi. Dlatego pozostawił rzeczy swojemu biegowi. Wiedział, że co się stało, to się nie odstanie, a ostatnią rzeczą, na którą miał teraz ochotę, to użalać się z dziewczynami nad rozlanym mlekiem. Prawdę mówiąc, w jego opinii sprawa była przegrana i Cienka jedyne co mogła, to przyjąć na klatę – a miała na co – czekające ją upokorzenie. Działanie, ku jakiemu Oro wyłącznie w tej chwili się skłaniał, dotyczyło śniadania. Więc leniwym krokiem zszedł do kuchni. Pachniało przysmażaną cebulką, do której zaraz miały dołączyć jajka. Tego dnia Arnold robił śniadanie i choć był zwolennikiem dań lekkich i w miejsce jajecznicy wolałby jajka po wiedeńsku, robił, o co go proszono. Nic dziwnego. Starał się przypodobać rodzinie, z którą ostatnio obszedł się, delikatnie mówiąc, obcesowo. I kiedy już-już miał wbijać na patelnię pierwsze z tuzina jaj, do kuchni wpadła Wanda i poprosiła Arnolda o pomoc. Nie pytając o szczegóły, Arnold wyłączył gaz i poszedł za Wandą. Widząc, że śniadanie odwleka się w czasie, Iskra sięgnęła po banana, a Oko, który i tak zapowiedział, że póki żyje, nie tknie żadnego jaja, wraz z Memorym zaczęli buszować w lodówce. Oro nie krył rozczarowania. Najchętniej sam zrobiłby jajecznicę, ale to było niewykonalne. I po raz pierwszy poczuł, że bycie niewidzialnym i niesłyszalnym oznacza również bycie niepraktycznym.
Tymczasem w pokoju Cienkiej panował chaos na przemian z momentami przejmującej ciszy, podczas której Lena, Arnold i Wanda patrzyli na siebie bezradni. Sprawcą zamieszania, tragedii i przyczyną niechybnej rychłej śmierci Cienkiej okazał się filmik, wrzucony na ryja, jak powszechnie nazywano pewien portal społecznościowy. Gwiazdą filmiku była Cienka, choć było to celebryctwo nieświadome, albowiem filmik nakręcono ukrytą kamerą. Intryga, o której Cienka zdążyła zapomnieć podczas wakacji, wydarzyła się tuż pod koniec poprzedniego roku szkolnego.
Ktoś z jej klasy, najwyraźniej nastawiony do Cienkiej mało życzliwie, postanowił zabawić się jej kosztem. Sprawcy (bo było ich kilku) zakupili telefon na kartę i z tego telefonu wysyłali do Cienkiej esemesy. W imieniu tajemniczego chłopaka, któremu Cienka ponoć się podobała i który ponoć za nią szalał. Początkowo Cienka słuchała własnej intuicji i kasowała te bzdury zapychające jej skrzynkę pocztową, ale potem dopuściła do głosu własną próżność. A ona podszeptywała dziewczynie, by uwierzyła w istnienie lovestoranta. W końcu Cienka była tego warta. Czego konkretnie? Wszystkiego, ale w szczególności warta była zainteresowania, miłości, zabiegania o jej względy, wzdychania do niej i pisania czułych esemesów. I Cienka podjęła dialog z – jak się potem dowiedziała – nieistniejącym chłopakiem.
W każdym esemesie rzekomy zakochany piał peany na cześć Cienkiej. Jej ciała, którego było „dużo i było słodkie”. Ruchów „kocich i drapieżnych, pełnych magicznego erotyzmu”. Piersi „obfitych jak posiłek bogów”. Nóg, „które niosły ku szczęściu”. Pupy, „tarczy słonecznej na niebie zakochanego”. Oczu „jak Bajkał po burzy” i tak dalej, w ten deseń. Cienka była realistką, owszem, ale była też w duchu naiwnym człowiekiem, który łaknie adoracji. Więc stała się wymarzonym obiektem niekończących się kpin. Clou żartów z Cienkiej okazała się RANDKA. Z nieistniejącym adoratorem. Pierwotnie pomysłodawcy całej tej okrutnej zabawy nie planowali spotkania w realu, jednak łatwość, z jaką Cienka weszła w tę historię, sprawiła, że sprawcom żartu urosły apetyty.
W imieniu rzekomego zakochanego umówili się z Cienką na tak zwanej Patelni, czyli przy wejściu do metra Centrum. Spotkanie zaplanowano na godzinę popołudniową. Był czerwiec i było gorąco. Cienka tego dnia nie odchodziła od lustra. Przebierała się setki razy i żaden zestaw nie przypadł jej do gustu. Jak coś podkreślał, to co innego zasłaniał albo wyolbrzymiał. I już miała odwołać spotkanie – czego teraz żałowała najbardziej – kiedy wpadła jej w oko czarna cygańska spódnica z czerwonymi makami, a do tego czerwona koszulka z dekoltem podkreślającym biust. Tak wystrojona stanęła na Patelni i czekała na swojego rycerza, dla którego jej pupa była „obwarzankiem”, „pluszakiem” i „sednem kobiecości”. Nie wiedziała, że jej pełną napięcia sylwetkę filmowano z ukrycia komórką. Zakochany, na znak rozpoznawczy, miał trzymać w ręku watę cukrową. Więc Cienka wypatrywała przystojniaka z watą cukrową. Akurat tego samego popołudnia na Patelni było wyjątkowo dużo kolegów z klasy. I to zdziwiło Cienką, ale tylko na chwilę. Przechodzili obok niej pojedynczo i każdy mówił cześć, choć zazwyczaj raczej jej unikali. Zaniepokoił ją, ale na krótko, widok rozchichotanych koleżanek, które już z daleka krzyczały: „Cześć, Cienka!”, „Siema, Cienka!”. Potem z podziemia metra zaczęli wychodzić faceci. Z watą cukrową. Było ich co najmniej kilkunastu. Na ich widok Cienka osłupiała. Zrozumiała wreszcie, że stała się ofiarą okrutnego żartu. Kiedy watę cukrową zobaczyła w ręku starego, brudnego, cuchnącego lumpa, który szedł w jej kierunku, było, jak to mówią, too late. Lump – najwidoczniej wtajemniczony w intrygę – szedł prosto do Cienkiej, głośno cytując fragmenty esemesów. Ludzie przystawali, gapili się. Niektórzy robili zdjęcia komórkami. Jak Cienkiej udało się zwiać z objęć lumpa – nie pamiętała. Pewnie zadziałała cudowna moc adrenaliny.
I właśnie dziś, na dwa dni przed rozpoczęciem roku szkolnego, filmik o tym, jak Cienka czeka na swojego lumpa, został umieszczony na ryju, a potem na innych jeszcze portalach z twórczością internautów. Cienka przeżywała katusze. Gdyby nie fakt, że bardzo kochała życie, już dawno rzuciłaby się na tory.
– Jestem skończona! – krzyczała. – Jak się pokażę w szkole! Stałam się pośmiewiskiem! Chcę wyjechać! Zabiję ich! Chcę umrzeć! I co się tak gapicie, do cholery! – I po chwili spokojniej, ale boleściwiej: – Mamo. Zrób tak, żeby nie bolało. Trucizna, kulka w łeb. Nie wiem. Pomóż mi. – I tu następował ryk. Arnold w tym czasie skopiował filmik na pendrajwa.
– Możesz mi pomóc? – zapytał cicho Lenę, starając się nie patrzeć jej w oczy. Jeszcze by w nich zobaczyła strach przed odmową.
– Jasne. A masz jakiś pomysł? – Arnold potaknął. Lena była gotowa współpracować nawet z samym diabłem, byleby tylko pomóc Cienkiej. Za nic nie chciałaby być na jej miejscu. Cienka ryczała, płakała, wyła. Wanda wmusiła w nią potężną dawkę leków uspokajających, po których Cienka padła. Dosłownie. Prosto na stertę ciuchów, które w przypływie bólu i wściekłości wywlokła na środek pokoju. Chciała je spalić i udusić się ich dymem. Kiedy zasnęła, w domu zrobiło się cicho, choć Iskra i Oko zamęczali Wandę pytaniami, dlaczego Cienka płacze i chce się zabić.
– Bo koledzy zrobili jej niemiłego psikusa. – Wanda usiłowała ich zbyć tanimi sposobami.
– Jak niemiłego?
– Bardzo.
– Jak bardzo?
– Oko, zobacz, czy nie ma cię u taty.
– Nie ma. Widzę stąd. Mam super kokulary. – Gadka z Okiem była niczym usuwanie chwastów. Ty wyrywasz jedno zdanie, a na jego miejsce wyrasta dziesięć.
Iskra zrozumiała z tragedii Cienkiej więcej niż Oko. Nie kryła pogardy do nędznego męskiego gatunku, który wymyślił i wprowadził w życie tak podły żart.
– Nigdy się nie ożenię – oświadczyła.
– I dobrze. Liczę, że wyjdziesz za mąż. – Wanda pogłaskała dziewczynkę po włosach.
– Za mąż też nie wyjdę – twardo zdecydowała Iskra. – Pierwsze, co zrobię, to wezmę rozwód.
– Z kim? – zdumiała się taką logiką Wanda.
– Z każdym facetem, którego spotkam – uściśliła Iskra.
W tym czasie w pokoju Arnolda trwała próba ratowania godności Cienkiej. Pracowano na dwa komputery, bo Memory przyszedł ze swoim laptopem i udostępnił go Lenie. Lena przeszukiwała serwisy ze zdjęciami, które można było ściągnąć za darmo, jeśli służyły dalszej obróbce. Arnold ciął filmik w newralgicznych punktach. Po wstępnej burzy mózgów ustalono, że należy wykorzystać istniejący film, zdekonstruować go i nadać mu inny finał. Aby tego dokonać, potrzebowano dużo pracy, fantazji i cudu, który by to połączył.
Wszyscy skupili się, jeśli nie na pracy, to na tym, by twórcom nie przeszkadzać. Wanda donosiła kanapki i herbatę, Memory od czasu do czasu podrzucał Arnoldowi nazwę jakiegoś programu do dekompresji plików albo ściągał najnowszą aplikację do obróbki zdjęć. Oro starał się pomagać swoją obecnością i czuwał, by w sercu Leny nie zagościł smutek. Ponaglał ją żartobliwie, a ona odgryzała mu się w najlepsze, czasem zapominając robić to tylko w myślach.
– A ty co, gadasz do siebie? – zdziwił się Arnold.
– Tak. Lubię czasem pogadać z kimś inteligentnym– odparła pogodnie i Arnold spojrzał na nią z uznaniem.
– Ty kumata laska jesteś. Kto by przypuszczał – dodał i twarz mu pojaśniała.
Kiedy Cienka się obudziła, jak refren powrócił lament o złamanym życiu, podłości ludzkiej i własnej karygodnej naiwności. Na szczęście leki jeszcze działały, więc Cienka tylko zawodziła smętnie. Usiadła na łóżku Arnolda i gapiła się na rozstawione komputery.
– To bez sensu. Dajcie spokój. To na nic. I tak nie pójdę do budy. Bardzo dobrze. Pieprzyć budę. I cały ten zjechany system. Wrzućcie na luz. Ja już odpuściłam. Mam to w dupie. W du-pie. Po co mi nauka? Na bank mam angaż do cyrku. Nawet charakteryzacji nie będę potrzebować. Wszyscy mnie rozpoznają. Wirtualna wioska. Cały świat to jedna wiocha. Dajcie spokój, mówię wam… – smuciła. Kiedy chwilę pomilczała, uderzyła w inną nutę. – A ty się nie boisz nowej budy? – zarzuciła pytanie niczym lasso i patrzyła, jak Lena udaje, że to nie do niej. – Te, Lena.
– A czego mam się bać. W każdej jest to samo. Najpierw mnie olewają, potem dokuczają i znowu olewają. Mam to obcykane. – I Lena kliknęła na kolejną stronę zdjęć.
– Co ty powiesz – zabrzmieli równocześnie Oro i Cienka. I było w tym coś tak komicznego, aż Lena zaśmiała się w głos. Szybko umilkła, wystraszona.
– A co ci tak wesoło? – dociekał Arnold. Przez chwilę wyłączył się z nawijki Cienkiej, która tak truła, że nie sposób było jej słuchać.
– O szkole gadamy – wesoło odparła Lena, choć w żołądku coś jej się ścisnęło i przesunęło w dół.
– Szkoła to Guantanamo wieku dziecięcego – zawyrokowała Cienka. – Nauczyciele to administracja Busha, uczniowie to biedni okupowani Irakijczycy, a nasi rodzice to okradani z podatków Amerykanie.
Oro zarechotał z radości. Amerykanie rodzicami Irakijczyków! To była przednia myśl. Uśmiali się też Arnold i Lena. Tylko Memory milczał. Kompletnie nie czaił o co chodzi. Amerykanie, owszem, byli mu znani. Irak też. Potrafił wymienić wszystkie wojny, które dotknęły ten mały kraj. Busha i bazę w Guantanamo również kojarzył. Ale nie w połączeniu proponowanym przez Cienką. A ta siedziała i mendziła. Że w szkole nigdy nic dobrego jej nie spotkało. Że straciła w niej najlepsze lata swego życia. Choć z drugiej strony to właśnie w szkole przekonała się o swojej wyjątkowości, bo nikt tak dobrze jak ona nie znał angielskiego, nikt tak daleko jak ona nie rzucał piłką lekarską, nikt tyle razy ile ona nie był gospodarzem klasowym. Lena słuchała tyrad Cienkiej, a w żołądku ciężar rósł i rósł.
– Zawsze budziłam emocje. Zawsze – jak nakręcona gadała Cienka. – Wyglądem, oryginalnością…
– Słyszysz, Lena, to całkiem odwrotnie niż ty – podchwycił temat Oro.
– Smucisz – powiedziała głośno Lena, co Cienka wzięła do siebie.
– Też byś smuciła, gdyby twoje życie skończyło się, zanim się zaczęło. Teraz już nikt na mnie nie spojrzy. Nie uśmiechnie się. Nie zagada.
– Spoko. Od rana dwukrotnie wzrosła oglądalność filmu z watą cukrową. Spoglądają na ciebie, Cienka. Nie martw się – pocieszył ją Memory. Oro zaczął się śmiać i Lena nie dała rady, też wybuchnęła śmiechem, a po chwili dołączył do nich Arnold.
– Super! Dobrze, że mi przypomniałeś, dlaczego miałam się zabić! – krzyknęła Cienka, ale śmiech był tak zaraźliwy, że zamiast się rozryczeć, zachichotała. Najpierw cicho, jakby organizm robił to wbrew niej, potem coraz głośniej, aż wreszcie śmiała się gardłowo i długo. I było w jej śmiechu coś rozpaczliwego i oczyszczającego.
Wreszcie prace nad demontażem filmu z watą cukrową dobiegły końca. Zdekonstruowany filmik został umieszczony na ryju i innych stronach www, które cieszyły się sporą oglądalnością nastolatków. I stał się upragniony cud. Nowa wersja bardzo przypadła do gustu rówieśnikom Cienkiej, wszystkim jej kolegom i koleżankom. Dostała nawet wpis od żartownisiów – autorów pierwotnej wersji filmu z lumpem, w którym gratulowali jej odwagi i pomysłu. I w gruncie rzeczy było czego gratulować. Co prawda nie Cienkiej, bo przecież palcem nie kiwnęła pogrążona w rozpaczy, ale Arnoldowi, Lenie i Memoremu. Za ich pracę, pomysły i zaangażowanie.
Cała rodzina siedziała przed komputerami i oglądała „poprawioną” wersję filmu z Cienką. Nie było panów z watą cukrową, na których widok Cienka zaniemówiła. Nie było obsikanego, pijanego lumpa, który zygzakiem parł do dziewczyny. Natomiast najpierw pojawił się na patelni Rett Butler (wycięty z filmu Przeminęło z wiatrem) i szedł z watą cukrową prosto w stronę Cienkiej, potem to samo zrobił James Dean (wycięty z Buntownika bez powodu), a na koniec szedł do Cienkiej Brad Pitt (z filmu Przekręt). I na zbliżeniu jego uśmiechu kończyła się randka Cienkiej zorganizowana na Patelni, w samym centrum Warszawy.
Cienka nie kryła radości i wdzięczności. Dzięki przyjaciołom, których miała w rodzinie, przekuła porażkę w sukces. Swoim wybawicielom obiecywała dozgonną wdzięczność i pomoc, gdy to oni znajdą się w tarapatach. Chciała im już dziś czyścić buty i przejąć za nich wszystkie dyżury, nosić ich na rękach i zmiatać pył sprzed ich stóp. Skończyło się na upieczeniu dla nich pizzy – a Cienka robiła przepyszną pizzę na cienkim chrupiącym spodzie. Machnęła ręką na kalorie, których dostarczał ten świąteczny posiłek. W wyniku stresu spaliła ich tysiące, jeśli nie miliony.
Po tych wszystkich przeżyciach przesiąknięta zapachem domowego ciasta Lena zasnęła błyskawicznie, jak tylko przyłożyła głowę do poduszki. Śniło jej się, że jest bohaterką szkolnego musicalu. I podczas gdy inne dzieciaki normalnie mówiły, ona śpiewała. Na matematyce śpiewała, na wuefie śpiewała, na przerwie i w stołówce podczas obiadu – śpiewała. Głos miała piękny. Wibrował wśród wieszaków w szatni, odbijał się z piłką od kosza i niósł się, niósł przez korytarze, klasy i pokój nauczycielski. Uczniowie patrzyli na Lenę zdumieni. Pokazywali ją palcami, śmiali się z niej, drwili. A ona nie mogła przestać śpiewać.
Kiedy obudziła się rano, była wykończona. Co się dziwić. Całą noc spędziła w szkole. Do tego bolało ją gardło. Czyżby od śpiewu?
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czyli witaj w szkole, matole!
Jest jak zwykle, myśli Lena. Właśnie siedzi w sali gimnastycznej na uroczystym rozpoczęciu roku szkolnego. Właściwie czego się spodziewałam? Trochę drwi z siebie. W sumie jest przewidywalnie. Buda jak buda. Zmienił się tylko napis przy wejściu. Z podstawówki na GIMNAZJUM. Chociaż gdy Lena spojrzała dziś na białe litery na czerwonym tle, wydawało jej się, że widzi napis MASAKRA. Może „gimnazjum” w jakimś nieodkrytym dotąd języku, na przykład oszkarabutafinskim, znaczy walka, rzeź, masakra? To bardzo prawdopodobne, duma Lena.
Rozgląda się wokół. Jest tylko maleńką częścią organizmu-potwora, o którym mówi się tak ładnie: UCZNIOWIE, a myśli: MATOŁY. Lena chyba nie ma dziś dobrego humoru. Dziewczyny z pierwszych klas mają zaczerwienione policzki. Chłopcy nażelowane grzywki w stylu: dont-tacz-it-śmieciu. Ci ze starszych klas puszą się luzem, są hałaśliwi. Mają to obcykane, wiadomo. Ze szkolnej estrady sączy się bezbarwne przemówienie dyrektora. Na pluszowej kotarze, za jego plecami, ktoś przypiął nieśmiertelnego kartonowego gołąbka pokoju i napis: Witaj w szkole! Kadra nauczycielska wygląda jak… kadra nauczycielska. Polonistka w espadrylach i długiej sukience ze sklepu indyjskiego. Chemica w szpilkach i garsonce. Wuefista w dresie. Pewnie nawet w nim śpi…, myśli Lena.
Szkolny tłum jest dwubarwny. Ma białą górę i granatowy lub czarny dół. Przemieszcza się niespokojną falą do klas. Lena poddaje się większości i przypadkiem tylko trafia do właściwej sali. Jak go nie ma, znaczy, że nie będzie, myśli Lena o Oro. Tak się składa, że akurat tutaj jego towarzystwo byłoby jej na rękę.
Od razu widać, że część klasy znała się wcześniej. Z podstawówki, z podwórka, różnie. Tworzą się małe grupki.
– Ty, ponura, siadaj ze mną, to się rozkręcisz. – Wysoki, bardzo krótko ostrzyżony chłopak puszcza do niej oko.
Lena mija go bez słowa. Aha, dowcipny. Dwóch pozostałych chłopaków rechocze z tej zaczepki.
– Zostaw Seba, przecież widzisz, że jest z oazy? Ciekawe, czy zna modlitwę okradanego Polaka… Ty – odwraca się do Leny barczysty blondyn z obfitym trądzikiem – klękaj i mów: a owoc żywota twego je ZUS! – rechot.
Wydawało się, że Lena dołożyła wszelkich starań, by wyglądać, jakby jej nie było, a jednak… Hieny, myśli o chłopakach. Nie ma już pustych ławek, a właśnie takiej szuka. Uniesiona w górę ręka macha do niej energicznie. Jesteś! Oro siedzi przy stoliku pod oknem.
– Co ci tak wesoło? – Lena udaje nieco obrażoną, choć czuje ulgę, że Oro się pojawił. Przysiada się. Słyszy szum.
Nie będę owijać przelewki. Gimnazjum to nie w bawełnę.
Lena przygląda się ławce, która plecie bzdury. Odwraca głowę do okna. Na dziedzińcu szkoły biało-granatowy tłumek przemieszcza się własnym rytmem. Fajnie byłoby wyłączyć się z tego wszystkiego. Nie słyszeć rechotu Seby i jego kolesiów. Wśród nich jest ten, na którego patrzą jak na capo di tutti capi. Pewnie ich przywódca. Lena już niejeden raz widziała ten lekko pogardliwy uśmiech. Jak nic przewodnik stada. Samiec Alfa.
Tego. No. No wiesz. Tego. No.
Do tego jeszcze alogiczny szum szkolnych przedmiotów. Dom wariatów. Witaj, szkoło! Gołąbek pokoju, głąbek w pokoju. Wporzo jest. Myśli Leny są gorzkie. Oro przegląda prace klasowe, które zdjął z najwyższej półki. Żeby tak móc się wyłączyć, marzy Lena. Przeczekać. Szurgot krzeseł i nagłe ściszenie gwaru. Lena odwraca głowę. Za nauczycielskim stołem siada niski mężczyzna.
– Nazywam się Adam Kożniewski. Jestem waszym wychowawcą – lekka kpina pojawia się w głosie mężczyzny przy słowie „wychowawcą” – i nauczycielem biologii. Tak! Rozdam wam plan lekcji. A potem… tak… trochę się poznamy.
– Zupełnie niepotrzebnie – pada z którejś ławki. Seba i jego kumple rechoczą. Kożniewski patrzy w ich stronę bez zdziwienia.
– Oczywiście liczyłem na to, że ktoś tu będzie miał wybitne poczucie humoru. Nie będę owijać w bawełnę. Gimnazjum to nie przelewki. Uczyć się trzeba. Z naciskiem na uczyć i trzeba.
Lena widzi, jak Samiec Alfa przybija piątkę z Sebą. Nauczyciel rusza między ławki, kładąc na nich plan zajęć.
Dni stały się monotonne, udręczone codziennym rannym wstawaniem, wieloma godzinami w szkole.
– Wstawaj! – Oro tarmosi Lenę za ramię. – Spóźnisz się.
– Ach, to straszne – odpowiada kpiącym tonem. Już nie śpi, ale chciałaby tak leżeć i leżeć. Nigdzie nie iść. Nie słyszeć durnych wygłupów bandy pięciorga pod przywództwem Darka – Samca Alfa – jak go ciągle w myślach nazywa. Nie widzieć wypindrzonych dziewczyn, nie musieć znosić humorów nauczycieli i sarkastycznych uwag Kożniewskiego. Minęło ledwo parę dni, a wszystko już obrosło niechęcią.
– Przesadzasz. – Oro ściąga z niej kołdrę. – Jest paru fajnych kolesi, nauczyciele też całkiem. No dobra, może poza tym Kożniewskim – dodaje szybko pod wzrokiem Leny. – A poza tym… dzieje się, obywatelko uczennico, dzieje!
– Nie może się dziać beze mnie? – Lena wygrzebuje się z pościeli. I tak musi wstać, nie ma przebacz.
– Nie wyciągasz esencji.
– Esencji… – Lena poprawia maksymalnie wyciągnięty ukochany tiszert, który służy jej za piżamę. Czarny oczywiście.
– Dobra, bądź sobie zlewuską, ale mnie to akurat kręci. Wiedza.
Lena ostentacyjnie przewraca oczami. No rzeczywiście. Przyszły odkrywca galaktyk się znalazł.
– Ale, że co, to obciach? – Oro wkurza się nie na żarty.
– Nie, dlaczego – Lena ziewa tak, że ma się wrażenie, że nie skończy się bez urazu szczęki – ucz się, ucz, nauka to potęgi klucz. Poza tym, że się wychylasz. Widać cię po prostu. Trzeba być przeciętnym, wtedy jest szansa, że dadzą ci spokój.
Słychać cichutkie pukanie do pokoju.
– Zabierz mnie tam, Lena – głos Oka brzmi błagalnie.
– Nie.
– Ale ja nie będę szkodzić.
Lena otwiera drzwi tak raptownie, że malec odskakuje przestraszony.
– Mówię ci to jeszcze raz. Nie idziesz do szkoły i ciesz się z tego, póki możesz.
– Ale tam są nauczane sprawy.
– Masz swoje, w przedszkolu.
Oko macha ręką.
– Nuda.
Lena zamyka drzwi przed nosem chłopca.
– Weź go. Niech ma frajdę.
Lena puka się w czoło.
– A pożyczysz swojej peleryny niewidki?
Skrobanie w drzwi nie ustaje.
– Niech się cieszy z życia, póki może.
Lena znika w łazience. Oro siada przy drzwiach i cicho w nie skrobie. Dźwięk od strony chłopca zamiera raptownie, żeby po chwili odezwać się ponownie. Oro odpowiada mu, wystukując cichutki rytm. Po chwili ten sam rytm powtarza Oko. Lena wychyla się z łazienki ze szczoteczką do zębów w ustach.
– No co, gadamy sobie – odpowiada na jej myśli Oro.
Lena przewraca oczami w niemym wyrazie „pogięło cię?!”.
– Oko! Śniadanie! – głos Cienkiej dobiega z dołu i nie zostawia żadnych wątpliwości co do jej humoru. Jest pod psem i to chyba bardzo dużym.
– Lena – ostatnie błagalne szepnięcie Oka, a potem odgłos zbiegających nóg. Lena już ubrana wychodzi z łazienki. W pokoju nie ma nikogo.
Tym razem klasa jest wyjątkowo cicho, chociaż lekcja jeszcze się nie zaczęła. O chemicy bowiem krążą legendy. Gdyby wierzyć wszystkim opowieściom, to jest ona potworem o czerwonych, załzawionych oczach, które ma w liczbie większej niż dwadzieścia wokół całej głowy. Jej język jest ostry jak laser, ręce mają uchwyt szponów, kto wie nawet, czy nie żywi się krwią niewinnych nastolatków. I nie ma z nią przebacz. Nigdy. Po prostu dragon w ludzkiej postaci. Nawet Darek i jego przyboczny Seba jakoś ściszyli wygłupy. Dziewczyny nie paplą jak najęte. I w ogóle wszystko jest jak przed wejściem smoka. Tylko Oro, szczęśliwy, wypija kolejny płyn ze stojących, przygotowanych już na stole probówek. Chwyta się za gardło, pada w drgawkach agonalnych, rzężąc potwornie. Niestety nawet jego żarty nie są w stanie rozluźnić Leny, której udzielił się nastrój pozostałych uczniów. Spodziewa się kłopotów, a tego za wszelką cenę wolałaby uniknąć. Oro w pozycji zombi rusza w jej kierunku. Potyka się o własne nogi, upada i doczołguje się do niej. Chwyta za kostki w paroksyzmie głodu śmierci.
– Aż tak? – pyta rozczarowany brakiem jej reakcji. Lena potakuje. Aż tak. Nie można jej dzisiaj rozśmieszyć. Ma pietra. Oro siada koło niej, ostentacyjnie wzdychając.
– Spięta? To się rozepnij! – rzuca ostatnią radę.
Słychać stukot obcasów. Drzwi otwierają się cicho.
– BUUU!!! – Oro stawia oczy w słup i osuwa się pod stolik Leny. Trudno. Lena uśmiecha się mimo woli. Wariat.
W tajemniczy, na pewno nadprzyrodzony sposób chemica jest już przy swoim stole. Mała, drobna kobieta o pięknych kasztanowych włosach, które wiją się w lokach wokół słodkiej twarzy. Jedno wielkie westchnięcie płynie przez całą klasę. Nie wiadomo dlaczego, ale wszyscy na wejście kobiety smoka wstali.
– Siadajcie – nauczycielka ma piękny głęboki głos – będę uczyć was chemii. Witam w świecie magii.
Lena nigdy czegoś takiego nie widziała. Takiej lekcji. Jak podróż w czary, w zagadki, tajemnice. Eksperymenty chemiczne, które wyglądają jak tworzenie nowych światów, równania, które przypominają alchemiczne formuły, pierwiastki i składniki jak tworzywo kamienia filozoficznego. Dzwonek. Wszyscy podnoszą zdziwieni głowy. Koniec? Już? Nauczycielka przestaje być wróżką. Szybko podaje materiał do przerobienia na przyszłą lekcję i… zapowiada kartkówkę.
– Tak szybko?! – wyrywa się komuś.
Oczy kobiety smoka stają się zimne jak lód.
– Tak.
Tylko tyle. Chemica wychodzi z klasy, a oni zostają zdziwieni, oczarowani, przerażeni?
– O, cholera! – Oro jest zafascynowany. – Słaba jest?! – dodaje z uznaniem.
Lena zbiera zeszyty. Jest pod wrażeniem. I nie tylko ona. Grupa Darka teraz próbuje nadrabiać straconą godność, głośno komentując wygląd nauczycielki.
– Niezła dupa z dupy!
– Niezła dupa z oczu – dodaje kolejny, a mówiąc „oczu”, pokazuje obfity biust.
Wszystko to brzmi żałośnie. Chłopaki też to czują. Szybko milkną i poszturchując się dla zasady, wybiegają z klasy. Kilkoro uczniów jeszcze długo komentuje przebieg zajęć, podejście chemicy do tematu. Padają hasła: „wporzo”, „spoko”, „powołanie”.
– Wiedza, głupcze! – Oro podstawia nogę Lenie po to, żeby ją od razu złapać. Co ma mu odpowiedzieć? Że gdyby wszyscy tak prowadzili lekcje, to może warto byłoby się w nie zaangażować? Ale tak nie jest. Dlatego Lena nie ma wyjścia. Musi być ostrożna, znaczy średnia. Wypróbowała to wielokrotnie i zawsze się sprawdzało. Oro kręci z dezaprobatą głową. Tak jest nudno i bez sensu. Pewnie, że trudno interesować się wszystkim tak samo intensywnie, ale jak się znajdzie to „coś” dla siebie, warto się w tym zatracić.
– A trać się, zatracaj, nikt ci nie broni. – Lena wzrusza ramionami.
– A tobie?
– Ty, ponura, zawsze gadasz do siebie czy tylko czasami? – Lenę trafia w plecy pytanie Samca Alfa. Fuck. Zapomniała się! Nie reagować. Nie odwracać się. Udawać, że się nie słyszało. Olać.
– Jeśli nie masz z kim pogadać, to jak ładnie poprosisz, możemy wymienić się myślami.
Znowu rechot. Kretyński w brzmieniu. Większość chłopaków przechodzi mutację, więc głosy załamują się i chrypią. Że niby tacy dowcipni czy że co? Lena czuje, że Oro już z nią nie idzie. Mimo wszystko ogląda się za siebie. Tak, został przy bandzie pięciorga i patrzy na Darka. Nie uśmiecha się. Tylko patrzy.
I co? Strzelisz mu z liścia? Myśli Leny są gorzkie. No, panie Jestem Sobą, pokaż, co potrafisz.
Oro tak blisko podchodzi do chłopaka, że aż wydaje się nieprawdopodobne, by ten go nie widział, no, przynajmniej w jakiś sposób nie czuł. Ale nie. Darek śmieje się ostentacyjnie z kolejnej ofiary. Lena ostro rusza przed siebie.
– Życie ci niemiłe? – Cienka przytrzymuje wpadającą na nią Lenę.
– Cześć! – Co za ulga zobaczyć w tym wszystkim Cienką, na chwilę poczuć się bezpiecznie.
– Jest z tobą Oko? – Cienka uśmiecha się, pokazując nieprzyzwoicie białe zęby. Lena przecząco kręci głową. – Przysięgał, że go zabierzesz do budy.
– Za bardzo go lubię.
– Ekzaktli. W zeszłym roku myślałam, że mnie wykończy. Tylko ten, kto jej nie zna, może za nią tęsknić, nie? – Cienka obdarza szkołę pogardliwym spojrzeniem.
– Ekzaktli – powtarza Lena. Szybko się uczy.
Uśmiechają się. Dzwonek uruchamia chaos. Jakaś grupa chłopaków z drugiej robi sztuczny tłok. Wszystko, by ukraść dodatkowe chwile wolności. Drzwi do klas otwierają się kolejno, pożerając uczniów. Cienka znika w tłumie. Popchnięta przez Sebę Lena ląduje w klasie. Biologia. Chcesz przeżyć przygodę totalnej nudy? Zapraszamy, myśli Lena, jak tylko Kożniewski zaczyna nadawać monotonnie.
Duża przerwa ma zalety i wady. Zalety: jest duża. I jest przerwą od lekcji. Wady: jest duża. I prawdopodobieństwo napotkania kontaktu z wrogiem wzrasta. Lena widzi ładną ciemnowłosą dziewczynę. Jest z jej klasy. Ma na imię Iga. Też się trzyma na uboczu. Twarz Igi najczęściej jest blada i spięta. Wtedy wyraźniej widać jej piegi. Dziewczyna stoi w kolejce do sklepiku szkolnego. Przed nią Seba, za nią Samiec Alfa. Straciła czujność – ocenia sytuację Lena. Darek napiera na Igę tak silnie, że dziewczyna ciasno przylega do pleców Seby, który nie ustępuje ani na krok.
– Obczaj! Psycholka na ciebie leci – rży na cały głos Darek.
– Właśnie czuję, że coś mi się do pleców przyczepiło – Seba zgrywa obrzydzonego – odklej to, plis! Będę się musiał wygotować, żeby się odkazić!
Darek ściska Igę jak w kleszczach, dziewczyna szarpie się, ale nijak nie może wydostać się spomiędzy chłopaków.
– Strasznie to namolne. Chyba musisz nauczyć się z tym żyć.
Wszyscy to widzą. Beznadziejną walkę Igi i świetną zabawę kumpli. Patrzą, uśmiechają się albo kiwają głowami z dezaprobatą. I idą dalej. No bo czyja to broszka? Wreszcie Iga, wykorzystując chwilowe poluzowanie, wyszarpuje się z uwięzi. Jest bliska łez i z trudem udaje jej się panować nad emocjami. Wciska głowę w ramiona i szybko, niemal pędem, idzie korytarzem. Byle jak najdalej od miejsca upokorzenia. Nie widzi spojrzeń, tylko je czuje. Lena gryzie jabłko. Tyle razy już to widziała. W domu dziecka, w szkole, w domach zastępczych. Pokaz siły na słabszych. Szukanie kozła ofiarnego.
Lena kończy jeść jabłko. Celuje ogryzkiem do kosza, ale Oro zmienia trajektorię jego lotu i ogryzek uderza w plecy jednego z bandy pięciorga. Chłopak odwraca się wściekły. Lena szybko udaje obojętną uczennicę na długiej przerwie, która nic nie widziała. Chłopak groźnie lustruje uczniów. Oro daje mu rozpaczliwe znaki, wskazując Lenę.
– To ona! Ta ponura kobieta popełniła to przestępstwo! Miała cię nim poczęstować, jak zła Królowa Śpiącą Królewnę, ale łakoma jest i zeżarła jabłko, choć zatrute było. Tyle twojego, że w plery nim dostałeś.
Lena uśmiecha się, nie potrafi się oprzeć wygłupom Ora. Są takie… w jej stylu. To znaczy Lena wyobraża sobie, że gdyby miała się kiedykolwiek wygłupiać, to właśnie w ten sposób. Choć z trudem przychodzi jej takie wyobrażenie. Ona i wygłupy!
Zza sztachet ogrodzenia domu widać buzię w grubych okularach. Lena unosi rękę, macha, ale buziak chłopca znika.
– Co jest? – Lenie robi się przykro.
– Chciałaś, żeby się od ciebie odczepił.
– W pewnym sensie.
– Chyba stajesz się kobietą, bo zaczynasz zaprzeczać sama sobie.
W domu wita ją Wanda.
– Cześć! Skonana? – Wanda wyciera łokciem czoło, bo całe dłonie ma w cieście na pierogi.
– Trochę.
– Pomożesz? – Wanda uśmiecha się prosząco. – Chyba zwariowałam, żeby robić pierogi. Potrzeba ich koło setki.
– Jasne. – Lena idzie na górę umyć ręce i ma cichą nadzieję, że pod drzwiami spotka Oko. Powinna mu wytłumaczyć, że nie mogła po prostu zabrać go do szkoły. Oka nie ma na górze. Rozczarowana wraca do Wandy.
– Za każdym razem obiecuję sobie, że nie będę ich robić, że są bardzo dobre kupne i że to jakiś nonsens stać przy stolnicy pół dnia.
– Ale z drugiej strony… – Lena nieśmiało się uśmiecha. Uwielbia pierogi Wandy, mają takie cieniutkie ciasto i zawsze wysmakowany farsz.
– Wiem, wiem – Wanda śmieje się. – I jak je zjadacie, to „nakarmiłam moje dzieci” brzmi tak…
– Prawdziwiej?
– Właśnie. Co tam w szkole? – to odwieczne, sakramentalne pytanie w ustach Wandy nie brzmi zdawkowo.
– Wporzo – Lena nie wie, co więcej można powiedzieć w tym temacie.
– A… dzieciaki, znaczy ludzie? – Wanda nie patrzy na Lenę, nie chce żeby dziewczyna czuła się pod presją. Niech powie, co chce i ile chce.
– Różnie – Lena zastanawia się. Co właściwie o nich wie, poza tym, że z góry założyła, że nie chce się z nimi zaprzyjaźniać? – Trudno powiedzieć po kilku dniach.
– Pewnie – szybko mówi Wanda. – Musisz mieć czas. Co jest, Oko?
Wanda chyba plecami zobaczyła stojącego w drzwiach malca, bo Lena nie zauważyła jego nadejścia. Zerka przez ramię. Oko stoi. Obrażony.
– W przedszkołu było nudno. Beznadzieja!
– Nieprawda, ledwo cię stamtąd wyciągnęłam.
Oko wzrusza ramionami. Tak było, owszem, ale to niczego nie zmienia.
– Pomożesz nam? – propozycja Leny kryje w sobie więcej niż słowa, które ją wyrażają, i chłopiec o tym wie, bo odwraca się na pięcie i już go nie ma.
– Krzywe kluchy między wami?
– Najwyraźniej – Lena uśmiecha się smutno.
– A co, chciał iść z tobą do szkoły? – Lena potakuje. – W zeszłym roku obraził się o to samo na Cienką. Ale to mu przejdzie. – Wanda rozwałkowuje kolejny kawałek ciasta.
– Może by go tak zabrać na długą przerwę, jeśli to takie ważne? – Lena myśli o tym na serio.
– Mowy nie ma. Ulegniemy wtedy terroryście.
Rządki pierogów wydłużają się.
– W wieku Oka chodzi się do przedszkola, a nie do szkoły. Na wszystko przyjdzie czas.
Lena wzdycha, ale tak cicho, w duchu. Pokaże Oku, gdzie mieszkają jaszczurki, widziała je wczoraj na kamieniu z tyłu domu. Może dzięki nim zakopią topór wojenny.
To nie jest do końca tak, że ci, co lubią czytać książki, nie wielbią matematyki. Jasne, to byłoby zbyt duże uproszczenie. Ale Lena, która jest maniaczką czytania, zdecydowanie za matmą nie przepada. Nawet osiągnięcie przeciętnej średniej – która jest jej zasadą – wymaga sporego wysiłku. Gdyby tak intensywnie uczyła się innych przedmiotów, byłaby prymuską. Oro też ma problem z liczeniem. Oboje siedzą i patrzą niewidzącym wzrokiem na matematyczkę zapisującą tablicę równymi rządkami znaków, z których tylko niektóre to cyfry. No, te jeszcze Lena rozpoznaje.
– Panie Mateuszu – tak nauczycielka zwraca się do nich, per „panie” i „panno”, dlaczego, nikt nie wie, ale brzmi zabawnie. Może ten zwyczaj przeniosła z wyższej uczelni, na której wykłada? – Czy byłby pan łaskaw zapisywać to, co państwu referuję?
Wszystkie oczy zwracają się na wysokiego chłopaka, którego długaśne nogi dramatycznie daleko wystają spod ławki. Chłopak nawet nie wyjął zeszytu, notatnika, długopisu. Nic. Zamknął oczy i wygląda, jakby spał albo medytował. Przywołany przez matematyczkę wolno otwiera oczy. Okrągłe jak u ptaka oczy matematyczki patrzą na niego groźnie.
– Nie interesuje pana mój wykład?
– Nie.
W klasie już nikt nie oddycha. Afera wisi w powietrzu. Słychać, jak w palcach matematyczki kruszy się kreda.
– Interesujące. Może pan rozwinąć swoją myśl?
Jeszcze nie wyleciał do dyrektora? Lena zdziwiona patrzy na nauczycielkę.
– Bo… naprawdę chce pani wiedzieć? – nawet Mateusz jest zaskoczony tym pytaniem.
Ptak, to znaczy nauczycielka, kiwa głową.
– Bo – chłopak wzdycha i wyciąga swoje długie ciało z ławki, wstaje – bo to jest niepotrzebne.
Okrągłe oczy matematyczki stają się większe.
– Niepotrzebne?
– Wszystko można znaleźć w internecie, pani psor. Od biedy w książkach. A ja chcę wiedzieć, jak przeżyć. – Mateusz wyraźnie zdecydował się mówić. – Teoria jest wszędzie.
Co on przez to rozumie? Lena zerka na Oro. Wszyscy wokół wymieniają porozumiewawcze spojrzenia. Spoko kolo, Lena słyszy w myślach opinię Oro.
– Na przykład, jak przetrwać atak elektromagnetyczny albo brak wody w kranie, epidemię, brak dostępu do pieniędzy…
W klasie zaczyna szumieć.
– Ty, kopiesz już schron? – głos Darka przebija się ponad wszystkimi.
Mateusz leniwie obraca się w jego stronę.
– Umiesz zapalić ogień bez zapalniczki?
– No. Zapałkami – Seba wtóruje wodzowi.
– A kiedy ich też nie ma?
Wrze. Każdy ma coś do powiedzenia w tej sprawie. Jednych Mateusz śmieszy, innym jego myślenie zaczyna działać na wyobraźnię.
– Dość! – głos nauczycielki kategorycznie ucina spontaniczną dyskusję. – A więc cała wiedza jest zdaniem pana nieprzydatna?
– Teoretyczna? Oczywiście.
Matematyczka unosi brwi, jej twarz do złudzenia przypomina fizjonomię sokoła.
– To bardzo ciekawe spostrzeżenie, ale według mnie bezsensowne. Bo właśnie dzięki matematyce może pan obliczyć niezbędne parametry do zbudowania szałasu. Kiedy już się pan przeniesie tam, gdzie nie ma cywilizacji. Chyba muszę pana umówić z pedagogiem szkolnym.
– Tak.
Kurczę, jest odważny, myśli Lena. Czy nie miał trochę racji? Po co ci wzory, gdy w gruncie rzeczy chodzi o przeżycie. Czyli to, co ona robi od chwili narodzin. Owszem, nie brakuje jej prądu czy wody, ale życie wśród ludzi, którzy cię nie rozumieją, których nie interesujesz, którzy uważają cię za gorszą, to jest walka w dzikiej dziczy.
– Biedactwo – Oro bezceremonialnie wtrąca się w jej myśli. – Lubisz się poużalać, co?
Zapukaj, zanim wejdziesz. Złości ją to wtrącanie się.
Oro lekko puka w głowę Leny.
– Puk, puk. Można?
Lena nawet nie zauważyła, że klasa jest już prawie pusta. Większość wyległa na przerwę. Zostały tylko ona i Iga – ciemnowłosa dziewczyna. Składa rzeczy wolno, starannie. Unikamy ludzi, co?, myśli o niej Lena. Dziewczyna spogląda na Lenę i szybko ucieka wzrokiem. Wychodzi.
Fajny ten Mateusz. Lena wraca do swoich myśli. Rzadko spotyka się kogoś, kto ma takie ciekawe przemyślenia i jeszcze potrafi o tym szczerze powiedzieć.
– Właśnie.
– Co znowu? – Lena czuje, że uwaga Oro dotyczy jej, a nie Mateusza. Wkurza ją to.
– No, że nie boi się być tym, kim jest.
Lena wrzuca rzeczy do plecaka. On się nie boi, a ja tak. Czy to takie dziwne? Ludzie są różni, wiesz, Oro? Kwadratowi i podłużni, a czasem niewidoczni. Jak masz takie moralizatorskie powołanie, to się do seminarium zapisz.
Oro uśmiecha się.
– Jak się złościsz, to w oczach masz granaty. Mogę wyciągnąć zawleczki?
Nie uśmiechnę się, przyrzeka sobie Lena. Nie… Dobra, ale ostatni raz!
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POKAŻ MI BUTY,
a powiem ci, czy jesteś
Autokar powoli wypełniał się uczniami. Powoli, a nawet niechętnie, bo od kiedy najlepsze miejsca z tyłu zostały zajęte przez bandę Samca Alfa, pozostali uczniowie się nie spieszyli. Teraz było i tak wszystko jedno, gdzie kto usiądzie. Ci z tyłu mieli przewagę. Mogli znienacka atakować, a widzieli ruchy innych.
Lena usiadła na pierwszym z brzegu wolnym miejscu. Tuż przed nią rozparł się wygodnie wychowawca, Kożniewski, zwany od niedawna Ciulem, w sumie nie wiadomo dlaczego. Według Leny wyglądał raczej na ciułacza, ale może jedno drugiemu nie przeszkadzało. Pachniał obficie wodą kolońską, włosy miał przyklejone żelem do czaszki. Żaden kosmyk podczas tej kilkugodzinnej podróży nawet mu nie drgnął.
Obok Leny, przy oknie, siedziała naburmuszona Paulina, bo chciała siedzieć z Moniką, ale Ola była szybsza. Więc zanim autokar ruszył, Paulina wyciągnęła ćwiczenia z hiszpańskiego i zaczęła uczyć się słówek. Nie mogła być gorsza od Moniki i Oli, które obiecały sobie przez całą drogę konwersować w obcych językach. Były to wyjątkowe dziewczyny. W wieku trzynastu lat wiedziały już, czego chcą, jakie skończą studia i gdzie rozpoczną kariery zawodowe. Gardziły resztą klasy, która okres dojrzewania traktowała w dosłowny sposób. One były dojrzałe od urodzenia.
Po prawej stronie Leny, na równoległych siedzeniach, usiadła wuefistka zwana Szarfą, bo na każdych zajęciach z wuefu wołała: „Dziewczęta, proszę rozdać szarfy”. Niezależnie od tego, czy „dziewczęta” grały w koszykówkę, czy zaliczały skłony w przód i w tył. Szarfie towarzyszyła mama Krystiana, która miała stanowić support kadry pedagogicznej. Ale jak tylko autobus ruszył, mama Krystiana zasnęła, bo akurat zeszła z nocnego dyżuru w szpitalu, w którym pracowała jako salowa. To z powodu wykonywanego przez matkę zawodu Krystian miał ksywę Basen. Chyba nie przejmował się tym za bardzo. Był szczupły, przystojny i wbrew niskim zarobkom matki – świetnie ubrany. Ponoć sobie dorabiał, ponoć dostawał kasę od kogoś. Nikt nie znał prawdy, więc plotki na ten temat na luzie mogły brać udział w konkursie na bajkę. Kiedy wszyscy zajęli miejsca, autokar ruszył. Tym samym rozpoczęła się ZIELONA SZKOŁA.
Lena rozglądała się, poszukując Oro. Byłaby mu wdzięczna, gdyby nie opuścił jej w tych dniach, ale znając go, mogła podejrzewać wszystko. Że wlazł do bagażnika, że siedzi na dachu albo obok kierowcy. Uśmiechnęła się do tych przypuszczeń. Oro bywał nieobliczalny. Ale wszystko, co robił, robił dla niej. I chociaż zielona szkoła miała trwać aż cztery dni i w tym czasie Lena skazana była na ciągłą obecność niekoniecznie przyjaznych osób, to sama świadomość, że Oro jest – gdziekolwiek teraz był – dodawała jej otuchy.
Rozejrzała się. W autokarze zapanował luz. Uczniowie spontanicznie podzielili się na podgrupy. Ci, którzy słuchali metalu, właśnie włączyli muzę z komórki. Dwóch popowców zapodało Depechów. Spoko, pomyślała Lena, brakuje jeszcze jakiejś kontry. Więc po chwili, jakby specjalnie na jej życzenie, cały autokar wypełniły dźwięki polskiego country. To kierowca. Uznał, że muzyka podczas jazdy ma służyć przede wszystkim jego samopoczuciu, więc zapodał to, co lubił. Nawet Paulina wyjęła słuchawki z uszu.
– Hej?! Co to za szit?
– Aronoł – odpowiedziała Lena, zajęta obserwowaniem Oro. Owszem, pojawił się. Stał obok Ciula i dyskretnie wyjmował z jego marynarki piersiówkę. Odkręcił ją, powąchał. Zmarszczył nos. Pochylił się do butów Ciula i wlał zawartość piersiówki do wypastowanych mokasynów wychowawcy. Który ani drgnął. Przyzwyczajony, że alkohol nieźle grzał. Choćby w stopy.
Podróż do ośrodka wypoczynkowego przerywana była wiele razy. Trzy razy na planowanych postojach. Reszta to był całkowity spontan. Na siku, na wypuszczenie kilku pawi, na udzielenie nagany uczniom z końca autobusu, którzy wyrzucali przez okno śmieci, a raz na wyjaśnienie konfliktu z kierowcą porsche, któremu uczniowie z końca autobusu pokazali paluszka fakiuszka, czego on najwyraźniej nie zniósł w swej godności posiadacza „prosiaka”. Zajeżdżał im drogę tak długo, aż autokar zatrzymał się, a dotknięty do żywego właściciel megasamochodu mógł się skonfrontować ze sprawcami zamieszania. Tym razem darował tym młodym jeb… skur… Przygoda wprost goniła przygodę.
Na miejscu czekał na uczniów podupadły ośrodek wczasowy. Poza sezonem przyjmował w swe progi każdego, kto nie zważał na obskurne warunki i kiepskie wyżywienie, rekompensując to pięknem okolicy. Ale uczniowie w większości nie docenili ani bliskości czystego jak kryształ jeziora, ani leśnej gęstwiny w jesiennej aurze, ani rozległych łąk, o których tylko ktoś powiedział ironicznie: łodefak, stepy akermańskie czy co? Wszyscy chcieli dostać najlepszy pokój, który i tak przypadł kadrze pedagogicznej. Potem nastąpiło dobieranie się w trójki, czwórki, dwójki, czemu towarzyszyły ciągłe personalne zamiany, kompilacje, negocjacje, a nawet jeden rękoczyn.
Lena jak zawsze była „poza”. Jakby świadomie pozostawała w kontrze do Oro. Ten bowiem był wszędzie. W każdej podgrupie. Pokazywał Lenie, do której powinna dołączyć, gdzie gwarantowana jest najlepsza zabawa, a gdzie nie powinna się pchać. Jakby w ogóle to było możliwe. Lena pchająca się do ludzi – normalnie oksymoron. Odpowiadała mu w myślach dwoma czy trzema zdaniami, powtarzając je jak refren: W życiu. Daj mi spokój. Beze mnie. Wiedziała przecież, że do nikogo nie pasuje i nikt jej nie wybierze. Wiedziała też, że przypadnie jej pokój z odrzutami. Tymi, których nikt nie wybrał.
Przypadł jej pokój z Igą i Karoliną. Nie zrobiło to na niej wrażenia. W przeciwieństwie do Igi, która bardzo chciała być blisko Violi, Kasi, Ani, Kingi i Niny. I choć wymienione dziewczyny mogły zamieszkać w dwóch trójkach, to jednak wybrały trójkę i dwójkę. Że niby ta druga trójka miała okropny design. Przecież wszystkie miały równie przykry wystrój. Iga nic z tego nie rozumiała. Nie wiedziała jeszcze, że zaczęło się powolne, acz skuteczne, usuwanie jej z uprzywilejowanej grupy LDL–Lasek De Lux – jak o sobie mówiły.
Lena weszła do przydzielonego pokoju. Karolina zajęła łóżko przy oknie. Miała przetłuszczone włosy i dziwnie pachniała. Lena zmarszczyła brwi.
– Ma cukrzycę – poinformował ją Oro.
Dlatego się nie myje? – odpowiedziała mu w myślach Lena.
– Stąd ten zapach. Królewno. – Oro uśmiechnął się szelmowsko, założył koc na głowę i wyszedł na korytarz, warcząc: Jestem misiem, jeść chce mi się! Nie było mowy, by się nie uśmiechnąć.
– Co ci tak wesoło? – zapytała Karolina, widząc rozbawioną Lenę. – Nie wiesz, że mamy pokój ze świruską? Ja to zawsze mam takie krzywe szczęście. Tobie też daje w dekiel czy jesteś normalna? – I Karolina wyjęła batonik.
– Wolno ci? – odpowiedziała pytaniem Lena. Karolina już miała podnieść batonik do ust, ale się zawahała.
– Matka ci mówiła?
– Nie.
– To skąd wiesz? – Karolina patrzyła na Lenę przez zmrużone oczy, pełne bezsilnej złości.
– Że masz cukrzycę? Pachniesz nią – powiedziała Lena i w duchu myślała: – A teraz się obraź. Liczę do trzech. Jeden… Ale Karolina zrobiła się czerwona, szepnęła przepraszam i zniknęła w łazience.
Lena odetchnęła głęboko. Fajnie, że jest wyuczalna, pomyślała.
– W przeciwieństwie do ciebie – wymamrotał Oro, który już wrócił z ustami pełnymi jedzenia.
Skąd to masz?, pomyślała do niego Lena.
– Jeden z tych troglodytów od Darka Smarka ma tego całą torbę. Chcesz? – zaproponował, wyciągając w jej stronę paczkę orzeszków w czekoladzie.
Dzięki, odburknęła mu w myślach.
– Kradzione nie tuczy – uśmiechnął się szeroko i czekoladowo. – Jak chcesz. Zrobiłem mały rekonesans i wiem, że na obiad jest pomidorowa i pulpety, na kolację kanapki z pasztetową i ogórkiem. Do picia herbata i płynny kisiel. – Rozsiadł się wygodnie na łóżku przypadającym Idze, która jak dotąd nie przyszła.
No to bosko… Lena zasmuciła się. W myślach stała w kuchni, w której pichciła Cienka.
– Uuuu, kochana, czyżby czyżyk? – Oro był czujny jak pies.
Możesz jaśniej?, pomyślała Lena.
– Tęsknisz? Gdzie to zapisać?
– Na wewnętrznej stronie twojego wścibskiego nosa – odpyskowała. Więc Oro udając, że te słowa zraniły go do żywego, odwrócił się na plecy. Tak leżąc, podrzucał orzeszki do góry i usiłował je złapać prosto do ust. Większość z nich spadała na pościel Igi. Której ciągle nie było.
Z łazienki wyszła wreszcie Karolina. Cała pachniała świeżością i nawet jakimiś perfumowanymi kosmetykami. Ładnie, pomyślała Lena.
– To powiedz jej o tym.
Sam jej powiedz.
– Wiesz co to wzmocnienie pozytywne? – Oro podparł się na łokciach. Udawała, że go nie słyszy.
– Teraz lepiej? – zadała pytanie Karolina.
Lena nie miała wyjścia. Musiała się ustosunkować.
– Super.
– Dzięki, że mi powiedziałaś. Przyzwyczajona jestem, to nie zwracam uwagi. Oni by mi żyć nie dali. Dlatego nie mówię o chorobie. Jak to w szkole. Wszystko, co o tobie wiedzą, zostanie wykorzystane przeciwko tobie. Jak znowu się zapomnę, daj mi znać, okej? – Karolina brzmiała szczerze i sympatycznie.
– Nie ma sprawy – odpowiedział jej pełen entuzjazmu Oro. Niestety niesłyszany.
Lena tylko potaknęła. Przypatrywała się dyskretnie nowej koleżance z lekkim podziwem. Mogła się obrazić, pomyślała.
– Jakie szczęście, że nie jest tobą – w splot jej myśli wdarł się Oro. Jak zawsze nieproszony. Jak zawsze mówił, co myślał. – Może warto…? – Co?, Lena udawała, że nie rozumie. – Jest otwarta, szczera… – ciągnął Oro.
Nic na siłę, ucięła temat Lena. I od tej chwili robiła wszystko, by jej kontakty z Karoliną się nie zacieśniły.
Podczas posiłków siadała przy każdym wolnym stoliku, ale nie obok Karoliny. W czasie zwiedzania okolicy szła sama. A gdy dołączyła do niej Karolina, zdawkowo odpowiadała na jej pytania i nie starała się przeciągać rozmowy. Podczas tych krótkich kontaktów była dla dziewczyny oszczędnie uprzejma, więc nie miała sobie nic do zarzucenia. Dlatego dziwiły ją uporczywie chmurne spojrzenia Oro. Czepiasz się, myślała z przykrością. Nie odpowiadał jej. Przestał pajacować, nie bawił się tak dobrze, jak do tej pory. Nie śmiał się nawet przy wieczornym ognisku, podczas występu klasowej grupy teatralnej Ad Hoc, która dała niezły popis na temat życia szkolnych celebrytów. Lena nie mogła powstrzymać śmiechu, ale Oro trwał milczący. Siedział z nogami złożonymi po turecku, jakby medytował. Zaczepiała go w myślach. Nie odpowiadał.
Podczas powrotu z ogniska miał miejsce nieprzyjemny incydent. Seba pchnął Igę, a kiedy ta coś mu powiedziała w temacie kultury, zawołał głośno, by wszyscy go słyszeli:
– A w rodzinie wszyscy zdrowi? Mamusia spotkała się z rozumem, czy ciągle myśli, że dupa to głowa z ustami w pionie?
Rozległ się donośny rechot chłopaków. Klepali Sebę z zadowoleniem za wyczesany tekst. Lena zauważyła też uśmieszki na twarzach dziewczyn, które były ponoć „przyjaciółkami” Igi. Nikt nie zaprotestował. Ciul udawał, że nic nie słyszy. Może nawet śmiał się w duchu z wulgarnego żartu. Nie czując oparcia w swojej grupie, Iga zwolniła kroku, aż znalazła się na końcu kolumny. Lena zrównała krok z Karoliną, która przysunęła się do niej i zaczęła szeptać:
– Jej matce odbiło. Mąż ją zostawił. Dla innej. Mama mówi, że faceci tacy są. Z gruntu fałszywi egoiści. No i ta jej matka zaczęła pić. Wyrzucili ją z pracy, bo jeździła po pijaku. I teraz ma zero pracy, zero kasy, ale na wódę ma zawsze. Iga ma przerąbane. Choć szczerze mówiąc, średnio mi jej żal. Jak starzy mieli kasę, to zadzierała nosa. Teraz robi oczy zranionej sarny. Niech jej laski de lux współczują. Stać je, nie?
Lena już leżała w łóżku, a Karolina chyba spała, lekko posapując, kiedy do pokoju przyszła wreszcie Iga. Postawiła swój bagaż obok łóżka, nie zapalając światła, rozebrała się i położyła. Kiedy podniosła kołdrę, na podłogę spadło kilka orzeszków w czekoladzie.
– Bardzo śmieszne – rzuciła w przestrzeń, myśląc pewnie, że orzeszki to kolejny złośliwy żart. Lena milczała. Bo w sumie co miała powiedzieć? Sorry, ale to mój niewidzialny przyjaciel jadł orzeszki, siedząc na twoim łóżku? Wiesz Iga, tak to już jest. Twoja mama widzi białe myszki, a ja chłopca, który mieszka w szafie.
– Z tymi myszkami to przeginka – Oro stał przy oknie.
Twoje orzeszki, nasza wina. Dzięks, odpowiedziała mu w myślach. I dobranoc, tylko nie tutaj.
Kolejne dwa dni zielonej szkoły obłożone były aktywnościami gęsto jak tort kremem. I jak tort z kremem może zemdlić, tak liczba zadań, które zostały przewidziane w ramach klasowej integracji, mógł zniechęcić nawet najbardziej wytrwałych. Przed śniadaniem gimnastyka, po śniadaniu wycieczka do lokalnego muzeum, po obiedzie gry zespołowe, biegi przełajowe, integracja przez pracę i zabawę. I tak do wieczora. Po kolacji coś na kształt dyskoteki albo nocne gry terenowe. Zielona szkoła jak obóz przetrwania.
Następnego dnia od rana Iga nie odzywała się do ani Leny, ani do Karoliny. Podczas zajęć trzymała się blisko swojej grupy, którą tworzyły Viola, Kasia, Ania, Kinga i Nina. Wszystkie ładne, szczupłe, zadbane, a nawet wystylizowane. Nosiły swoje ciała z dumą. Nadawały im nadrolę, specjalną misję w ich życiu. Przez ciało, wygląd wyrażały swój stosunek do świata. Robiły tylko to, co było modne, trendy, co je w pozytywny sposób wyróżniało z szarego tłumu przeciętniaków. Laski de lux nienawidziły przeciętności. Aby należeć do ich grona, należało być łaskawie obdarzonym przez naturę: urodą, sylwetką, pięknym uśmiechem, gęstymi włosami oraz zasobnym portfelem rodziców. Luksus jest kosztowny i laski de lux wiedziały, że wysoko postawiona poprzeczka finansowa jest najlepszym filtrem dostępu do nich. Pokaż mi swoje buty, mówiły, a powiemy ci, czy jesteś. Prócz pieniędzy należało mieć gust. Bo nie było niczego bardziej godnego potępienia niż noszenie luksusowych rzeczy bez znajomości modowego kodu.
Iga ciągnęła na reszcie luksusu, który wypalał się jak opary benzyny w pustym baku. Jeszcze nie odstawała od reszty LDL, ale na nowe zakupy nie mogła liczyć. Zresztą mniejsza o pieniądze. Iga traciła status laski de lux przez skandale obyczajowe, których bohaterką była jej matka. A przecież kolejną zasadą LDL był brak problemów rodzinnych.
Na czas zajęć psychologicznych zatytułowanych Poznajmy się! klasa została podzielona na chłopców i dziewczyny. Chłopcy mieli zajęcia z psychologiem w terenie, dziewczyny z psycholożką w jadalni. Najpierw dziewczyny dobrały się w pary. Lenie przypadła Karolina, bo do obu nikt się nie zgłosił. Nastąpiło zadanie pierwsze: jedna dziewczyna miała zasłonięte oczy, druga musiała ją przeprowadzić przez pomieszczenie, omijając przeszkody z krzeseł i innych przechodzących par. Lena nie radziła sobie. Aby przeprowadzić bezpiecznie koleżankę, musiałaby mocno ją objąć i trzymać za rękę. Taka poufałość nie wchodziła w grę, więc Karolina nieco się poobijała. Potem nastąpiła zmiana. Karolina bez ogródek objęła koleżankę mocno, chroniąc ją i osłaniając własnym ciałem. Lena mocno przeżyła przekroczenie bariery swojej prywatności. Spociła się i zdenerwowała.
Drugim zadaniem był seans śmiechu i złości. Dziewczyny miały najpierw przez kilka minut śmiać się, a potem złościć. Dozwolone były przeklinanie, tupanie, wrzask. Ku zdziwieniu psycholożki nikt nie potrafił się zaśmiać ani zezłościć. Leny to nie dziwiło. Uśmiech jakoś by przeszedł, ale śmiech? Śmiech do łez? Albo złość? Krzyk? Prędzej by umarła.
Zadanie trzecie brzmiało: leżąc na matach, zamknij oczy i wyobraź sobie, że idziesz przez las i spotykasz różne postaci. Kim one są? Bohaterami z bajek? Ludźmi, zwierzętami? Boisz się ich? Cieszysz na ich widok? Dziewczęta zamknęły oczy. W myślach miały liczyć kroki. Przeszły nie więcej niż trzy, gdy rozległ się dzwonek telefonu komórkowego. Viola wstała, wyjęła telefon z kieszeni i zaczęła rozmawiać. Poproszona przez psycholożkę wyszła z jadalni. Po chwili zadzwoniły telefony kolejno Kasi, Ani, Kingi i Niny. Wszystkie wyjmowały swoje eleganckie aparaty i poruszając się z gracją gazeli, wychodziły jedna po drugiej z zajęć. Nawet psycholożka domyśliła się, że to Viola je wszystkie wywołała. I tylko Iga nerwowo wpatrywała się w ekran swojego ajfona, nie mogąc się doczekać wezwania. Nie nastąpiło.
– Fajne buty. Ile ważyły? – Lena usłyszała zduszony śmiech. To LDL. Stały za nią w kolejce po kolację. Nie jadły jej, ale postanowiły to głośno zakomunikować reszcie świata. LDL nie jedzą po osiemnastej. To nie służy sylwetce.
– Ten sam tiszert, co wczoraj? – i znowu zduszony śmiech. Lena ani drgnęła. W konkursie na poker fejsa zajęłaby pierwsze miejsce.
– Powiedz im, że zawsze jak wstajesz z trumny, wkładasz świeży. – Oro niczym czarodziej pojawił się nagle obok Leny. Ale Lena milczała. Przyszła jej kolej. Stanęła na wprost kucharki.
– Dwie z serem poproszę – powiedziała, a jej głos brzmiał matowo.
– Niech pani da jej mój przydział. Nie jem po osiemnastej. A jej się przyda. Widać, że w domu się nie przelewa – zakomunikowała Viola. Gdyby żmije mówiły po ludzku, brzmiałyby dokładnie jak ona.
– Tam, gdzie mieszka Cienka, nikt nie jest syty. Ona je, nie przerywając snu! – doszło do uszu Leny. Potem donośny rechot. Do gry w nękanie Leny dołączyli chłopcy. Lubili się popisywać przed laskami de lux. Samo ich pełne wdzięczności spojrzenie to była całkiem nowa jakość. Jakość, na którą nigdy nie będzie ich stać. Więc jedyne, co mogli, to dla popisu udupić jakąś szarą myszkę. Taką jak Lena. Prawdziwą sierotkę Marysię.
– Nie odpowiesz im? – Oro bombardował Lenę oburzeniem. Protestował przeciwko jej biernej postawie. A Lena z udawanym spokojem jadła kanapki, choć każdy kęs rósł jej w ustach. Jadła dla nich. Żeby widzieli, jak mało ją obchodzą durne docinki. Proszę, widzicie? Jem. A to znaczy, że nic a nic nie przeżywam.
– Dlaczego? – Oro był przybity.
Bo opór ich napędza. Wtedy gnoją cię bardziej. Twarz Leny była bez wyrazu. Choć Oro czuł, jak każda jej myśl drży.
– Pomogę ci.
Dlaczego mi nie wierzysz? Mam to obcykane. Trzeba udawać, że jest się ścianą.
– Którą obsikują. Świetnie… – Oro był sceptyczny.
Po której to spływa. Z każdym słowem Lena stawała się coraz bardziej stanowcza. Jakby odpowiadając Oro, przekonywała samą siebie.
– Dlaczego nikt się za tobą nie wstawi? Przecież każdy z nich mógłby być na twoim miejscu! – Oro aż wstał z oburzenia.
Żeby nie być na moim miejscu, myślała Lena z sarkazmem. Wychylisz się i już cię mają. Na każdego znajdą haka. W tobie. W twojej rodzinie. W twoim wyglądzie. W wyglądzie twojej matki, siostry, brata. W tym, że uczysz się dobrze. Albo źle. Że masz krótkie włosy. Albo długie. Zawsze też można przykleić ci do pleców kartkę z głupim napisem albo wytarzać ci buty w psiej kupie. I już po tobie.
– Ja się na to nie zgadzam – Oro był stanowczy.
Mnie w to nie mieszaj. Lena przełknęła ostatni kęs i wyszła z jadalni.
W pokoju Karolina stroiła się i pachniła. Została zaproszona na melanż. Przez Violę (!) i pozostałe LDL. Była tym faktem niezwykle przejęta. Natomiast Iga leżała przodem do ściany. W uszach miała słuchawki. Słuchała muzy. Głośno. Karolina tłumaczyła Lenie sytuację.
– Jej nie zaprosiły. No wiesz. LDL. A czy to moja wina? – Wzruszyła ramionami i poszła. Lena została sama z Igą. Muzyka się skończyła, ale Iga nadal leżała ze słuchawkami w uszach. Tyłem do reszty świata. Więc Lena położyła się i zgasiła światło. Długo nie mogła zasnąć. Przed oczami przesuwały się twarze Iskry, Oka, Memorego, Cienkiej, Wandy, Romana, a nawet Arnolda. Były życzliwe i uśmiechnięte. Dobrze, że nie ma tu Oro, pomyślała. Zaraz wszystko by zepsuł, nazywając rzeczy po imieniu.
A Oro zaliczał właśnie swój pierwszy w życiu melanż. Siedział na parapecie w pokoju lasek de lux i chyba dobrze się nie bawił. Najpierw się nudził, bo rozmowa dotyczyła wyglądu. Pokój wypełniły nazwy, których Oro nie znał. Legginsy. Stringi. Amarant. Botoks. Balejaż. Mikrobrazja. Lagerfeld. Miu Miu. Potem temat uległ zmianie, bo w pokoju pojawili się chłopcy, a z nimi piwo i gotowe drinki w małych butelkach. Oro nie nadążał nad ekspresją słów. W ogóle nie nadążał. Nie czaił, o czym ci młodzi ludzie mówią. Co to znaczy „suchar”? Lol? WDF? Potem zaczęło się obgadywanie innych. Oro był przygnębiony. Słowa miażdżyły Igę, kpiły z Leny, z Sabriny i Ilony – wielbicielek solarium i tipsów. Jeździły po Paulinie, Magdzie i Oli, tych wstrętnych kujonkach z grubymi nogami, niewyregulowanymi brwiami, niewyleczonym trądzikiem. Impreza przeciągnęła się do późnych godzin nocnych. Nawet jak rozmowa przestała się kleić, to nie było odważnego, który pierwszy opuściłby pokój lasek. Taki delikwent narażony był na natychmiastową obmowę. Więc siedzieli. Z przekrwionymi oczami. Zmęczonymi od uśmiechów twarzami. Niezłomni. W końcu chłopcy wyszli grupą. Dziewczyny odetchnęły z ulgą.
– Co za matoły – prychnęła Viola. – Już myślałam, że korzenie zapuszczą. – Reszta dziewczyn dołożyła swoje pięć groszy i chłopcy zostali obgadani. Postanowiono pójść spać. Karolina niechętnie udała się do siebie. Jak tylko zamknęły się za nią drzwi, laski de lux wybuchnęły tłumionym śmiechem.
– Ale kretynka! – zawołała Nina.
– Normalnie uwierzyła, że jest z nami – kpiła Ania. – Jaką miała pozę. Żenuła!
– Sorry, laski, że ją ściągnęłam. Musiałam. Ona ma zawsze świeże plotki – Viola niby przepraszała dziewczyny, ale widać było, że jest z siebie dumna. – Jest głupia, więc trochę namiesza. I dobrze. Nienawidzę nudy.
– Ja też – skwapliwie poparła ją Kasia.
– Ja też – powtórzyła jak echo Kinga.
– Ja też – zgodził się z dziewczynami Oro. I gdy położyły się wreszcie spać, postanowił bliżej zapoznać się z ich kosmetykami, ubraniami i oczywiście butami.
Następnego dnia od rana Ciul przeprowadzał śledztwo, aby dorwać tego, kto pozwolił sobie na takie żarty. Lustro w łazience LDL wymazane było mieszanką kremów, pomadek i pasty do zębów. Buty – drogie! – wisiały na drzewach jak barwne jesienne eksponaty. Ubrania poupychane były w najdziwniejszych miejscach: w garnkach w kuchni, w jadalni leżały na stołach jak obrusy, w pokojach uczniów dyndały w oknach, jak firanki. Trudno było znaleźć winnego. Przecież dziewczyny imprezowały z największymi rozrabiakami, a ci przysięgali na wszystkie świętości, że nigdy nie zrobiliby czegoś tak potwornego najfajniejszym na świecie laskom. Brzmiało to naprawdę szczerze. Inna sprawa, że wszystko to wyglądało jak działanie sił nadprzyrodzonych. No bo kto sięgnąłby do drzew tak wysoko bez drabiny? A tej nie było na terenie ośrodka. Kto zrobiłby to wszystko, nie budząc absolutnie nikogo? Przez klasę przebiegł dreszcz niepokoju. Ale że co? Obcy? Ósmy pasażer Nostromo?, kpiła Lena.
Dostrzegała winnego, który za każdym razem na pytanie Ciula „Kto to zrobił?!” podnosił w górę rękę. Patrzyła na niego z politowaniem, bo uważała takie żarty za kres idiotyzmu, ale przecież nie znała całego kontekstu. Oro zresztą się nie tłumaczył.
Od imprezy z laskami de lux Karolina przestała dostrzegać Lenę. Nie odzywała się do niej, nie patrzyła nawet w jej kierunku. Garnęła się do towarzystwa LDL, a czując, że dziewczyny łakną jej opowieści i ploteczek, paplała jak najęta. Wyolbrzymiając, przekręcając fakty, ubarwiając swoją gadaninę żarcikami i pantomimą. Jak marionetka, bezwzględnie pociągana za sznureczki.
Droga powrotna do domu dłużyła się Lenie w nieskończoność. Jak nigdy dotąd pragnęła znaleźć się wreszcie w swoim pokoju, we własnym łóżku. Zakryć się kocem po same uszy i zapomnieć o świecie. No chyba że Cienka zawoła ją na naleśniki. Francuskie. Z serem i szynką.
W domu panowało napięcie. Owszem, ucieszono się z powrotu Leny, wypytywano ją o szczegóły wyjazdu, ale coś było nie tak. Powód zwarzonej atmosfery szybko się wyjaśnił. Cienka była na diecie odchudzającej. W związku z tym nie gotowała, nie pichciła, nie smażyła i nie piekła. Do tego uaktywnił się Arnold, który karmił Cienką i resztę rodziny ugotowanymi al dente warzywami i cienkimi jak pergamin kromkami ciemnego pieczywa. Rodzina chodziła głodna. Humory nie dopisywały. A Cienka? Zbladła, cera jej poszarzała. Ale waga nie drgnęła nawet o gram.
Lena spodziewała się trochę milszej atmosfery i w duchu złościła się na siebie za te sentymentalne ciągoty. Ale wkrótce przekonała się, że nic nie uległo zmianie, a atmosfera w domu jest w jak najlepszym porządku. Zrozumiała to przypadkiem, kiedy na schodach natknęła się na Memorego. Zatrzymał ją. I wyrecytował:
– Mówi grubaska do grubaski: na jakiej jesteś diecie? Na trzech, odpowiada grubaska. Dieta trzech? Nie znam, mówi ta pierwsza. Na czym polega? Dopytuje. Normalnie. Jestem na trzech dietach równocześnie, bo jedną nie mogłam się najeść. Koniec – i Memory zszedł na dół.
– Uczy się dowcipów, żeby pojąć skalę absurdu. Kompletnie go nie śmieszą – wyjaśnił Lenie Oro.
Zaśmiali się głośno. I Lena poczuła w pełni, że wróciła do domu.
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IGRANIE Z OGNIEM,
czyli każdy ma swoją granicę
Najgorsze, co ci się może zdarzyć w szkole, to utracić czujność. Niby nic się nie dzieje, dni płyną bez żadnych katastrof, cisza na morzu. I to właśnie powinno cię zaniepokoić.
Lena nie zdążyła sięgnąć po swój plecak, gdy niespodziewanie znalazł się w rękach Seby, potem Artura, Bartka, a na końcu Samca Alfa. Stanęła bez ruchu. Wiedziała, że nie wygra z chłopakami. Jak będzie gonić plecak – przedłuży im zabawę, a sobie upokorzenie. Darek gapiąc się na nią bezczelnie, rozpiął plecak i wyrzucił jego zawartość na podłogę.
To tylko rzeczy. Lena stara się myśleć pozytywnie. Pozbiera je z powrotem. Ale „żartowniś” nie skończył „żartu”. Czubkiem długopisu, jak śledczy na miejscu zbrodni, rozgrzebywał przedmioty. Zeszyty, książki, długopisy, mazaki i… paczkę podpasek. Poczuła sztywnienie karku. W ustach całkiem jej wyschło.
– Podpaski higieniczne! Łał! Komfort przez cały dzień. Dla skóry wrażliwej. Skóry…? To się przykleja do skóry? – Darek z udawaną powagą czytał informacje na opakowaniu. Jego koledzy mieli niezły ubaw. W dechę!
– Ty, ponura, gdzie się je zakłada? Pokażesz nam, plis. – Samiec Alfa wyjął podpaskę i przykleił na ramieniu, jak pagon. – Ponura, dobrze robię? – Odpowiedział mu brecht chłopaków.
Lena miała wrażenie, że wszystko się zatrzymało. Nic dziwnego. Takiej atrakcji jak ona nie było i nie ma. Chyba wszyscy na korytarzu zatrzymali się, by się pogapić. Nikt nic nie mówił. Patrzyli na nią, jej podpaski i bandę Darka. Cała szkoła właśnie się dowiedziała, że Lena miewa okres. Ale news! Już nic nie będzie jak dawniej! Czuła pot spływający wzdłuż kręgosłupa i takie dziwne drętwienie dłoni i stóp.
– Ile trzeba róż, by zobaczyć dwa płatowce i jeden bombowiec? – odezwała się nagle, wbrew sobie. Nie znała tej zagadki. Więc skąd pochodziły słowa?! – Zbombardować nimi dom, fajnie by było, nie? – spojrzała na Samca Alfa.
W jego oczach zobaczyła popłoch. Jeszcze udawał, że to jakiś bełkot wariatki, ale już odrzucił podpaski. Śmiał się na siłę. I patrzył na nią z lękiem i irytacją. Poczuła rzeczywistość podwójnie. Jakaś część w niej zadawała chaotycznie pytania, dlaczego to powiedziała i co to właściwie znaczyło, ale inną część Leny wypełniały siła i spokój. Znikło napięcie karku i drętwienie kończyn. Spektakl się skończył. Uczniowie ruszyli do swoich spraw. Darek z całą swoją bandą stanął przy oknie. Co rusz odwracał głowę i zerkał na Lenę. Był nieswój.
Wtedy przed oczami zobaczyła dziwne obrazy. Jakby ktoś wyświetlał w jej głowie film. Oto Darek klęczy w pokoju. Z rękami uniesionymi do góry jak zatrzymany przez policję. Wbija wzrok w ścianę z tapetą w róże. Gdy patrzy na nie uporczywie, róże stają się samolotami i Darek wyobraża sobie, jak bezlitośnie bombardują dom. W pokoju, w którym klęczy, pojawia się jego ojciec. Samoloty na powrót stają się różami.
– Wstać! – pada komenda. – I nigdy więcej nie siadaj, dopóki ja tego nie zrobię – głos ojca jest twardy, słowa kategoryczne. Szorstki materiał wojskowego munduru drapie szyję Darka. To ojciec brutalnie złapał go za kark. – Twardym masz być. Nie miękkim.
Darek rozciera ścierpnięte kolana. Patrzy na plecy ojca z nienawiścią i bezradnością. Obraz zamazuje się. Koniec transmisji.
Zobaczyła przed sobą szare oczy Oro.
– To ty? Jak to zrobiłeś?
Dzwonek na lekcję. Oro nie odpowiedział. Lena zaczęła zbierać do plecaka porozrzucane rzeczy. Jako ostatnia wpadła do klasy.
– Nie wolno tak robić! – krzyknęła ze złością. Oro, zawsze taki kogut, teraz był speszony.
Szli przez dzikie zarośla. Lena wybrała to miejsce specjalnie, licząc, że nikogo tu nie spotkają. Nie chciała krzyczeć w myślach. Czuła, że musi naprawdę dać z siebie głos. Inaczej eksploduje.
– Odczepił się? Odczepił – cicho tłumaczył Oro. – Jeszcze szacunku nabrał.
– Czytasz mu w myślach? Czy u niego przesiadujesz? To, co widziałam w głowie, to twoja fantazja czy prawda?
– Męczysz – sapnął Oro. – Liczy się skutek.
– Czyli po trupach do celu – Lena włączyła sarkazm.
Oro milczał.
– Byłeś u niego! Widziałeś to wszystko.
Nie protestował, więc już wiedziała, że tak właśnie było. Zdała sobie sprawę, że Oro nie tylko potrafi czytać w jej myślach, ale również przesyłać jej obrazy, które sam widział. A może… – przyszło jej nagle do głowy – może wysyła mi swoje myśli i ja je wizualizuję? Tak czy inaczej: cholera! Jest problem!
– To zwykłe podglądactwo!
– Tak? – naburmuszył się. – W takim razie twoje słyszenie przedmiotów to zwykłe podsłuchiwanie.
– Nieprawda.
– A niby czemu nie? Przecież słyszysz, co mówią, i dzięki temu wiesz, czego chcą albo jak je naprawić. Inni tego nie robią. Jestem niewidzialny. I potrafię… – wstrzymał słowa – generalnie parę rzeczy jeszcze potrafię. Dlaczego mam z tego nie skorzystać?
– To nie w porządku – opór Leny słabł.
– A dręczyć wszystkich dookoła z pozycji silniejszego i mieć poczucie bezkarności to w porządku?
Szli koło siebie, zagniewani, wzajemnie z siebie niezadowoleni.
– Upokarza go ojciec. To tyran. Więc ten wyżywa się na innych. Klasyka gatunku.
– Żal – zgodziła się Lena.
– Trochę mu zmięknie rura. Jeszcze nikt mu się nie postawił.
– Aż tu nagle… – Lena zaczynała rozumieć punkt widzenia Oro. – Ale nie można zbierać o ludziach informacji, a potem wykorzystywać przeciwko nim.
– Nawet jeśli się ma szlachetny cel?
Zamyśliła się. W sumie… Przecież Oro chciał jej pomóc. Wyrwać z rąk oprawcy.
– Nie powiedziałaś mu niczego, co inni mogliby wykorzystać przeciwko niemu. Tylko on zrozumiał zagadkę. I przesłanie.
Z daleka widzieli biegnącego mężczyznę.
– Odwiedzasz też inne domy? – głos Leny stał się łagodniejszy.
Oro kopnął kamień, milczał. Lena westchnęła krótko. Znaczy, że tak. Widział też inne domy, podpatrywał innych ludzi.
– To nie jest w porządku – powtórzyła z naciskiem.
– Nikomu o tym nie mówię. Nie zdradzam ich tajemnic. Nawet tobie – bronił się. – A poza tym…
Milczał przez chwilę.
– No mów!
– Czasem dobrze jest o niektórych rzeczach wiedzieć.
– Gdy ktoś sam o czymś powie, tak. Ale nie, gdy wbrew ludziom grzebiesz w ich życiu. Tajemnice to tajemnice. – Wiedziała, co mówi. Jej tajemnice były głęboko zakopane i za nic nie chciałaby, żeby ktoś je odkrył. – Jak jesteś sam, to chyba masz prawo czuć się bezpiecznie, to znaczy, wiedzieć, że nikt cię nie podgląda, nie wtyka nosa w nie swoje sprawy!
Oro kiwał głową. Tak. To wszystko prawda.
– Czasem odkrycie tajemnicy może pomóc uporać się z nią. Tajemnicami stają się rzeczy, z którymi sobie nie radzimy.
– No nie wiem… – nie dawała się przekonać.
– Bo ty wyznajesz zasadę całkowitej izolacji. Jak ci ktoś sam nie powie, to nie będziesz dedukować, pytać, obserwować. I to dopiero jest nienormalne – Oro chwycił Lenę za rękę i zmusił żeby na niego spojrzała – to egoizm i obojętność.
– Jasne – schowała się za ironię. Oro wzruszył ramionami.
Szli w milczeniu. Minął ich duży pies.
– Nie zaczepi mnie? Będę miała spokój? – zapytała cicho, z niedowierzaniem.
– Na bank.
– A inni?
– Martwisz się o innych? Co ci się stało? – zakpił.
Przygryzła wargi.
Była ciekawa, jak teraz będzie. Jak Samiec Alfa się zachowa. Będzie udawać, że nic się nie stało? Nasili agresję? A może sam da jej spokój, ale podpuści chłopaków? Już następny dzień dał odpowiedź. Darek nie spuszczał z niej oka. Gdy tylko przyłapywała go na tym, odwracał wzrok. Ale te sekundy wystarczyły, by zobaczyć, że jest pełen nienawiści.
– Widzisz, jest spokój – triumfował Oro.
Rzeczywiście, tak to wyglądało. Westchnęła z ulgą. Metoda Oro nie była zbyt szlachetna, ale osiągnęła skutek, a to powinno interesować ją najbardziej. Jednak kolesie Darka nie wiedzieli, że od wczoraj wszystko uległo zmianie. Lekcje geografii były nadzwyczaj bezbarwne i dlatego Lena wbiegła do klasy jako ostatnia. Nauczyciela jeszcze nie było. Wiało nudą i Bartek postanowił się trochę rozerwać. Położył się na ławce Leny z rękami pod głową. Nie zareagował, kiedy dziewczyna podeszła i chciała usiąść. Zawahała się.
– Przeszkadzam ci? – starała się nad sobą panować.
– Nie.
– Ale ty mi owszem.
– Tak mi przykro – Bartek szczerzył się prowokująco.
Lena silnym ruchem zepchnęła jego nogi. Chłopak jednym skokiem znalazł się bardzo blisko niej. Podniósł rękę, jakby chciał ją uderzyć.
– Nie dotykaj mnie, brudasie.
Poszukała wzrokiem Darka. Siedział rozparty na swoim miejscu w ostatnim rzędzie. Na moment ich oczy się zetknęły.
– Dobra, zostaw ją – rzucił do Bartka. – Szkoda czasu.
– Widziałeś? Dotkła mnie! Normalnie się stawia!
– Zostaw – zabrzmiało tym razem jak rozkaz.
– W porządku? – w głosie Oro zabrzmiały niepokój i troska, ale Lena poczuła żal, że tym razem zostawił ją samą.
– Radzę sobie – odburknęła.
Do klasy wszedł spóźniony nauczyciel. Wyglądał na bardzo znudzonego. A mówił tak, jakby za cel wyznaczył sobie uśpienie wszystkich smętną gadką. Niektórzy starali się notować. Inni załatwiali swoje sprawy. Bartek podsunął Darkowi kartkę z rysunkiem Leny, która wisiała na drzewie. Darek uśmiechnął się i uniósł do góry kciuk – znak, że cezar aprobuje pomysł. Ale po chwili napisał na kartce „invisible”. I zamaszystymi ruchami zamazał postać Leny. Bartek pokiwał głową. Wolałby ostrzejsze metody, ale skoro tak, okej. W szkolnym lesie jest tyle jeleni, że nigdy nie zabraknie fanu.
Odtąd Lena stała się dla nich niewidoczna. I to dosłownie. A to któryś następował jej boleśnie na stopę, udając, że jej nie widzi, a to tuż przed jej nosem zamykał drzwi, potrącał na korytarzu. Traktowali ją tak, jakby w miejscu, gdzie stoi, była wolna przestrzeń.
– Nie widziałeś gdzieś ponurej? – Seba udawał, że nie widzi Leny stojącej na wyciągniecie ręki.
– Deratyzacja była. Wytępili ją pewnie ze szczurami – rechotał Bartek.
Mieli świetną zabawę, a Lena zapewnioną prawie nietykalność. Słowa… owszem, to nie było przyjemne, ale nie takie rzeczy słyszała o sobie. Poza tym pomysły chłopaków były powtarzalne i banalne. Nie potrafili być inteligentnie złośliwi, dlatego nie umieli sprawić jej prawdziwej przykrości. Ich docinki nie dotykały jej. Wkurzało ich to. Pragnęli, by płakała, by przeżywała. Pożądali reakcji – wtedy poczuliby spełnienie. Zamiast niej – to oni zaczęli się denerwować.
– Ty, ona normalnie nas olewa! – skarżył się Seba.
– Nie, no co ty, stary, to my olewamy ją! – uspokajał go Samiec Alfa, ale czuł, że coś jest na rzeczy. Niepokoiły go reakcje kumpli. Dążyli do konfrontacji, a ta mogła się dla niego źle skończyć. Ponura znała jego tajemnicę. Wyraźnie dała mu do zrozumienia, że mają deal – ona milczy – on jej nie dokucza. Nie dokuczał jej. Za chłopaków nie mógł ręczyć.
Seba nie wytrzymał napięcia. Od samego rana nie miał farta. Najpierw wklepał mu taki osiłek z trzeciej. Tylko dlatego, że Seba rzucał papier do kosza i nie trafił. Lekko poobijany dotarł na matmę. Z nosa kapała krew, a limo pod okiem równo puchło. Matematyczka wysłała go najpierw do pielęgniarki, potem do dyrektora. Od którego Seba dostał najnormalniejszą pod słońcem zjebkę. Bo dyro też nie miał dobrego dnia. Seba zaciskał pięści. Potrzebował się wyżyć. Kulminacja nastąpiła na przerwie obiadowej. Tego dnia były naleśniki, które Seba uwielbiał. Dostał nawet o jednego więcej. Niósł więc talerz ostrożnie. Ale jakaś rozpędzona idiotka wlazła na niego, nawet tego nie zauważając, i cała zawartość talerza wylądowała na jego, ulubionej zresztą, bluzie.
– O, k…!
W stołówce zrobiło się jak makiem zasiał. Wszyscy gapili się na niego, ale on nie widział wszystkich. Z tłumu dzieciaków wybrał Lenę. Coś mu podpowiadało, że choć wielu chichrało, ona chichrała bardziej drwiąco.
– Bawi cię to?!
Lena uniosła brwi w pytaniu.
– Pytam, czy cię to bawi? – głos Seby zabrzmiał piskliwie. Mutacja!
– A skąd. Fajną masz bluzę. W naleśniki. Spoko wzorek – leciała po bandzie.
Usłyszał jawne śmiechy. Zrobił się czerwony.
– Chcesz taki? Proszę! – chwycił czyjś talerz pełen naleśników i przykleił do tiszerta Leny.
Znowu zrobiło się cicho. Lena wstała i strzepała naleśniki. Plama i tak została.
– Dzięki. Bardzo ładny motyw. Zastanawiam się tylko… – spojrzała na Oro, który trwał w widocznym napięciu – czy musisz, kiedy już skończysz się masturbować, wycierać ręce w te tanie pornosy. Zawsze masz po nich farbę na rękach.
I to był cios! Twarz Seby stała się purpurowa. Po stołówce przeszedł szum. Gapiono się na jego ręce. Naprawdę były uwalane drukarską farbą. Seba szybkim ruchem wcisnął je do kieszeni. Jedni się śmiali, inni komentowali. Lena wstała i podeszła do okienka. Ta utarczka ją zmęczyła. Postanowiła, że zje jeszcze jedną porcję.
– Masz pornosy? – Krzysiek był szczerze zaskoczony. – Pożyczysz?
– Odwal się, co? – Seba z hukiem odstawił talerz i żegnany kpiącymi spojrzeniami opuścił stołówkę. Darek patrzył za nim, a potem za Leną. Skąd to wszystko wiedziała?
– Nie no, szacun! – Oro był pełen podziwu dla dokonań Leny. – Ale skąd o tym wiedziałaś? Nie pisnąłem ci ani słówka – dziwił się. – Dochowuję męskich tajemnic.
Siedzieli na parapecie w jej pokoju.
– Ale tajemnica! – Lena prycha kpiąco. – Każdy facet w tym wieku to robi. Nie trzeba mieć twoich zdolności, żeby o tym wiedzieć. Prosty rachunek prawdopodobieństwa i odrobina wiedzy o fizjologii.
– Nieźle go skasowałaś.
Lena zapatrzyła się na ogród.
– Niepotrzebnie to zrobiłam. Tylko go nakręciłam.
– Określiłaś granice swojej wytrzymałości. I tak byłaś cierpliwa.
Lena zaprzeczyła. Niby tak, ale wyszła z bezpiecznego cienia, a to się nigdy dobrze nie kończy.
– Poza tym ta jego mina… bezcenna! – Oro naśladował zmieszanego Sebę. Lena uśmiechnęła się kwaśno. – Hej! Nie bój nic! To się okaże, kto ma większe tatuaże! – dorzucił. I napiął biceps niczym kandydat na Mistera Univers.
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ŚWIĘTY SPOKÓJ
albo pobyt na planecie małych gestów
Oro siedział na parapecie zasłuchany. Polonistka recytowała z namaszczeniem:
Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim,
Moja droga Orszulo, tym zniknieniem swoim!
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było:
Jedną maluczką duszą tak wiele ubyło.
Tyś za wszytki mówiła, za wszytki śpiewała,
Wszytkiś w domu kąciki zawżdy pobiegała.
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować
Ani ojcu myśleniem zbytnim głowy psować,
To tego, to owego wdzięcznie obłapiając
I onym swym uciesznym śmiechem zabawiając.
Teraz wszytko umilkło, szczere pustki w domu,
Nie masz zabawki, nie masz rozśmiać się nikomu.
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje,
A serce swej pociechy darmo upatruje.
Potem, przechadzając się wzdłuż ławek, niska nauczycielka o wielkiej charyzmie podyktowała uwagi na temat stylu Kochanowskiego, idei trenów, symboliki śmierci i ojcowskiej miłości do zmarłej Urszulki. Klasa zapisywała. Nawet największe lenie robiły notatki. Polonistka była sroga, a jednocześnie mądra i dowcipna. Potrafiła zainteresować tematem w niebanalny sposób. Nie zmuszała do pisania wypracowań tych, którzy nie byli urodzonymi humanistami, ale wymagała bystrości własnego zdania. Lektury trzeba było znać. Znać, znaczyło niekoniecznie przeczytać. Ale wiedzieć, jakim stylem dany utwór był napisany. Z jakiego powodu. W jakich czasach. Czy powstałby teraz. Na lekcjach polskiego dyskusje zawsze były najżywsze. Najgorętsze. Nawet matoły miały swoje zdanie na temat literatury, jeśli dyskusja zataczała szerokie kręgi społeczno-obyczajowe. I najczęściej ci, którzy do dnia omawiania lektury nie przeczytali jej, po dniu gorącej dyskusji sami z siebie sięgali po to literackie przekleństwo gimnazjalisty. Oro zamiast Lenie przyglądał się Idze. Jako jedyna nie notowała. Patrzyła na tekst wiersza i Oro widział, jak słowa trenu unoszą się nad jej książką chmarą czarnych kruków.
Od jakiegoś czasu Iga czuła się tak, jakby umarła albo jakby świat wokół niej się rozpadł. Laski de lux wykluczyły ją z grupy. Pytane o przyczyny odpowiadały, że zrobiły to z powodów humanitarnych. Żeby ustrzec Igę przed upokorzeniem. No bo jak może czuć się dziewczyna, której nie stać, w otoczeniu tych, które stać? Beznadziejnie.
– W życiu trzeba mieć aspiracje. Wiem, że jestem ładna i dbam o siebie. Jesteś inteligentna, to użyj mózgu i dobierz sobie lepszy kolor włosów, a jeśli twoi starzy nie mają kasy, to sorry, to nie moja wina. W życiu trzeba mieć też trochę szczęścia – przemawiała Viola. W końcu robiła to tak skutecznie, że opinia publiczna przestała współczuć Idze, a zaczęła podziwiać laski de lux.
Polski się skończył. Lena wyszła, oglądając się za Oro, który ciągle jeszcze siedział na parapecie. Nadal wpatrywał się w Igę. Lena nie widziała tego, co on. Że chociaż lekcja o trenach się skończyła, nad głową Igi nadal unosiła się chmara czarnych kruków.
Za mało jestem dziwna? Lena zareagowała jak zazdrosna dziewczyna.
– Co? – Oro nie dosłyszał jej myśli, szukając wzrokiem Igi.
Nic. Myślałam, że takiego monstrum jak ja nikt nie przebije. A tu, proszę… Wzrok Leny powędrował za spojrzeniem Oro.
– Źle się dzieje w państwie duńskim – usprawiedliwił się cytatem.
– No widzę.
– Chyba właśnie nic nie widzisz. Gdybyś widziała, to byś mi pomogła.
W czym? Myśli Leny były drwiące.
– Nic nie kumasz czy robisz to specjalnie? – Oro spojrzał na Lenę z dezaprobatą. – W krainie Święty Spokój nigdy nie zapada noc, co? – rzucił i poszedł. Prosto za Igą. Więc Lena wróciła do domu sama, analizując w myślach ostatnią rozmowę z Oro i obracając każde jego słowo na wszystkie strony. Co właściwie miał na myśli, cytując Hamleta? Kto jest państwem duńskim? Iga? Ja? Klasa? Świat? No chyba nie zamierza ratować świata? Batman się znalazł. Co widzi, czego nie widzę ja? I kto niby jest w krainie Święty Spokój? Przecież olewają mnie! Nie zauważają! Poczuła olbrzymią niesprawiedliwość ze strony świata, życia i Oro. Z jego strony największą i najdotkliwszą.
Oro również wracał do domu, tyle że z Igą. Ale Iga ani go widziała, ani słyszała. Szła wolno jak ktoś, kto ma dużo czasu. Im bliżej było domu, tym szła coraz wolniej. Za to serce biło jej coraz szybciej. Oddychała nierówno. Wstrzymywała oddech jak ktoś, kto się boi, by zaraz łapać powietrze łapczywie niczym ryba wyjęta z wody. Ostrożnie otworzyła drzwi do mieszkania. Weszła cicho, na palcach. Przemknęła do swojego pokoju. Usiadła na łóżku w płaszczu, nie zdejmując butów. Oro rozejrzał się. Dobry sprzęt grający, laptop, drukarka, plazma na ścianie. Trudno było wśród tego sprzętu dostrzec niedostatek.
– Igaaa! – rozległo się. Krzykliwie, ze złością. Dziewczyna zerwała się z łóżka i ruszyła w stronę wołającego ją głosu.
W sypialni było ciemno. To przez zasłonięte okna. Mama Igi leżała w łóżku. W pokoju unosił się zapach przetrawionego alkoholu i brudu.
– Dzwonił? – zachrypiał głos jej matki.
– Kto? – Iga zatrzymała się przy drzwiach.
– Hugo Kołłątaj, jak nie wiesz kto. Ojciec. Dzwonił? – Matka Igi usiadła na łóżku i mocowała się ze szlafrokiem. Wyglądało, jakby chciała go włożyć zamiast spodni.
– Nie. A miał? – Oczy Igi patrzyły na matkę wystraszone. I Oro widział, jak czarne kruki przysiadają na szafie, ramie łóżka, na fotelu i stercie brudnych ubrań rzuconych w kąt.
– Miał. Miał. Miauczysz jak ta jego młoda siksa. Wiesz, dlaczego z nią jest? – Matka Igi podniosła się i zachwiała. Iga zamknęła oczy. Oro czuł, jak jej myśli zamieniają się w sople lodu. – Bo mu dała.
– Przestań! – Iga nie wiedziała, jak to się stało. Po raz pierwszy podniosła głos na matkę. Poskutkowało. Matka usiadła. Skuliła się w sobie i rozpłakała. – Przytul mnie… – szepnęła w stronę córki.
– Płaczesz wódą. Niech ona cię pociesza. – Iga trzasnęła drzwiami sypialni. Poszła do kuchni. Otworzyła lodówkę. Była pusta. Za to w jednej z szafek znalazła paczkę makaronu. Ugotowała go i podzieliła na dwie porcje. Posypała je cukrem. Jedną zaniosła matce, ale ta zasnęła, więc Iga wróciła do kuchni i postawiła jej talerz obok swojego. Usiadła przy stole. Wzięła do ręki widelec. Żuła makaron długo i z gracją. Wyprostowane plecy, złączone kolana.
– Dobrze. Na matmie była kartkówka. Z biologii będzie test z kręgowców. Jasne – odpowiadała na pytania, które nie padały. – A co u ciebie, tato? – Zapytała, patrząc na drugą porcję makaronu. Widelec z brzdękiem opadł na talerz. Na podłogę poleciało kilka oblepionych cukrem świderków. Siedziała teraz nad talerzem zgarbiona, ze wzrokiem utkwionym w przeszłość, kiedy naprzeciwko niej siedział tata. Zazwyczaj zjadali obiady we dwoje, bo mama zawsze długo pracowała i stołowała się na mieście. Dzwonili wtedy do niej, by choć przez chwilę poczuła, że ma dom. Oro usiadł naprzeciwko Igi. Wziął w swoje ręce jej dłonie. Były zimne. Ścisnął je delikatnie. Po chwili Iga poczuła dziwne ciepło. Przenikało przez jej palce, promieniowało przez dłonie do ramion i karku. Poczuła ból brzucha. Nagły, jak uderzenie pięścią w żołądek. A potem na talerz makaronu spadło tysiące łez. Słonych, gorzkich, smutnych i samotnych. Lały się jak rwący potok, jakby puściła tama, która je powstrzymywała. Oro patrzył na Igę ze współczuciem. Ale i z zadowoleniem. Widział bowiem nie tylko talerz i płaczącą dziewczynę. Widział, jak myśli Igi dotyka nagła odwilż. Może to nie był natychmiastowy sukces, bo nad głową Igi nie pojawiło się błękitne niebo, ale przynajmniej zniknęła chmara czarnych kruków.
Kiedy Oro znalazł się z powrotem w domu, Lena starała się opanować myśli, żeby broń Boże nie dotarły do niego. Najskuteczniejszą metodą zapanowania nad mózgiem było wkuwanie słówek, dat czy wzorów z chemii. Ale Oro nie dopraszał się rozmowy. Tego wieczoru był mało komunikatywny. Nie czekając na kolację, wlazł do szafy i nie wyszedł z niej aż do rana. Jak tylko znikł, Lena zamknęła wszystkie książki. Objęła rękoma nogi i zamyśliła się. Wśród refleksji różnego gatunku od czasu do czasu pojawiała się w jej głowie mała, kiełkująca dopiero myśl. Bardziej zarodek myśli niż myśl dojrzała. Że może jednak… A co jeśli… I Lena bojąc się usłyszeć myśl do końca, nie pozwalała jej urosnąć. Przysypywała ją szybko innymi: przecież nie jestem wygodna. Staram się. Chyba należy mi się trochę spokoju? Jednak czy był to spokój, którego Lena naprawdę łaknęła – nie wiadomo, bo z trudem zasnęła i spała niespokojnie.
Kolejny dzień w szkole rozpoczął się od wuefu, w imię szlachetnej tradycji porannej gimnastyki. Szkoda jednak, że w szkole nie było pryszniców. Poranny wuef, zwłaszcza chłopaków, dawał w nozdrza przez resztę lekcji. A tych akurat było tego dnia osiem. W babskiej szatni trwało ustalanie liczby niećwiczących. Żeby nie wkurzyć Szarfy, niedysponowane mogły być maksymalnie trzy osoby. Do tego ewentualnie jedna przeziębiona lub z jakąś kontuzją. Oczywiście Lena wolałaby nigdy nie ćwiczyć, ale jak dotąd ćwiczyła zawsze. Dziewczyny pomijały ją podczas ustalania listy zwolnionych. Nawet gdy o to prosiła, działo się tak, jakby była niesłyszana.
– To naturalny kolor włosów? – usłyszała za sobą pytanie. Pytała Ania, z LDL.
– Tak – odparła.
– Nie pytam o te na głowie. – I Ania zrobiła ruch głową, wskazując na nogi Leny.
– Powiedz, że tak ci cieplej – Oro podał gotową odpowiedź. I Lena już miała się zawstydzić, gdy uśmiechnęła się do niego.
– Kręci cię to? Jesteś walnięta – podsumowały ją Ania i Kasia. Potem doszła reszta dziewczyn. Gadały jedna przez drugą. Że to straszna wiocha mieć niewydepilowane nogi, że natura jest niedoskonała i trzeba ją poprawiać. Gdyby ćwiczyły z taką pasją, z jaką obgadywały innych, już dawno byłyby w kadrze narodowej. Niestety, sprawnościowo wypadały słabo. Trudno bowiem pobiec na sześćdziesiątkę z dobrym czasem, nie pocąc się. Nie da się zrobić przewrotu w tył bez zarzucenia nóg za głowę. Ale w takim wypadku co z fryzurą? Dziewczyny były z wuefu marne, ale laski de lux były na ich tle jak Laski Paralityków. Oro miał używanie, rzucał docinkami, po których Lena czasem nie dawała rady utrzymać powagi. Gdy zaczynała się śmiać, po chwili dołączały do niej inne koleżanki, a czasem nawet sama Szarfa.
– No takiego kalectwa to ja w życiu nie widziałam – mówiła.
– Bo one, pani psor, nie raczkowały w dzieciństwie – rzucał Oro, a Lena przygryzała wargi, by nie zarechotać.
– Run, Forrest, run! – krzyczał do ucha Violi, biegnąc obok niej jak w zwolnionym tempie. Jednym słowem komedia. Dostawało się potem Lenie, bo wuef był jeden, a potem kilka innych lekcji, na których LDL odbijały z nawiązką sportowe upokorzenia. Mówiły o Lenie przy niej, ale tak, jakby jej nie było.
– Ta mała z włosami w kolorze mysiego łona…
– Ta z bidula?
– Ta w czadorze. – To à propos tego, że Lena ciągle w czarnym tiszercie.
Lena nie miała ochoty na konfrontacje. Złośliwości koleżanek nie brała do siebie. Nauczona od dziecka, że inne dzieci potrafią być okrutne, obrosła pancerzem obojętności. Takie słowa, od tych dziewczyn – nie mogły jej zranić. Poza tym był Oro. Swoimi błazeństwami przywracał właściwe proporcje. One kpiły z Leny, on z nich. Kiedy któraś z LDL stawała do odpowiedzi, Oro natychmiast pojawiał się obok niej. Wyprężał się, gładził swe ciało, czesał włosy, naśladował ich gesty, mimikę. Wyłapywał każde przegięcie, każdy fałsz. I był w tym genialny. Wiele razy Lena żałowała, że nie widzą go inni. Na przykład Iga. Być może wówczas poczułaby się lepiej. Dla Igi bowiem odrzucenie przez LDL było nową sytuacją. Jak dotąd zawsze należała do grupy uprzywilejowanej. Identyfikowała się poprzez innych. Ja Igi było grupowe, składało się z Ja innych osób. Teraz Iga często czuła się jak ktoś, kogo nie ma. Nie umiała sama decydować, straciła pewność siebie, bo nie stały za nią koleżanki. Smutno było patrzeć na tę śliczną dziewczynę, która marniała w oczach, którą z dnia na dzień przytłaczały coraz to odkrywane kompleksy i wątpliwości.
Prócz obserwacji Igi i wygłupów Oro ulubioną rozrywką szkolną Leny było słuchanie – albo raczej podsłuchiwanie – szkolnych przedmiotów. W przeciwieństwie do rzeczy domowych szkolne przedmioty nie słyszały Leny. A raczej nie zauważały faktu, że ona je słyszy. Działo się tak z powodów… demograficznych. Liczba dzieciaków, które przewinęły się przez szkołę, już dawno przekroczyła kilka setek. Każdy uczeń odcisnął na szkole swoje piętno. Każda rzecz, każdy przedmiot dotykane były przez wiele rąk, kopane przez wiele nóg, obrywały niezasłużenie plecakami z książkami i workami z kapciami. Dlatego tylko nieliczne zachowały zdrowe umysły. Większość świrowała. W zależności od tego, z jakim rodzajem ucznia przebywały, przedmioty stawały się infantylne albo chamskie, ordynarne lub zwyczajnie głupie, zblazowane bądź złośliwe, a nawet podłe. Wypalone jak nauczyciel ze zbyt długim stażem. Bez własnej osobowości, bo nasiąknięte wpływami setek istnień.
W pracowni fizycznej stała stara gablota. Ułożone w niej eksponaty były pożółkłe i pokryte wieloletnim kurzem. Gablota nie cierpiała szkoły, nienawidziła uczniów, za nic miała nauczycieli. Przejęła język tych, którzy siedząc w ostatnich ławkach, szeptali to, co ona do dziś powtarzała namiętnie:
ażeby cie szlag jasny ty bucu w plerezę czesany / makolągwo jedna / niech cię sczyści jak kota po pomidorach / i co się capie gapisz / wiesz co mi możesz / wiesz co mi możesz / skoczyć mi możesz / skoczyć mi możesz / prędkość maksymalna to jest wtedy, gdy wypierdalam z tej budy trzydziestego czerwca / kto to był niuton, kto był niuton, no szwagrem moim nie był
W sali historycznej stało popiersie Napoleona. Ktoś cesarzowi zrobił permanentny makijaż czarnym pisakiem, którego nie dało się zmyć, i Bonaparte wyglądał jak drag queen. Więc stał wymalowany Napoleon na postumencie, patrzył na uczniów z lotu ptaka i krzyczał:
ognia! Fire, fire, fire! Naprzód! No pasaran! No pasaran! Formować szyk! Tratatatata! Tratatatata! Czczczczczczczczczczczcz! Fiuuuuu! Bum! Tratatatatatatatata! Iju! Iju! Stać! Ruki w wierch! Padnij! Powstań! Padnij! Powstań! Bum! Iiiiiiiiiii bum! Hände hoch!
Idąc korytarzem, Lena wyłapywała samotne słowa rzucane obojętnie, powoli, ze znużeniem i bez sensu, jakby przedmioty, które się nimi posługiwały, nie znały ich znaczenia.
szmaciarze
bułka z masłem
chcesz w ryj
lata mi lata mi lata mi
bałwan kretyn idiota
psze panią
daj gryza
glonojad
W pracowni języka polskiego najbardziej sterana życiem była tablica. Już dawno miano ją wymienić, ale jakoś ciągle wisiała. Egzaltowana, wiecznie w podniosłym nastroju:
prosto do nieba trójkami szli żołnierze…
wyjmijcie zeszyty!
a lato było piękne tego roku
ostatnia ławka! do ciebie mówię!
zachodźże słoneczko, skoro masz zachodzić
daj ać ja ukręce…
klasa, baczność!
słoneczko lubi twoją główkę siwą i leci na nią by natrętna osa…
i od nowego akapitu
nam strzelać nie kazano
kto pod kim dołki kopie
koniec cytatu
ten zegar stary
W każdej klasie Lena przystawała zdumiona lub rozśmieszona tym, co mówiły przedmioty. Obojętne na jej reakcję traktowały ją jak kolejnego szkolnego najeźdźcę. Niekiedy ich głosy przepełniał smutek. Może szukały sensu swojej egzystencji? Tak jak poprzeczny przekrój żaby wykonany z plastiku. Gdy w klasie panowała cisza, Lena słyszała jego smutne wołanie:
mitochondrium! mitochondrium! mitochondrium…
Aż Lenie ściskało się serce.
Gdy skończył się ten długi dzień nauki, Lena powłócząc nogami, zeszła do szatni. Na wieszakach wisiały ostatnie dwie kurtki. Gdy zdjęła swoją, usłyszała znajome „powiesić cię?”, którym wieszak żegnał się z każdym uczniem. Nieświadomy ani tego, że ona to słyszy, ani że to, co on mówi, brzmi dwuznacznie.
– Innym razem, okej? – odpowiedziała wieszakowi, który i tak jej nie słuchał.
– O, jest i nasza klasowa świruska – zabrzmiało tuż za jej głową. Odwróciła się gwałtownie. Za nią stał Darek. Patrzył na Lenę nienawistnym spojrzeniem. Z miną zdobywcy. Nie z takimi jak ona konfrontował się i zwyciężał. Znał wartość swojej siły. Powoli podszedł do Leny. Cofała się w stronę wieszaków. Przyparł ją do krat boksu. Usłyszała ciche „powiesić cię?”.
Chwycił ją za ręce. Była bez szans. Pochylił wściekłą twarz do jej bladej i wystraszonej.
– Świeci słońce, pada deszczyk, przeszedł dreszczyk? – Delektował się jej strachem. Czuła jego nieświeży oddech. Pot i papierosy, które jarał pokątnie. – Widzisz, jak to jest. Przyszła kryska na Matyska. I co. Kto ci teraz pomoże? Harry Potter? Wiesz, co kiedyś robili z takimi jak ty? Palili na stosie. Takie ścierwo jak ty dobrze by się jarało.
Lena spojrzała mu prosto w oczy. Były żółte od nienawiści. Ale czaił się w nich również strach. W kolorze khaki, jak wojskowe kurtki moro. I Lena postanowiła zginąć z honorem.
– Ty, bohater. Wporzo sprawa wtłuc słabszemu i mniejszemu, nie? Medal za odwagę. Z tatusiem to już gorzej. Bohater. – Patrzyła na niego szyderczo, choć cała była jednym wielkim strachem. „To zaraz się stanie. Poczuję ból. Tylko ból. Nic więcej”. Ale Darek odwrócił się od niej nagle, uwalniając jej ciało z kleszczy swoich rąk. Kopnął stojącą obok szafkę, która przesunęła się z hukiem kilka metrów. Zacisnął pięści.
– Gówno. Gówno wiesz – wyszeptał przez zaciśnięte wargi. Zerwał swoją kurtkę. Padło nieśmiertelne „powiesić cię?”, które usłyszała tylko Lena. Wybiegł z szatni. Lena wypuściła powietrze. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że cały ten czas była na bezdechu. Wyprostowała, a potem zgięła plecy. Poczuła pieczenie w nadgarstkach. Ten osiłek nieźle ją ścisnął. Kiedy schyliła się po kurtkę, zauważyła znajome buty. W których tkwiły znajome nogi. Na ławce siedział Oro.
– Chcesz mambę? Wszyscy mają mambę. Mam i ja – uśmiechnął się.
– Dobrze się bawiłeś? – rzuciła zdenerwowana.
– Wiedziałem, że nic ci się nie stanie. On bał się ciebie bardziej niż ty jego – tłumaczył.
– Jasne. Po czym to poznałeś? Mierzyłeś nam tętno? – Lena z rozkoszą wyżywała się na Oro. Dzięki temu napięcie schodziło z niej błyskawicznie. – Jesteś typowy facet. Mocny w gębie. A jak przychodzi do działania, to ucieka w mambę.
– Chciałaś równouprawnienia?
– Kto? Ja?
– To masz.
– Jesteś męska szowinistyczna pig – powiedziała Lena i zawiesiła worek z kapciami na wieszaku.
Powiesić cię?
– Mnie nie, ale jego tak – odpowiedziała wieszakowi i wypchnęła Oro z szatni.
24
TISZERT,
czyli jak trudno siebie wyrazić
Wanda i Roman nie mieli zamiaru udawać, że Święto Zmarłych wygląda teraz tak samo, jak w czasach, kiedy oni byli młodzi. Dwie tradycje, polska i ta, która przyszła ze Stanów, zaczęły się ze sobą mieszać. I było to widoczne na każdym kroku. W kawiarniach, na ulicach i oczywiście w ich domu.
– Halloween to celtycki obrządek Samhain. Dwa tysiące lat temu żegnano w ten sposób lato i witano zimę. Celtowie uważali, że tego dnia zaciera się granica między światem żywych i umarłych. Świat duchów, nawet tych złych, mógł przedostać się do świata ludzi. Duchy przodków zapraszano do domów i czczono je, a duchy innych zmarłych odstraszano, przebierając się w stroje mające budzić grozę. – Memory jak zwykle wiedział wszystko i dokładnie.
– Dłatego jestem włampairem – Oku trudno było mówić ze sztucznymi kłami w ustach.
Iskra tego dnia chciała wyglądać jak prawdziwa różowa księżniczka.
– Wcale nie jesteś straszna – Cienka, sama przebrana za Gnijącą Pannę Młodą, kręciła z dezaprobatą głową.
– Dobra, przyczepię sobie ogon – zgodziła się Iskra.
Co w tym miało być strasznego, nikt nie wiedział, ale kto by nadążył za Iskrą.
– Specjalnie się nie wysiliłeś – Cienka krytycznie oceniła Arnolda, którego szczupła sylwetka była wprost wymarzona dla kostiumu kościotrupa. – Poleciałeś po warunkach. Phi!
Wanda w białej szacie ducha posuwistym krokiem poruszała się po domu. Nawet Memorego udało się przy pomocy Cienkiej i Iskry przebrać za zepsuty komputer z czarnym monitorem, który dodatkowo był przedziurawiony jak po strzelaninie. Roman wymigał się od przebrania.
– Jestem już wystarczająco straszny – Roman wykrzywił twarz w potwornym grymasie – to się nazywa charakteryzacja wewnętrzna.
I nie przebrała się rzecz jasna Lena. Oro próbował ją namówić, ale widział, że ma marne szanse. Lena była nieugięta. On, choć miał szaloną chęć na przebranie, z jakiegoś tajemniczego powodu nie mógł pozbyć się swojego czarnego tiszertu i dżinsów.
Dom już od rana rozjaśniały dyniowe lampki, a z pokoju Oka wypływał dym, co zaniepokoiło bardzo Romana i Wandę. Na szczęście okazało się, że to rozkręcony na maksa nawilżacz powietrza daje taki „mglisty” efekt. Cienka obiecała, że wieczorem ruszą z Okiem i Iskrą na wymuszanie, jak to nazywał Arnold, słodyczy.
– Ten kołs będzie za małsy – walczył z wymową Oko, patrząc na koszyk przygotowany przez Wandę – ja będę strałsznie strałszny.
– Skup się – Oro stał nad leżącą jeszcze w łóżku Leną i ciągle próbował namówić ją na zabawę – jeśli się nie przebierzesz, będziesz pytana na każdej lekcji.
Lena wiedziała, że zasada tego dnia w szkole brzmi prosto: „kto nieprzebrany, ten pytany”, ale za nic nie chciała zgodzić się na żaden kostium.
– Wisi mi to – odpierała ataki Oro. Choć wcale jej to nie wisiało, bo nikt nie lubi być odpytywany z pięciu przedmiotów jednego dnia – a poza tym… nie mam w co się przebrać.
– No weź! – Oro ostentacyjnie zniknął w swojej szafie.
Przez chwilę siedziała na łóżku zamyślona. Przebrać się, czy nie – oto było pytanie. Jedyne, co czuła, to mieszane reakcje. Przebranie to zgoda na wygłupy. Ja i wygłupy to dwie sprzeczności, myślała o sobie. I co, tak razem z innymi? Że niby tworzymy całość? Sorry, beze mnie.
Drzwi do jej pokoju uchyliły się ze skrzypieniem. To Oko, udając trzeszczenie zawiasów, wsunął przez szparę dłoń zakończoną potwornie długimi paznokciami. Lena zapiszczała z udawanego strachu.
– Psestrałszyłem cię! – Oko podskakiwał z radości. – Superł!
I już go nie było.
– Płestrszyłem Lenę!!! – obwieszczał całemu domowi, biegnąc od pokoju do pokoju.
Lena uśmiechnęła się do siebie, wrzucając zeszyty do plecaka. Jestem wporzo, myślała o sobie. Dałam się mu przestraszyć. Chyba jako jedyna uczennica tego dnia pakowała do szkoły podręczniki.
Wszyscy, ale to dokładnie wszyscy, mieli na sobie coś halloweenowego. Nawet dyro. Paskudne szramy na jego policzkach sugerowały pokrewieństwo z Frankensteinem. Chemiczka wyglądała zjawiskowo jako Morticia Addams. Nawet wuefista się przebrał. Sekretarka i panie w kuchni. Wszyscy! Nie mówiąc już o uczniach. Na tym tle Lena wyglądała, jakby była z innego świata. Świata bezbrzeżnej nudy i normalności. Oro ironicznie triumfował.
– Wtopiłaś się w tłum. Szacun.
Początkowo Lena czuła dziwnie przyjemną wyższość nad resztą przebranego świata. Potem jej dobre samopoczucie zaczęło się wahać. Zastanawiała się, czy jej nieprzebranie nie było zbyt ostentacyjne. Wyglądało, jakby za wszelką cenę chciała się wyróżnić.
– Ponura dziś wygląda jak… Ponura. – Viola pogardliwie wydęła usta.
Ona i pozostałe laski de lux włożyły wiele wysiłku w to, żeby wyglądać dzisiaj specjalnie. Lena czuła na plecach ironiczne i zdziwione spojrzenia. Wystawiła się na strzał. Rzecz jasna nie ominęło jej odpytywanie na każdej lekcji. Zdziwieni nauczyciele nie wiedzieli, jak traktować jej brak przebrania. Prowokacja czy roztargnienie? Przecież mogła zostać w domu. W ogóle nie przychodzić do szkoły. Oro milczał wymownie. Jego mina mówiła wszystko.
– Spójrz – odwrócił jej twarz do szyby – nie ma cię.
Spojrzała za nim w okno.
– To jest prawda o tobie? Taka jesteś?
– To tylko ciuchy. Prawda o mnie to nie ubranie – broniła się.
– Masz rację. Ale tylko teoretycznie. Noszenie w kółko spranego tiszertu i wytartych dżinsów rzeczywiście nie świadczy o niczym, pod warunkiem, że JEST się jakimś. Ty jesteś, jakby cię nie było. Do tego nosisz strój maskujący.
– Przecież wiesz dlaczego…
– Nawet zbroja może być kolorowa. Wiedziałaś, że Zawisza Czarny nosił kolorowego irokeza i pomalowane zęby? Żeby odstraszać wrogów.
Uśmiechnęła się.
Czyli ponura przebrała się za ponurą, pomyślała o sobie. Oro nie zaprzeczał. Na tle wyolbrzymionej kostiumami i maskami kolorowej rzeszy rówieśników wyglądała jak zmęczona życiem wypalona stara maleńka. Zamiast wtapiać się w tło, czyli być jak inni, jej szaro-czarny strój stawał się krzykliwy jak wykrzyknik. Pierwszy raz zobaczyła siebie tak, jak widzieli ją inni, i nie spodobał się jej ten widok.
Po południu dom był jeszcze bardziej tajemniczy niż rano. Rozwieszone na schodach i lampach nici udawały pajęczyny. W powietrzu unosił się dziwny słodkawy zapach i co pewien czas słychać było brzęczenie łańcuchów zapętlone na płycie CD. Lena wróciła do domu sama. Oro gdzieś zniknął. Może to i lepiej. Całą drogę ze szkoły milczał, wymownie oglądając się za przebranymi dzieciakami, które mijały ich w metrze i na ulicach.
Oko w jednej ręce trzymał wielki słój z czerwoną cieczą, a w drugiej swoje wampirze zęby. Iskra wypróbowywała pistolet na wodę, który miał im służyć do oblewania krwią stawiających opór. Nie dajesz cukierka, to masz! Pif-paf!
– Ani mi się waż – Wanda nie żartowała. – Cienka, odpowiadasz za to! Żadnego lania po ludziach.
– Bez tego nie będzie stracha. – Oko był zawiedziony. – Nie, Lena? – Oko już wciągał ją do kuchni.
– Wampiry i bez strzelania są groźne – próbowała jakoś wybrnąć pod groźnym spojrzeniem Wandy.
– Tak!!! – radośnie wykrzyknął Oko.
– Bez krwi – zdecydowała Cienka, wyjmując mu słoik z rąk.
– Ale chała – załamała się Iskra.
– Iskra, panuj nad językiem, proszę – skarciła ją Wanda.
– Półdziesz z nami? – Oko wpakował w usta wampirze zęby.
– Mówiła już, że nie – Cienka wykładała bibułą olbrzymi kosz, który został wyciągnięty z piwnicy.
Lena zawahała się.
– Nie nudź, młody – Cienka nie dała jej czasu na zmianę decyzji – kopsnij się po Komputer.
Memory pojawił się jak prawdziwy duch. Strój zepsutego i postrzelonego komputera był już nieco sfatygowany.
– Słabo – oceniła Cienka. Naładowała sztucznej krwi do pistoletu. Wycelowała. – Będziesz miał luk jak po świeżym ataku komputerożerców.
Lena cicho wymknęła się z kuchni. Przez sekundę czuła żal, że nikt nie wywarł na niej większej presji. Może gdyby Cienka bardziej ją przycisnęła? Może gdyby Oko błagał dłużej? Nawet oni odpuścili, myślała z przykrością. Z drugiej strony to co, miałaby w trzy minuty wykombinować przebranie? Czuła bezsens tych rozmyślań. Drzwi do pokoju Arnolda były uchylone. Zajrzała z ciekawością. Leżał na łóżku.
– Hej.
Nie odpowiedział. Leżał z otwartymi oczami. Na parapecie stała zapalona świeczka. Jej samotny płomień kiwał się nierytmicznie. Wycofała się na palcach. Weszła do siebie. Oro siedział na biurku. Cały jego czarny tiszert był obklejony kolorowymi stickerami.
– Robisz za pawia? – uśmiechnęła się na jego widok. – Ten mi się podoba – pokazała na amarantowy sticker – i ten.
– Taaa. Wporzo jest – odkleił papierek i przykleił go do koszulki Leny.
Kto chciał, mógł z Wandą i Romanem pojechać na groby ich rodziców. Ale nie było przymusu. Cienka i Iskra pojechały. Memory był wykończony wczorajszym życiem towarzyskim. Arnold nie zszedł na śniadanie. Dla Leny ten dzień nie miał większego znaczenia. Nie miała grobów swoich przodków.
– Nie ty jedna nie wiesz, gdzie pochowani są twoi bliscy. – Wanda delikatnie dotknęła jej policzka. – Liczy się symboliczny gest. Zapal znicz i pomyśl o nich. Może patrzą na ciebie… Z tych swoich światów…
Lena odwróciła się i bez słowa wróciła do siebie. Gdyby sen przychodził na zawołanie, byłaby szczęśliwa. Próbowała czytać. Nie szło jej. Myślała o tym, co powiedziała jej Wanda.
– Mnie to nie przeszkadza.
– Co? – Lena odwróciła głowę w stronę szafy.
– Że ich nie znałem.
– A mnie tak. Chciałabym wiedzieć. Przecież nie jestem znikąd. Kim byli? Co lubili? Może jestem do nich podobna?
– To zapal znicz i pomyśl o wszystkich wariatkach, które żyły przed tobą. Na pewno oddasz pamięć swoim przodkom. Jakiejś ciotce albo babce. Sądząc po tym, jaka jesteś, masz murowane dziedzictwo świrusek – uśmiechnął się. Spodobał jej się ten pomysł.
Zbiegła na dół po garść tealightów. Zapalali na parapecie małe świeczki.
– Babka Leokadia chodziła w oficerkach i paliła cygara.
– Babciu, myślę o tobie! – szepnęła Lena.
– Ciotka Genowefa miała tatuaż i chodziła bez gorsetu. – Lena uśmiechnęła się do wymyślonego przodka. – Ciociu, myślę o tobie!
– Dziadek Ludwik jako pierwszy objechał kraj rowerem. Uwielbiał czereśnie. Zjadał je z pestkami.
– Dziadku, myślę o tobie! – szepnęła. I Oro wydawało się, że w jej oczach błyszczały łzy. Zapalił kolejną świeczkę.
– A to za kogo?
– Był ci bliski, choć znałaś go krótko…
Nie powstrzymywała tych łez. Tata. To nic, że przybrany. Chciał jej kupić tort. Być dobrym tatą. Tak bardzo chciała go pokochać. Oro przytulił ją.
– Rycz, mała, rycz. Płacz, maleńka, płacz – szepnął. Roześmiała się. Rękawem przetarła oczy.
Zapaliła kolejną świeczkę.
– Wujka mi brakuje. No, Oro, kogo masz na oku?
– A ty dokąd? – Oro przystanął zaskoczony. Bo zamiast wracać do domu, Lena skręciła w inną stronę. Nie odpowiedziała, tylko przyzywająco machnęła dłonią. Ruszył niechętnie. To był ciężki dzień. Laski de lux przeżywały kryzys związany z nieudaną nową fryzurą Violi, która większość lekcji przepłakała. Od ich biadolenia nie dało się uciec. Ciul na godzinie wychowawczej bredził coś o integracji i wzajemnym zrozumieniu między pokoleniami. Chyba sam nie wiedział, o co mu chodziło. W końcu udręczony swoją przemową kazał im napisać anonimowe wypowiedzi, jak każdy z nich pojmuje idealną klasę. Wszyscy jęknęli zgodnie. Szkoła to ciężki kawałek chleba.
– Wchodzimy. – Determinacja, jaką usłyszał Oro w głosie Leny, zaskoczyła go.
Stali przed galerią handlową. Przez chwilę Oro myślał, że Lena ma zrobić jakieś zakupy. Ale obojętnie minęła poziom ogólnospożywczy i weszła na ruchome schody, które wiodły na piętro z ciuchami. Ciuchami?
– Czyżby braki w czarnych tiszertach? – Oro aż przystanął, zaskoczony.
Lena pociągnęła go za rękę.
– Chciałeś, to masz – hurtem zdejmowała z półek kolorowe koszulki i bluzy.
– Ale…
– Teraz to ale. Najpierw robi mi pranie mózgu, a potem ale… – bawiła się jego zdziwieniem.
– To męskie przebieralnie – znudzona ekspedientka zatrzymała Lenę dłonią z paznokciami, które mogłyby z powodzeniem zastąpić śrubokręt.
Lena uśmiechnęła się zmieszana. Zapomniała, że Oro nie widać. Weszli do damskiej.
– Wkładaj – rzuciła mu niebieski tiszert.
Oro bez słowa wykonał polecenie. Potem przymierzył rudy, czerwony, biały, żółty i w kolorowe pasy.
– Ale kaszana.
Opadł na ławeczkę. Patrzyli na siebie totalnie zaskoczeni. Każda koszulka, którą wkładał Oro, z kolorowej stawała się czarna. Lena zamyśliła się. Potem włożyła czerwoną koszulkę wprost na swoją, czarną. Tiszert Oro zmienił się na czerwony.
– Ale jazda! – zagwizdał. Uśmiechnęli się.
– Jak będziesz niegrzeczny, włożę spódnicę z falbanami – żartowała.
– Spoko, jeszcze nigdy nie byłem transem – jakoś się nie zraził.
Zasada okazała się dziwna, choć prosta. Kolor Leny stawał się także kolorem Oro.
Cienkiej aż wypadł nóż z ręki, bo właśnie obierała marchewki na dietetyczne ciasto, kiedy zobaczyła Lenę wchodzącą do domu z wielką firmową torbą znanej sieciówki. Szok! Nie zdążyła nic powiedzieć, bo Iskra ją wyprzedziła, chociaż w innym temacie.
– Dostałam szóstkę, dostałam szóstkę – podskakiwała wokół Leny jak oszalała.
– Super – powiedziała Lena bez aplauzu. Chyba nie czaiła, że można się cieszyć z oceny.
– Przygotowywałaś ją do dyktanda – Oro westchnął ostentacyjnie.
Racja. Lena przesiedziała z Iskrą parę godzin, ćwicząc zasady ortograficzne, ale zupełnie zapomniała, że rudzielec miał z tego dyktando.
– Tylko ja i jeszcze jeden chłopak dostaliśmy szóstki! – Iskra nie posiadała się z radości i dumy.
– Zapomniałaś – wyrzucał jej Oro.
Ale pomogłam. Dostała szóstkę.
– Oj Lena, Lena… Zaangażowałabyś się chociaż raz.
– Czy ja śnię? – Cienka nie mogła oderwać wzroku od wielkiej torby, którą Lena tachała na górę.
– Naprawdę dostałam szóstkę – Iskra niemal się obraziła za brak wiary w jej zdolności.
Cienka nie odpowiedziała. Jak zahipnotyzowana ruszyła za Leną. Rzecz jasna bez pukania weszła do pokoju. Na łóżku leżały kolorowe tiszerty i cudnej urody bluza.
– Zajefajnie, laska – Cienka z zachwytem gapiła się na Lenę, której delikatna cera dostała dodatkowego blasku po włożeniu amarantowego podkoszulka – wyglądasz!
Szybkie palce Cienkiej dotykają nowych rzeczy.
– Pożyczysz, nie – to nawet nie było pytanie.
– Mowy nie ma. – Lena poczuła nagłą potrzebę nacieszenia się bez dzielenia z kimkolwiek.
– W sumie… To nie moje kolory – westchnęła Cienka, trzymając w ręku tiszert w rozmiarze S. – W tym morskim będzie ci bosko.
– I jak? – Z szafy wyszedł Oro.
– Bosko – zaśmiała się Lena.
– Serio mówię – bardzo serio powtórzyła Cienka.
Na początku Lenę krępowało wkładanie nowych rzeczy. Wstydziła się, bo wszyscy to komentowali. Oko nawet powiedział jej komplement, że jest ładniejsza od jego najładniejszego patyczaka. Arnold zagwizdał na jej widok, a Roman pokręcił z zachwytu głową.
– To są twoje kolory – przyznała Wanda z uznaniem.
Właśnie, Wanda. Już od kilku dni dzieciaki widziały, że nie najlepiej się czuje. Próbowała, jak to ona, nie rozczulać się nad sobą, być dzielna.
– To pewnie ta dieta Arnolda – śmiała się – chce nas wykończyć swoją zdrowotnością.
Widać było, że cierpi, zwłaszcza wieczorami. Wszelkie domowe sposoby pomagały, ale na krótko. Nie wiedziała, co właściwie jej dolega. Bóle ciała i coraz gorsze samopoczucie. Nikt poza Romanem nie wiedział, że Wanda zrobiła badania krwi i nie wypadły one najlepiej. Roman nie mógł już dłużej bagatelizować sprawy.
– Przebadasz się i za parę dni wrócisz – tłumaczył żonie, która nie wyobrażała sobie, że zostawia go choćby na jeden dzień z dziećmi, domem i sklepem. – Niestety, damy sobie bez ciebie radę – przekomarzał się z nią, chociaż nie było mu do żartów.
– Tego się właśnie obawiam. Okaże się, że nie jestem niezbędna – Wanda próbowała się uśmiechnąć.
W końcu zapadła decyzja, że Wanda zdiagnozuje się w szpitalu. Fachowo nazywało się to hospitalizacją. Po kolacji wszyscy zostali poproszeni o pozostanie przy stole.
– Przed nami wielka próba. – Już samo to, że Roman zabrał się do przemowy, wzbudziło niepokój. – Mama musi zrobić generalny remont swojego organizmu i dlatego zostaniemy na parę dni bez niej. Ona będzie się wylegiwać w szpitalnym łóżku.
– Mogę z tobą? – Oko natychmiast chciał skorzystać z okazji poznania nowego świata. Świata szpitala. Na pewno superciekawego. Pełnego szpitalnych nieznanych robali.
– Nie, będziesz potrzebny w domu. Za to wszyscy będziemy mamę odwiedzać.
– Czy powinniśmy o czymś wiedzieć? – Wanda zobaczyła na czole Arnolda pionową zmarszczkę. Martwił się.
– Wiecie, że nie czuję się najlepiej, a nikt nie umie powiedzieć dlaczego. Więc trzeba to wyjaśnić. Nie mam zamiaru chodzić cały czas skrzywiona i niezadowolona, bo mnie coś boli. Staję się wtedy nieznośna.
– Wcale nie – gorąco zaprzeczyła Iskra.
– Koniec z dietą. A nie mówiłam? Dobre jedzenie to dobre samopoczucie – Cienka usiłowała wykorzystać moment, by uwolnić się od reżimu diet Arnolda.
Lena spojrzała na Oro. Miał taką poważną minę. Wiedział więcej?
– Wracam za kilka dni i chciałabym ten dom zastać na swoim miejscu. – Wanda wstała od stołu. – Koniec. Nie róbmy sprawy z drobiazgu. Mam chęć poleniuchować. Chyba mi wolno? – uśmiechnęła się smutno.
W pokoju było ciemno. Skrzypiał tylko jakiś kornik w szafie. Lena leżała bez ruchu, gapiąc się tak długo bez mrugnięcia, aż szczypały ją oczy.
– To tylko badania – usłyszała głos Oro.
– Wiem.
– Wszystko będzie dobrze.
– Wiem – powtórzyła kompletnie bez wiary w słowa.
Tej nocy wszystkim trudno było zasnąć. Kiedy powtarza się w duchu, że wszystko będzie dobrze, trudno jednocześnie spać.
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BEZKRÓLEWIE,
czyli jak smakuje brak
Roman w szpitalnym fartuchu pochylał się nad leżącą Wandą. W sali prócz niej były jeszcze trzy inne pacjentki. Jedna rozmawiała z koleżanką przez telefon, druga tłumaczyła mężowi, gdzie są zimowe buty młodszego syna, trzecia rozwiązywała krzyżówkę, rzucając w przestrzeń pytania, gdy hasło okazywało się zbyt trudne. Romanowi słowa grzęzły w gardle. Trzymał dłoń Wandy kurczowo, jakby się bał, że gdy tylko poluźni uścisk, to Wanda zniknie. Przyjechali do szpitala na diagnostykę. Bóle, które dokuczały Wandzie, uniemożliwiały jej normalne życie. Ona, nigdy nieskarżąca się na swoje ciało, nagle poczuła jego fizjologiczną kruchość bardzo intensywnie.
– Jak tam nie będzie, sprawdź w pawlaczu.
– To mamy pawlacz?
– Rzeka w Afryce na trzy w pionie.
– I powiedział jeszcze, że to krwawienie było normalne, ale wiesz, ja nie wiem, czy to normalne, jak leci z ciebie jak z zarzynanego baranka ofiarnego. Dawno już powinnam nie żyć. No mówię ci, koszmar.
– Pawlacz, nad drzwiami. Tymi, co od roku nie masz czasu naoliwić.
– Inaczej możliwość. Na „o”.
– Nie mam czasu, bo pracuję, jakbyś nie zauważyła. Dom to miała być twoja działka.
– Mam nadzieję, że tu zdechnę. Wtedy zobaczysz, jak to jest ogarnąć cały ten bajzel.
I Roman stracił zaufanie do słów. Z natury milczek, teraz jeszcze silniej poczuł błahość ludzkiej mowy. Więc siedział i patrzył na Wandę jak na największy skarb i nie było rzeczy, której by dla niej nie zrobił. Niestety niewiele mógł. Jedynie czekać i wierzyć, że wszystko dobrze się skończy. Oro stał w nogach łóżka. Obserwował Wandę, która cały wysiłek skoncentrowała na niepokazywaniu strachu. W domu została dzieciarnia pod dowództwem Cienkiej i Arnolda. Oczywiście nie było łatwo wytłumaczyć Oku, że nie może iść z Wandą do szpitala, na co był gotów. Spakował piżamę, kilka słoików i pudełek ze swoimi robakami. Gotowy do drogi stanął przy drzwiach.
– Bo nie. To jest oddział dla dorosłych.
– Nie będę wyszkadzał.
– Nikt cię tam nie wpuści.
– A przełożymy się?
– Nie wnerwiaj mnie.
Rozmowa Oka z Cienką zakończyła się wrzaskiem i płaczem. Krzyczała Cienka, płakał Oko. Wanda po raz pierwszy nie starała się zapanować nad porządkiem. Wyszła z Romanem, niemal nie żegnając się z dzieciakami. Rzuciła krótkie „Na razie!” i zamknęła za sobą drzwi. Idąc do samochodu, nie obejrzała się ani razu. Musiała tak zrobić. W przeciwnym razie rozbeczałaby się, pokazując wszystkim, jak bardzo się boi i że nic nie jest takie oczywiste. Zwłaszcza jej zdrowie. Jak tylko Wanda pojechała z Romanem do szpitala, Lena zamknęła się w swoim pokoju. Długo siedziała na łóżku bez ruchu. Oro przysiadł się na chwilę, ale też milczał. Przez moment słychać było szum, ale Lena nie miała ochoty na rozmowy typu: co jest Wandzie, co może być Wandzie, co będzie z Wandą.
– Idź już – Wanda uśmiechnęła się do Romana lekko. Była zmęczona czekaniem, napięciem, hałasem, bólem i brakiem prywatności. Bała się o rodzinę, czy sobie poradzą. Czy Roman zdoła ogarnąć ten chaos? – Nic tu po tobie. W domu przydasz się bardziej – tłumaczyła mu.
– Pani Jeleńska? – do sali weszła wysoka pielęgniarka. Wanda uniosła rękę, jak w szkole. – Zabieram panią na badanie. – Roman podniósł się bezradnie, twarz mu zbladła. – To trochę potrwa, a potem żona będzie spała, po znieczuleniu, więc radzę panu iść do domu – tłumaczyła Romanowi pielęgniarka. Pokiwał głową i patrzył za odjeżdżającą na łóżku Wandą, dopóki nie zamknęły się za nią drzwi szpitalnej windy. Poczuł się strasznie, że zostawia Wandę samą. Nie widział, jak do windy razem z nią wcisnął się Oro.
W kuchni trwało zebranie obywatelskie. Prowadziła je Cienka. Choć Arnold był starszy, to ona przejęła stery. Bo jest silniejsza, przeszło przez myśl Lenie. Pokonałaby go jedną ręką. Celem zebrania było ustalenie zasady, że wszystkich obowiązują… dotychczasowe zasady. Nauka, szkoła, odrabianie lekcji, pomoc w domu, opieka nad młodszym rodzeństwem – jednym słowem jest, jak było, z tą tylko różnicą, że chwilowo nie ma Wandy. Przygotowywanie posiłków zostało scedowane na Arnolda i Cienką, która nadzorowała również najmłodszych. Iskra, Oko, Memory, Lena i Arnold słuchali Cienkiej jak kapitana statku, który czeka sztorm. Nikt nie grymasił, nie buntował się. Koronnym argumentem było: nie martwić mamy. Kolejnymi: żeby mama wiedziała, że czegoś nas nauczyła, żeby pokazać mamie, jacy jesteśmy zorganizowani, żeby ulżyć tacie. Na lodówce zawisł kryzysowy regulamin: 1. nie wszczynać awantur z byle powodu, 2. słuchać starszego rodzeństwa, 3. w kwestii konfliktowej patrz punkt 1 i 2. Wszyscy czuli się zjednoczeni we wspólnym celu, który w skrócie brzmiał: wytrwać. Cienka zabrała się do robienia faworków, Lena odrabiała lekcje i pomagała Iskrze w przygotowaniu pracy plastycznej. Oko rozwiązywał zadanie z zerówki, a Arnold grał z Memorym w szachy. Sytuacja wydawała się opanowana.
Kiedy wrócił Roman, szybko się okazało, jak złudne było poczucie bezpieczeństwa, naprędce zbudowane przez dzieciaki. Roman był kiepskim aktorem. Nie potrafił ukryć wzruszenia, a na pewno nie potrafił ukryć emocji związanych z jego największą miłością życia, Wandą. Niewidzącym spojrzeniem omiótł twarze dzieci, kuchenny stół, krzesła, porcje posypanych cukrem pudrem faworków. Nic go nie interesowało. Schował się zaraz w sypialni i nie wychodził z niej do samego wieczora. Na rodzinę padł blady strach o zdrowie Wandy, o to, jak to dalej będzie i jak poważny jest jej stan, skoro Roman tak bardzo to przeżywał. W porze kolacji Roman wyszedł z rozjaśnioną twarzą, trzymając w ręku jak sztandar komórkę z esemesem od Wandy. Zaraz go wszystkim przeczytał: „Mam się dobrze. Już po badaniu. Całusy dla wszystkich. Kocham was, mama”. Głos Romanowi zadrżał przy ostatnim zdaniu, ale dzieciaki wybuchły taką radością, że chyba tylko Lena to zauważyła. Niech się nie rozpłacze, plis, myślała. Widziała, jak kruchy jest spokój w rodzinie. Jak przygnębienie i smutek Romana padają cieniem na innych. W drzwiach stał Oro. Patrzył na Lenę zagadkowym spojrzeniem, niczym sfinks. I gdy Lena miała przycisnąć go do muru gradem pytających myśli, Oro dosiadł się do faworków i zaczął je metodycznie zjadać. Oczy mu się rozjaśniły. Na twarzy wystąpiły rumieńce.
Po co tak się obżerasz?, zapytała go w myślach.
– Jak nie zjem ja, zeżre ona – pokazał głową na Cienką. – A wtedy nawet duch jej nie pomoże.
Duch? Jaki duch? Czegoś nie wiem? No powiedz, nie daj się prosić!, bombardowała go myślami, ale ten tylko chrupał kolejnego faworka, a złote okruszki sypały się na jego granatowy tiszert z kolorową aplikacją, na której wnuczek pytał babcię, czy nie widziała tabletek z napisem LSD, a babcia z oczami zakręconymi w spiralę odpowiadała: walić tabletki, ty mi lepiej wytłumacz, co robią kosmici w kuchni.
Było już późno, bo Iskra i Oko spali, kiedy Lena zeszła do kuchni po wodę. Przecinała nożykiem zgrzewkę, gdy usłyszała czyjeś kroki. To był Roman. Stanął pośrodku, trochę bezradnie, jakby zapomniał, po co tu przyszedł.
– Napijemy się herbaty? – zaproponował Lenie i wstawił wodę. Wyjął dwa kubki i otworzył szufladę z herbatą. – Malinową? Waniliową? Zieloną?
– Dzięki. Mam wodę. – Lena ściskała butelkę na dowód, że to prawda. Uśmiechnęła się przepraszająco i… wyszła. Kiedy dotarła do swojego pokoju, od razu wiedziała, że dała ciała. Oro patrzył na nią z pogardą. Wzruszyła ramionami, ale nic to nie dało. Nie spuszczał z niej wzroku. Przeszywał ją spojrzeniem jak promieniami lasera. Aż bolało. Ty idiotko. Skończona idiotko, mówiło jego spojrzenie. Zakichany tchórzu ty. Lena postawiła butelkę wody na biurku i udając, że czegoś szuka, co pewnie zostawiła na dole, zeszła na dół. Schodziła cicho, na palcach. Po drodze obmyślając, co powiedzieć Romanowi i jak się wytłumaczyć ze swojego zachowania. Podeszła nieśmiało do kuchni i zatrzymała się. Usłyszała prowadzoną ściszonymi głosami rozmowę. Stanęła bliżej ściany, by nikt z kuchni nie zobaczył jej sylwetki. Rozpoznała głos Cienkiej. A więc to z nią szeptał Roman. Lenie udało się wychwycić tylko kilka słów: ovarium, wycinek, otrzewna. Wróciła do pokoju. Oro na jej widok wszedł do szafy. Po chwili wyszedł, sięgnął po butelkę wody i znikł z powrotem. „Więc jest i kara”, pomyślała. Zanim poszła spać, napiła się kranówy. Naprawdę bardzo chciało jej się pić.
Następnego dnia w szkole Lenie kompletnie nie szło. Gdyby nie Oro, który szturchał ją bezpardonowo, przywołując do przytomności, złapałaby co najmniej dwie jedynki. Na matmie nie słyszała wywołania do tablicy, potem nie docierało do niej pytanie o twierdzenie Pitagorasa. Na chemii, na której wszyscy uważali, tylko Lenie udało się gapić w okno. I chemica już miała Lenę zaatakować, gdy Oro zrzucił tablicę Mendelejewa. Reszta lekcji minęła na zbieraniu pierwiastków, bo tablica była magnetyczna i pierwiastki rozsypały się po całej klasie, a niektóre przyczepiły do metalowych przedmiotów.
– Widzisz, coś narobiła – skarcił ją Oro. – Ja?! – odpowiedziała mu, nic nie kapując. – Skup się! Co się z tobą dzieje? – usiłował przywołać ją do porządku. – Zamyśliłam się. Co, nie wolno? – broniła się słabo. – Okej, tylko się nie przemęczaj – zadrwił. Jak to on. Lena zrobiła kwaśną minę. Rzuciła na Oro wylęknione spojrzenie. Nie chciała, by je zobaczył, ale stało się. Oro od razu spoważniał.
– W tej chwili laborantka, pani Kasia, której dziecko poszło do przedszkola pomimo niewyleczonego przeziębienia, bada pobrany wycinek, całkiem ładnie prezentujący się na płytce Petriego.
Jaki wycinek? Czyja płytka? Nie zrozumiała od razu. Ale po chwili dotarło do niej, że chodziło o wycinek pobrany od Wandy. Ta informacja jakoś jej nie pomogła. Czyli to się dzieje w tej chwili, myślała. Wynik pozytywny albo negatywny. Jak gra na loterii.
– Lepiej idź do domu. Nie mam siły myśleć i uważać za ciebie… – podsunął jej pomysł Oro. I Lena, o dziwo, posłuchała go. Poszła do Ciula, powiedziała mu, że źle się czuje. Nigdy dotąd nie zwalniała się z lekcji, a że wyglądała blado, Ciul nie robił żadnych problemów.
W domu zastała przysłaną przez gminę panią Lidię. Pani Lidia pracowała w ośrodku społecznym, była pracownikiem socjalnym, jej praca polegała na niesieniu pomocy tym, którzy jej potrzebowali. Była to osoba niska, nieco kanciasta, o ostrych biodrach i łokciach, z niemodną trwałą w kolorze srebra. Śmiała się nieustannie i wszystkiemu dziwiła.
– O matko stroboskop! – rzuciła w przestrzeń na widok Leny, która wróciła przed czasem. Od razu kazała jej zmierzyć temperaturę. – O matko stroboskop! – krzyknęła, gdy Oko pokazał jej kolekcję robali. – O matko stroboskop! – szepnęła z podziwem, gdy okazało się, że dzieciaki same siadają do odrabiania lekcji, a w lodówce przygotowany jest dwudaniowy obiad. „O matko stroboskop!” słychać było z każdego kąta domu. Z zaskoczenia, zdziwienia, zachwytu, oburzenia, radości, rozbawienia, zadowolenia i podziwu.
– Matko stroboskop? – Arnold nie czaił, o co chodzi z tym okrzykiem.
– Zamiast o matko bosko – wytłumaczyła mu Lena.
Arnold uśmiechnął się, pokiwał głową. Pani Lidia błyskawicznie została ochrzczona Matką Stroboskop. Wszyscy mieli nadzieję, że Matka Stroboskop nie zostanie z nimi na noc. Roman nie krył paniki, widząc ją w sypialni, gdzie postanowiła przygotować mu posłanie. Na szczęście nie zamierzała ani spać w łóżku z Romanem, ani przesiadywać z rodziną całymi dniami. Skontrolowała poziom organizacji rodziny, a będąc pod wrażeniem samodzielności jej członków, aż do powrotu Wandy wpadała tylko na chwilę, by usłyszeć, że wszystko jest w najlepszym porządku. Wtedy wydawała z siebie zwyczajowe „O matko stroboskop!” i po kwadransie z wykonanym na kolanie raportem dla gminy wracała do pracy.
– Dlaczego wyszłaś wcześniej? – zapytała Cienka srogo i patrzyła na Lenę z góry. Co nie było trudne, bo Lena siedziała przy biurku.
– Źle się poczułam – powiedziała Lena, choć pomyślała: nie twój zakichany interes.
– Akurat, gdy mama jest w szpitalu. Jakoś dotąd to ci się nie zdarzało – Cienka błyskawicznie zmieniła się w detektywa.
– Tak wyszło – odparła Lena.
Cienka popatrzyła na nią podejrzliwie. Bo owszem, cóż za zbieg okoliczności, że akurat jak nie ma Wandy, to Lena zwalnia się ze szkoły, a z drugiej strony, może właśnie sytuacja z Wandą odbijała się na zdrowiu Leny. Cienka nie znalazła odpowiedzi na wątpliwości, więc odpuściła atak.
– Szkoda, że cię nie było. Poszłam z Iskrą i Okiem odwiedzić mamę. W drugiej turze byli Arnold i Memory. Tata będzie wieczorem. Możesz z nim iść. – Spojrzała na zegarek. – Tylko już się musisz zbierać. Zejdę i powiem mu, żeby na ciebie poczekał.
– Nie! – krzyknęła Lena. – Odwiedzę ją jutro. – Pochyliła się nad zeszytem z takim skupieniem, jakby rozwiązywała najważniejsze zadanie życia.
– Jak chcesz… – Cienka omiotła skuloną postać Leny i zeszła na dół. Lena siedziała, gapiąc się w rząd liter. Serce waliło jej jak oszalałe. Na twarzy czuła rumieńce. Wstydu. Tak, jestem tchórzem, pomyślała. Zresztą ona jest pewnie tym wszystkim zmęczona. Tyle bachorów jednego dnia… Przecież to jest szpital… Myślała, szukając dla siebie wytłumaczenia. To prawdziwe było na wierzchu, ale udawała, że go nie widzi. W niedostrzeganiu rzeczywistości była przecież mistrzynią.
Ale ani kolejnego dnia, ani jeszcze następnego Lena nie odwiedziła Wandy. Dzieciaki chodziły do niej razem albo pojedynczo. Oczywiście najmłodsze nie mogły przyjechać do szpitala same, ale tylko dlatego, że dorosłym wydawało się to nie do przyjęcia. Dla Oka albo Iskry, nie mówiąc już o Memorym, samodzielne odwiedziny mamy były kwestią nielogicznego zakazu.
– Przecież jest komunikacja miejska – mądrowała się Iskra. – I mapy są.
– Pojedziemy razem – Roman oznajmił stanowczo. – Postanowione.
– Jestem już dogrzały – Oko podtrzymywał opór.
– Sprawdziłem w kompie. Tramwajem i autobusem podróż zajmie nam czterdzieści minut – Memory dolewał oliwy do ognia.
– Memory, to nie ma sensu, bo i tak jadę do mamy samochodem. Zmieścimy się. O co wam chodzi?
– O ten tramwaj co… – zaczęła Iskra, ale nie skończyła.
Roman patrzył na nią tak, że tylko przygryzła wargi i szybkim krokiem pomaszerowała na górę. Za nią to samo zrobili Oko i Memory. Roman westchnął ciężko. A potem się uśmiechnął. Przypomniał sobie, jak Oko tłumaczył mu zawile, że gdy pojadą razem, to będzie to jedna wizyta. Gdy każdy pojedzie osobno, to będzie to kilka wizyt. I mama Wanda będzie miała najlepszą oglądywalność.
– Oglądywalność? – Romanowi wydało się, że nie do końca rozumie wywód Oka.
– Tak. Bo jak ludziowie przychodzą do chorego to go oglądują – wyjaśniał Oko.
– Bądź mądry i pisz wiersze… – zaśmiał się do siebie Roman. Ale od razu spochmurniał. Wyniki badań nie były rewelacyjne. Wandę czekał zabieg. Niewielki, ale jednak. Potem znowu kilka dni po zabiegu na obserwacji, ponowne badania… Jak sięgał pamięcią, nie przypominał sobie tak długiej rozłąki. Dom trzymał się i nie rozpadał tylko dzięki mobilizacji dzieciaków. On sam albo był w sklepie, albo zajmował się dostarczaniem potrzebnych rzeczy do domu, do sklepu, do Wandy. Potrzebował tego ruchu, tych zajęć. Nie potrafił wysiedzieć w domu. Wracał do niego późnym wieczorem skonany tak, że zasypiał niemal przy stole. Ale tak właśnie chciał. Nie patrzeć na wszystkie te miejsca, które dotąd pełne były Wandy. Wreszcie któregoś dnia Roman zapukał do Leny.
– Jedziesz z nami? – zaproponował. Nie miała wyjścia. A może dłużej nie chciała zwlekać? Skorzystała z zaproszenia i pojechała razem z innymi.
Szpital pachniał środkami odkażającymi, kiepską kuchnią i pomarańczami. Cała ferajna założyła na buty ochraniacze, które nadawały krokom odgłosy szelestu jesiennych liści. Jakby szli nie różowym korytarzem z białą lamperią, tylko parkową alejką w słoneczny dzień. Na czele pochodu kroczył Oko. Wiedział już, w której sali leży Wanda, był u niej kilka razy i czuł się niemal zadomowiony. Beznadzieja, pomyślała Lena. Jakby dopiero teraz dotarło do niej, że na tle innych dzieciaków jej zainteresowanie Wandą wypada bardzo, bardzo blado. Dzieciaki były u niej każdego dnia, niektóre, jak Cienka i Arnold, kilka razy w ciągu jednej doby.
– Wiem, wiem. Zastanawiałem się nad tym samym. Aż tak się o nią boisz czy jesteś po prostu bez serca? – usłyszała. Ten ton, pełen ironii, a nawet kpiny, rozpoznałaby wszędzie.
I jak cię znam, wybierasz odpowiedź drugą, odpowiedziała mu w myślach.
– Sam nie wiem. A wiesz czemu? Bo zastanawiam się, czy ty się czasem nie silisz na oryginalność.
Łot?! Lena nie kryła oburzenia. Ale Oro najwyraźniej miał to w nosie.
– Owszem, codzienne odwiedziny twojej opiekunki prawnej są takie banalne. Takie wprost. Takie na pokaz. Ale czy nieodwiedzanie jej z powodu rzekomego strachu o jej zdrowie i głębokiego przeżywania tej sytuacji to nie jest tak naprawdę zwyczajny egoizm? Oryginalny, ale egoizm. Bo nad kim się wówczas pochylasz? Nad nią? Nad sobą! Biedna ja, Lena. Tak przez nią cierpię.
Opiekunki prawnej? Co on bredzi? Myśli Leny zawirowały. No, jeśli jej nieodwiedzanie Wandy tak jest interpretowane, to super. Co ja tu robię, pomyślała spanikowana. Czy rzeczywiście…, rozpoczęła kolejną myśl, ale właśnie weszli do sali, gdzie leżała Wanda. Lenie wydawało się, że patrzy tylko na nią. Że owszem, wita się ze wszystkimi, że żegna się z Cienką i Arnoldem, którzy robili miejsce młodszemu rodzeństwu, że przytula się do Romana i zabiera do łóżka – wbrew przepisom – Oko, ale cały czas patrzy na nią. Na Lenę.
– Dobrze cię widzieć… – Oczy Wandy zaszły łzami. Lena pochyliła się, by pocałować ją w policzek. Poczuła zapach lekarstw, krwi i strachu. Wanda była blada. Schudła, przez co oczy na jej twarzy wydawały się większe. – Jak się czujesz? – zapytała Lenę, choć przecież to jej samopoczucie było najważniejsze.
– Bardzo przeżywa twoją chorobę. Należy jej się współczucie – Oro strzykał jadem.
– Przepraszam… Ja… – Lena szukała słów. Takich, które jej nie zdradzą, ale jednocześnie wytłumaczą.
– Mam to wszystko w dupie, proszę pani – wypluł z siebie Oro.
– Boję się szpitali… – wysapała wreszcie. I zaczęły się opowieści. Jedno przez drugie dzieciaki opowiadały, dlaczego nie lubią szpitali. Okazało się, że szpitala bali się wszyscy.
– Pudło – rzucił Oro.
Możesz się wreszcie zamknąć?, poprosiła Lena. I chociaż propozycja nie była miła, to jednak w głosie Leny tyle było strachu i wzruszenia, że Oro zamilkł.
– Nie demonizujmy, proszę – usłyszeli obcy głos. Wszyscy jak na komendę odwrócili głowy w stronę drzwi. Oko błyskawicznie opuścił łóżko mamy. W sali chorych stał lekarz dyżurny. Pewnie słyszał fragmenty rozmów o strachu przed szpitalem, leczeniem, lekarzami. – Gdyby nie medycyna, już dawno by nas nie było. A wasza mama niebawem będzie zdrowa jak ryba. Zrobimy jej operację, usuniemy chorobę, wyrzucimy ją do kosza i po strachu. I jak się pani czuje?
Potem lekarz zmierzwił Oku fryzurę, zapytał Romana, czy planują zrobić Oku operację oczu, spojrzał na kartę choroby zaczepioną na łóżku i wyszedł.
– To ja też będę miał reperację? – zapytał podekscytowany Oko.
– Na razie tylko mama – uspokoił go Roman. A Lena czuła na sobie wzrok Wandy. Schowała się przed nim do łazienki. Napuściła wody do umywalki. Zanurzyła w niej twarz. Zimno kłuło policzki, czoło, nos. Woda spływała zimnym strumieniem do uszu, na szyję. Niszczyła smutne i przerażone myśli. Operacja. Śmierć. Koniec rodziny. Koniec domu. Rozparcelują nas. To będzie straszne. Kolejna trauma.
– Wszystko się kiedyś kończy – usłyszała głos Oro.
Skoro tak, po się angażować? Żeby cierpieć?
– Wszystko ma swój kres. Dlatego trzeba wykorzystać każdą chwilę, by cieszyć się życiem.
Trujesz…
Wyjęła twarz z wody. Osuszyła papierowym ręcznikiem. Wróciła do sali Wandy. Przysiadła się do dzieciaków i zrobiła wszystko co w jej mocy, by uśmiechać się do Wandy, patrzeć na nią z czułością, z dobrą energią. Operacja. Dobrze. Wyleczy ją. I Wanda wróci. Myśli Leny zabrzmiały egzotycznie. Dawno nie były tak pełne optymizmu. Może nieco sztucznego, wyuczonego, ale przecież, do licha, od czegoś trzeba zacząć!
Gdy wrócili do domu, Oro tryskał humorem. Rzucał strzałkami do tarczy i choć ani razu nie trafił w dziesiątkę, cieszył się z każdego rzutu, wołając przeciągle: Jeeees! Lena walczyła z myślami. Dom bez Wandy był tylko połową domu. Niby wszystko było okej, posiłki, zajęcia, opieka, rozrywka, ale Lena czuła się jak człowiek, który oddycha, ale tylko trochę. Na szczęście nie znajdowała się na pustyni. W domu byli przecież inni. I wieczorem zapukała do niej Cienka. Tak, tak, zapukała. Stanęła przy oknie, poprawiła zasłonkę. Jak Wanda, pomyślała Lena. Potem sprawdziła, czy stojący na parapecie kwiatek ma sucho. Jak Wanda, pomyślała Lena. W końcu usiadła na łóżku Leny. Poprawiła ręką kołdrę. Niech przestanie, pomyślała Lena. Wanda tak nie robiła, dodała w duchu.
– Jestem opętana – oświadczyła nagle Cienka.
– Co?! – Lenie wydawało się, że nie dosłyszy.
– Jestem opętana – powtórzyła Cienka. – Przez ducha, który ciągle jest głodny. To on namawia mnie do jedzenia. Przecież ja tyle nie potrzebuję. Ale jem za niego. Muszę się go pozbyć. Pomożesz mi? – Lena aż przysiadła.
– Skąd… skąd to wiesz? – wyjąkała.
– Ze strony internetowej o egzorcyzmach. Taki duch to ponoć najczęstsza przyczyna otyłości. A ja siebie obwiniałam! Tyle czasu! Musisz mi pomóc.
– Niby w czym? – Lena zamrugała nerwowo.
– W egzorcyzmach! A w czym? Wypędzimy tego gnoja i wreszcie schudnę. – Cienka dłońmi zebrała fałdy tłuszczu, które wylewały się jej znad paska spodni. – To on. Nie ja. Zobacz, jak mnie spasł.
Lena zamknęła oczy. Egzorcyzmy… Owszem, dobrze wiedziała, co to takiego. Z autopsji. Wypędzano z niej kiedyś złego ducha. Przyszedł ksiądz, położył dłonie na jej głowie i modlił się. Wraz z nim jej ówczesna zastępcza matka. Chyba ducha nie było albo wręcz przeciwnie, był i nie chciał wyjść, bo Lenę oddano z powrotem do domu dziecka. Nie chciano dłużej mieszkać z dzieckiem – narzędziem w ręku zła.
– A tego nie powinien zrobić egzorcysta?
– Oszalałaś?! I wszyscy się dowiedzą, że jestem opętana? Tam na stronie jest instrukcja, jak nawiązać kontakt z własnym duchem i przemówić mu do rozsądku. Potrzebna jest świeczka, talerzyk i łyżeczka. Srebrna. – Cienka wstała. – Zaraz to wszystko załatwię. Góra dwa seanse. Zrobisz to dla mnie, prawda?
I Lena potaknęła, choć za Boga nie wiedziała, czemu to robi. Kiedy Cienka wyszła skombinować arsenał do nawiązania kontaktu z duchem, z szafy wyszedł Oro. Nie trzeba chyba dodawać, że był uśmiechnięty od ucha do ucha.
– Będzie zabawa! Wreszcie! Już myślałem, że sczeznę z nudów! – Przeciągnął się, aż zatrzeszczały kości.
– Nikt cię nie zapraszał – ofuknęła go Lena.
– A kto, myślisz, pogada z duchem? To moja działka.
– Nie ma żadnego ducha. Wiesz o tym lepiej niż ja. – Lena patrzyła na Oro wymownie.
– To jeszcze nie powód, by go nie pogonić.
W pokoju Cienkiej panował mrok. Dziewczyny usiadły na dywanie naprzeciwko siebie. Skrzyżowały nogi. Cienka zapaliła świeczkę. Pośrodku postawiła talerzyk. Na nim położyła srebrną łyżeczkę. Głośno przełknęła ślinę. Bała się. Lena zerknęła na Oro. Siedział tuż obok niej. W oczach błyszczały mu iskierki łobuzerstwa.
– Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił. Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił. Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił – wyszeptała śpiewnie Cienka. Zamknęła oczy. W pokoju panowała cisza.
– Jak ma się ujawnić? – dopytywał Lenę Oro.
A ja wiem?, odpowiedziała mu w myśli Lena.
– Trudny jest – szepnęła Cienka. – Za Chiny nie chce się ujawnić.
– A po czym poznamy, że się ujawnił?
– Jak poruszy łyżeczką – wyjaśniła Cienka. – Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił. Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił. Duchu, który we mnie mieszkasz, wzywam cię, byś się ujawnił – ponowiła próbę. Przyglądała się talerzykowi spod półprzymkniętych powiek. Oro z wielką ochotą pochylił się nad talerzykiem i przesunął łyżeczkę. Cienka wydała z siebie zduszony okrzyk.
– Widziałaś? Widziałaś? Jest! – Była przerażona i podniecona jednocześnie. – Duchu, który we mnie mieszkasz, wyjdź ze mnie. – Oro pstryknął łyżeczkę, która upadła z brzdękiem. – Wkurzył się – szepnęła Cienka. Więc Oro jak na komendę pchnął talerzyk pod ścianę. Cienka doskoczyła do Leny. Złapała ją za ramię. – Boże, co ja zrobiłam, jeszcze zdemoluje nam dom – wyjęczała. Oro było to bardzo na rękę. Pchnął krzesło, zrzucił z łóżka poduszki, otworzył szafę, z której wyrzucił kilka wieszaków z ciuchami. Cienka zaczęła płakać.
Co robisz, kretynie?!, zawołała do Oro Lena. Oczywiście w myślach. Zastanów się, przecież ona się boi!
– Spoko, już nie będę. Filmów się naoglądałem. Już jestem grzeczny – przepraszał Oro.
– Duchu, który mieszkasz w Cienkiej, uspokój się! – krzyknęła Lena. Zapanowała cisza. – A teraz posprzątaj ten bałagan! – I Oro zaczął uprzątać porozrzucane rzeczy. – Spokojnie, nic się nie bój, damy mu radę – uspokajała Cienką, która nie wierzyła własnym oczom. Ubrania same wkładały się do szafy, krzesło podniosło się, a poduszki niczym niesione przez niewidzialne ręce położyły się na łóżku. Kiedy zrobiło się czysto, a talerzyk z łyżeczką wrócił na swoje miejsce, Cienka, nadal siedząc obok Leny, przyjęła groźny wyraz twarzy.
– Duchu, który we mnie mieszkałeś, który wołałeś jeść!, jeść!, przez którego jadłam więcej, niż powinnam, przez którego nikt mnie nie kocha i nigdy nie pocałuje, przez którego jestem wytykana palcami i wyśmiewana…! – rozkręcała się.
– Przynudza… – ziewnął Oro.
– Streszczaj się… – zamruczała pod nosem Lena.
– Tak czy siak, wynocha! – krzyknęła Cienka. – Idź precz! Wara ode mnie! Dosyć mi napsułeś życia i zdrowia! Idź sobie do jakiegoś anorektyka! Wy-no-cha! Jasne?!
Oro poruszył łyżeczką. Cienka uśmiechnęła się blado.
– Jeśli zrozumiałeś, co mówię, porusz łyżeczką dwa razy – zażądała Cienka i Oro poruszył łyżeczką dwukrotnie. – Nie wrócisz do mnie? – Oro poruszył łyżeczką raz i drugi. – Rany, jaka ulga! – zaśmiała się Cienka przez łzy. Seans dobiegł końca. Ale wieczór nie. Cienka bała się zostać sama w pokoju, w którym był pewnie duch. Otworzyła mu co prawda okno, aby sobie poszedł, ale czy poszedł? Więc przyniosła do pokoju Leny materac, kołdrę, poduszkę i parę jeszcze rzeczy, bez których nie potrafiła zasnąć.
– Dzięki – wysapała z udawanym gniewem Lena. – Teraz duch przyjdzie do mnie.
– Chyba by ci nie zaszkodziło, jakbyś się nieco podtuczyła – Cienka promieniowała pewnością siebie. – Wiesz, normalnie już czuję, że chudnę.
– Ja też – dodał Oro. – Zgłodniałem. Nara. – I zszedł do kuchni.
Przez kilka kolejnych dni Cienka rzeczywiście mniej jadła. Widać autosugestia zadziałała rewelacyjnie. Jednak „duch” nie odpuszczał. Oro nie byłby sobą, gdyby podjąwszy się jakiejś zabawy, nie przeprowadził jej do końca. Oczywiście do końca z morałem. Więc wcielając się w postać ducha, zostawiał Cienkiej ślady swej obecności. Wyjętą z szafy sukienkę, o której Cienka pomyślała, myjąc zęby w łazience, czerwone jabłko na biurku, przebite rzutką, otoczone czerwonym sercem jej zdjęcie, a gdy Cienka schudła pierwsze dwa kilogramy, Oro napisał na oknie flamastrem: nie znikaj. I Cienka nie miała już wątpliwości, że duch jest w niej zakochany i że kocha ją taką, jaka jest. Stanęła więc przed dylematem: odchudzać się czy nie? Jednego dnia odchudzała się, następnego jadła z miłości. Tak, wzięło ją. Zakochała się w nieistniejącym duchu, po raz pierwszy doświadczywszy uczucia całkowitej akceptacji.
– No dobra – tłumaczyła na przerwie Lenie – jeśli mnie kocha, powinien kochać mnie nie tylko za ciało, ale również za moje wnętrze. A jest ono tak samo obszerne jak zewnętrzna powłoka – dodała, pokazując ręką obfitość swoich kształtów. – Więc nie powinien być zły, że chudnę. Mam bogatą duszę.
Lena uśmiechnęła się zmieszana. I od razu pomyślała do Oro, który stał obok nich: dobrze się bawisz? Mieszasz dziewczynie w głowie. Niezdrowo jest być grubym.
– Ale ona nigdy nie będzie szczupła. Za to stanie się sfrustrowana. Zacznie zabijać.
Łot? Lena zmrużyła oczy. To prawda?!
– A kto to może wiedzieć? – dodał Oro z przekąsem. Oczy mu się śmiały.
Zmień lekarza, bo ten cię oszukuje, ofuknęła go. A Cienka dumała i dumała. Straciła apetyt, a z nim chęć życia. Snuła się po domu jak duch, którego rzekomo z siebie wygnała. Tęskniła za nim.
– Bez sensu to wszystko – płakała w pokoju Leny, siedząc na podłodze, z głową na łóżku. Rozmazane rzęsy zostawiły na kołdrze granatowy ślad. – Jak mnie raz ktoś pokochał, to go wyrzuciłam. Od dwóch dni nie daje mi znaków. Jestem taka samotna – zaszlochała. Lena spojrzała na Oro z potępieniem.
– No co?! – bronił się. – Dawałem znaki miłości, źle, nie daję, jeszcze gorzej. Stuknijcie wy się w głowę!
Po co w ogóle zaczynałeś tę szopkę? Zawsze musisz się pchać, gdzie cię nie chcą?, gromiła go w myślach Lena.
Szlochy, smutek, brak łaknienia, westchnienia i melancholijne spojrzenia trzymały Cienką jeszcze kilka dni. A potem nieoczekiwanie dziewczyna znowu zaczęła jeść. Z apetytem, ma się rozumieć.
– No ile można tęsknić za duchem? Za kimś, kto w gruncie rzeczy nie istnieje, przynajmniej w świecie materialnym? No ile? Chwilę – tłumaczyła Lenie. – Bo potem przychodzi etap, kiedy zaczynasz tęsknić za ciałem. Jego ciałem, ma się rozumieć. A to przecież tylko duch. Z definicji bez ciała. A jak brak ciała, to i miłość powoli przechodzi. Bo do kogo mam się przytulić? Wtulić? Pocałować? Ukochać? W końcu jestem w takim wieku, że i ten tego by ten… Z duchem to co? Tylko romantic love: świece, róże, spadochrony…
– Spadochrony? – zapytali równocześnie Lena i Oro.
– No, inaczej duchowe uniesienia, jak spadochrony, co spadają na człowieka w takich chwilach i się nie można z nich wydostać.
– Martwisz się? – troszczyła się Lena.
– Nie bardzo – odpowiedziała uśmiechnięta Cienka.
– Wcale się nie dziwię – dodał Oro.
I wkrótce wyjaśniło się, co miał na myśli. Pewnego pięknego zimowego popołudnia Cienka przyprowadziła do domu…
– Wygląda jak niedźwiedź – podsumowała tajemniczą postać Iskra.
– Brunatny czy biały? – chciał wiedzieć Memory.
– Uchatek raczej. Co klampnięte łóżko ma – dośpiewywał Oko.
Stali w oknie i gapili się na tę niezwykłą parę. Na nią: dużą, kolorową, uśmiechniętą, wpatrzoną w niego jak w obraz, i na Niego: większego od niej, szerokiego w barach, uśmiechniętego i zakochanego w niej po uszy. Patrzyli na Cienką i jej istniejącego w realu, baaardzo cielesnego lovestoranta.
– Każda potwora… – zaczął Oro. Nie skończył, bo dostał kuksańca w bok. Lena patrzyła na niego z uśmiechem, w pozie gotowej do walki. – Gardę wyżej, sieroto! – powiedział Oro i rzucił w Lenę pomarańczą. Pomimo zmyłki, złapała. – No, no, no, wyrabiasz się. Sieroto. – I posłał jej uśmiech jak marzenie.
Dobre wiadomości mają smak ulubionego ciastka. Na przykład pączka popijanego wodą z malinowym sokiem. Czujesz wtedy ulgę i przyjemność życia. Powietrze zaczyna inaczej smakować, kolory stają się intensywne, cały czas chcesz się uśmiechać. To właśnie poczuli wszyscy, kiedy dowiedzieli się, że choroba Wandy, choć tak dokuczliwa, wymaga w sumie niewielkiego zabiegu i przestrzegania diety. W chwili, kiedy lekarz oznajmiał diagnozę Wandzie i Romanowi, ich twarze rozjaśniały się coraz bardziej. Zniknął strach w oczach i napięcie w kącikach ust. Roman wracał do domu jak na skrzydłach.
– Jest dobrze! – prawie krzyczał już od progu.
Cienka i Iskra, a raczej Cienka, bo Iskra tylko starała się być potrzebna, trudziły się nad obiadem.
– Arnold! – zaryczała Cienka głosem potężnym jak grzmot. – Arnold!
Szybki tupot nóg na schodach zapowiadał jednak pojawienie się Oka.
– Co!? Co się stawało!?
Roman pił wodę prosto z butelki, chociaż to było zabronione. Arnold pojawił się u szczytu schodów.
– Wieści o mamie! – Cienka przyzywała go gestem.
Chłopak jednym błyskiem był na dole. Nie wiadomo skąd, pojawił się też Memory. Iskra stała naprzeciwko Romana i nie mogła doczekać się końca wody mineralnej, którą Roman wypijał łapczywie, jakby do tej pory mieszkał na pustyni. Oko zaciskał piąstki w napięciu.
– I co? I co? – powtarzał jak zacięty automat.
Lena właśnie weszła do domu. Nawet nie zdjęła kurtki. Nowe wiadomości wisiały w powietrzu.
– Mama!? – pomyślała o Wandzie „mama”.
– Mama już wkrótce wróci do domu. Po niewielkim zabiegu. – Roman odłożył pustą butelkę po wodzie. – Jest diagnoza i… – opadł na krzesło przy stole – jest bardzo dobra. Na szczęście. Choroba jest dokuczliwa, ale niegroźna.
Iskra tańczyła z Okiem. Cienka przysiadła się do Romana i miała łzy w oczach. Grymas na ustach Memorego nie mógł oznaczać nic innego jak uśmiech, Arnold niemo zakrzyknął wielkie „yes”. Lena czuła dziwną suchość w gardle.
– To co to było? Dlaczego tak bolało? Czy ten zabieg jest niebezpieczny? Na co teraz trzeba uważać? Dieta? Leczenie? – pytanie goniło pytanie. Roman uśmiechnął się. Próbował odpowiadać, w końcu uciszył wszystkich gestem.
– Jedyne, co mamie teraz będzie potrzebne, to wasz uśmiech i… dieta.
Arnold stuknął Cienką w ramię.
– Słyszę, słyszę – oddała mu kuksańca.
– To gdzie jest mama!? – Oko wykazał się nadzwyczajną czujnością i logiką – bo jeśli nie jest w chorobie, to… ma być tutaj.
Oczy wszystkich zwróciły się na Romana.
– Jutro ma zabieg, więc wróci pewnie pojutrze. Góra za dwa dni.
– Ekstra! – Oko był bardzo zadowolony – Złapię dla niej superpająka. Takiego specjałowego.
Tak!, mówiły oczy dzieciaków. Trzeba się przygotować na powrót mamy. Mają dwa dni. To wcale nie tak dużo.
– Co się tak szczerzysz?
– Zęby suszę. – Oro wyciągnął się na łóżku Leny.
Lena położyła się koło niego, na waleta. Już dawno nie czuła się tak wyluzowana. Mięśnie, myśli, wszystko złapało totalny luz. Wanda wróci zdrowa, nikt ich nie rozparceluje, będą razem.
– Mówiłem, że będzie dobrze.
– Ty, prorok, daj mi spokój.
– Masz łaskotki?
– Nawet nie próbuj. Oro! Oroooo!
Lena układa kanapki na swoim talerzu. Od pewnego już czasu schodzi robić sobie śniadanie, kiedy wszyscy siedzą przy stole. To kretyńskie tak ciągle wyciągać uszy, żeby usłyszeć, co się dzieje na dole. A Lena była tego ciekawa, a poza tym…
– Fajni są – Oro z premedytacją odsuwa słoik z nutellą od sięgającej po niego Cienkiej.
Przestań. Lena podaje słoik Cienkiej i wraca do swojego talerza.
– Nie powinna tego jeść. – Oro odchodzi od stołu.
Fakt. Ale świat musiałby wtedy nie znać nutelli, zgadza się w myślach Lena.
– Ja zrobię dla mamy pokaz gimnastyczny. – Iskra siedzi na krześle w kucki. Arnold spycha jej nogi i rudzielec znów siedzi normalnie.
– A ja, a ja! – Oko wysoko podnosi rękę.
– Ty, wiadomo. Dasz jej jakiegoś robala. – Cienka smaruje grzankę czekoladowym kremem.
– Skorka – duma przebija z całej sylwetki chłopca.
– Fuj. One włażą do uszu. – Iskra wzdryga się z obrzydzenia.
– Zajmują się swoimi dziećmi! – Na policzki Oka wypływa rumieniec. – Kochają je.
– Skorki? – Iskra wydyma usta w najwyższym niedowierzaniu.
– To dziwny prezent – Arnold też ma wątpliwości.
– Bardzo dobry. – Memory skończył śniadanie i zaczął już wstawać, ale siadł pod surowym spojrzeniem Cienkiej.
– Wstajemy, kiedy wszyscy skończą. Tak mówi mama. I nic nie chcę wiedzieć o tym robalu. – Palec Cienkiej, gdyby mógł, na wylot przebiłby chłopca, który gotowy był podzielić się swoją wiedzą na temat skorka pospolitego. Wzrok Memorego w jednej chwili staje się nieobecny. W środku jest już sam, ze swoimi książkami i ukrytą wiedzą.
– A ty? – Iskra wpatruje się w Lenę – Co zrobisz dla mamy?
Lena zamiera. Nie myślała o tym. W ogóle nie przyszło jej do głowy, że powinna coś zrobić na przywitanie Wandy.
– Ja szyję spódnicę. W gumkę, bo bardzo schudła. – Cienka nieświadomie wybawia Lenę z kłopotu odpowiedzi. Ale nie ma tak łatwo.
– A ty? – Iskra nie odrywa oczu od Leny.
Prezenty? To chyba jakieś dziecinne?
– Wcale nie, to fajne – Oro uśmiecha się przekornie – nie lubisz prezentów?
Tych, które dostawała, najczęściej nie lubiła. Szalików, które nigdy nie były w jej ulubionym kolorze, sweterków, zawsze za małych albo za dużych, rękawiczek, które mógł dostać każdy, albo książek z wyprzedaży. Lena zabiera talerz i rusza ku drzwiom.
– Nie wiem, jeszcze nie wiem – rzuca do Iskry, wychodząc.
Szkoda, że wśród barwnych koralików leżących przed Leną nie ma tego magicznego. Spełniającego marzenia. Stukoczą – Lena przesypuje kolorowe kulki – jak koła pociągu.
– Prezent? – Oro jak zwykle zjawia się nie wiadomo skąd.
Lena zgarnia korale, wsypuje je do pudełka po czekoladkach.
– Nie.
Oro wyjmuje pudełko z jej rąk. Otwiera. Korale przesypują się w czterech ścianach swojego świata.
– Ten jest z rozerwanego naszyjnika Zjeżdżalni – Oro bierze w palce kobaltową kulkę – ten leżał w żwirku w alejce parkowej. Ten dała ci Pola. A ten ukradłaś ze sklepu z guzikami.
Lena wyrywa mu pudełko. Tak. Każdy koralik coś dla niej znaczy. Są i takie, których historii już nie pamięta. Ale wie, że była.
– A ty? – patrzy w oczy Oro – co przygotujesz na powrót Wandy? Wielkie „tadam”? Objawisz się?
– Kto wie?
Lena wciska pudełko z koralami do szuflady biurka.
Następny dzień to było istne szaleństwo. Dom został przystrojony kwiatami i jesiennymi liśćmi. Iskry nie można było spacyfikować. Chciała wszędzie być i każdemu pomagać. W sprzątaniu i dekoracji. Lena z Arnoldem piekli tort. Iskra koniecznie chciała mieć w tym swój udział.
– Wiem, wiem – Iskra była we wszystkich miejscach naraz – baaaardzo uważam. Bardzo!
I tak rzeczywiście było. Udało się jej nic nie stłuc, nic nie wywrócić, nic nie popsuć. Roman wrócił ze szpitala szczęśliwy. Zabieg przebiegł bez komplikacji. Wanda oczywiście chciała wrócić natychmiast do domu, ale lekarze i Roman ubłagali ją, żeby została jeszcze dzień.
Po kolacji wszyscy musieli obejrzeć próbę generalną pokazu gimnastycznego Iskry, która wahała się nad jego tytułem: „Powrót słońca” albo „Nie mogliśmy się ciebie doczekać, mamo”.
– Tytuł nie może być taki długi. To wbrew jego funkcji – Memory potrafił w kilku słowach zawrzeć sens wypowiedzi. – Niech się nazywa Cybernetyka albo Akcelerator cząsteczek.
– Akcelerator? – Oko precyzyjnie wymówił nowe słowo, dzieląc je starannie na sylaby.
– Urządzenie służące do przyspieszania cząsteczek elementarnych lub jonów do prędkości bliskiej prędkości światła.
– Jak ja! – Iskra była zachwycona.
– Ale to w ogóle nie ma nic wspólnego z tymi twoimi wygibasami – oponowała Cienka.
– Z powrotem słońca też niewiele – Arnold dodał swoje trzy grosze.
Wszystkie spojrzenia powędrowały do Romana. Miał zamknięte oczy i uśmiech na twarzy.
– Śpi – wyszeptała Cienka.
Zapadła cisza. Dzieciaki patrzyły na zmęczonego ostatnimi wydarzeniami ojca. Jego twarz wydała im się nagle starsza i znużona. Arnold, starając się robić jak najmniej hałasu, przykrył Romana kocem, Cienka wzięła za rękę Iskrę, by opanować jej chęć ruchu w każdym momencie, Lena pokazała Oku kierunek na schody, a Memory… Memorego nie było już w salonie. Zgasili światło i prawie bez słów rozeszli się do swoich sypialni.
Jutro wracała mama.
Lena nie mogła zasnąć. Wierciła się i kręciła. O dziwo, z sąsiedniego pokoju nie słychać było pochrapywania Cienkiej. Pewnie przyszywała kolejną falbanę do spódnicy, którą szykowała dla Wandy. Lena usiadła na łóżku. Wstała i sięgnęła do szuflady biurka. Pudełko z koralikami leżało u samego jej brzegu, jak w oczekiwaniu. Chwilę grzebała w przepastnym wnętrzu szuflady. Jest! Cienki i długi sznureczek. Wróciła do łóżka. Wysypała korale na koc. Usłyszała szum ich głosów.
Światło. Światło.
Toczę się, toczę.
Szum był coraz intensywniejszy. Lena miała wrażenie, że zmienił się w głośny gwar. Jak na bazarze.
– Cicho – szepnęła – jeszcze was ktoś usłyszy.
Uśmiechnęła się do tej uwagi. Kto niby miałby je usłyszeć? Przyglądała się koralikom, powoli układając je w sznur. Zamieniała kulki miejscami, dobierała barwami, kształtami. Dyscyplinowała je, bo małe koraliki były jak dzieci. Poczuły przestrzeń i wariowały. Wymykały się z szeregu, gubiły w fałdach koca, turlały i obijały o siebie.
Po chwili zaczęła je nawlekać na sznur. Duże przedzielała mniejszymi, pastelowe bardziej intensywnymi barwami. Zawiązała końce. Trzymając w ręku, przyglądała się swemu dziełu krytycznie. Spodoba się Wandzie? Czy rzuci go gdzieś w kąt i zapomni? Jej samej naszyjnik się podobał, ale rzecz w tym, by przypadł do gustu Wandzie. A jaki był gust Wandy? Lena odłożyła naszyjnik na biurko. Zgasiła światło lampki. Znowu spróbowała zasnąć. Nagle rozległo się gdakanie! Kura? W domu? To pewnie Oko! Ten to ma zdrowie, pomyślała Lena. Najpierw kolekcjonuje robale, potem straszy je gdakaniem. I sen, słysząc te brednie, pochylił się nad Leną, zmieniając bzdurne myślenie w śnienie bzdur.
Pierwsze, co zobaczyła po przebudzeniu, to sznur korali. Błyszczały w słońcu. Były piękne. Jednym ruchem rozerwała nitkę. Korale posypały się po pokoju. Szum.
Za mną! Za mną! Za mną?
Lena patrzy za biegnącymi kulkami.
Hop, hop!
Turlaj sięęęęęęę.
Pieczołowicie je zbierała.
– Gdzie korale? – Oro pojawił się w drzwiach szafy i przeciągał się zamaszyście.
– To był głupi pomysł.
– Wyglądał fajnie.
– Widziałeś? – zdziwiła się, ale zaraz przestała. – No jasne, co ja się ciągle dziwię…
– To jaki problem?
– W sumie nie wiem, co ona lubi. Wanda. Mama. – Spojrzała na niego srogo, uprzedzając jego komentarz. – Tylko bez morałów za tę „mamę”. Wiem, że ma nadwagę, bujne włosy, których nie farbuje, ładny uśmiech. Wiem, że się wtrąca, że lubi wszystko wiedzieć. Ale kompletnie nie obczajam, co lubi i w jakim kolorze jej do twarzy.
Włożyła koraliki z powrotem do pudełka.
– Nie mam dla niej prezentu.
– To nie musi być przedmiot. – Oro ziewnął i drapiąc się po brzuchu, wyszedł na śniadanie.
Wanda stała na progu salonu. Wszędzie paliły się świeczki. Do tego nastrój dopełniały kwiaty i jesienne liście. Trochę jak w domu pogrzebowym, pomyślała Lena. Na środku pokoju Iskra wykonywała taniec „Akcelerator cząsteczek” . Rozległy się brawa. Wanda była w kolorowej, szalonej spódnicy od Cienkiej, nałożonej wprost na dżinsy, w których wróciła ze szpitala. Ze swoim prezentem czekał następny w kolejce – Oko. W ozdobnym pudełeczku trzymał dwa skorki. Arnold zaprosił wszystkich do stołu, na uroczyste pochłonięcie tortu. Roman cały czas trzymał Wandę za rękę. Zresztą każdy chciał być jak najbliżej niej. Wszyscy sadowili się na swoich miejscach. Lena stanęła w drzwiach. Spojrzała na Oro, który usiadł z całą rodziną przy stole.
– Kocham was – powiedziała wzruszona Wanda.
– Jeszcze Polska nie zginęęęła, póki… – cienki głos Oka brzmi bardzo stanowczo.
Zaśmiali się. Wanda przytuliła Oko.
– Pięknie!
Ze względu na dietę skubała tylko biszkoptową warstwę tortu. Ale inni wprost pożerali słodkie ciasto. Mama wróciła, stres odszedł, wreszcie mogli spokojnie nasycić się słodyczą. Lena podjęła decyzję. Podeszła do krzesła i dosiadła się do reszty rodziny. Wanda uśmiechnęła się do niej ciepło, a Oro uniósł w górę podniesiony kciuk. Szybko sięgnęła po talerzyk z ciastem.
To było całkiem udane popołudnie. Wszyscy, mimo że widywali się z Wandą w szpitalu, jeszcze raz chcieli jej dokładnie opowiedzieć przebieg tych dni. Jeden przez drugiego. Potem zrobiło się straszne zamieszanie, bo uciekł skorek. Oko był załamany, a Cienka pocieszała go obłudnie, mówiąc, że pewnie musiał iść do swoich dzieci. I że Oko powinien się z tego cieszyć, inaczej miałby na sumieniu rozłąkę rodziny. To, o dziwo, przekonało malca.
– Bo najważniejsze, że go dla ciebie złapałem. – Ręka Wandy była całkiem mokra od ciągłego trzymania w niej rączki Oka.
Wreszcie Wanda położyła się, by odpocząć, a oni, naprawdę cicho, posprzątali po przyjęciu. A potem usiedli koło Romana i razem uroczyście milczeli.
Lena siedziała nad książką. Wypełniało ją uczucie zadowolenia.
– Tak, wiem. Korona mi nie spadła – uprzedziła myśl Oro, który pojawił się jak zawsze, czyli znienacka.
– No, no! – zakrzyknął z podziwem. – Do twarzy ci z autoironią.
Nagle usłyszeli gdakanie. Lena uśmiechnęła się pobłażliwie.
– To Oko, co?
– Nie wiem. Sprawdź.
– Przecież wiem, że wiesz. To Oko, tak? – dociekała.
– Wiedza czasem przychodzi z wysiłkiem. Ja go dokonałem. Czas, abyś i ty ruszyła cztery litery.
– Ale jesteś. Nie to nie!
Gdakanie ustało.
Śniadanie znowu było takie jak przed chorobą Wandy. Cienka darła koty z Arnoldem, Iskra nie mogła usiedzieć na miejscu, Roman parzył się kawą pitą w pośpiechu, Memory metodycznie pochłaniał kolejne kanapki. Lena stała przy bufecie i szykowała sobie pojemnik z drugim śniadaniem.
– Chcę urodzić dziecko.
Wszyscy jak jeden mąż spojrzeli na Oko, który spokojnie smarował żółty ser truskawkowym dżemem.
– Czy to będzie cierpiało?
– Bolało? – Wanda uśmiechnęła się.
– Będzie?
– To dość skomplikowana sprawa. – Wanda dolała Oku kakao. – Bo widzisz… Chłopcy nie mogą rodzić.
– Nawet jak dorosną?
– Nawet.
– Beznadzieja – Oko westchnął załamany.
– Ale mogą mieć dzieci.
– Jak? – buzia chłopca rozjaśniła się.
– To proste. Trzeba mieć stosunek prokreacyjny, zazwyczaj związany ze stosunkiem płciowym. Oczywiście są już formy in vitro, ale to inne zagadnienie – wyjaśniał Memory, powoli żując owsiankę.
– Memory – cicho interweniował Roman.
– Stosunek seksualny to zespół czynności i zachowań, w trakcie których dochodzi do użycia narządów płciowych. Może przybierać różne formy. W kontaktach heteroseksualnych typowy przebieg stosunku przebiega następująco…
– Nudy – Oko ostentacyjnie uderzył głową o blat stołu.
Memory zamilkł, wzruszając ramionami. Wanda wymieniła szybkie spojrzenie z Romanem, który uśmiechał się bezradnie.
Lena z dnia na dzień coraz bardziej lubiła towarzystwo Cienkiej. Jej spontaniczny, głośny śmiech, mówienie bez ogródek i obwijania w bawełnę. Poza tym Cienka stała się w jej oczach ekspertką w stosunkach damsko-męskich. Miała przecież chłopaka! To było bardzo ciekawe. Mogła z powodzeniem pisać do gazet porady w rubryce Jak rozkochać w sobie chłopaka. Tak przynajmniej uważała Cienka. Lena lubiła nawet, jak Cienka jej dokuczała, bo w tym dokuczaniu nie było złości ani chęci zrobienia przykrości. Oro pokpiwał, że są jak Flip i Flap. Jesteś zazdrosny, skwitowała go w myślach Lena. Popukał się w czoło.
Kiedyś po lekcjach ścigały się w drodze do domu. Już od progu zauważyły, że mają gościa. Na wieszaku wisiał obcy płaszcz. Jak się okazało, gość przebywał zamknięty w pokoju Arnolda. Był tam z Wandą, Romanem i oczywiście Arnoldem. Cienka chyba znała ten obcy płaszcz, bo powiedziała smutno:
– No to znowu czekają go trudne dni. Pewnie to ten gość z Itaki.
Poszły do swoich pokoi. Lena wpisała w wyszukiwarkę hasło „Itaka”. Organizacja poszukująca zaginionych osób. Szybko przeglądała strony. Pełne zdjęć zaginionych osób. Czy Arnold poszukiwał zaginionej osoby? Kogo? Nie ośmieliła się jednak pytać. Ani Cienkiej, ani tym bardziej Arnolda. Powie sam, jak będzie na to gotów, myślała.
Kiedy pakowała zeszyty do plecaka, usłyszała dziwny hałas. To nie było gdakanie Oka. Cicho wyjrzała na korytarz. Był pusty. Zrobiła kilka kroków w stronę pokoju Arnolda. Dźwięk się powtórzył. To był odgłos wymiotów. Szybko wróciła do siebie i dokładnie zamknęła drzwi.
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KOZIOŁ OFIARNY
albo z perspektywy czubka własnego nosa
– Coś śmierdzi! – krzyknął Darek, czyli Samiec Alfa.
– No, ale wali! – zawtórował mu Seba.
Ciul przerwał lekcję i zaczął wąchać powietrze jak pies. Faktycznie, coś nieźle dawało.
– Niech każdy sprawdzi podeszwy butów – zarządził wychowawca. – Pewnie któreś z was wdepnęło w psią kupę… Bednarczyk, otwórz okno. – I Bednarczyk otworzył okno, po drodze wlepiając kuksańce kilku kolegom.
– Capi stąd! Psze pana! Wyraźnie capi stąd! – krzyknął Mariusz. Kucał tuż przy plecaku Igi. – Niech pan powącha!
Iga odwróciła się gwałtownie. Błyskawicznie zrobiła się czerwona. Nerwowo zerknęła na swoje podeszwy. Były czyste.
– Przede wszystkim, Czajka, nie capi, mówi się pachnie.
Klasa wybuchnęła śmiechem.
– Jak to pachnie, to w takim razie co śmierdzi… – kpił na głos Seba.
– Manger, chcesz na jutro napisać referat o okrytozalążkowych? – Ciul nie znosił chichów z jego osoby.
– Praszam – bąknął pod nosem Seba.
– No! – Ciul pogroził mu palcem. – Nie kozakuj, nie kozakuj! – stanął tuż przy Idze. – Rzeczywiście, tu czuć bardziej.
– Kto na ochotnika zmieni Idze pampersika? – rzucił w przestrzeń Darek. Odpowiedział mu śmiech. Lena pokiwała głową. Co za kretyni, pomyślała. Oro siedział obok Igi. Coraz częściej siadał z nią, nie z Leną. Teraz trwał nieruchomo. Patrzył na blat ławki. Ani drgnął, gdy Ciul poprosił Igę o podniesienie plecaka, o otworzenie go. Nie poruszył się również, gdy w plecaku znaleziono papier toaletowy z przyklejoną do niego ludzką kupą. Iga na jej widok zerwała się z ławki i zakrywając ręką usta, wybiegła z klasy. Nikt za nią nie ruszył. Klasa chichotała, a chłopcy od Samca Alfa wręcz rżeli. Jak konie.
– Drugie śniadanie se przyniosła.
– No, prosto z recyklingu.
– Kupa jest wielce odżywcza, bo zawiera kupę gówna.
I śmiech. Ciul wyszedł z klasy, trzymając przed sobą znalezione fekalia. Oczywiście niósł je położone na gazecie. Przecież nikt nie chciałby wyjmować kupy gołą ręką. Kiedy wyszedł, Oro zgarbił się nagle, jak pod ogromnym ciężarem. Lena milczała. Patrzyła na rozgorączkowane twarze. W klasie zawrzało. Kto to zrobił? Dlaczego? Jak? Kiedy? Po chwili powrócił Ciul. Popatrzył na klasę. Podszedł do plecaka Igi, wziął go do ręki i znowu wyszedł. W klasie zapadła cisza.
– Odciski palców. Mówię wam. Złapią go.
– Dlaczego go? Może ją?
– Właśnie. Może to zrobiła dziewczyna? Tak strasznie brudnych kibli jak damskie w życiu nie widziałem.
– Ciekawe co w nich robiłeś…
Tym razem Ciul powrócił z dyrektorem. I panią psycholog. Grono pedagogiczne było oburzone.
– Jeśli komuś wydawało się, że takie żarty są śmieszne, to czas powiedzieć, że takie żarty podchodzą pod paragraf – zaczął dyrektor.
– A może to ona sama? Przecież wszyscy wiedzą, że jej matka jest chora na głowę… – odezwała się Viola. Usłyszała pomruk tych, którzy popierali jej teorię.
Pani psycholog spojrzała wymownie na dyrektora. Ciul uderzał kluczem w biurko i krzyczał: Cisza! Cisza!
– Szkoda, panno Darczyk – pani psycholog zwróciła się do Violi – że nie doceniasz naszej inteligencji. To jest wasza czwarta lekcja. I dopiero na tej lekcji odkryto – tu podniosła ręce i pokazała cudzysłów – znalezisko. Chcesz powiedzieć, że Iga otwierała plecak i nie zauważyła, nie wyczuła „tego”?
– Może ona to lubi? – padło z kąta klasy, ale nie wiadomo, kto to powiedział, bo głos został celowo zniekształcony. Nastąpił szmer rozmów, szeptów, półuśmiechów.
Nikt nie przyznał się do winy. Nikt nie potępił osoby, która to zrobiła. Co za chamówa, przeszło przez myśl Lenie. Patrzyła na Darka. Siedział wyprostowany, pewny siebie. Z twarzą pokerzysty. Tylko oczy mu lśniły. Jak myśliwemu tuż po ustrzeleniu zwierzyny. Viola siedziała z chusteczką przy twarzy. W klasie ciągle unosił się smrodek. Oro wstał. Spojrzał na Lenę i wyszedł. W pierwszym odruchu Lena też wstała i chciała pójść za nim.
– Wiesz coś? – padło pytanie. Skierowane do niej. No przecież się podniosła, kiedy dyrektor ogłosił amnestię dla reszty klasy, jeśli winowajca znajdzie się teraz, w tej chwili.
– Może to ona? – zakpił ktoś.
– Nie, ja… – Lenie nagle zaschło w gardle. – Czy Iga niczego nie zauważyła? – wymyśliła w ostatniej chwili.
– Owszem. Na przerwie przed czwartą lekcją zniknął jej plecak. Szukała go na korytarzu, w poprzedniej sali, w pracowni fizycznej, a nawet w szatni. Był w koszu na śmieci. Wyciągnęła go i poszła na lekcje. Nie wyjmowała nic z plecaka, bo na godzinie wychowawczej nie prowadzicie zeszytów. Nie chcę rzucać oskarżenia na tego, kto pierwszy wyczuł problem, ale że tak się wyrażę, coś tu śmierdzi – dedukował dyrektor.
Klasa milczała. Pomimo zwołania zebrania rodziców na następny dzień, pomimo odwołania dyskoteki i wyjścia do kina, pomimo groźby obniżenia ocen ze sprawowania wszystkim nikt się nie przyznał. Do klasy wróciła Iga. Była bez plecaka. Na twarzy miała czerwone plamy. Od płaczu. Chyba dostała leki uspokajające, bo zachowywała się jak manekin. Patrzyła niewidzącym wzrokiem. Ruszała się jak automat. Potem Lena widziała Igę idącą do domu. W reklamówce niosła rzeczy, które udało się uratować z cuchnącego plecaka. Tuż obok niej kroczył Oro. Oglądał się za Leną, ale ta odwróciła się na pięcie i poszła w swoją stronę. Oro nie wrócił na noc. Lena budziła się w nocy i sprawdzała szafę. Nie było go. Więc nie mogła zasnąć. Nie miała pojęcia, gdzie Oro jest i co robi. Przyszło jej do głowy, że może prowadzi śledztwo? Nie mogła zasnąć. Czuła niepokój. Tłumaczyła go wydarzeniami w klasie, podłością czynu, krzywdą wyrządzoną tej biednej dziewczynie, która nikomu nic złego nie zrobiła. Po prostu stała się kozłem ofiarnym. Tak to bywa, myślała Lena. I choć to wszystko brzmiało bardzo logicznie i rozsądnie, nie uspokajała się. Ciągle nie mogła zasnąć.
Podobnie jak Iga, która brała już trzeci prysznic. A mimo tego cały czas czuła smród ludzkiej kupy. Zapach zagnieździł się w jej głowie, a tam woda i mydło nie działały. Nastawiła pranie z ubraniami, które tego dnia miała na sobie w szkole. Spryskała się perfumami matki, których pełne flakony stały w oszklonej gablocie. Jej matka uwielbiała perfumy. Co miesiąc kupowała nowe. Wtedy gdy jeszcze pracowała. Od czasu do czasu Igą wstrząsał dreszcz. Miała gorączkę, ale nikogo to nie interesowało. Matka wyszła z domu wieczorem i jeszcze nie wróciła. Była trzeźwa. Albo przynajmniej mniej pijana niż zwykle. Ojciec nie odebrał telefonu Igi. To mu się ostatnio zdarzało coraz częściej.
– Zrób sobie herbatę. Gorąca herbata, aspiryna, to ci dobrze zrobi – mówił do Igi Oro. Ale ona go nie słyszała. Siedziała na brzegu łóżka, kołysząc się, i powtarzała w kółko: Jestem brudna, brudna, brudna.
Kiedy wreszcie zasnęła, było tuż nad ranem. Śniło jej się, że wyrabia ciasto, wkłada je do foremki, a kiedy wyjmuje je z piekarnika, zamiast ciasta w foremce znajduje wielką wyrośniętą kupę. Obudził ją hałas. To matka wróciła do domu. Trzaskała drzwiami, szufladami, wreszcie zasnęła tam, gdzie dopadł ją sen pijanego człowieka. W salonie, na podłodze.
Lena obudziła się przed budzikiem. Jakby tknięta przeczuciem. Nie wiedziała czego dotyczyło. Wstała i od razu sprawdziła szafę. Oro w niej nie było. Poczuła ciężar w brzuchu. Skręciła do łazienki, ale była zajęta przez Cienką. Odkąd w jej życiu pojawił się chłopak, Cienka wstawała bardzo wcześnie, by zrobić się na bóstwo, jak mawiała. Lena wyszła z pokoju. Rozejrzała się. Oro nie było. Zeszła do kuchni, zabrała tacę ze śniadaniem. Postawiła ją na biurku. Tak długo patrzyła na parujące kakao, aż uleciało z niego wszelkie ciepło. Poskubała ziarna na bułkach i zniosła tacę na dół. Wracając, usłyszała dziwny dźwięk. Zbliżyła się do łazienki chłopaków. Drzwi były uchylone.
Pchnęła je. Nad sedesem stał Arnold. Wymiotował. Usłyszał ją. Odwrócił się do Leny. Wyjął z ust dwa palce.
– Co jest? Bulimika nie widziałaś? – zapytał głosem zmienionym chrypką.
– Przepraszam, myślałam, że mogę pomóc, że… – Lena poczuła, że oblewa ją rumieniec. Cała ta sytuacja… Nie wiedziała… Nie wyobrażała sobie, że Arnold, że to tak…
– Nic się nie stało. Dzięki za troskę. Myślałem, że wiesz. Wszyscy wiedzą. To widać na rękach. Kwas żołądkowy je niszczy – splunął do sedesu. Odkręcił wodę, umył ręce, potem twarz. – Leczę się. Więc, jak to mówią, jest nadzieja… – i poszedł do pokoju. Człapał jak zmęczony życiem chory człowiek.
Iga, podobnie jak Lena, również nie zjadła śniadania. Ciągle czuła zapach ludzkich odchodów – trudno mieć ochotę na jedzenie w takiej sytuacji. Zresztą nawet gdyby miała apetyt, w domu nie było żadnego śniadania. Niczego, co nadawało się do jedzenia. Ubrała się w skupieniu, starannie dobierając rzeczy. Wbrew temu, co ją spotkało, postanowiła dbać o siebie i nie zapuścić się jak matka. Oro zresztą usiłował obudzić jej mamę, ale ilość pochłoniętych promili gwarantowała kobiecie wiele godzin twardego snu. Więc kucał nad nią, rozmazaną, rozczochraną, rozchełstaną. Biedną, niekochaną, zagubioną kobietą, która, tonąc, ciągnęła ze sobą na dno Igę.
W drodze do szkoły Iga drętwiała. To było takie uczucie, jakby gęsia skórka pojawiła się na całym ciele i coraz bardziej gęstniała. Kiedy weszła do szkoły, od razu tego pożałowała. O wczorajszym incydencie wiedzieli wszyscy. Jedni tylko patrzyli na nią, jakby szukając stygmatów pozostawionych przez ekskrementy, inni przechodząc obok niej, zaciskali nos. Dobry ubaw nie jest zły, wiadomo. Jej własna klasa przywitała ją milczeniem. Iga usiadła w ławce. Spojrzała na wyryty cyrklem napis: Iga to fajna dziewczyna latryna. Słowo „dziewczyna” było skreślone.
– Czujesz? – zapytał Samiec Alfa.
– Co? – zapytał Seba.
– Gówno! – odpowiedział mu Darek.
– No – potaknął Seba.
– Co no? – zapytał Darek.
– Gówno! – odpowiedział Seba.
Świetnie się bawili. Więc Iga wstała i wyszła. Z klasy i ze szkoły. Na dole czekał na nią Oro. Lena widziała ich, jak szli. On obok niej, choć ona wcale go nie widziała. Poczuła ukłucie zazdrości.
Kiedy wróciła do domu po lekcjach, Oro, o dziwo, był w szafie. Siedział w niej po turecku. Miał zamknięte oczy. Padało na niego światło z okna.
– Możesz zamknąć? Zasłaniasz mi światło – powiedział, nie otwierając oczu.
Lena zamknęła drzwi. I dopiero gdy to zrobiła, poczuła bezsens jego wypowiedzi. Albo jakieś drugie dno, które w niej tkwiło. Zasłaniam mu światło? Myślała. Jak można zasłaniać światło, otwierając drzwi dokładnie na światło?! Dziwiła się.
– Nekst tajm, jak będziesz szedł na wagary, uprzedź mnie, z łaski swojej – rzuciła w kierunku szafy.
Do końca dnia z niej nie wyszedł. Więc Lena też strzeliła focha. Od czasu do czasu patrzyła na szafę z pretensją. Obraził się, to niech spada na drzewo, myślała. Ciągle ma jakieś żale. Nie mówi wprost, o co mu chodzi, tylko strzela zagadkami. Nie to nie, łaski bez. Kolejnego dnia w szkole nie pojawiła się Iga. Lena nie spotkała też Oro. Ani w klasie, ani na korytarzu. Zajrzała nawet do męskiego klopa, ale tam też go nie było. Wzruszyła w duchu ramionami. Nie to nie, łaski bez. Ale gdy wróciła do domu, zajrzała do szafy. W końcu miała prawo to zrobić. Wiszą w niej moje ubrania, do licha!, tłumaczyła sobie. W szafie nie było Oro. I nie było go ani w domu, ani w szkole przez kolejne trzy dni. Dziwnym trafem nieobecna w szkole była również Iga. Jakoś nikt tego nie zauważył. Może raz czy dwa ktoś rzucił uwagę, że powietrze jakby czystsze. I tyle.
Czwartego dnia, gdy Lena wróciła ze szkoły, Oro stał oparty o parapet. Tyłem do niej. Nawet nie drgnął, gdy lekko trzasnęła drzwiami.
– Czemu to zawdzięczam twój łaskawy powrót? – rzuciła w przestrzeń z ironią.
– Chciałem się pożegnać – powiedział smutnym głosem. Lena osłupiała. Podeszła do Oro, dotknęła jego ramienia.
– Dlaczego? Co się stało? – wydukała i czuła, że cała w środku robi się martwa. – Nie rób mi tego. Brakuje mi ciebie. Jesteś mi potrzebny. Proszę… – Do oczu napłynęły jej łzy. Nie powstrzymywała ich. – Jeśli zrobiłam coś nie tak, powiedz mi. Poprawię się. Obiecuję.
Spojrzał na nią poważnie jak nigdy dotąd. Z rozczarowaniem, ze smutkiem.
– Nie wiem, co ja z tobą tak długo robię. Jesteś… niereformowalna? Niewyuczalna? – Widząc w oczach Leny szczere zdziwienie, szybko dodał: – Sam fakt, że nie wiesz, o czym teraz mówię, stawia cię w jeszcze bardziej beznadziejnym świetle.
– No to mi powiedz! – krzyknęła, pełna rozpaczy.
– Nie rozumiem, kompletnie nie kapuję, jak mogłaś nie stanąć w jej obronie. Ani razu. Nic. Ty? Akurat ty?! Którą też dręczono, której dokuczano, która dobrze wie! – przerwał na chwilę i spojrzał w okno, jakby hamował uniesienie – która dobrze wie, jaką ulgą jest, gdy pojawia się ktoś, kto cię broni. Broniłem cię, prawda? Pomogłem ci, by nabrali do ciebie dystansu, jeśli nie szacunku. A ty? Cholerna egoistko. Nic. Dobrze ci, bezpiecznie ci, to po co się wychylać, nie? Tak właśnie sobie myślisz. Tylko nie kłam!
– Bo to by nic nie dało, nie rozumiesz? – mówiła zapłakana. – Nie mam w sobie tyle siły, by walczyć za innych.
– To mogłaś być ty. Z tą kupą w plecaku. I co byś wtedy zrobiła?
– Nie wiem. Ale wiem, że im zawsze przechodzi. Dokuczają, ale kiedy się tym znudzą, odpuszczają. Nie wtrącam się, bo co ja mogę, no Oro! Co ja mogę?!
– Całe życie tak żyjesz. Nie wtrącasz się. Jakie to wygodne. Pewnie. Co ty możesz. Nic. Schować się do swojej skorupy możesz.
– To niesprawiedliwe – szepnęła. Prócz żalu zaczęła odczuwać gniew. – Znam moją nową rodzinę. Spędzam z nimi czas. Czytam Oku bajki na dobranoc, wiem, że lubi robale. Iskrze opowiadam o przedmiotach. Dzięki mnie mniej ich tłucze. Wierzy, jak ja, że mają duszę. Arnold ma bulimię, a Cienka… jest wspaniałą dziewczyną, jedyną jaką znam, która kocha siebie taką, jaka jest. To mało?! – krzyknęła, całkiem już rozjuszona.
Oro popatrzył na nią chłodno. Usiadł na krześle i chwilę poruszał rytmicznie stopami. Lena poczuła, że chyba go przekonała. W końcu dała mu twarde argumenty. Przysiadła na łóżku, totalnie zmęczona. Niech się dzieje co chce, pomyślała.
– Oko systematycznie kradnie jajka. Chce wyhodować własną kurę. Własne dziecko. Dać mu miłość. Bo wie, że rodzice jego mieć nie chcieli. Nie przepada za ludźmi, ale kocha zwierzęta.
Lena podniosła na niego wzrok.
– Memory często moczy się w nocy. Z głowy wyparł traumę. Z duszy nie daje rady. Może dlatego, że nie ma z nią kontaktu. Urwał mu się, gdy jego ojciec zabił matkę.
Lena poczuła dziwną wklęsłość w klatce piersiowej. Tam, gdzie zazwyczaj jest serce.
– Cienka wycina modelki. Przykleja im swoją twarz, a potem godzinami ryczy, zagłuszając płacz ostrą muzą.
Lena zamknęła oczy.
– Kiedy Arnold znika z domu, przesiaduje na lotnisku. Czeka na swoją matkę. Ciągle wierzy, że ona wróci, choć słuch o niej zaginął. Po kilku dobach spędzonych w sali przylotów wraca do domu. Wtedy ma tak zwane trudne dni. Usiłuje wrócić do żywych.
Lena zapadła się w sobie. Nic nie czuła i nie myślała. Nagle coś do niej dotarło. Coś istotnego, bo zerwała się na nogi.
– Jak możesz?! – zaczęła z pretensją. – Nikt cię nie widzi i nie słyszy. Wchodzisz, gdzie chcesz, czytasz ludziom w myślach… Nie mam takich zdolności, wiesz?! Jak możesz nas porównywać?! Robię co mogę, ale w ramach tego, co może człowiek, a nie… duch?! Czy kim jesteś!
– Myślisz, że ludzie wiedzą o problemach innych, bo czytają ich myśli? Nie. Zaprzyjaźniają się. Angażują. Narażają na odmowę. Próbują ponownie. Ryzykują, że ich pomoc zostanie odtrącona – tłumaczył jej.
– Gwałcisz ich prywatność. Ciekawe, czy zgodziliby się, by ktoś ich podglądał. Zaglądał do głowy. Pytałeś ich? Pozwolili ci aż na taką intymność? – broniła się.
– Interesuję się ludźmi. Zaglądam pod maski, które noszą, bo nauczyli się chować swoje nieszczęścia, aby się z nimi nie obnosić. Jesteś… jak te przedmioty, które słyszysz. Choć pewnie teraz krzywdzę je tym porównaniem. One nic nie mogą zmienić. Ale ty możesz. Masz świadomość, wolę. Możesz działać. Pomogłaś cukiernicy. To bardzo szlachetne. Ale Idze już nie. Bo jeszcze kawałek gówna, którym została obrzucona, ufajdałby ciebie – zakończył przemowę Oro i wszedł do szafy.
Lena długo nie mogła się uspokoić. W jej myślach uformowały się dwa walczące ze sobą fronty: jeden atakował argumentami Oro, drugi bronił się amunicją Leny. Myśli skłębiły się jak jadowite żmije i kąsały Lenę. Nie wiedziałaś. Ani o Oku, ani o Memorym, ani o Cienkiej, ani o Arnoldzie. Nic nie wiesz. Jesteś ślepa. Patrzysz do środka siebie. Masz oczy na odwrót. On sobie pójdzie. Zostaniesz sama. Będziesz gadać do szafek i krzeseł. Aż zamienisz się w kukłę. Jesteś ich nieciekawa. Nie obchodzą cię. Stworzyłaś pozorny świat. Żyjesz też tylko na pozór. Pozornie oddychasz. Jesteś tylko na niby. Wszystko robisz na niby. Odejdzie? Oro odejdzie? A po co ci on? Będzie cię dręczył, męczył, zmuszał, byś myślała sercem, nie mózgiem. Niech idzie. Syczały myśli. Won ssssssssssssstąd.
Rano Lena poszła do szkoły ze spuchniętymi od płaczu oczami. To, czego oczekiwał od niej, było bardzo trudne. Zwłaszcza dla kogoś, kto nie robił tego wcześniej. Szła do szkoły z postanowieniem, że zatrzyma Oro. Przezwycięży swoje złe nawyki. Albo inaczej: nauczy się żyć bliżej ludzi. Pozna ich życie bardziej szczegółowo. Dotrze do głębi. Z tej gładkiej powierzchni, którą tak lubi, odbije się i zanurkuje.
Tuż przed lekcjami, w szatni, podeszła do Igi.
– Cześć. Przykro mi, że spotkał cię ten incydent… – powiedziała i od razu pożałowała słowa „incydent”, które zabrzmiało totalnie sztucznie. – Chcesz, możemy siedzieć razem. Będzie ci raźniej – wyrecytowała. A serce waliło jej jak młot.
Iga nawet na nią nie spojrzała. Chociaż zaczęła gorączkowo myśleć: to pewnie spisek. Chcą, żebym okazała strach i słabość, żeby to zaraz wyśmiać. Powiedzieć: myślałaś, że ktoś się chce z tobą zakolegować? Wiesz, jak wygląda kolega kupy? Jak gówno! Iga zamknęła oczy. Robiły się mokre.
– Dam sobie radę. Dzięki – odwróciła się i wyszła z boksu. Lena poczuła się okropnie. Ma ją prosić, czy jak? Szkoda, że go tu nie ma, pomyślała o Oro. Zobaczyłby na własne oczy, jak jego nowa podopieczna pluje na wyciągniętą przyjaźnie dłoń.
Drugą próbę Lena podjęła w przerwie między lekcjami. Wyjęła swoje kanapki. Jedną wyciągnęła w stronę Igi.
– Proszę, poczęstuj się – uśmiechnęła się zachęcająco.
Ale Iga spojrzała na kanapkę, odwróciła się szybko do okna, by Lena nie zobaczyła, jak przełyka ślinę. Była głodna. Ale… bała się. Co jest w tej kanapce? Jak ją zjem, to co się stanie? Nie, nie, to zbyt niebezpieczne, myślała Iga.
– Nie jestem głodna, dzięki. – I poszła na drugi koniec korytarza. Pięknie, pomyślała Lena. Ma mnie w nosie. No to jak mam się z nią zaprzyjaźnić? Korespondencyjnie?, krzyczała w duchu Lena.
Trzecią próbę podjęła na angielskim, który odbywał się przy podzielonej klasie. Lektorka poprosiła, by dziewczyny dobrały się w pary i poćwiczyły dialog. Lena odwróciła się do Igi.
– Poćwiczymy razem?
– Dobra… – zgodziła się, całkiem bez entuzjazmu. Zrobiły ćwiczenia. Lena zauważyła, że Iga ma świetny akcent. – Super mówisz. Uczyłaś się zagranicą?
– Trochę… – ucięła rozmowę Iga. Tak, kiedyś wyjeżdżała na obozy językowe. Kiedyś rodzice myśleli o jej przyszłości. Kiedyś chcieli dla niej dobrze. Teraz… Szkoda słów…, myślała Iga. Spochmurniała.
Rany, jaka zadufana w sobie!, myślała Lena o Idze. Miała jej serdecznie dosyć. Nie to nie, siłą nie będzie tego robić. Kiedy wróciła do domu, chciała o wszystkim opowiedzieć Oro. Ale ten w ogóle jej nie słuchał. Wyszedł z pokoju do Memorego. Grał z nim na x-boksie. Lena pokręciła się po pokoju. Zeszła na dół. Obejrzała film, ciągle przerywany przez żale Cienkiej, która bardzo przeżywała pierwszą kłótnię z ukochanym chłopakiem.
– Bo wiesz, on normalnie mówi mi, że nie wie. Jak to nie wie?! Jak to nie wie? Przecież to jasne jak słońce, że ze mną! A z kim? Sam tam pojedzie? Z inną larwą, której oczy wydrapię? I jeszcze udaje, że nie wie, o co mi chodzi. Pyta się, czy mam trudne dni. Myślałam, że go szczele, normalnie. Mam, owszem, ale co z tego?! Co, ja z okresem nie kumam bazy, czy jak?
Lena wróciła do siebie. Analizowała sytuację. Jak dotąd Oro nie odszedł. Podjęła trzy próby. Bez skutku, ale to przecież nie jej wina. To tamta nie chciała się zakolegować. No i dobrze, pomyślała ze złością. Czy ja wiem, jak to jest mieć przyjaciółkę? Ostatnią miałam w wieku pięciu lat. Co z nią robić? Dedukowała. Jak patrzę na te chichrające dziewczyny, jak słucham ich gadania bez sensu, to sorry, wymiękam. To nie dla mnie, myślała. Ale gdzieś głęboko, na samym dnie dna serca, ukryła własne zranione uczucia. Po raz pierwszy od wielu lat chciała się zaprzyjaźnić. Zrobiła pierwszy krok. I co? Czuła prawdziwą przykrość.
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albo kto pod kim dołki kopie
Lena wpadła zdyszana do klasy. Nie cierpiała się spóźniać. Wszyscy wtedy na ciebie patrzą i zamiast wejść niepostrzeżenie, robi się widowisko. Do tego komentarz nauczyciela. I te zawsze głupio brzmiące usprawiedliwienia. Jednak tym razem nikt nie zwrócił uwagi na jej spóźnienie. W klasie wrzało. Choć już dawno było po dzwonku. Samiec Alfa jest w szpitalu!, brzmiało ze wszystkich stron. Został pobity! Ciul właśnie był u dyrektora, a klasa analizowała plotki. Nikt nie znał konkretów. Ani co do stanu zdrowia Darka, ani co do sprawcy pobicia.
– Co jest? – Lena liczyła, że Oro coś jej wyjaśni. Przecież wiedział różne rzeczy. Chłopak patrzył w okno.
– Musieli go zaskoczyć w kilku – Seba starał się wszystkich przekrzyczeć.
– W domu? – Viola wydęła usta – Może spadł ze schodów?
Nikt nic do końca nie wiedział. Banda pięciorga była tak samo zdezorientowana jak pozostali. Wejście wychowawcy jak nigdy wywołało absolutną ciszę. Nauczyciel stanął przy swoim biurku. Przez dłuższy moment wpatrywał się w blat. Napięcie osiągało poziom graniczny. Wszystkie oczy wpatrzone były w Ciula.
– Tak… Darek jest w szpitalu… Ma wiele obrażeń wewnętrznych. Został wprowadzony w stan śpiączki farmakologicznej. Mamy nadzieję, że wszystko będzie dobrze.
W jednej chwili podniósł się harmider spowodowany potrzebą równoczesnego zadania tysiąca pytań i podzielenia się setkami hipotez. Ciul uniósł rękę w geście uciszania. Lena trąciła Oro w ramię.
Ojciec?
Oro spojrzał na nią smutno.
– Okoliczności tego… pobicia nie są do końca znane… Przynajmniej na razie – dodał Ciul.
– Można go odwiedzić?! Oddać krew?! Co w ogóle możemy zrobić!? – posypały się pytania. Jednak Ciul na znak, że skończył, odwrócił się do tablicy i napisał temat lekcji. Przez kolejne trzydzieści pięć minut, bo tyle zostało z tej lekcji, wszyscy zmuszali się do minimalnego choćby skupienia.
Prawdziwa bomba wybuchła na przerwie. Z klasy do klasy niosła się przerażająca, prawie na sto procent pewna wieść, że Darek został pobity przez swojego ojca.
Róże jak samoloty – przed oczami Leny stanął obraz pikujących myśliwców, głucho huczących bombowców. Co z nim?, prosiła w myślach Oro.
– Jest w śpiączce farmakologicznej.
To wiem.
– Mało ci? Chcesz więcej sensacji?
Więc Lena zamilkła. Właściwie nie wiedziała, co jeszcze chce wiedzieć. Znać powód pobicia? Nie było żadnego, który byłby usprawiedliwieniem.
Po tej wiadomości znikła atmosfera sensacji, pojawiło się przygnębienie. I napięcie. Jego rozładowanie trafiło na lekcję chemii.
– Powietrze to tlen, azot, gazy szlachetne, tlenek węgla i wodór. Dziś omówimy reakcje endo- i egzoenergetyczne…
– Nie, to nie może tak być – nagle powiedział Mateusz. Tak po prostu, pełnym głosem.
Nauczycielka przerwała. Chwilę patrzyła na Mateusza. Oparła się na wskaźniku.
– Masz rację, tak nie powinno być. Nikt nie ma prawa używać przemocy wobec drugiego człowieka. To karygodne.
Patrzyli po sobie w skupieniu. Nareszcie ktoś zaczął ten temat.
– Zresztą – nauczycielka przysiadła na biurku, zakładając nogę na nogę – przemoc może rodzić tylko przemoc.
Niektórzy pochylili głowy. W jednorazowym akcie skruchy? W nagłym poczuciu bezbronności? W przerażającej konstatacji, że jeśli takie rzeczy spotykają tych najsilniejszych, to co czeka resztę? Słabszych, mniejszych i bardziej naiwnych?
– Jego ojciec zlał go podobno za to, że Darek nie zszedł na jego zawołanie w ciągu pięciu sekund – Cienka miała ceglane wypieki na twarzy – i kopał go tak, że mu pękła śledziona.
– Przestań. To bzdura. Od tego się umiera.
Wanda z impetem wepchnęła brytfannę do piekarnika.
– Skąd o tym wszystkim wiesz?
– Wszyscy wiedzą. Cała szkoła. O! On chodzi z Leną do klasy. – Cienka brodą pokazała na wchodzącą do kuchni Lenę.
Wanda obróciła się do dziewczyny.
– Tak, Darek jest w szpitalu. W śpiączce farmakologicznej.
– Mówiłam!?
– I pobił go ojciec?
Lena kiwnęła potwierdzająco głową.
– Tak mówią.
– Ktoś wiedział, że u niego w domu działy się takie rzeczy? – Wanda patrzyła na Lenę bardzo poważnie.
Lena wzruszyła ramionami.
– No tak. Nikt się nie chwali takim ojcem. Zwłaszcza chłopak – Wanda sama sobie wytłumaczyła sytuację.
– Jego ojciec to wojskowy. – Cienka zachłystywała się sensacjami. – Ponoć był w Afganistanie i jak stamtąd wrócił, to był już inny.
– Straszne. Żeby ojciec własne dziecko?
Lena nigdy wcześniej nie myślała o Darku jak o czyimś dziecku.
– Ale Darek to nie był Jelonek Bambi, mamo. Znęcał się i zaczepiał każdego. Czuł się bezkarny. Wielu dzieciakom życie zamienił w piekło. – Cienka chyba podzielała myśli Leny.
– No tak. Oddawał to, co dostawał w domu. – Dla Wandy wszystko dawało się usprawiedliwić.
Oro huśtał się na krześle, patrząc w okno.
– Ktoś powiadomił policję?
– Mamo, nigdzie nie dzwoń. Lekarze od razu wezwali prokuratora – powstrzymała ją Cienka. I Lena poczuła przykrość, że to nie ona znała takie szczegóły. Nawet plotki nie docierały do niej tak sprawnie, jak do innych.
– Zaraz się okaże, że wszyscy coś podejrzewali, że coś tam widzieli, ale nikt nie reagował. Co się dzieje z tym światem?! – Wanda z impetem trzasnęła garnkiem.
Oro patrzył w oczy Leny.
Iga wstydziła się tego, co czuła. To nie było współczucie, oburzenie, chęć niesienia pomocy, ale ulga. Kiedy dotarły do niej newsy o Darku, pierwszą myślą była właśnie ulga – w końcu przez jakiś czas jej główny oprawca był unieruchomiony. Potem dopiero pomyślała, że aż tak źle mu nie życzyła. Że to, co się stało, było straszne. Ostatnio sama żyła wśród krzyków, wybuchów złości, w upokorzeniu. Ale nikt w domu nie podniósł na nią ręki. Darek był przykładem, że przemoc może nie mieć granic. Pobić własne dziecko – tak, to się działo. I wcale nie na innych planetach, gdzie mieszkają nieludzie.
Wróciła do domu. Matka była na kacu. Miotała się między poczuciem winy a żalem do całego świata o swoje podłe samopoczucie. Narzekała na Igę, ale „darmozjad” i „pijawka” brzmiały jak monotonny refren.
– Mogłam mieć każdego. Ale za porządna byłam! Za dobra! Teraz ciążę to się usuwa jak trądzik.
Iga zacisnęła usta. Ostatnio ulubionym motywem matki było uświadamianie Idze, że pojawiła się na świecie w wyniku wpadki, zmuszając dwoje niekoniecznie zakochanych ludzi do wspólnego życia.
– Mówił, że nie potrafi zabić życia. A co zrobił z moim? – szydziła matka.
Iga wyszła do swojego pokoju. Nawet zza zamkniętych drzwi dochodziło złośliwe zawodzenie matki. Dźwięk rozbijanego szkła. Krzyk matki. Jej płacz. Nagła cisza. Ciszy Iga bała się najbardziej. Wyszła z pokoju, drżąc ze strachu. Matka spała w sypialni. Na nocnej szafce leżało rozpoczęte opakowanie leków nasennych. Iga poczuła ulgę. Przemknęła do kuchni. Na podłodze leżała rozbita szklanka. Zabrała się do sprzątania. Włożyła ocalałe naczynia do zmywarki. Napiła się wody. Na blacie leżał nóż. Ponownie odkręciła kran. Opłukała go starannie. Wróciła do siebie. Zapaliła lampkę na biurku. Cieszyła się spokojem. Matka, po tabletkach, które często popijała alkoholem, spała długo. Czasem Iga miała nadzieję, że zaśnie po nich na zawsze. Już się nawet nie karciła za takie myśli. Często łapała się na wrażeniu, że do wielu rzeczy niemal przywykła. Że wielu uczuć nie pamięta. Miała najszczersze chęci zabrać się za naukę, rozłożyła nawet książki, ale chociaż widziała litery, to nie potrafiła przeczytać zdań. Wreszcie zaczęła bazgrać na marginesie książki. Ulubione spirale, po chwili, bezwiednie, imiona. Viola, Marlena, Seba. Sami dobrzy przyjaciele – Iga uśmiechnęła się gorzko. Dopisała jeszcze mamę, tatę. Odłożyła flamaster. Sięgnęła po nóż, zabrany z kuchni. Każde imię przecięła staranie nożem, tnąc przy okazji kartki książki. Czasem przychodziły jej do głowy ostateczne rozwiązania. Zamknęła książkę. Odchyliła się na krześle. Byłabym do tego zdolna?, zadała sobie pytanie. W odpowiedzi zacisnęła szczęki.
Minęło kilka dni i historia z Darkiem trochę przybladła. Zwłaszcza że nic się nie zmieniło. Chłopak nadal był nieprzytomny. Jedyną nowością było zatrzymanie jego ojca i przeprowadzenie w każdej klasie rozmowy z psychologiem. Do pani psycholog dołączył jej kolega. Bardzo przystojny, więc dziewczyny ze starszych klas masowo umawiały się na indywidualne z nim spotkania z powodu rzekomego wewnętrznego kłopotu z pobiciem kolegi. Facet, choć psycholog, nie był idiotą. Szybko przejrzał smarkule i dość boleśnie im uświadomił, że ich zachowanie jest podwójnie kretyńskie. Po pierwsze, bo nie rozumiały problemu, po drugie, bo cynicznie wykorzystywały czyjeś nieszczęście.
Tego dnia Lena wyjątkowo nie myślała o Samcu Alfa. Jej uwagę przyciągało dziwne zachowanie Igi. Zazwyczaj była cichutka jak myszka. Milcząca. Tego dnia wręcz przeciwnie: nienaturalnie podniecona i dziwnie trzymała plecak. Nie na plecach, tylko jakoś tak z przodu, obejmując go dłońmi. To właściwie nie powinno nikogo dziwić po podłożeniu do jej plecaka odchodów, a jednak było coś niepokojącego w kurczowo zaciśniętych dłoniach.
Lena nie wiedziała, że ten dzień zaczął się dla Igi nietypowo od samego rana. Kiedy usiłowała szybko i bezboleśnie zjeść skąpe śniadanie, do kuchni wtargnęła matka. Rozmawiała przez telefon z ojcem Igi. Wyzywała go od najgorszych, szydziła, groziła, że pośle Igę na ulicę, bo nie ma obowiązku zajmować się jego bachorem. I takie tam, podobne w tonie rewelacje, jak to podczas rozmowy zdradzonej kobiety ze zdradzającym mężczyzną. Kiedy wreszcie skończyła rozmowę – w sposób dosyć kategoryczny – uderzając telefonem o ścianę, przyszła kolej na Igę.
– Sprzątnij to! – wskazała córce rozbity aparat.
– Spieszę się. Chodzę do szkoły – w głosie Igi zabrzmiał bunt.
Uderzenie było szybkie. Otwarta dłoń wylądowała na Igi policzku nieoczekiwanie.
– Nie pyskuj.
W łazience Iga długo oglądała swoją twarz. Na prawym policzku widniał czerwony ślad matczynej ręki. A więc to się tak zaczyna…, myślała. Uderzenie bolało. Szczypało. Ale Iga za nic nie mogła płakać. Nie czuła ani złości, ani rozpaczy. Czuła, że przyszedł czas i jej wewnętrzny programator właśnie uruchomił przycisk START. Sprzątnęła rozbity telefon. Spakowała się starannie. Nóż włożyła do osobnej przegródki, by łatwo go wyjąć. Poszła do szkoły jak zawsze. Choć zupełnie nie pamiętała drogi, którą tego dnia pokonała. W szkole śledziła wzrokiem Violę.
Lena też to zauważyła. Wydało jej się to dziwne. Dziewczyna, która tak jej zawsze unikała, teraz niemal pchała się pod jej nos. Viola też to zauważyła, bo kilkakrotnie od góry do dołu zmierzyła Igę zimnym wzrokiem. Nie pomogło. Iga nie chciała się odczepić.
– Superplecaczek. Widziałam z takim Angelinę Jolie. Pożyczysz?
Laski de lux skupione wokół Violi zachichotały. Ta Viola! Uwielbiały ją. Iga wydawała się speszona, bo odeszła na drugi koniec korytarza. Dziwnie spokojna, rękoma obejmując plecak.
To był jakiś impuls, może błysk intuicji, gdy Lena na przerwie stanęła bardzo blisko Igi. Wtedy usłyszała znajomy szum.
Kroi się. Coś się kroi.
Najpierw wydawało jej się, że to pomyłka. Szkolne przedmioty słynęły z absurdów, które powtarzały zaaferowane. Ale szum powtórzył się. I był bardziej wylewny. Rozmawiał z Leną. Oboje byli zaskoczeni. Szum, że słyszy go człowiek, Lena tym, co szum mówił. I od kogo pochodził. Od tej chwili nie spuszczała oka z Igi. Poszła za nią nawet do kibla i słyszała, jak Iga najpierw otwiera plecak, a potem szum zmienił położenie. Na samą myśl, że Iga ma ze sobą kuchenny nóż, Lena poczuła mdłości. Pomyślała nawet, że powinna iść z tym do chemicy, która bardziej niż Ciul rozumiała ich problemy, ale wtedy nadałaby sprawie oficjalny bieg. Bała się zresztą, że nie zdąży. Na co? Tego bała się najbardziej.
Zrobiła to na przerwie. Rozpędziła się i wpadła na Igę idącą szybko w kierunku Violi.
– Sorry. Naprawdę – odeszła szybko, by nie wzbudzić podejrzeń Igi. A ta jak zaprogramowana szła prosto do Violi otoczonej łańcuszkiem wiernych dam dworu.
– Co się gapisz, świrusko? – Viola była na pewno tą osobą, do której nic nie dotarło z rozmowy z panią psycholog. Że poza przemocą fizyczną istnieje też przemoc psychiczna, często nawet dużo gorsza, bo trudna do odparcia. Że ludzie, którzy ją stosują, często ukrywają swoje niskie poczucie wartości i zakrzykują swoje kompleksy. Że uderzenie słowem często ma wymiar fizyczny.
– Wyluzuj, bo ci gały wypadną.
Iga zacisnęła usta. Lena obserwowała sytuację z odległości.
– Zabierz się stąd, hej, laski, usuńcie to świństwo. Psuje mi krajobraz. – Viola ostentacyjnie zakryła oczy dłonią.
Iga ruszyła nagle. Dopadła do Violi. Złapała ją za szyję, ręką grzebiąc w kieszeni swojej bluzy. Viola odepchnęła Igę.
– Oszalałaś?! Lecz się, kretynko! Gdzie z łapami!
Iga nerwowo, jak w amoku, przeszukiwała kieszenie.
– Zgłoś to Ciulowi – radziła Violi inna LDL.
– Dokładnie! To był akt przemocy! – podniecała się kolejna.
Iga zaczęła się wycofywać. Potknęła się o czyjś plecak. Upadła na plecy.
– Ulubiona pozycja mamusi. Ktoś skorzysta? Są chętni? – Viola rozgląda się. – Nawet chętnych na ciebie nie ma.
Lena podeszła do rozbawionej Violi zdecydowanym krokiem.
– Możesz na chwileczkę?
– Co jest?! Dzień świra? Pielgrzymka idiotek?
Lena złapała ją za ramię i pociągnęła w kierunku damskiej toalety.
– Ała! – Uścisk Leny był mocny. Viola wbrew swojej woli, ale próbując zachować twarz, szła w nakazanym kierunku.
Lena z hukiem otworzyła drzwi do toalety.
– Możesz nas zostawić? – rzuciła krótko do gadającej przez telefon dziewczyny. Kiedy zostały same, Viola usiłowała odepchnąć Lenę i wyjść. Mocowały się chwilę. Przewagą Leny były lata spędzone w domu dziecka. Czasem trzeba było użyć siły mięśni, by nie zginąć. Violę przed upadkiem uratowała umywalka. Boleśnie wbiła jej się w biodro.
– Fuck! Oszalałaś?
Lena odwróciła Violę przodem do lustra.
– Ale jesteś ładna. Widzisz? Tylko żadna to twoja zasługa. – Lena patrzyła na nią z pogardą. Czuła dziwną przyjemność, widząc w oczach Violi niepewność i strach.
Drzwi otworzyły się. Pojawiła się w nich jakaś dziewczyna, która bez słowa się wycofała.
– Co się z tobą porobiło? Kiedyś byłaś bardziej wrażliwa, czuła…
– Odwal się, dobra – Viola przyjęła obojętny wyraz twarzy. Grunt to nie dać się ponieść emocjom.
Lena czuła słowa, które do niej płynęły. Przed oczami w szalonym teledyskowym tempie mknęły obrazy. Wiedziała, że to Oro uruchomił ten mechanizm. Nie broniła się przed nim.
– Kiedyś lubiłaś czesać włosy Klary, pamiętasz?
Na twarzy Violi zobaczyła totalną panikę. Zrobiła się czerwona, a głos brzmiał piskliwie i płaczliwie.
– Pożałujesz! Zobaczysz! Jedno ci powiem! Nie pchaj nosa w nie swoje sprawy!
– I wice wersa.
Kiedy Viola wybiegła z toalety, rozległy się ciche oklaski. Na parapecie siedział Oro. Uśmiechał się do Leny szeroko. Z uznaniem kiwając głową.
– Spadaj, to damski klop – Lena z wysiłkiem powstrzymała uśmiech, udając, że groźnie marszczy brwi. Wyjęła nóż, który od kiedy zabrała go Idze, tkwił w jej bluzie. Otworzyła drzwi do kabiny, uniosła pokrywę spłuczki. Wrzuciła do jej wnętrza nóż. Zamknęła spłuczkę.
Gdy wróciła do klasy, Igi już nie było. Ostatnio coraz częściej zrywała się z lekcji. Z ostatniej godziny zwolniła się też Viola. Twierdziła że boli ją głowa. Rzeczywiście nie wyglądała zdrowo. Wyszła z klasy ze wzrokiem wbitym w podłogę.
Kiedy otworzyła drzwi domu, tylko z kuchni dochodziło cichutkie nucenie gosposi. Reszta domu pogrążona była w ciszy. Viola zrzuciła buty i cicho weszła na sam strych. Chwilę stała, zanim otworzyła drzwi do małego pokoju. Wiedziało o nim tylko kilka osób. Rodzice, ona, gosposia, lekarz, pielęgniarka. Tu mieszkała tajemnica jej rodziny. Viola usiadła na krześle stojącym przy łóżku.
– Cześć, Klaro – starała się mówić miękko i cicho.
Dziewczyna leżąca w łóżku uśmiechnęła się. Jej twarz, tak podobną do twarzy Violi, wykrzywił grymas. Tak wyglądał uśmiech Klary.
– Ja też się cieszę, że cię widzę.
Klara zapiszczała niezrozumiałe dźwięki. Viola gładziła jej twarz pachnącą kremem dla niemowląt, choć Klara miała tyle samo lat, co ona. Ukrywali ją przed światem. Nie pasowała do ich wypracowanego wizerunku ludzi sukcesu. Ciężkie porażenie mózgowe jest wyjątkowo niefotogeniczne. Bliźniacza siostra Violi nie była laską de lux. I Viola poczuła, że jeśli Lena nie będzie milczeć, ona sama też niebawem przestanie nią być.
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NO TO CZEŚĆ, LENA,
czyli ewolucja, rewolucja, kurczaki
Ewolucja człowieka trwała miliony lat. Ewolucja Leny znacznie krócej. Na szczęście dla Leny. I tak jak człowiek ostatecznie stanął na dwóch nogach i wyprostował się, tak Lena wreszcie podniosła głowę. Poczuła niewygodę ciągłego chowania jej w ramiona, udawania, że jest przezroczysta. Tego dnia, gdy zabierając Idze nóż, prawdopodobnie zapobiegła tragedii, podjęła decyzję, że odtąd nie będzie już bierna. Krótka rozmowa przeprowadzona z Violą chyba skutecznie dała dziewczynie do myślenia, bo przycichła i nie zaczepiała więcej Igi.
A jeśli chodzi o Igę… Nie, nie rzuciły się sobie w ramiona. Zaraz po incydencie z Violą Iga uciekła ze szkoły. Dopiero następnego dnia odczuła, że jest inaczej. Jakby nagle wokół niej było więcej powietrza. Zerkała w stronę Leny z czymś, co od biedy można nazwać wdzięcznością, lękiem, nadzieją, sympatią. Ale nie podchodziła do niej. Lena postanowiła dać sobie i Idze czas. A on płynął i zmieniał – ludzi albo stan rzeczy.
Oro obserwował Lenę z dumą. Oto owoc jego pracy! Dziewczyna wreszcie skumała, o co chodzi w życiu! Patrzył na nią, jak patrzy się na kwiat, który rozkwitł i jest piękniejszy, niż można to było sobie wyobrazić. Oczywiście Oro nie byłby sobą, gdyby po prostu się zachwycał. Co to, to nie.
– Ej, laska, ale masz tupet – zaczepił Lenę. Lubił patrzeć, jak udaje wkurzoną.
– Jaki znowu tupet? – Lena przybrała srogi wyraz.
– No tak wepchnąć dziewczynę do klopa. Nie znałem cię od tej strony.
– Spadaj.
– Ale powiedz, to fajne uczucie?
– Oro, jak się nudzisz, to się rozbierz i ubrań pilnuj – usiłowała go spławić.
Nie dawał za wygraną.
– Zmieniłaś się – zaczynał od nowa, próbując nowej strategii.
– Nieprawda.
– Prawda. Od zamiatania zawsze rosną mięśnie. A ty właśnie pozamiatałaś, nie? – uśmiechnął się szelmowsko. Nie było bata, też się uśmiechnęła.
Zresztą Oro miał rację. Zmieniła się. Jakby dopiero teraz odkryła, że na przykład taką głowę można nosić z dumą. I śmiało patrzeć ludziom w oczy. I uśmiechać się, bo większość dobrze reaguje na ten prosty grymas warg. Patrzyła na swój skromny świat domu i szkoły i widziała bardziej. Ludzi i rzeczy. Jakby wyostrzyły się jej zmysły. Dotąd zajmowała się ratowaniem przedmiotów. Były jak ona: okaleczone i niepotrzebne. I jak ona cierpiały w samotności i milczeniu. Sklejając je, naprawiając, dając drugie życie, protestowała przeciwko bezdusznemu światu. Ratując przedmioty z materii nieożywionej, podświadomie chciała być jak one – żywa, ale i martwa jednocześnie. I nagle pomogła człowiekowi! Ona! Jeszcze przez wiele dni Lena stawała zdumiona tym faktem. Do tego poczuła się wyjątkowo silna. Potrzebna i silna. Nie siłą mięśni, ale woli.
Zmiany zachodzące w Lenie obserwowała cała rodzina. Bo było na co patrzeć.
– Fajny fryz – rzuciła w jej stronę Cienka.
– Tak ci lepiej – potwierdził znawca kobiecych uczesań, Oko.
A na głowie Leny poruszał się z gracją zaczesany wysoko koński ogon. Falował w jej rytmie, kiedy chodziła – inaczej niż zwykle, bo z energią i pewnością siebie.
– Jakbyśmy mieli nowe dziecko… – szepnęła Wanda do Romana. Ten mrugnął do niej porozumiewawczo. Owszem, zauważył to. – Wreszcie ją słychać, co?
Bo rzeczywiście Lena stała się słyszalna. Mówiła, śmiała się, żartowała. A nawet zaczepiała.
– Sorry za to biurko… – zaskoczyła Arnolda wyznaniem winy. Oblukał ją jak typowy facet kobietę i musiał przyznać w duchu, że niewiele pozostało z szarej myszki, jaką była. Co więcej… wyglądała super!
– Spoko, nie gniewam się. Chociaż do dziś zachodzę w głowę, jak ty się tam znalazłaś… – uśmiechnął się i z przyjemnością obserwował, jak Lena mruży oczy, zawstydzona. Wzruszyła ramionami.
– To był impuls… albo nagła głupawka… sama nie wiem… – plątała się, ale najwyraźniej nie sprawiało jej to przykrości. Z ręką opartą na biodrze, z zadartą nieco głową wyglądała na najnormalniejszą pod słońcem nastolatkę, która rozmawia z chłopakiem.
I nikt nie wie, jak to się stało, a wersje plączą się i wzajemnie wykluczają, ale faktem pozostaje, że któregoś dnia, nieoczekiwanie dla całej rodziny, Lena zeszła na obiad, położyła swoją tacę na kuchennym blacie i… usiadła przy stole. Chyba nie trzeba dodawać, że cała rodzina zaniemówiła. Chyba tylko Memory nie stracił rezonu.
– Skrzydełko czy nóżka? – zapytał, a konkret jego pytania obudził z szoku pozostałych.
– Wygodnie ci tak na rogu? Może bliżej usiądziesz? – dopytywała się Wanda.
– Będę ci asekurował. Chcesz kompot? – narzucał się Oko.
– Chyba serwował… – poprawiła go Cienka.
– Przestańcie mnie ciągle naprawiać! – wkurzył się malec. I niechcący rozlał wodę.
– Przynosisz mi szczęście! – zakrzyknęła w stronę Leny Iskra. – Wreszcie to nie ja coś zepsułam – uśmiechnęła się chytrze.
Oro siedział na parapecie zamyślony. Spoglądał na Lenę, na jej rodzinę. Patrzył, jak się śmieją, jedzą, opowiadają. Mrużył powieki, bo słońce odbijało się od śniegu, świecąc jak laser. Nawet przez zamknięte oczy widział Lenę nową: Lenę udomowioną. I poczuł się zmęczony. Ale w tym domu nie było czasu na odpoczynek. Wieczorem jak grom z jasnego nieba gruchnęła wiadomość…
– Cienka się rozstała! – rzuciła w stronę przechodzącej Leny Wanda. Minę miała, jakby informowała o katastrofie w Układzie Słonecznym.
– Jak to…? – nie dokończyła Lena, kiedy dał się słyszeć rumor i coś wyleciało przez okno. I Lenie wydawało się, że przez okno Cienkiej. Cienka?, zapytała samą siebie.
– To nie ona. Za wolno spadało – odpowiedział jej Oro.
– To wcale nie jest śmieszne – Lena odwróciła się na pięcie, a koński ogon zafurkotał i mignął mu przed nosem.
To nie było śmieszne. Cienka wyrzuciła przez okno co prawda nie siebie samą, tylko prezenty, które dostała od byłego chłopaka, ale to pomogło tylko na chwilę. Potem rozpaczliwie płakała przy zamkniętych drzwiach i Lena długo dobijała się do jej pokoju.
– Rany, znajdzie sobie innego – sapnął Oro i rozsiadł się wygodnie na olbrzymim pufie. – Tamtemu źle z oczu patrzyło – dodał.
Daruj sobie, dobra?, myśli Leny frunęły do Oro na sztyletach. Nie widzisz, że ona naprawdę cierpi?
Oro pochylił się do przodu, by jeszcze raz spojrzeć na Cienką. Leżała na łóżku, które od szlochu ruszało się wraz z nią. Na podłodze walały się ubrania i stosy zużytych chusteczek.
– Ty, ona się serio zakochała – oznajmił szczerze zdziwiony.
A co myślałeś? Pewnie, że się zakochała. I chyba po raz pierwszy w życiu. A tu taki niefart. Taki dupek…
– O, przepraszam. Zakochała się, bo chciała. On jej nie wyznawał miłości. I o ile mnie pamięć nie myli, to nie myślał o niej poważnie. Chciał mieć dziewczynę, a że lubi duże dziewczyny, to…
Okej, faceci są z Marsa, laski ze Snickersa, różnimy się. Ale czemu ją zostawił? Nie mógł dalej mieć dziewczyny?
Oro zamyślił się.
– Daj mi do niego telefon. Zadzwonię i zaraz wszystko będziemy wiedzieć – odparł. Lena popatrzyła na niego wzrokiem modliszki i przysiadła się do Cienkiej. Głaskała ją, uspokajała, mówiła miłe rzeczy. Cienka cierpiała. Wypełnione miłością serce omal jej nie pękło, gdy chłopak oznajmił jej dziś po szkole, że „chyba jednak jeszcze w sumie nie jest gotowy na związek”.
Ten, kto spodziewałby się szeregu scen rozpaczy, teatralnego rozdzierania szat, wrzasków i przekleństw pod adresem eks-chłopaka, byłby bardzo rozczarowany, Cienka bowiem zamilkła. Snuła się jak duch, smutna, blada, dziwnie spokojna i cierpiąca.
– Ale ją wzięło – szeptał po kątach Arnold.
– Ja się nigdy nie zakocham – przyrzekała Iskra.
– To fenyloetyloamina – Memory sprowadził stan zakochania do poziomu biochemii. – Odpowiada za stan zakochania. Działa przeciętnie trzy lata, choć potrafi do ośmiu, a nawet dłużej.
– To mnie pocieszyłeś… – westchnęła Wanda. Spojrzała wymownie na Romana, który wyjmował talerze ze zmywarki.
– Przejdzie jej, przejdzie – zawyrokował Roman. – W tym wieku szybko się zapomina.
– Uszyje sobie kolejną spódnicę i po bólu – żartował Arnold.
Lena nie miała zdania w tej materii. Stan zakochania był jej obcy. Obserwowała tę dziwną Cienką, to nieznane jej wcześniej wcielenie żywiołowej, entuzjastycznej dziewczyny i czuła, że odpowiedź wcale nie jest prosta. Oro milczał. Ostatnio często milczał. Przesiadywał na łóżku Leny, przybierając jej pozę – z przyciągniętymi do brody kolanami. Siedział, mrużył oczy i… No właśnie. Lena nie miała zielonego pojęcia, co wtedy robił. Medytował? Spał? Nudził się? Odpoczywał? Zapytała go raz tylko, co robi w tej pozycji i w tym stanie. Odparł wtedy…
– Tak jak jest, dobrze jest.
Więc nie wracała do tematu. I pewnego dnia, gdy Cienka szła przed nią wąską parkową alejką, trzymając za rękę Iskrę, Lena doznała iluminacji. Przecież to jasne! Dlaczego nikt tego nie zauważył? Rozmyślała gorączkowo. Cienka się zakochała jak zwyczajna nastolatka. To jest okej. Jasne i banalne. Ale została porzucona nie jak nastolatka, tylko jak dziecko z bidula! I to, co teraz czuje, jest jak trujący miks zranionej kobiecej dumy i echa sierocego porzucenia. Czy wystarczy jej sił, by się z tym uporać? I Lena zatopiła się w myślach, choć Oko gadał do niej jak najęty. Zastanawiała się, czy porozmawiać z Cienką, ale co ona właściwie wie o miłości – raczej nic. W każdym razie – bardzo niewiele. To taka właśnie jest miłość? Dudniło jej w głowie. Niefajna taka? Ale zaraz potem pojawiła się nowa refleksja. Więc Lena stanęła obok Cienkiej i powiedziała:
– Wiesz, myślę, że największą poszkodowaną w tym związku jest miłość. – Spojrzała Cienkiej w oczy. – Ciągle ląduje w sierocińcu…
Cienka popatrzyła na Lenę w skupieniu. Nic nie powiedziała. Ale też Lena nie oczekiwała rozmowy. Tarmosiła tylko czuprynę Oka, który zaraz zniknął w męskiej szatni, w tłumie innych małych i większych chłopców. A potem, kiedy rozbierały się w damskiej, kiedy brały prysznic, a potem zanurzyły się w wodzie basenu, obie myślały o tym samym. O samotności w miłości. Kochasz kogoś całym sercem, a on ciebie albo mniej. Albo węziej, albo kwadratowiej, albo wcale. Prędzej czy później odsyłasz tę miłość do sierocińca dla niechcianych uczuć. Lena uwielbiała chodzić na basen. Oko ćwiczył z grupą dzieciaków, Iskra zjeżdżała na zjeżdżalni, Cienka uprawiała aqua aerobik, a ona zanurzała się w wodzie i płynęła, płynęła, płynęła. Świat się wyciszał, oddalał. Zostawała tylko ona i chłodna woda. Kiedy wracały i były już blisko domu, Cienka zatrzymała się.
– Kiedy dorosnę, otworzę dom dla niechcianych uczuć – powiedziała cicho. Nagle uśmiechnęła się, a nie robiła tego od dawna. – Złożę wniosek o dofinansowanie z unii – zarechotała. – To będzie placówka na europejskim poziomie! – I śmiejąc się, obie zniknęły w domu.
Tu czekała wszystkich kolejna afera. Na środku kuchni stał Oko z zaparowanymi okularami, przez które nie widać mu było oczu. Wyglądał jak postać z kreskówki. Nad nim stała Wanda. Była zła. Bardzo zła.
– Od kilku tygodni znikają jajka. Jak kamfora. Nikt ich nie je, nie gotuje, nie smaży. Po prostu znikają. Aż tu nagle… – zawiesiła głos i poraziła spojrzeniem Oko, który wykręcał palce, nerwowo przełykając ślinę. – …zabierałam pościel do prania i co odkryłam w twoim łóżku?!
– Jajka… – dopowiedział Oko.
– Były zepsute! Popękane. Co z nimi robiłeś? Słucham!
– Nie mogę powiedzieć. Naprawdę. Nie mogę – Oko mówił jak skazaniec.
– W takim razie masz bana na telewizor przez tydzień! A teraz marsz do pokoju! – Wanda była stanowcza.
– Przepraszam… – wyszeptał Oko. Broda mu się trzęsła, ale dzielnie nie rozpłakał się, idąc korytarzem i mijając wpatrzoną w niego rodzinkę. Zrobił to dopiero w swoim pokoju, na widok świeżej pościeli i jednego zabłąkanego na podłodze piórka. Po jajkach, z których miały wykluć się jego dzieci, nie zostało śladu.
Wanda wściekle tłukła szafkami i patelnią. Najbardziej bolała ją tajemnica. Jej ulubieniec, oczko w głowie całej rodziny, miał przed nią sekrety! Po co mu te cholerne jajka?!
– Mamo, ja wiem po co – usłyszała głos Leny. Odwróciła się do niej szybko. – Ale to delikatna sprawa… – Wanda zrozumiała intencję Leny i po chwili rozmawiały zamknięte w sypialni rodziców. Lena opowiedziała o swoich przypuszczeniach dotyczących Oka. Nie mogła zacytować Oro i tego, co on wiedział, bo wypadłoby to całkiem niewiarygodnie. Więc udawała, że jej wiedza na temat działań Oka wynika z prostej dedukcji: często z jego pokoju dochodzi gdakanie, Oko najwyraźniej udaje kurę, poza tym poruszył kiedyś temat rodzenia przez mężczyzn, a wielokrotnie deklarował chęć posiadania własnego dziecka. Wniosek? Podbieranie jajek służy procesom prokreacyjnym. Oko liczy na wyklucie się z nich kurczaczka. Dziecka. Jego dziecka. Kiedy Lena skończyła mówić, Wanda zrozumiała, że postąpiła wobec malca okropnie. Przyznała Lenie rację – jej rozumowanie brzmiało bardzo logicznie i układało się w całość. Jak mogła wykazać się aż takim brakiem intuicji? Dlaczego się nie domyśliła? Jak mogła go tak srodze ukarać? I tak dalej w ten deseń. Kiedy na chwilę przestała się użalać, Lena zręcznie wykorzystała moment i podsunęła Wandzie pewien pomysł…
Następnego dnia wieczorem do pokoju Oka weszli Wanda i Roman. W pudełku po butach wyściełanym wełną leżały trzy jajka. Oko stanął na baczność. Nie rozumiał, o co chodzi.
– To nie ja – bronił się. – Ja ich nie podbrałem. Narzekam! – mówił z ręką na sercu.
– Wiemy, że to nie ty. To dla ciebie, głuptasku. – Roman ostrożnie położył jajka na łóżku. – Byliśmy z mamą na zakupach i kupiliśmy specjalne jajka dla Oka.
– Żebyś nie zabierał tych z lodówki – dodała z powagą Wanda, choć najchętniej wzięłaby Oko w objęcia.
– I umawiamy się: jak będziesz potrzebować nowych, dajesz nam znać. Te z lodówki są do jedzenia, dobrze? – Roman usiłował przybrać srogi wyraz twarzy, przez co wyglądał jak człowiek, którego bolą zęby.
– No jasne, że tak! – zakrzyknął Oko. – Jesteście zacni – dodał w stronę rodziców. – Cazni? Naczni? – głośno szukał odpowiedniej formy.
Potem Lena dowiedziała się od Oro, który oczywiście mógł sobie pozwolić na luksus i przesiadywać niewidzialny w pokoju Oka, że Oko tej nocy wcale nie spał. Opatulił nowe jajka jak tylko mógł i pochylił nad pudełkiem lampkę, tak, że światło cały czas ogrzewało białe skorupki. Jajka były duże i ciężkie. Specjalnie wybrane przez Wandę i Romana od znajomego hodowcy drobiu. Były tuż przed wykluciem. I o to chodziło. Koło trzeciej nad ranem Oko usłyszał dźwięk pękającej skorupki. Potem pękła skorupka drugiego. Trzecie jajko milczało. Oko był strzępem nerwów. Wymarzone, wyczekane – działo się. Oblizywał spierzchnięte usta, a nad górną wargą pojawiły się kropelki potu. Spadła skorupka z pierwszego jajka. Potem druga. Potem pierwsza z drugiego. Potem druga z drugiego, trzecia z pierwszego i czwarta. Oko pchnął w górę nosa spadające okulary.
– Rodzą się! – zakrzyknął Oko, stojąc w sypialni rodziców. Kiedy zapalili światło, zobaczyli małego zombi. Pobiegli do jego pokoju. W pudełku, w tej małej sali porodowej, przychodziły na świat dzieci Oka. Wszyscy poczuli wagę chwili.
– Mogę im pomóc? – zapytał szeptem Oko. Roman potaknął. Więc Oko ostrożnie odklejał skorupki, które już odstawały od żywych istotek. Wreszcie pojawiły się. Najpierw Oko zobaczył ich główki, potem tułów z mikroskopijnymi skrzydełkami, wreszcie cieniuchne nóżki.
– Są! Są! Moje dzieci! – krzyczał Oko. I rozpłakał się. Od razu też rozkleiła się Wanda, a Roman obudził resztę dzieciaków. Arnold, Cienka, Memory, Lena i Iskra – wszyscy stali nad łóżkiem Oka, z podziwem obserwując pisklęta. Popiskiwały, słaniały się na wątłych nóżkach i szukały ciepła, więc Oko chował je pod sweter i piżamę, grzejąc je własnym ciałem. Trzecie jajko milczało.
– Chyba nic z niego nie będzie – ostrożnie zaczął Roman. Chciał przygotować dzieciaka na porażkę.
– Będzie, będzie. Urodzi się jutro. – Oko był pewien siebie. Więc rodzice odpuścili. Nie chcieli psuć mu radości. Byli poinformowani przez znajomego z kurzej farmy, że albo wyklują się w mniej więcej tym samym czasie, albo są martwe. Wszyscy rozeszli się do pokojów. Tylko Oko, świeży tata, naładowany adrenaliną i przypływem ojcowskiej miłości, nie spał. Czuwał. Trzecie jajko milczało.
Koło południa Oko zszedł do kuchni. Wyglądał jak ostatnie nieszczęście. Niewyspany, z podsiniaczonymi i przekrwionymi oczami. Ale promieniał szczęściem. W pudełku po butach wyściełanym wełną tkwiły jego dzieci. Kurczaczki. Trzy!
– To jest Misia, to Bela, a to Konfacela – oznajmił. – Daj mi pić, co?
W kuchni były Cienka i Iskra. Cienka rzuciła się ratować małego ojca, a Iskra powiadomić rodzinę o kolejnym cudzie narodzin. Od tej pory wiele się zmieniło w zachowaniu Oka i w obyczajach rodziny. Oko stał się bardziej odpowiedzialny. Kochał swoje dzieci i usiłował uczyć je życia. Jego niewątpliwym ulubieńcem był Konfacela, którego uznał za faceta.
– Każdy mężczyzna chce syna – tłumaczył swoją sympatię do domniemanego potomka płci męskiej.
W rodzinie wyeliminowano kurczaka z menu. Albowiem nie mógł kurczak być jednocześnie obiadem i członkiem rodziny. Wanda z Romanem stali się – w pewnym sensie – dziadkami. I śmiali się często, że zeszli nie na psy, tylko na kury, i że ich najmłodszy syn najszybciej dochował się potomstwa. Kto by pomyślał!
Tuż po akcji z Misią, Belą i Konfacelą do pokoju Leny zapukała Iskra. Odkąd Oko miał dzieci, czuła się samotna. Usiadła na łóżku, zamachała nogami.
– Naucz mnie, proszę – zaczęła błagalnym tonem.
– Dobrze, ale czego? – zdziwiła się Lena, bo już dziś odrabiała z małą lekcje.
– Rozmawiania z nimi. No wiesz… – pokazała głową na stojące w pokoju przedmioty.
– Rozmawiania… – powtórzyła Lena, a w duchu pomyślała: dobrze, że nie słyszenia, byłby problem.
I zabrała Iskrę do drewutni Romana, gdzie pyszniła się olbrzymia Maszyna Do Wszystkiego i Do Niczego. Najpierw było jak w muzeum. Lena oprowadzała Iskrę po kolejnych odnóżach maszyny, tłumacząc, z czego zostały zrobione, i dowodząc słusznej tezy, że przedmioty mogą służyć ludziom wiele lat – jak nie w pierwotnej roli, to w kolejnych wcieleniach, które zależą tylko i wyłącznie od inwencji człowieka. Iskra połknęła bakcyla kreatywnego recyklingu. Patrzyła na wszystko błyszczącymi oczami, z wypiekami na twarzy.
– A temu, o temu tutaj, dobrze jest? – pytała. Lena patrzyła na słoik po grzybkach marynowanych, mrużyła oczy i zadawała mu pytanie w myślach.
Lepszy rydz niż nic – odpowiedział słoik.
– Tak. Jest szczęśliwy, że nadal służy ludziom. Teraz jako lampka – oznajmiła Lena, mając nadzieję, że nie mija się z prawdą, interpretując w ten sposób odpowiedź przedmiotu.
– A to, jest szczęśliwe? W nowej roli? – Iskra pokazała na korek od butelki. Lena dotknęła lekko korka. Zmrużyła oczy…
A po winie co się nawinie… – usłyszała. Zmówiły się, czy co? Uśmiechnęła się.
– Ten trochę tęskni za starym życiem, ale jak mu czasem pośpiewasz, zrobi mu się lżej – zawyrokowała Lena.
I od tej pory Iskra często wpadała do drewutni. Niczym burza piaskowa niosła ze sobą niepewność przeżycia i chaos umierania. Tak naprawdę wpadała pośpiewać przedmiotom, by osłodzić im nowe życie, ale przy okazji zawsze coś zepsuła, choć bywało, że przez przypadek naprawiła. Roman wyglądał na pogodzonego z obecnością Iskry w świecie, który dotąd był wyłącznie jego światem. Czasami tylko wzdychał ciężko i przebąkiwał do Wandy o łowieniu ryb. Jednak nagłe zainteresowanie Iskry przedmiotami, mechaniką, pozyskiwaniem rzeczy do wtórnego użytku dobrze wpłynęło na rozwibrowaną dziewczynkę. Skupiła się. Stała się ostrożniejsza. Delikatniejsza. Refleksyjna. Owszem, mówiła do przedmiotów, czasem kłóciła się z nimi, obrażała, zrywała przyjaźnie i nawiązywała je raz jeszcze. I bywało, że rodzina miała dosyć humanizowania świata rzeczy, które czasem przybierało komiczne rozmiary.
– Ojej, mamo, czemu tak brutalnie go traktujesz?! – krzyczała przerażona do Wandy, która zawijała kanapki w papier. Albo:
– Nie zaginaj jej. To ją boli. Nie słyszysz, że krzyczy?! – pouczała Memorego, który miał okropną skądinąd wadę zaginania książkom rogów.
A kiedy coś stłukło się w kuchni, szklanka czy kieliszek, Iskra niczym szaman odmawiała modlitwy, zbierała skorupki, które przyklejała do ściany w swoim pokoju, tworząc kolorowy kolaż „ku pamięci”.
Lena trochę martwiła się o Iskrę, ale w gruncie rzeczy prócz szaleństwa nie było w tym nic złego. Więc ostatecznie machnęła na to ręką. No przecież nie wiedziała, prowadząc ją do drewutni, jak to się skończy.
Świtało. Śnieg padał całą noc. Mokry, z deszczem. Roztapiał się, zanim dotknął ziemi.
Oro omiótł wzrokiem pokój Leny. Jej mikrokosmos, który przez pewien czas stał się i jego światem. Domknął drzwi szafy. Jego osobistej Narnii. Usiadł na łóżku Leny. Spała. Przypomniał sobie, jak spała na początku, gdy się zjawił. Zasłonięta kołdrą aż po czubek nosa, w pozycji embrionalnej. Całe noce nie poruszała się, jakby zastygała. Teraz leżała na wznak, z odkrytymi ramionami. Uśmiechała się przez sen. Rozrzucone długie włosy. Oro patrzył na Lenę smutny i szczęśliwy jednocześnie. Wiedział, że musi się stać to, co nieuniknione. Cieszył się, że był i zawsze będzie częścią Leny. Dotknął jej dłoni. Zaplótł w nią swoje palce. Takie jak Leny. Długie, z migdałowo wykrojonymi paznokciami.
– Poradzisz sobie. A ja będę z tobą zawsze, tylko… inaczej – pomyślał. Poruszyła się i we śnie zmarszczyła brwi. – Kocham cię – pochylił się i pocałował jej włosy, tuż nad czołem. Uśmiechnęła się delikatnie. Spała. – No to cześć, Lena – powiedział Oro.
Obudziła się gwałtownie. Firanka falowała, bo wiał lekki wiatr. Zamknęła okno. Usiadła na łóżku. Przypomniał jej się sen, w którym śniła, że Oro się z nią żegnał i odchodził. Serce skurczyło się jej boleśnie. Ale dalej biło. Otworzyła szafę. Zajrzała do łazienki. Z powrotem usiadła. Czuła bezsens szukania. Przecież Oro nie był zwyczajny. Nie może go zwyczajnie szukać. Podciągnęła nogi do brody. Objęła je rękoma. Czuła, że odszedł. Na zawsze. Nie pożegnał się, pomyślała. Ale zaraz przywołała przedziwny sen, tak namacalny, jakby wszystko działo się w realu. Dlaczego? Pytała samą siebie. Odpowiedzi jedna po drugiej pchały się do głowy. Powstrzymała je.
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NA DOBREJ DRODZE
albo problemom nie ma końca
Strasznie trudno jest zbliżyć się dwóm osobom, z których jedna nikomu nie ufa, a druga właśnie zaczęła wychodzić ze skorupki nieufności. Iga i Lena. Zerkają na siebie. Lena nawet chciałaby zagadać do Igi. Wysłać sygnał, że jest otwarta. Ale… boi się ponownej porażki. Przecież już raz próbowała. Chociaż Lena wie, że tamta próba była blagą. Udawaniem, żeby przypodobać się Oro. Ona wtedy Igi tak naprawdę nie widziała. Jak i innych ludzi. Patrzyła, ale nie widziała. Teraz nie ma Oro. Iga i inni ludzie zostali. I Lena ze zdziwieniem zauważa, że myśli o nich wszystkich. O Oro i Idze zwłaszcza.
Lekcja matmy trwa w najlepsze, ale Lena nie słucha, co mówi matematyczka. Patrzy na siedzącą przed nią dziewczynę. Iga do tej pory nie wie, jak zniknął nóż. Nie wie, co zdarzyło się w łazience. Kiedy Lena chce wykonać pierwszy krok, Iga zbywa ją monosylabami, spuszcza głowę i jak najszybciej znika. Tablica pokrywa się liczbami, hieroglifami królowej nauk. Lena usiłuje się skupić. Kurczę, Oro, z ludźmi zawsze jest tak pod górę? Myśli Leny uciekają od ułamków i pierwiastków. Staram się jej pomóc i co? Kicha. Wraca wzrokiem na tablicę. Dosyć tego. Nie to nie. Myśli Leny są stanowcze. Po chwili jednak łamie się w postanowieniu. Tak, wiem, ty byś nie odpuścił…
Dlaczego w domu, na przykład z Cienką, wszystko dzieje się naturalnie? Lena wraca ze szkoły, kopiąc kawałek bazaltu wykruszonego z chodnika. Dręczy ją sprawa Igi, która jest niedostępna. Jak twierdza. Z Cienką rozmowa idzie, z Iskrą idzie, z Okiem… dobra, to oddzielny przypadek, z Arnoldem coraz lepiej, z Memorym nie idzie, ale nie tylko mnie, więc? Lena zwalnia kroku. Nie spieszy się. Powiedz, Oro, ze mną też było tak ciężko? Przystaje.
Dzieciaki biegnące chodnikiem wpadają na nią i rozpryskują się jak krople wody uderzające o kamień.
Gdybyś był, byłoby łatwiej. Wiedziałbyś, jak działać. Bo w sumie co ja mogę? Odpuścić. Przecież nie można być z kimś blisko na siłę. Starałam się, nie wychodzi. Koniec, obiecuje sobie któryś już raz.
Odpuścić! Łatwo powiedzieć. Im bardziej Lena starała się nie myśleć o Idze, tym bardziej o niej myślała. „Im bardziej Puchatek zaglądał do środka, tym bardziej Prosiaczka tam nie było”, przypomniała sobie fragment z Kubusia Puchatka. Lubiła misia, ale prawdziwą miłością darzyła Kłapouchego. Mieszkał w Ponurym Zakątku, był pesymistą, nie dziwił się, gdy przytrafiało mu się coś złego. Zupełnie jak ja, myślała o nim Lena. Owszem, nie mam ogona przyczepianego gwoździem i nie jem ostów, ale reszta zgadza się co do joty.
Oro zmienił ten stan. Co prawda Lena nie stała się jak Prosiaczek i nadal daleko jej było do Kubusia czy Królika, ale Kłapouchym nie była już na bank. Teraz widziała go w Idze. To ona zamieszkała w Ponurym Zakątku i kto wie, czy nie jadła ostów. Kiedy Lena wracała do minionych zdarzeń, na samo wyobrażenie, co by się stało, gdyby WTEDY nie zabrała Idze noża, oblewał ją zimny pot.
Płynęły dni. Lena nadal chciała zaprzyjaźnić się z Igą, ale zapał, który miała tuż po epizodzie z nożem, ostygł. Aż zdarzyło się coś, co Lena odebrała jako znak. Znak, który kazał jej działać. To był sen. Jechała w nim potwornie zatłoczonym pociągiem, z którego nie mogła wysiąść. Szukała wyjścia, a ono gdzieś przepadło. Wśród pasażerów majaczyła twarz Oro i Igi. Jednak gdy chciała ich zawołać, postacie znikały zasłonięte przez tłum pasażerów. Obudziła się zmęczona i spocona. Prychanie i pluskanie dochodzące z łazienki trochę ją uspokoiły. Świat był normalny, jeśli poranek Cienkiej wyglądał tak, jak każdego dnia. Zwlokła się z łóżka i poszła do szkoły. Kiedy jednak zobaczyła Igę, poczuła coś trudnego do nazwania. To coś było jak wewnętrzny nakaz, więc musiała działać.
– Chrzanić to! – powiedziała głośno. Ciul spojrzał na nią badawczo. Potem na stojak, na którym rozparty był schemat budowy roślin okrytonasiennych i nagonasiennych. Nie widział związku. Seba zerknął na Lenę i parsknął śmiechem. Ciul udał, że nic nie słyszał. Tak było wygodniej. Lena ugryzła się w język. Powinnam nad sobą panować, pomyślała.
– To ja ci zabrałam nóż. – Lena była ubrana do wyjścia. Iga zasuwała suwak kurtki. Ruch jej ręki zamarł. Patrzyły na siebie bez słowa. Lena bardzo twardo, z szybkim biciem serca, Iga w panice.
– Bałam się, że… – Lena usiłowała się wytłumaczyć.
Iga odwróciła się do niej plecami i dalej się ubierała.
– Wiem, jak to jest, kiedy ludzie mają cię za nic. Kiedyś też mi przyszło do głowy, żeby ich ukarać, ale… – Lena mówiła szybko, jakby się bała, że zaraz straci odwagę.
– Nie wiem, o czym mówisz – ostro przerwała jej Iga.
Lena popatrzyła na nią smutno. Cisza przeciągała się. To nie ma sensu. Lena sięgnęła po swój plecak.
– Nie wtrącaj się – głos Igi nie był już napastliwy. Lena usłyszała w nim przerażoną, bezradną dziewczynę.
– Nie o to mi…
Iga szybko ruszyła do wyjścia.
– A noży nigdy nie zabraknie – rzuciła, nie patrząc na Lenę. Jakaś gula utknęła w jej gardle i Lena wiedziała, że to łzy.
Do szatni wpadła szarańcza klas drugich. Ustępując im miejsca, Lena przez moment zobaczyła twarz Igi. Była czerwona, jakby płonęła żywym ogniem.
– Czekam i czekam, a ciebie nie ma i nie ma. – Oko stał przy furtce. – O której to się wraca?
Lena nie mogła pohamować uśmiechu. Ileż komicznej pretensji było w jego głosie!
– No przecież jestem – powiedziała przepraszającym tonem.
Chłopiec włożył swoją rączkę w jej dłoń. Do domu weszli razem. Rzeczywiście wracała dużo dłużej niż zwykle. Kilka razy obeszła park i nawet tego nie zauważyła, zajęta myślami. O Idze. I o sobie samej. Widziała w Idze uderzające podobieństwo do siebie. Też tak odpychała ludzi. Też strach pokrywała butą. Ale musiała być irytująca! Dziwne, że byli tacy, którzy to wybaczali. Zamczewska, Wanda, Roman, Oro, Cienka albo choćby mały Oko.
Niewykluczone, że niekiedy mówiła do siebie na głos, bo właścicielka małego pieska przyglądała się jej ze zdziwieniem. A Lena analizowała spotkanie z Igą. W sumie nie była nim zaskoczona. Najpierw Iga nie chciała gadać, potem się jednak zainteresowała. Gdybym była na jej miejscu… Aż się uśmiechnęła do tych myśli. Jakbym była na jej miejscu, to byłoby gorzej! A ten tekst o nożach… Prowokacja? Wołanie o pomoc? Ostrzeżenie? Lena zatrzymała się. Jak nigdy dotąd czuła olbrzymią potrzebę, by z kimś o tym pogadać. Oj, Oro, ale sobie wybrałeś czas, żeby dać dyla…
– Wchodź, wchodź i tak już miałam wstawać. – Wanda wysuwa się spod koca. – Nie mogę tak leniuchować – karci samą siebie. Nikt nie ma jej tego za złe. Wszyscy wiedzą, że od czasu choroby niekiedy musi poleżeć. Wszyscy to rozumieją prócz samej Wandy. Ciągle ma o to do siebie pretensję.
Lena wchodzi do pokoju i bez zbędnej zachęty przysiada na fotelu. Wanda obrzuca ją uważnym spojrzeniem.
– Iga to dziewczyna z mojej klasy.
O matko, jak to wszystko opowiedzieć? Lena milknie na dłuższą chwilę. Wanda nie popędza jej. Siada na brzegu łóżka i czeka.
– Dokuczają jej – Lena milknie, bo w sumie ostatnio to się zmieniło. – Dokuczali. Jakiś czas temu przyniosła do szkoły nóż i ja to… zobaczyłam – trochę nagina prawdę, bo przecież nie powie, że usłyszała szum noża. – Zabrałam go jej…
Lena milknie.
– Chciała się nim rozprawić z tymi, co jej dokuczali? – Wanda przejmuje inicjatywę.
– Myślę, że tak. Chyba tak.
– To dobrze, że udało ci się go jej odebrać. Dlaczego się nad nią znęcali?
Lena patrzy Wandzie prosto w oczy. Uważne, ale spokojne. Nie pamięta, kiedy patrzyła tak w oczy dorosłemu. Z takim zaufaniem. Bierze głęboki oddech i nagle słowa płyną szybko i prosto. Historia sama się układa. O dręczeniu Igi, o jej matce, o pogardzie, jaką dziewczyna była otoczona, i że na pewno miała tego dosyć, i o tym, że najprawdopodobniej chciała zaatakować nożem Violę, to znaczy… Może jednak nie wszystko brzmi składnie… Wanda kładzie rękę na dłoni Leny.
– Od pobicia Darka wiele się zmieniło. – Lena nie mówi całej prawdy. Przecież nie przyzna, że osobiście spacyfikowała Violę, bo znała jej tajemnicę. – Nikt nikomu już tak nie dokucza. Chłopaki trochę się zaczepiają, ale przemoc… Generalnie jest lepiej, ale ona, znaczy Iga, powiedziała dziś, że nigdy nie zabraknie noży i… – Lena bierze głęboki oddech. – A jak ona chce skrzywdzić siebie albo matkę…?
– Lubisz Igę?
Lena przez chwilę nie wie, co ma odpowiedzieć. Nie myślała tak o tym: lubisz, nie lubisz.
– Nie wiem – pada po dłuższej chwili. – Chyba tak…
– To się nie zrażaj. Nawet jeśli jest nieprzyjemna, nawet jak cię odepchnie. Czasem tak robimy, bo jesteśmy już bardzo zmęczeni albo zrozpaczeni.
Jak ja. Też tak miałam, myśli Lena i zamyka oczy.
– Nie dociskaj jej, ale bądź blisko. Żeby czuła, że jesteś.
Lena kiwa głową. Tak, tak właśnie zrobi.
– Może twoja przyjaźń sama nie wystarczy, ale na pewno bardzo pomoże.
Lena kiwa głową.
– Nie za gorąco ci w tej czapce? – uśmiecha się Wanda.
Dopiero teraz Lena czuje, że na głowie nadal ma czapkę. Nawet kurtki nie zdjęła!
Ledwo za Leną zamknęły się drzwi, gdy Wanda sięgnęła po telefon. Wybrała numer Romana. Niestety, był zajęty. Z wahaniem zadzwoniła do Zamczewskiej.
– Jeleńska z tej strony. Nie przeszkadzam? Chciałam podzielić się… radością…
Radością… Zabrzmiało dziwnie, zwłaszcza w kontekście cudzych zmartwień. Ale Wanda była naprawdę dumna i szczęśliwa, że Lena przyszła do niej po radę. Zmartwiona sytuacją koleżanki Lena, jej adoptowana córka, po raz pierwszy szukała u niej pomocy.
Zamczewska słuchała cierpliwie. Cieszyła się. Uśmiechała się, powtarzając w kółko „aha”, bo Wanda rozgadała się zaaferowana i trudno było wcisnąć choćby słowo. Kiedy skończyły rozmowę, Zamczewska sięgnęła po wiszącą na łańcuszku porcelanową gałkę w niebieski wzorek. Lena się otworzyła. Wyszła do świata. To wspaniale. Udało się im. Wandzie i Romanowi. Lena jest już ich, myślała. I prócz ulgi i zadowolenia poczuła lekkie ukłucie zazdrości.
Roman był pewien, że pomysł Wandy jest bez sensu. Narazi się tylko, w najlepszym razie, na wyrzucenie za drzwi. I oczywiście usłyszy masę nieprzyjemnych słów. Kto wie, co to za kobieta. Trzeba wymyślić coś innego. Roman nie miał wątpliwości: to Idze trzeba pomóc i to jak najszybciej. Oczywiście był dumny z Leny.
– Tylko ona zauważyła ten nóż? – dopytywał.
– Kiedy ty wreszcie uwierzysz w kobiecą intuicję… – Wanda widziała rzeczy prościej, przyjmowała je na wiarę. – Dzięki Lenie być może nie doszło do wielkiej tragedii.
– No właśnie o tym mówię.
Wanda nie była pewna, czy mówili z Romanem dokładnie o tym samym, ale od dawna nie usiłowała zrozumieć mężczyzn. Jej pomysł spotkania z mamą Igi Roman uznał za bezskuteczny. A czy można powiedzieć, że coś nie przyniesie skutku, jeśli się nawet tego nie spróbowało zrobić?
Wanda tylko chwilę wahała się przed naciśnięciem dzwonka. Wiedziała, że dziewczyny są w szkole, a mama Igi rzadko wychodzi przed dziewiątą. Była więc zaskoczona, gdy z mieszkania odpowiedziała jej głucha cisza. Zastukała jeszcze parę razy. Zaczęła schodzić, kiedy drzwi do mieszkania się otworzyły. W progu stała kobieta. Jej szlafrok poznaczony był licznymi plamami. Patrzyła na Wandę wielkimi, zmęczonymi oczami.
– Wanda Jeleńska. – Wanda wyciągnęła do niej rękę. Kobieta niechętnie podała swoją. Miała suchą i rozpaloną dłoń.
– O co chodzi?
– Jestem matką Leny. Koleżanki pani córki. Igi.
– Wiem, jak ma na imię moja córka.
To nie był dobry początek.
– Musimy o niej porozmawiać.
– Do widzenia. – Kobieta już by zamknęła drzwi, ale Wanda przytrzymała je stanowczo ręką.
– To ważne.
Kobieta spojrzała na nią twardo, ale już po sekundzie w jej oczach znowu zagościło zmęczenie. Ustąpiła. Wanda weszła do mieszkania.
– Więc o czym musimy porozmawiać, pani Wando, mamo Leny? – Matka Igi zapaliła papierosa, by ukryć drżenie rąk.
Wanda weszła do kuchni.
– Mogę? – podniosła czajnik.
Mama Igi zrobiła zapraszający gest. Stała oparta o framugę drzwi i z zaciekawieniem obserwowała tę obcą kobietę, która weszła do jej domu, nastawiła wodę, z torby wyjęła kawę i ciastka. Kawę nasypała do kubków, ciastka wyłożyła na talerz.
– Mogę? – spytała ponownie Wanda.
Mama Igi potaknęła. Wanda usiadła przy stole. Patrzyły na czajnik. Szumiała w nim woda. Wanda czekała, aż się zagotuje. Mama Igi – aż Wanda zacznie mówić. Obie milczały. Wreszcie Wanda zalała kawę. Postawiła przed każdą z nich kubek, talerzyk wyjęty z suszarki. Usiadła.
– Pani córka nie tak dawno przyniosła do szkoły nóż, żeby, najprawdopodobniej, zaatakować nim swoją koleżankę.
– Bzdura – kobieta prychnęła gniewnie.
– A jednak. Ta koleżanka dręczy ją już od kilku miesięcy. Nie ona jedna zresztą. I to pani jest tego przyczyną.
– Jestem pewna, że nie muszę pani słuchać – żachnęła się matka Igi.
– Ciągnie pani za sobą córkę w dół. Nie chcę z panią rozmawiać o pani życiu, bo to nie moja sprawa…
– Na pewno…
– Ale Iga nie daje sobie rady bez pani. Naprawdę pani tego nie widzi?
Kobieta patrzyła nad głową Wandy w okno. Starała się opanować, ale drżenie ust zdradzało jej emocje.
– Jak pani na imię?
– Julia. Tylko Romeo nawiał – uśmiechnęła się gorzko.
Wanda patrzyła na mamę Igi z zainteresowaniem. Spodziewała się opryskliwej zapijaczonej baby, z którą będzie się przekrzykiwać. Mama Igi na pewno nie była głupia. Wanda przyglądała się jej dłoniom, stopom, twarzy, włosom. Szukała w niej zrozumienia dla upadku, którego kobieta jakby nie chciała powstrzymać. Odejście mężczyzny? A co ona zrobiłaby, gdyby Roman ją zostawił? Wanda sięgnęła po kawę. Julia wyszła z kuchni. Cholera. Zawaliłam sprawę. – Wanda była na siebie zła. Przyszła, żeby pomóc Idze, a może się okazać, że nie tylko tego nie zrobiła, ale że ściągnęła jeszcze na nią dodatkowe kłopoty. Cholera! Co ma teraz zrobić? Wyjść? Zostawić taką rozgrzebaną sytuację? Wstała, żeby umyć kubek i dać sobie jeszcze chwilę do namysłu. Usłyszała odsuwanie krzesła. Julia siedziała przy stole. Sypała cukier do kawy. Wolno ją mieszała. Miała mokre oczy.
Lena siedziała po turecku na swoim łóżku. Patrzyła przed siebie, jakby ktoś, całkiem niewidoczny, siedział przed nią. Cześć. Dobrze zrobiłam, nie, Znikający Facecie? Uśmiechnęła się. Mama wróciła z domu Igi. Nie wiedziałam, że tam poszła. Wystraszyłam się, że namiesza jeszcze bardziej, ale… Podobno nie było łatwo, ale coś drgnęło. Tak do końca nie rozumiem co i jak, ale mama powiedziała, że pani Julia to bardzo nieszczęśliwa kobieta i że kocha swoją córkę. I że będzie dobrze. Okej. Gdybyś był, wiedziałbyś więcej, a tak… Mama nie była wylewna. Że to niby sprawy dorosłych kobiet… A ja to kto? Dziewczynka? Też coś!
Skończyła. Te rozmowy z Oro w myślach weszły jej w krew. Zamknęła oczy. Wyciągnęła się na łóżku z przyjemnością. Sięgnęła po książkę. Otworzyła ją. Zanim zaczęła czytać, z powrotem usiadła na łóżku.
– Tęsknię za tobą, Oro – powiedziała głośno.
Wróciła do czytania.
Dni mijały szybko. Zawsze tak było, kiedy wiosna rozkręcała się na poważnie. Lena pierwszy raz w życiu mogła się nią naprawdę nacieszyć. Jej obfitością, zapachem, soczystymi kolorami. I rodziną. I budzącą się przyjaźnią.
– To jest proste jak drut. – Arnold zgrabnym ruchem podrzucił na patelni naleśnik. Iga próbowała zrobić to samo, ale ciasto tylko dzięki Iskrze nie wylądowało na ziemi. Dziewczynka złapała je tuż nad posadzką.
– Gorące! Łał!!!! – piszczała.
– Łatwizna – ironizowała z udawaną powagą Lena.
Iga ostentacyjnie nalała następną porcję na patelnię. Teraz się uda. Naleśniki były oczywiście superdietetyczne, z gryczanej mąki, ale to chyba nie miało wpływu na zręczność „kucharek”.
– Spoko. Następnego też złapię. – Iskra przyjęła pozycję wyczekującego w grze w siatkę.
Lena roześmiała się, kiedy następny naleśnik wylądował w rękach rudzielca, mimo że Iga dobrą chwilę walczyła, aby trafił na patelnię.
– Jestem beznadziejna. – Opadła na krzesło.
– Bo nie umiesz złapać naleśnika? – Arnold wzruszył ramionami. – Dobra wymówka, żeby nie poćwiczyć. Ja pierwszy podrzucony naleśnik przykleiłem do sufitu.
Roześmieli się. Lena szturchnęła Igę.
– Cel: sufit! Dajesz!
Więc Iga sięgnęła po patelnię. Z zaangażowania wysunęła język. Skutkiem ubocznym chęci bycia precyzyjną był mimowolny zez. Buch! Sukces. Naleśnik został podrzucony, obrócił się i wylądował na patelni. Aplauz.
– Mnie się to nigdy nie udało. – Wanda stała w drzwiach kuchni.
– Dlatego najlepszymi kucharzami są mężczyźni! – Arnold nie krył dumy. – Teraz ty – dodał, wskazując palcem na Lenę. – Mamy jeszcze trochę ciasta.
Ale zanim Lena zareagowała, na ochotnika zgłosiła się Iskra. Usiłowała powtarzać ruchy Arnolda. Lena jednak patrzyła na Igę. Dłuższy czas pracowała nad tym, żeby w końcu przełamać jej strach i opór. Robiła tak, jak poradziła jej Wanda. Była. Nieustępliwie. Trochę jak Oro przy niej. I w końcu Iga odezwała się do niej zwyczajnie. To było jak cud. Od tego momentu zaczęły normalnie rozmawiać. Nie wracały już do tematu noża. Początkowo Iga za nic nie dawała się zaprosić do domu Leny. Stawiała granice. Szczelnie. Spotkania tylko w szkole albo w drodze do domu. Zachowywała się jak dzikie zwierzątko, które boi się opuścić klatkę.
Jest taka jak ja, myślała o niej Lena, relacjonując wypadki Oro. Siedziała po turecku na łóżku. W głowie myśl goniła myśl. Ja też tak musiałam wyglądać. Co? Jeden wielki foch. Teraz to widzę. Dobrze, że nie odpuściłeś. Jesteś ze mnie dumny, mądralo? Przez ciebie muszę myśleć sama ze sobą! Faceci! Pojawiają się i znikają, kiedy chcą. Cienka ma rację!
Przerwy nie były już udręką. Viola nie zaczepiała Igi. Ani Leny. Czasem tylko patrzyła na nie bez uśmiechu, szeptała coś z dziewczynami, ale nic nie robiła. I to wystarczało. Inne laski de lux też odpuściły. W klasie panował nudny spokój. I to było superfajne.
– Nie pije już dziesiąty dzień. Mama. – Iga siedziała na parapecie okiennym, wzrok miała utkwiony w swoich butach.
– Aha – Lena była zaskoczona nagłym wyznaniem.
– Nie przywiązuję się do tego. Już kilka razy rzucała.
I co powiedzieć? Że fajnie? Że liczy się każda próba? Dżizas… Bycie przyjaciółką to poważna sprawa… Wiedziałeś o tym, Oro? Radziła się go w myślach.
– Wpadniesz dzisiaj?
Iga pokręciła głową.
– Muszę być w domu. Z mamą.
– Jasne – odpowiedziała Lena szybko, choć pomyślała, że kompletnie jej nie rozumie. Po co chce z nią być? W czym może pomóc matce rzucającej picie? Co ty, głupia jesteś? Zaraz się skarciła. Kiedy jest ciężko, trzeba ze sobą być. To przecież oczywiste. Oro z tobą był. Nawet jeśli nic nie mówił, to był.
– Ale gdyby co… to wiesz?
Iga podniosła wzrok znad swoich stóp. Spojrzała na Lenę.
– Dzięki, że wtedy… no, że zabrałaś mi nóż.
– Drobiazg – odpowiedziała najnaturalniejszym tonem, na jaki było ją stać, choć wszystko się w niej rozśpiewało.
Cienka była wściekła. Arnold zniknął, przepadł jak kamień w wodę, chociaż tego dnia miał zajmować się Okiem. Miała umówiony wielki wypad z dziewczynami do kina. I wszystko w jednej chwili diabli wzięli. Nie będzie wielkich kubłów popcornu, chichrania w ciemności i obgadywania akcji.
– Ale dlaczego ja? – marudziła. – Przecież z Okiem może pójść Lena – rzuciła błagalny grymas w jej stronę.
– Pewnie – Lena zgodziła się bez wahania.
– Lena ma jutro sprawdzian z chemii – Wanda szykowała się do wyjścia z Iskrą – tata jest w sklepie, a ty poświęcisz się dla ogółu.
– Mogę nie iść na Lodowcową – Oko chciał być dzielny, ale usta dziwnie wygięły mu się w podkówkę.
Wanda przytuliła chłopca i nad jego głową z wyrzutem patrzyła na Cienką.
– Dobra, mały. Też marzyłam, żeby to obejrzeć. Epoka lodowcowa jest wporzo – dziewczyna z trudem wydobyła z siebie entuzjazm.
Oko już pędził, żeby się ubrać. Cienka westchnęła, kopnęła stojak na parasole. Widząc poważne spojrzenie Wandy, powiedziała przez zaciśnięte zęby:
– Sorry, jeszcze mam entuzjazm pokazywać? Bo jednemu facetowi upiecze się dyżur, a drugi moim kosztem zobaczy film?
Wanda poprawiła kurtkę, która spadła z wieszaka. Zmarszczyła czoło.
Lenie strasznie trudno szło wkuwanie chemii. Do tego przedmioty stały się głośne albo ona dziwnie wyraźnie je słyszała. Przycisnęła ręce do uszu. Dłuższą chwilę starała się skupić nad książką. Odsunęła ją gwałtownie. Nie będzie się dłużej oszukiwać. Ten szum to nie tylko przedmioty, to także jej myśli.
Wyjdę na wścibuskę. Wiem. Już mnie przecież tak kiedyś nazwał. Zawahała się. A jeśli się wścieknie? Przecież wypracowali całkiem fajną relację? Szkoda jej… Jestem cykor?, zapytała sama siebie.
Chemii już więcej w głowie nie zmieści. Oceniła. Była całkiem nieźle przygotowana na jutrzejszy sprawdzian. Usłyszała pulsowanie krwi w skroniach. Zbiegła po schodach. Chwyciła kurtkę. Niech się dzieje co chce.
Zobaczyła go od razu. Siedział na ławce w sali przylotów. Po prostu siedział. Wzrok miał utkwiony w tablicy wyświetlającej przyloty. Właśnie zaczęli wychodzić pasażerowie rejsu z Mediolanu. Wyprężył się. Ręce zacisnął na krawędzi ławki. Wzrok biegł od jednej postaci do drugiej. Nastąpiła chwilowa przerwa. Ci z Mediolanu już wyszli, następni z Moskwy jeszcze nie zaczęli. Arnold zapadł się w sobie. Lena miała wrażenie, jakby wypuszczono z niego powietrze. Po chwili wahania podeszła do jego ławki i bez słowa się przysiadła. Nie była pewna, czy zauważył jej obecność. Samolot z Rzymu właśnie wylądował i Lena poczuła, jakby wokół ciała Arnolda zgęstniały elektrony. Znowu iskra nadziei, pomyślała. Obserwowali wychodzących pasażerów z Rzymu. Wszystko powtórzyło się jak za pierwszym razem. Sama nie wie kiedy, też zaczęła odczuwać tę huśtawkę: nadzieję i jej brak, nadzieję i jej brak. Siedzieli tak długo. Bez słowa.
Albo mnie nie zauważa, albo ma to w nosie. Chyba się wygłupiłam, pomyślała. Wstała i już miała odejść, kiedy poczuła jego rękę. Złapał ją za ramię. Delikatnie, ale wyraźnie tym gestem ją zatrzymywał. Usiadła. Patrzyli na przelewający się tłum oczekujących i witających się ludzi. Razem.
Wrócili z Arnoldem późnym wieczorem. Po drodze milczeli. Nie było o czym gadać. Nie zdarzył się cud i w sali przylotów nie zobaczyli jego matki. Lena miała skurczony żołądek. Jeśli on to czuje non stop, to ja mu naprawdę współczuję. To prawdziwy koszmar. Wierzyć, że ona wróci. Że żyje. Tracić wiarę. Upadać i podnosić się.
Zapukała do niej Wanda.
– Widziałam się z mamą Igi – powiedziała cicho i jakoś tak smutno, aż Lena wbiła w nią wzrok z wielkimi znakami zapytania. Wanda uśmiechnęła się uspokajająco. – Jest nieźle. Poszła na terapię. Będzie jej trudno. Dbaj o Igę. Bądź dla niej wyrozumiała. Będzie jej to bardzo potrzebne.
Lena kiwnęła głową. No pewnie.
– Arnold wrócił z lotniska spokojniejszy niż zazwyczaj – dodała Wanda, wychodząc.
Lena poczuła się dumna jak paw. Gdyby Oro mógł to usłyszeć!
Było po północy, a Lena ciągle nie mogła zasnąć. Z podekscytowania. Usiadła w pościeli po turecku. Zamyśliła się. Oro. Oro. Tyle chciałaby mu opowiedzieć. O Arnoldzie, Cienkiej, a zwłaszcza o Idze. Albo o Memorym. Że już wie, co mu jest: ma zespół sawanta. To jest wtedy, gdy mózg jest genialny, ale nie czuje emocji. To trochę jak z nią, choć z geniuszem było cienko, to emocje wytresowała tak, jakby ich nie miała.
Lena wstała i podeszła do szafy. Otworzyła ją. Wisiały w niej kolorowe ubrania. Spódnice, spodnie, tiszerty, bluzy, swetry. Oro – ani śladu.
– Tęsknię za tobą – powiedziała głośno. I dodała w myślach – draniu! Staram się. Pracuję nad sobą. Ale… brakuje mi ciebie! Dżizas, jak ja bym cię teraz strzeliła z high kicka! Żebyś wiedział!
Podeszła do okna. Ciemno. Drzewa uginały się pod naporem wiosennego wiatru. Przez krótki moment wydawało się jej, że wśród cieni zobaczyła chłopięcą sylwetkę.
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albo tak jak jest, dobrze jest
Tym razem zamiast na łóżku Lena usiadła na parapecie. Widziała, jak przez ogród przebiegał Arnold – wracał z porannego joggingu. Zamknęła oczy. Skupiła myśli. Miała mało czasu. Zaraz pędziła do szkoły.
Chciałabym… Dziś wraca Samiec Alfa, no wiesz, Darek. Czy się boję? Nie. Jestem raczej… ciekawa? Pewnie, że opowiem, jak było. Pa…
Siedziała jeszcze chwilę, nasłuchując. Marzyła, że on wróci nagle, tak samo nagle jak się pojawił. Że dotknie jej włosów, powie coś głupiego i oboje będą się śmiać. Gwałtownie zeskoczyła z parapetu. Dość sentymentów! Do budy!
Już w szatni czuć było napięcie. Wszyscy odmieniali przez przypadki imię Darek. Pojawiły się plotki, że po hospitalizacji całkiem mu odbiło, że się zmienił, że utyka, jest kaleką. Słowem: bujdy na resorach.
Podczas jego nieobecności klasa przegrupowała się. Znikły podziały, a przynajmniej nie były już tak drastyczne. Nie było „nas” i „was” – nastąpili „my”. Owszem, nie wszyscy spoufalali się ze wszystkimi, jedni nadal czuli się lepsi od drugich, ale mur, który dzielił klasę na strefy wpływów i getta, padł.
– Ciekawe, czy bardzo namiesza – szepnęła Iga do Leny. Była ostatnią osobą, która tęskniła za Darkiem, choć wcale nie cieszyła się z sytuacji, w jakiej się znalazł. – Mama mówi, że jego ojciec został wypuszczony za kaucją. Ma zakaz zbliżania się do rodziny. I mówi jeszcze, że mama Darka chodzi na terapię dla ofiar przemocy. Wiesz, to jest ten sam budynek, gdzie chodzą AA.
Kiedy wszedł do klasy, wstrzymano oddechy. Wyglądał jak własny cień. Schudł. Na twarzy wyrysowane były ostatnie przeżycia: ból, upokorzenie, strach. Oczy miał nieprzeniknione. Powiódł wzrokiem po klasie. Odnalazł wolne miejsce – nie, nie usiadł obok Seby. Włosy miał dłuższe, na czole niewielką bliznę. Spojrzenia uczniów wędrowały ku niemu bezwolnie. Każdy chciał zobaczyć coś, co go zmieniło, wyróżniało. Czekano, aż się odezwie. Był tym samym Darkiem? Nie był? Wreszcie zabrzmiał dzwonek. Uczniowie wstali, dawna grupa kolegów Darka podeszła do jego stolika. Chłopcy wymienili uściski dłoni i… rozeszli się. Darek nie podtrzymywał rozmowy. Nie żartował i widać było, że najchętniej zostałby sam.
– Boi się, że będą drwić – rzuciła w stronę Igi Lena. – Twardziel pobity przez tatusia.
– Który był jeszcze większym twardzielem… – dodała Iga.
– Zawsze znajdzie się większa ryba, która pożera mniejszą – podsumowała Lena. Darek raz tylko na nią spojrzał i nawet jeśli kiedyś obiecywał sobie, że da tej małej popalić, to teraz, nie widząc w jej oczach triumfu ani pychy, odpuścił. Przez większość lekcji się nie odzywał. Nie zgłaszał, nie dogadywał, nie drwił z nauczycieli i odpytywanych uczniów. Na geografii nauczycielka poruszyła temat jego zaległości.
– Może ktoś z klasy pomoże ci nadrobić tematy? – zwróciła się do Darka, choć pytanie dotyczyło klasy. – Ktoś na ochotnika? – nie odpuszczała.
Zapadła cisza. Trwała może minutę, ale Lena odczuwała ją jak wieczność. Nagle bardzo zaczęła żałować, że nie uczyła się na tyle dobrze, by móc się teraz zgłosić. Bo owszem, zgłosiłaby się. Choćby po to, by dowieść sobie samej i jemu, że nic nie jest takie oczywiste. Że twój wczorajszy wróg dziś może zostać twoim kumplem.
– Ja! – podniosła rękę Ola. A zaraz po niej ręce uniosły Paulina i Monika. I Iga! Oraz kilku chłopaków. Lena była dumna z innych i jednocześnie rozczarowana sobą. Gdyby się uczyła, byłaby teraz wśród tych zgłaszających się!
– Najlepiej będzie, gdy to Darek wybierze osobę, z którą nadrobi zaległy program. Zresztą to dotyczy wszystkich przedmiotów, więc pracy dla chętnych nie zabraknie. – Geograficzka całkiem sprawnie pokierowała pomocą dla Darka. – No, twoja kolej. Wybierz swoją korepetytorkę lub korepetytora.
Darek rozejrzał się szybko, a potem patrząc w blat ławki, rzucił krótkie:
– Paulina może być…
Paulina uśmiechnęła się od ucha do ucha. Pokazała język tym, którzy jej zazdrościli. Zrobiło się wesoło, dyscyplina siadła i do końca lekcji już się nie podniosła. Geograficzka razem z Pauliną i Darkiem debatowali przy nauczycielskim biurku nad podziałem materiału do nauczenia. Kiedy Lena i Iga wyszły ze szkoły, jeszcze długo się nie odzywały. I dopiero na skrzyżowaniu, na którym albo się rozdzielały, albo decydowały, czy pójdą do jednej, czy do drugiej na resztę dnia, zaczęły rozmawiać.
– Zgłosiłaś się… – Lena odezwała się pierwsza.
– Bo chciałam pokazać, że nie czuję żalu… – pospiesznie tłumaczyła się Iga.
– Okej, rozumiem, nie mam do ciebie pretensji, spoko… – Lenie trudno przychodziło powiedzenie tego, co czuła. – Też bym się zgłosiła, tylko… Za słabo się uczę? – uśmiechnęła się zmieszana.
– Jak chcesz, za niewielką opłatą codziennej kanapki i jabłka mogę cię pouczyć – zaproponowała Iga.
– Kanapkę? Nie za drogo sobie liczysz? – przekomarzała się Lena.
– No dobra. To dwie.
– Umowa stoi – zgodziła się Lena po negocjacjach od czapy, jak mawiali w szkole. Potem rozmowa sama się potoczyła i dziewczyny niepostrzeżenie wylądowały w Lesie Bielańskim. Dzieliły się wrażeniami, spostrzeżeniami. Ciekawiło je, jak długo trwać będzie metamorfoza Darka. Czy z czasem znowu stanie się sobą sprzed pobicia? Czy jednak coś w nim zmieniło się na zawsze?
– Patrz, ale to dziwne, że nie skumplował się znowu z chłopakami, co? – Iga wyjadała z torebki resztki prażonych nasion słonecznika.
– No wiesz, z oprawcy stał się ofiarą. Boi się, że jego dawne ofiary staną się dręczycielami. U kumpli pewnie stracił szacun. Dać się zlać staremu? Obciach – Lena chrupała jabłko.
– Jak skuma, że nie wszyscy są tacy jak on, może nawet się z kimś zaprzyjaźni.
– A ty byś chciała? – Lena spojrzała na Igę poważnie.
– Zaprzyjaźnić z nim? – Iga zamyśliła się. – Nie znam go.
– Fakt.
Potem Lena namawiała Igę, żeby wspólnie odrobiły lekcje, ale Iga nie chciała. Lena nie naciskała. Przyzwyczaiła się. Coraz częściej czuła nierównowagę ich przyjaźni. Usiłowała ją zaakceptować. Iga bywała trudna. Czasem zamykała się w sobie, nie odpisywała na esemesy, milczała w szkole, nie chciała rozmawiać. Ale bywały dni, gdy śmiała się zaraźliwie, dzwoniła do Leny setki razy, wysyłała głupie mejle, chichotała na lekcji i trajkotała jak najęta. Była jak pogoda. Prognozy sobie, a rzeczywistość sobie. Lena wstając rano, nigdy nie wiedziała, czy będzie słońce, czy deszcz. Tak samo było z Igą.
Oj, Oro! Nie obiecywałeś, że będzie łatwo, myślała Lena. Oro. Tak samo jak do huśtawek nastroju Igi, przyzwyczaiła się już do jego zniknięcia. Nie ma, to nie, myślała o nim. Muszę się z tym pogodzić, postanawiała. Rzucała się w wir domowych i szkolnych obowiązków. Starała się robić wszystko jak najlepiej. Najpierw dlatego, by Oro był z niej dumny. Potem z pasji, radości i satysfakcji, które czuła.
Coraz rzadziej siadała na łóżku po turecku, by porozmawiać z nim w myślach. Po prostu doszła do prostego wniosku: wiara, że on wróci, jest czcza i bolesna. Naprawił mnie, myślała. Taki miał cel i osiągnął go. A że po tym odszedł? Widać tak to jest z takimi jak on. Jeszcze długo wiele zwyczajnych codziennych czynności przypominało jej o Oro. Kupowanie tiszerta, wkuwanie słówek, słuchanie muzyki, sprzątanie, zasypianie.
– Tylko nie chrap głośniej od Cienkiej. Jesteś w chórkach, ona jest frontmanem. Pilnuj się – przypominała sobie jego teksty. Wtedy zawsze zasypiała uśmiechnięta.
To był piękny dzień. Kwietniowy. Słońce świeciło intensywnie, ale powietrze było przejrzyste, jeszcze nieskażone upałami. Lena włożyła jasny tiszert, a włosy związała nową frotką. Czuła radosne podniecenie, bo po szkole planowały z Igą pójść do kina i do cukierni, na lodowy deser. Cienka miała do nich dołączyć, więc zapowiadało się fajne popołudnie.
Trudno było się skupić. Lekcje dłużyły się niemiłosiernie. Już pod koniec pierwszej godziny Lena cierpiącym głosem zapytała Igę, co czeka je dalej.
– Matma, fiza, histra, polak, obrona przed czarną magią i eliksiry – wyrecytowała Iga. Wybuchnęły śmiechem. Nauczyciel spojrzał w ich kierunku srogo. Skuliły się i konały ze śmiechu, zasłaniając usta rękoma.
Kiedy dzwonek ogłosił przerwę, poczuły ulgę. Wszyscy rzucili się do ucieczki – drzwi prowadzące z klasy były jedyną drogą wiodącą ku wolności. Na korytarzu przewalały się leniwe tłumy uczniów. W powietrzu czuć było wszechogarniający tumiwisizm.
– Ale wszystkim spadły biorytmy, na glebę wprost – stwierdziła Iga.
Pod drzwiami pierwszej de kotłował się tłum uczniów. I kiedy raptem się rozrzedził, Lena stanęła jak wryta. Jakby bawiła się „w raz dwa trzy – baba-jaga patrzy”. Po prostu zamarła.
– Co jest, hej! – Iga zatrzymała się zaciekawiona.
A Lena czuła się jak zawieszona w czasie i przestrzeni. W tłumie chłopaków z pierwszej de widziała… Oro?! Chłopak był wysoki jak Oro, miał długie jasne włosy, zupełnie jak Oro, które tak jak u Oro opadały mu na twarz. Do tego ubrany był jak Oro: w jasny tiszert i dżinsy. Kiedy minął szok, Lena ruszyła do przodu, jakby chciała do niego podbiec. Wtedy szybko dotarła do niej różnica między obecnym tutaj a JEJ Oro. Chłopak Wyglądający Jak Oro MÓWIŁ i inni go SŁYSZELI. No i oczywiście WIDZIELI. A przecież jej Oro był niewidzialny i niesłyszalny dla innych. Co za potworne podobieństwo!, myślała w panice. W ustach zaschło jej jak przed egzaminem.
– Hej, no mów! – ponaglała ją Iga. Też chciała wiedzieć o co kaman.
– Nic, nic. Wydawało mi się, że widzę ducha… – wyszeptała blada jak kreda Lena.
– A to była Szarfa, co? – zaśmiała się Iga. Wiedziała, jak bardzo obie boją się tego sprawdzianu z wuefu. Śnił im się po nocach po prostu.
Ruszyły do okna, które zostało zwolnione przez dwie trzecioklasistki. Usiadły na parapecie.
To nie może być on, powtarzała w duchu Lena. To niemożliwe, tłumaczyła sobie. Chłopak Wyglądający Jak Oro rozejrzał się po korytarzu. Zauważył Lenę, a ona nie umiała odwrócić od niego wzroku. Po prostu nie potrafiła! Chłopak Wyglądający Jak Oro przerwał rozmowę z kolesiem z pierwszej de, ręką przybił z kimś piątkę i zaczął iść w jej kierunku. Zdębiała. Chłopak Wyglądający Jak Oro szedł prosto do niej! Do tego się uśmiechał!
Umrę. Zaraz. Na miejscu. Na śmierć. Powtarzała w kółko, niezdolna odwrócić od niego oczu. Kto to jest? Jak to możliwe? Dlaczego to się dzieje? Oro, co ty kombinujesz?!
I wtedy usłyszała głos Igi.
– Szczena opada, co? To nowy. Dołączył do pierwszej de. Dziwne, że teraz, pod koniec roku, nie? Spoko ciacho. Mówią, że megazdolny i wysportowany. Czyli nie dla nas. Ponoć jest wolny, nie ma dziewczyny. Ciekawe. Ty, chyba nie jest gejem?! Dżizas, Lena, on idzie w naszą stronę! On się na ciebie gapi!! Lena! Znasz go? Znasz i nic nie mówisz?!
Na korytarzu zamarł ruch. Wszyscy gapili się na tę dziwną sytuację. A Chłopak Wyglądający Jak Oro szedł prosto do Leny, uśmiechając się zaczepnie. Zupełnie jak Oro.
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